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Odwrotna strona 
slowia nofilstwa 

Działo się to jesienią 1939 roku, gdy Chruszczow, ówczesny 
I sekretarz Ukrainy przyjechał do "wyzwolonego" Lwowa, by 
Wygłosić przemówienie na wielkim publicznym wiecu. Przemawiał 
p~ ukraińsku, czyli w języku znanym tylko części wiecowej pu­
bbliczności. Wyznaczono więc P., młodego podówczas komunistę, 

y tłumaczył przemówienie na język polski. 
. Wszystko było dobrze do chwili, kiedy to Chruszczow zapew­

nił, że Armia Czerwona wyzwoliła raz na zawsze uciskane przez 
Polskę narody: ukraiński, białoruski, jewrejski. P. przetłuma­
czył to na język polski lecz został natychmiast skarcony wzrokiem 
Przez mówcę. Powtórzyło się to dwa razy_ A po przemówieniu 
Chruszczow po ojcowsku, dobrotliwie, perswadował swemu tłu­
lllaczowi: "Ej, towariszcz, towariszcz! Ja ich toże nie liubliu, no 
cztoby tak srazu, pri wsiem narodie ich prosto nciprdsto Zidami 
nazywat', eto nie charaszo!". 

Jak wiadomo, być jewrejem w Rosji też nie jest dobrze, ale 
słowo "Zyd" w języku rosyjskim jest obelgą. Przytaczam tę 
anegdotkę jednak w innym celu, nie dla rozważań nad aktualnymi 
el~mentami kwestii żydowskiej tylko jako wprowadzenie do pole­
lllIki ze spojrzeniem Zenona Mielnj.ckiego na prohlematykę polsko­
rosyjską, a zwłaszcza na rosyjskąl. Innymi słowy: podzielam wie­
~e uczuć autora, wiele uwag i konkluzji uważam za słuszne, ale 
~eby tak od razu i publicznie całą Rosję i wszystkich Rosjan pod 
Jeden strychulec? 

W tym dowcipie "z życia" i dołączonym do niego komenta­
rzu zawiera się w istocie rzeczy już konkluzja, jaka zrodziła się 
We mnie po przeczytaniu artykułu. Konkluzja, podobna do wiele 
~----

1. "w polskich oczach" (Kultura, maj 1970). Por. także "Struś a spra­
Wa polska" Hanny Kostek. (Kultura, lipiec-sierpień 1970). 
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tych - dobrotliwych lub uszcz li h . 
dym czytelniku dziesiątki raz yp wyc - ~odzącyc~ SIę w każ-
publicystycznej, rodzących sfę p.o przeczY~1Ub chybIOnej pozycji 
polemiki, na domiar publicz .1 gasnący ez spowodowania 

,. . neJ. 
Jesli Jednak Mielnicki zmusza do ch . ., 

tego, że porusza problemat k . "7ce~a za pIOro, to dla-
koleń. Problematyka ta ist~ ~ bt°dzt~ą, ~~u~ącą Polaków od po-
by o' 'bliż' ec ę le rowOlez w przypadk d 

ł ~ s w nI aj szym czasie w sytuacji Polski i Polak' u, ~ ~-
o SIę na epsze. ow zmleOl-

Nie można więc skwitować t . bl . 
przemilczeniem Chc . h ej pro ematykt dowcipem ani 
rię" argumentÓw d~~~d~~ Crkt t,rzebj. w~oczyć "ciężką artyle­
faktów zgoła el;mentarnych a dr°w. nikrze a SIęgać niekiedy do 

C . . ' po ęcz owych nudnych 
zy IstOleje nieprzemijając d h dz' .,' . 

nio _ Polski? Mielnicki ~ ~c leJow Rosji i odpowied-
kające dzieje od początku u;azd;' ,ze tak, ze są t? duchy, przeni­
przeminą nigdy. Jest J'akie' o . lS, z czego nalezy sądzić, że nie 
. , R .. s mIstyczne przeznacze i .. dz' 
JOW oSJl, istniejąca podobni 'ak' , . n. e, mISJa le-
dziejów Polski tylko ż e. J 1 rowOle aprIOryczna misja 
~ytyka, lecz dosłowne ~t!f::~;s~awna. Nie są to konstrukcje 
J,ącyc~ choćby sformułowaniach Ola autor~, zawarte w: następu­
sionej misji cywilizacyjnej o ." ... gł~bokie przekonanIe o okre­
trzeba wypełnić" bP wl~rzoneJ . Polsce, o zadaniu które 
., . " ... su stanCja rosYJsko"" P l 
uane ;est wyjątkowo ostre wid' sc!..:. "... o akom 
t p lak d zeOle spraw rosYJskich" . o o om ane jako obowiązek" P l k ... . " .. . Jest 
zapomniano, że przedmurze'e .... " o ~ a upadła bo jakby 
cywilizacYJ'neJ'" U' ln J st wyz?aczeOlem określonej misJ'i 

. . ." Olwersa e posłanructwo Impe . " 
A WIęC . d num... . 

Jeszcze Je en uniwersaln ł" 
riozoficzny, jakich W Polsce b ło 'ul d w. z~ ~ze~u schemat histo-
grywają dużą rolę w pols~ . J. uzo ł Jakie odgrywały i od­
Jako pierwszy stworzył chyba 1ClU 

umys owym i uczuciowym. 
uniwersalną, nomotety~zn ko~~ ~em .. Hegla l.ub heglistów, 
Lelewel: Polska była sU:a d e\CJf hist?ru Polski - Joachim 
upadła, gdy naród do ' .g y ya panstwem ludzi wolnych, 
o~raniczony. Koncepcja t~lec;eI:~oł w:adX>' . szlacheckiej został 
WIem z badań tego wielki y a 10 . cYJna, wypływała bo-

f k ego uczonego 1 na tyle b ł 
? ~ ty, na tyle uwzględniała dialekt k . ~ a oparta 
z~f1!~ z bieg~em czasu dużej części do:Od~;o~WOJbwili z~. ~odw:a­
beJs postaCI, często zresztą naduż e o.a ? Jej 1 w Ja-
dzisiejszy. ywana, utrzymuje SIę po dzień 

Już ta pierwsza konc . . l' wa, miała jednak cech epc~a uOlwersa Istyczna, mimo że nauko-
naukowymi . b ł ę wspolną ze wszystkimi następnymi mnieJ' 

. y a pragmatycznym element r ' 
nym elementem programu polit eOmd po ltycznym, istot-

ycznego. tego czasu żadne 
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ugrupowanie polityczne nie obchodzi się bez swej oryginalnej, 
zapożyczonej lub częściowo zapożyczonej koncepcji przeszłości, rzu­
towanej w teraźniejszość i przyszłość. Bo czymże była w II po­
łowie ubiegłego wieku słynna walka "konserwatyw?~j". szk~y 
krakowskiej i "pozytywistycznej" szkoły warszaWSkIe), Jak Ole 
starciem na arenie politycznej? 
. W Polsce musiało być tradycją, że walka politycz~a od~y~ała 

SIę wokół przeszłości. To co się zrodziło w okreSIe Olewo~, )~O 
reakcja na nią, przetrwało niewolę. Bo przecież i w okresie .ffilę­
dzywojennym zarówno piłsudczycy jak i endecy, pepesowcy i ~o­
~uniści odwoływali się raz po raz do przeszłości, do czasu Ol~­
istniejącego. A teraz tym bardziej, bo tam, gdzie nie wolno mÓWIĆ 
o teraźniejszości, istnieje zawsze jakaś furtka w postaci rzeko­
mego dyskutowania na temat przeszłości. 

Istnieje również oficjalna linia historiozoficzna PRL. Propa­
ganda partyjna w kraju (Gomułka, niektórzy historycy-aprioryści, 
dziennikarze itd.) wiele wysiłku wkładała w systematyczne prze­
konywanie _ nas i siebie - że duchem dziejów Polski, jej pos­
łannictwem, było i jest przeciwstawianie się niemieckiemu parciu 
na Wschód, że istnieje odwieczna, mistyczna aprioryczność, bio­
logizm tego parcia równie jak i biologizm tego odporu. Ilekroć 
więc Polska wojowała na Wschodzie, czyniła to dla swojej zguby, 
bo sprzeniewierzała się swojemu mistycznemu posłannictwu. 

Tej teorii PPR-PZPR nie stworzyła, lecz w atmosferze naj­
głębszej goryczy okupacyjnej i powojennej zaadoptowała dawniej­
szą, narodowo-demokratyczną koncepcję dziejów Polski Romana 
Dmowskiego, co doskonale przysłużyło się jej "wiarygodności": 
~oncepcje tworzone w komunistycznym nurcie myślowym cieszyły 
SIę (i cieszą) o wiele mniejszym zaufaniem społeczeństwa. 
. Koncepcja ta do niedawna spełniała nieomal uniwersalną rolę 
ideologiczną: uzasadniała konieczność uległości w stosunku do 
~wiązku Sowieckiego ("Sojusz ze Związkiem Sowieckim gwaran­
CJą naszej niepodległości"), system totalitarny, władzę , poza spo­
łeczeństwem i wbrew niemu ("tylko PPR zrozumiała interesy 
dziejowe Narodu"), niszczenie wszelkiej samorządności, rujno­
wanie kraju wprzęgnieciem go w system sowieckich zbrojeń 
("groźba neomilitaryzmu i neofaszyzmu w NRF"). Nawet cel, 
czyli socjalizm uzasadniano niesuwerennie, lecz jako pochodną 
historiozoficznej koncepcji interesu narodowego. 

Wytworzony został osobliwy system ideologiczny: nacjonalizm 
w służbie innego, zwierzchniego nacjonalizmu, etatyzm niesuwe­
renny uzależniony od innego, suwerennego etatyzmu. Ale to te­
mat na odrębny artykuł. Dla nas chwilowo ważniejsze są nastę­
pujące stwierdzenia: po pierwsze - każdy nieuprzedzony przyz-
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na, że endecko-pezetperowska koncepcja "ducha dziejów Polski" 
była rezultatem swoistego preparowania przeszłości, w której jeśli 
nawet fakty są prawdziwe, to nabrały specyficznego charakteru 
poprzez ocenzurowanie innych, też prawdziwych, faktów, Ta kon­
cepcja zakłada również spojrzenie na przeszłość poprzez pryzmat 
doświadczeń II wojny światowej - wszelka w przeszłości próba 
porozumienia się z Niemcami była bardziej lub mniej, ostro piętno­
wana jako działanie na rzecz aktualnego a więc i odwiecznego 
wroga, Musiały również zostać ocenzurowane inne sfery historii, 
przede wszystkim zaś ponure elementy stosunków rosyjsko-pol­
skich, Z podręczników, nie tylko elementarnych, zniknęły wojny 
moskiewskie XVII wieku, mordy kozackie, Repnin, Suworow, 
Nowosilcow, Murawiow-Wieszatiel, Kroże i tak dalej do Katynia 
włącznie, nie tylko dlatego, że godziły w "budownictwo przyjaź­
ni", ale również dlatego, że rujnowały klarowny obraz stosunków 
polsko-niemieckich, rujnowały historiozofię, rujnowały ideologię, 

Cóż, zabiegi intelektualnie wątpliwe, o czym przestrzegał jesz­
cze przed II wojną światową Józef Feldman, akcentujący wszyst­
kie komplikacje stosunków dziejowych, ale w jakiejś mierze sku­
teczne, bo ułatwiające społeczeństwu i tak nie mającemu innego 
wyboru, pogodzenie się wewnętrzne z niekochanym status quo, 

Po drugie - ten systemat, tak bardzo potrzebom pragmatycz­
nym podporządkowany, właśnie od strony pragmatycznej został, 
jeśli nie obalony, to przynajmniej nadwerężony, Dojście do wła­
dzy socjaldemokracji w Niemczech Zachodnich pod hasłem nawią­
zania przyjaznych stosunków z Polską, pierwsze pojednawcze 
wystąpienia nowego kanclerza, z miejsca rodziły w Warszawie ner­
wową sytuację, Wystąpienia warszawskie przeciwko NRF musiały 
zostać utemperowane, ale wraz z tym rodziło się coś nieuchwyt­
nego, trudnego do określenia a tym bardziej do zmierzenia, ale 
będące symptomem osłabienia autorytetu, nawet policyjnie poję­
tego autorytetu władzy - zanik centralizującej idei, nie tylko 
w społeczeństwie, ale i w szeroko pojętym aparacie, Służenie 
Związkowi Sowieckiemu, zbrojenia, system policyjny, klepanie 
polskiej biedy, wszystko to nadal istniało, ale nabierało mniejsze­
go sensu niż poprzednio, "Jeśli nie chcemy mówić o ziemi, mó­
wimy: niebo nie jest puste!" Ale teraz rozmowy o niebie traciły 
sens i sprawy naziemne nabierały ostrzejszego znaczenia, Od tego 
nie może abstrahować żadna analiza wydarzeń polskich 1967 i 
1968 roku, Bo w tym tkwi zarówno ważny element rezonansu 
dążeń studenckich jak i strachu rządzących, jak i poszukiwanie 
nowego spoiwa, którym, raczej z mniejszym powodzeniem, okazali 
się być od dawna niekochani przez władzę ludową "syjoniści", 

Smiem twierdzić, że koncepcja historiozoficzna Zenona Miel-
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f 'alnej koncepcji PRL. 
nickiego ma duże podobie~stwa do o l~aencjalną terminologię, 
Zostawmy na uboczu mesja~styczn~proowkół tego że co prawda 

, , dyskuSji W 'zł ' , t Nie rozpoczynajmy rowmez 'rojekcję przes OSCl w, e-
u Mielnickiego mamy, ty~o pozorm~ ftowanie teraźniejszośCi w 
raźniejszość, Faktyczme Jest, tk p~?,Je nie została wyindukow~nk 
przeszłość, "S,:?stancja, rO,sYJs &-s: te zostały "ustawione", Ja 
z dziejów ROSJi, p:Z~C1wme, leje 
mówili propagandyscl. d b' 'ak Dmowski adapto-

, ' alny Po o me J ' d Nie jest to zabieg oryg~n" 'N' 'c sprowadzającego ,Się o 
wał Treitschkego ducha dzleJow, lnil~mkil~ , stosował XIX-Wieczną, 

'd k Mle c za , k ' '" parcia na Wscho ,ta sam?, koncepcję "rosYJs OSCl 
~łowianofilsk~, woj~j~co-n~CJonahst;1sk~ść" jak i "z~c~,odniość::, 
1 wyprowadził z mej zarown? "p od dialektyki dzleJow ROSJi, 
W tym celu abstrahował, zar?w!1°

N
, iec jako problemu w po­

jak i zupełnie przemilczał lstmeme lem , 

lityce polskiej, z odwróceniem, Jeśli 
Oczywiście adaptacja została Płołącz,onl a'm'enl'em dobra, to dla 

, k "" by a UCle es ł ' dla słowianof~ów ,,:osy]S, os~ zł isja Rosji przeist~ a Slę 
Mielnickiego jest uClelesmemem a, m "" słowianofile przy­
Ze szlachetnei..w: szka~adną, Pozytywną ~;11S~iednio polsce i p~: 
pisywali RosJl 1 ROSjanom, ,autor ~ tnowaniu dekadenCji 
lakom, W jednY?J, ~ą, ~gok~l: W k:J~~~r:e~a zbawić, Ale o tym 
Europy ZaChO~le} 1 Jej tury, 

na końcu polemiki, "M'elnickiego zajmuje stereo-
Główne miejsce w r~zw,azamach 1 

typ rosYJ' skości" i RosJaruna, ni 'e odznaczają 
" l ki te sprawy Poglądy społeczeń,stwa p~ s, ego naoł ' twie pewien dość 

się zbyt wielką głę~lą" Istmeje w sp :zc:se:dniony bardziej b~z­
ludowy schemat R~sja~a, ne~aty~y, schemacie mieszczą Się,: 
pośrednią obserwaCJą, mzoł analizą, (~eniem godności własnej, 
uległość wobec władzy p ączona z ~a ra zna" plus alkoholizm, 
podatność na ogłupianie, plus "d~s~o~~Sł~;y się' on zresztą z żad­
Któż tego stereotypu me ,wyznaJe, zertycznej nie jest dowodem 
nym konkretnym wlznanzem wzary po z, , d ~sokich dygni~arz~ 
°PozycYI'ności, bo jest powszechny walsr<;> S'Cl' do takiej czy mnej 

, al' , et od przyn ezno , " partyjnych, mez ezme naw " 'od taniej sensacyjnOSCl 
"grupy", Ale charakterls~yczn1eJsze mo~ mówił coś zbliżonego, 
w rodzaju: tow, X mowił to , a ~~~t Centralny PZPR ~zaso­
są łamy preferowanych prze~ K.;, , k' ') Miesięcznika Ltlera~­
pism, Przecież dla Kultury (tejliz leJS lejkclturze sowieckiej OlC 
kiego, W spółcz~sności - w ,teri,turk, pić uwagę! Cóż, przejaw 
się nie dzieje, OlC na czym moz,na ,Y hodowanie go, chyba nawet 
tego samego stereotypu, co Więcej, 

d ' 'I Z dużą dozą świa omoscl. 
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Z tego ogólnego frontu wyłamywała się Polityka, drukująca 
Dudincewa, Erenburga, Sołżenicyna. Ale czy tak dużo czytelników 
pamięta treść "Nie samym chlebem", tytuł powieści Sołżenicyna, 
lub skąd zrodziło się pojęcie "odwilży" i "przymroku"? 

To nie tylko wina cenzury, że Sołżenicyn jest w Polsce mniej 
znany niż we Francji, Włoszech lub Szwecji. 

Polska rusycystyka była zawsze dziełem jednostek i nie stwo­
rzyła tradycji. To prawda. Zainteresowanie społeczeństwa własną 
rusycystyką było zresztą zawsze dość znikome, a w miarę zanika­
nia dość dużej i ważkiej ongiś warstwy porewolucyjnych repatrian­
tów, wychowanych na styku obu kultur, zamiera. Nie oskarżaj­
my jednak zbyt mocno społeczeństwa polskiego. Ten brak zainte­
l'esowania to niesłuszna, lecz naturalna reakcja. Finowie np., ma­
jący relatywnie doskonałe warunki uprawiania rusycystyki we 
wszystkich jej dziedzinach, zaniedbali ją zupełnie i ponoć nawet 
dla potrzeb dydaktycznych importują specjalistów z państwo gor­
szych warunkach uprawiania tej dziedziny wiedzy. 

No, a w Polsce ludowej warunki się nie polepszyły. Każda 
próba już nie tylko wypowiedzenia jakiejś własnej całokształtowej 
myśli, lecz chociażby ujawnienia szczegółu, dawno co prawda już 
ujawnionego, lecz mogącego wywołać niezadowolenie "starszego 
brata" skazana jest na niepowodzenie. To tym bardziej otwiera 
wrota dominacji stereotypów. 

Cechą charakterystyczną każdego stereotypu jest jednoznacz­
ność, jednostronność. Stereotypy Mielnickiego nie są bezpodstaw­
ne. Ale wszystkie, te lepsze i te gorsze, mają jedną wadę: są 
w sprzeczności z autentycznym życiem. Zjawiska społeczne są 
zawsze wielostronne i wieloznaczne, stanowią, używając modnego 
terminu, wprowadzonego do nauki przez Oaude Levi-Straussa, 
"strukturę", w której poszczególne elementy nabierają znaczenia 
tylko w kontekśCie z pozostałymi. Inaczej mówiąc, stereotyp 
może być sam w sobie wspaniałym przedmiotem badania, ale 
jako punkt wyjścia do badania struktury przezeń objętej jest 
nieprzydatny, jako rezultat badań - wręcz błędny. 

To dotyczy każdego stereotypu. Ale określanie Rosji jest szcze­
gólnie trudne, w Rosji sprzeczności są silniejsze niż te, do któ­
rych na ogół jesteśmy przezwyczajeni. A literacki obraz Rosjanina 
ma się w. wielu wypadkach tak do rzeczywistości jak nasz polski, 
literacki, obraz górala do jego autentyku. Zresztą, w poprzednim 
numerze Kultury zwróciłem uwagę na dowcipne spostrzeżenie 
Zdenka Nejedlego, iż chcąc spowodować powiedzenie głupstwa 
przez Anglika lub Francuza, wystarczy skierować rozmowę na 
Rosję. Powodzenie gwarantowane, twierdził czeski uczony. 

Krytyka stanowiska Mielnickiego nie jest zresztą nowa. Do-
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. ły . k ielki filozof rosyjski (zresztą konał jej jeszcze w ubleg m Wle u w b t mało przez nas znany) 
wielki przyjaciel Pol.aków, dop~awt~ z. y aszym wieku Nikołaj 
- Władimir SołoWlO~, p~wtorz~ JUf. w hlstorii nie chce znać 
Bierdiajew: '~.:. SłO!l~no.filska filozo ~a lko jedną tezę rosyj­
antynomicznosCl ROSJl l blerze pod uw ~ę d zumienia (tain­
skiego życia. Rosja nie byłaby tak t~u k ~ ~o~fanofile widzą"2. 
stwienna;a) , gdyby była ty~W tkfą Ja. ~i u jego poprzedników-

Chodzi o to, że tak u Mle. c, ~?~ Ja i olskość" są w jakiejś 
przeciwników, zarówno ,,~osYJsk.osc Jak e"~ psychiką narodową, 
mierze prawdziwe, ale IDlIDO me t~zsam. cia s określane przez 
charakterem narodowym. Te ostatOle pOJę h J z pokolenia 
czynniki w jakimś stopniu trwałe, bo przec o zące okami ma-

al .. dn , . ienne wraz z waru 
na pokolenie, e l Je oczeSOle zm d '. zróżnicowane wew-
terialnego i psychicznego bytu, na Omlar 

nętrznie. . . ." w ramach ... . . ą ro'zmce pozlOme, Ale przeclez me rorueJsze s !' . s Mura-
każdej epoki. Nie w naszych czasach st~rlerdzono, zlk ąw dow­
wiowowie, którzy wieszali i ci któryc~ Wleszano .. Ikt~ o ukradli. 
cipie można mylić tych których okradzlOno, z tyu:u. ltomrz~stotnych 
D . ki bł· t liwi genialnym wyrazlCle e 

ostoJews y m~wą p . ~ . rażał ·e· w sposób peł-
elementów rosyjskiej psyc~. !Je me~. , llsiejszy większy 
ny. Już nie mówiąc o wyWler~Ją~ym Spooł .len. brakuje w oma­
wpływ niż się nam zdaje, Władimu:ze. ~WlOW1<?, racze· roz-
wianym eseju Lwa T<;ł~to)a. To Ole Jes~ J<?d.en Cląg, to J 
pięcie łuku sprzecznoscl literatury rosYJski~J. ., .ednym 

Ba Herzen i Dostojewski! Tych nazw1st łst~Wd:~ ~t~ samo 
szere~, wymawiać jedny'm tchem, jakby to y? ~erzenowi anty~ 
nie można. Zrównywać lCh, to znacz~ z~zu~a~ . . olskiej, 
polskość. Ale Herzen ~o pię~a postac ;owm~z b;t~~~ofucjonis­
emigracyjnej walki politycznej. Zarz';lc.ac mu, ze.. ieniem 
tą, że był maksY?Ialist~ jest. v: swoJeJ. k~ekł~?CJ~:od: walka 
większości polskich bOJownikow o mep. eg osc. ł ' . "? A od 

" . bł· dz . em Slę z ma OSClą . 
o niepodległo.~c n:e b Ył ahmbegoH eOln takim ~:UCsymalistą, skoro 
strony precyzJl: Ole y c y a erze . b ł lib aln 
ciągle w Związku Sowieckim spotyka go zarz~t" ze . y d ~ark~~ 
zbyt w sposób zachodni, skłonny do kompro~lsow, ze o tatnie o 
odp;chały go skrajność i ~ogma.tyzIn: poglą.dow t~go dS jrzany~· 
No cóż dla Mielnickiego liberalizm Jest tez czyms po e , 

niedob:ym... . L· Nie był jak 
Z innych względów podejmę walkę l o eOill.a. oły ina' ani 

twierdzi Mielnicki, spadkobiercą Pobiedon.o~cew,a l. St
b 

ł Pczł~wie­
też Mikołajów i Aleksandrów, ty~ bar.dzleJ za~ ~e lemagogicz­
kiem, który " ... widział, że markslzm Jest gema e 

Dusza Rossii. Moskwa 1915, str. 12. 2. Nikołaj Bierdiajew: 
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nym narzędziem do stworzenia nowego Imperium". Wystarczy 
choć trochę zagłębić się w literaturze przedmiotu, by dostrzec -
pisze o tym przekonywująco, choć bez wniosków Bieńkowski -
że rewolucja uczyniła z Rosji scentralizowane, imperialistyczne 
państwo wbrew Leninowi. Ostatnie lata Lenina upływają na roz­
paczliwych i - sądząc z wydanych jego prac - bezowocnych 
rozmyślaniach nad tym, w czym spoczywał błąd budowniczych 
nowego, w założeniu wolnego państwa. 

Tu zresztą dotyka Mielnicki jednego z istotniejszych proble­
mów współczesności: Czy aplikacja doktryny marksistowskiej da­
ła tak okropne rezultaty dlatego że istniał (istnieje) błąd w do­
ktrynie, czy też okropności są konsekwencją aplikowania dobrej 
doktryny w złych, nieodpowiednich, rosyjskich warunkach? 

Jak większość ludzi z doświadczeniami umiarkowanymi na 
wschód od Łaby jestem przekonany, zwłaszcza po pogrzebaniu 
w dniu 21 sierpnia 1968 roku "ostatniej nadziei komunizmu" 
(Smrkovsky), że aczkolwiek w Związku Sowieckim specyficzna 
sukcesja Rosji odgrywa istotną rolę, to wszelkie rządy komunis­
tyczne, w każdym kraju, niezależnie od sukcesji, muszą prowadzić 
do zbliżonych objawowo, a merytorycznie identycznych, rezul­
tatów. 

Pogląd, że zatrute owoce komunizmu są związane z rosyjską 
glebą, ma już swoją historię od pierwszych lat porewolucyjnych 
i zdaje się, że w Polsce się począł. To przecież Maria Koszutska 
mówiła Leninowi, że "My zrobimy to samo, ale zrobimy to le­
piej", kojąc tym samym jego rany. Tak myśleli komuniści w 
Polsce w 1944-5 roku i w 1956 roku, a Kuroń i Modzelewski 
i później . Tak samo przez długi czas uważali wielcy reformatorzy 
czechosłowaccy. Mam podstawy do twierdzenia że komunistów 
w krajach satelickich już więcej nie ma, została tylko liturgia 
komunistyczna, stosowana zarówno przez inkwizytorów jak i here­
tyków. Wywodząc się z zupełnie innych środowisk, do zupełnie 
innych dążąc celów, pod tym przynajmniej względem Mielnicki 
bliższy jest reformatorom komunistycznym. 

Ale wróćmy do centralnego punktu rozważań Mielnickiego, 
do "rosyjskości" apriorycznej, stworzonej przez złą opatrzność, 
niezmiennej w założeniu i której zmienić niesposób. Więc co 
pozostaje? Zniszczyć naród? A jeśli znajduje się w nim 10 spra­
wiedliwych? I jak takiego gigantycznego przedsięwzięcia doko­
nać? Bo jeśli duch narodu jest apriorystyczny lub chociażby bio­
logiczny, to nawet wynarodowienie niewiele pomoże, bo pier­
wiastek skażony przeniesie się do innych narodów. Aż strach po­
myśleć, jaka część społeczeństwa polskiego i jego kultury z Rosji 
i Rusi się wywodzi. Od samych Iwanów np. Wańkowicz, Iwasz-
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kie· I . ki Iwanowski nie mówiąc o Waśkowskich, Waś­
ni WlCZki, hWAanlU ' d Piotró"; Wasylów! Wszystko to. szla~hta, 

ews c . u o 'd l k·· lit SIę zahcza 
wielu ludzi noszących te nazwiska o po.s le}.e ~ b ły on i§ 

Bo przegrody między polskością a rosYJskOSClą me / . B g 
tak przepastne J. ak by się teraz (stereotyp!) zdawałob· łam. ary-
k ' . . ki wpływom y a ZjaWIS­owa impregnowana przeCIW rosyjs m .' . t . 
kiem 'autentycznym ale nie była to postawa am wyłą~zna, am ez 

, kM· by SIę tu powo-w cżystej postaci zbyt często spoty ana. ozna ki . 
łać na wiele autorytetów, lecz myślę że i Cat-Mac eWlCZ wys-
tarczy. . 

Pojęcia "Polak" i "Rosjanin" nie zawsze były do te~o s~opmli 
wyłączające się, jak stały się obecnie. Nawet w okr~sl~, mewk _ 
do rosyjskich urzędów płynął potok "mło~szych syno~ , s~ki a 
jących utrzymania i kariery i z~ajd,!jących Je~ Od CZ?Slli lfll'ł e~ 
wiczowskiej Telimeny, korzystającej z faworow u WIe eg~ ~w 
czego dworu i majora Płuta, od którego autor w<;>lał Rosjanm~ 
Rykowa (powtórzy się to u Zeromskiego ).' urzędy l ;owarzyst~ 
pełne były Polaków. Któż zliczy wszystkich g~nerałow Polak?~ 
i polskiego pochodzenia w przeddzień rewoluCJI, tych ~szy.stkf 
"Napoleonów Cezariewiczów" Kłębowskich" Janusz~eaływlc~t~T, 
Mrozowskich Andryczów Jacynów, Dowborow? Istm uze 

, d 'd ' . . wości wyboru na-psychiczne regiony wunaro OWOSCl, o stopmo .. . 
rodowości pisali zarówno Wieresajew (S~?owicz ~, ja~ l ~trbt 
lin (Strumiłło-Pietraszkiewicz), po polskiej strorue tez ru~ rui k 
kto, bo Stanisław Stempowski. W tym wypadku ~ył. to je a 
wybór między polskością a ukraińskością, pod~b~e Ja.k u o~u 
Wacławów Lipińskich, z których jeden z?st~ł leglOmstą l. polst~ 
historykiem, a drugi jako Wiaczesław, tez historyk, stał SIę wy lt 
ną postacią ukraińskiego ruchu narodowego. 

Nie ja jeden zresztą doznałem le~ego szoku, gdy. czytając 
papiery po Bronisławie Piłsudskim, braCIe Marsz~a, Z?r.lentow~­
łem się, że nawet notatki na marginesach polskich kSlązek robIł 
po rosyjsku! . 

Te zjawiska należą teraz do przes~łości. Chyba .d~atego, ze r~z~ 
wój poczucia narodowego w EuropIe SrodkoweJ 1 W sc~<;>dnieJ 
przebiega z opóźnieniem w stosunku do Eur<;>py. Zach~leJ. Ale 
również i dlatego, że ustrój w swym z~ozeruu SOCjalistyczny, 
który _ zdawało się początkowo - rozW1ązyw.ał probleI? naro­
dowy, przezwyciężał nacjonalizmy, szybko stra~ił y.ę sWOJą ~dol­
ność, natomiast obecnie jest czynnikiem aktywlZUJąCY~ naCjon~­
lizm i szowinizm. Skłonny jestem nawet zaryzykow~c t~~,. ze 
"Moskwa" nie tylko krzewi szowinizm u siebie ale r?wruez je~t 
skądinąd zainteresowana w antyrosyjskoś~i s1?ołeczenstw zalez­
nych. W sposób szczególnie jaskrawy ujawniło S1ę to w Czecho.sło-
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wacji, ale nie tylko w 1968 i 1969 roku. Obserwowałem sowiec­
ką grę w.Pradze i Bratysławie od szeregu lat i zastanawiałem się, 
dlacz~go Jes.t ~ak gru?os~órn~, zrażająca społeczeństwo - ongiś 
tak filo~osYJskie. Znając mteligencję ludzi tę politykę uprawiają­
cych, . me m~gę. wy~uczyć ~wiadomości konsekwencji. Również 
w naJn~~szeJ historu Polskf szereg J?oment.ów wskazywałby na 
zasadnosc tego 'prz~p~szczema. C!lOdzI o to, ze Moskwa jest zain­
~eresowana wlstmemu elementow pogłębiających zależność kra­
JÓ;V sateli~ki~h i zmniejszając~ch możliwość porozumienia się rzą­
dow satelickIch. z rzą?z0nyw społeczeństwami. Bardziej jednak 
chyb~ Moskwa J.est za~teresowana, by nie nastąpiła koordynacja 
ruchow opozycYJ?ych, l tych w krajach satelickich, i tych pierw­
szych z ruchawo Y' Związku Sowieckim. Nie zapomnijmy, że 
co prawda ,,?dw~" w P?lsce dała większą liberalizację niż w 
ZWiązku SowIeckIm, ale mImO to była procesem wtórnym w sto­
sunk,; do tego co dział? s~~ w ~,c~ntrali". A z kolei zdobycze spo­
łeczenstw "kadeelowskich mają Istotne znaczenie dla wszystkich 
p~ądó:v liberalnych, rosyjskich i nierosyjskich, w Związku So­
wIeckim. 

. O~zywi~cie nawet najpełniejsza liberalizacja w Związku So­
wleckim, me ~ozwiąż~ sama przez się wszystkich nabrzmiałych 
pr.oble~~w, me. us~e wszystkich zadrażnień, nie uspokoi na­
rn:ętno~c~. Co wIęceJ, przypuszczam że w ramach liberalizacji, na­
mlętnosCI trzymane przez tyle czasu pod pokrywą, zduszone i nagle 
~yzwolone, mo~ą spowodować niejeden dysonans i trudność po_ 
hty~zną; .Ale. ~mo w~zystko górować musi zrozumienie współ­
zaleznoscI dąz~n wolnosc~owyc.h, tego że - używając warszawskiej 
gwary - na Jednym wozku Jedziemy. 

!,~:?SZy o wybaczenie, że. gr~s moich rozważań wokół "rosyj­
S~OS~I Się obraca. Ale u MielnIckiego "polskość" jest misją wy­
nik~Jącą z. istnienia ,,~os~jskości". Jest więc pojęciem wtórnym. 
~osIa~a WIęC w ty~ UJęCIU ten sam mankament, jaki miała histo­
nozof:czna konc:pCJa PPR-PZPR, o czym mowa była wyżej. Jest 
podmlOtem . z~eznym od. istnienia określającego ją przedmiotu. 
Wr~z z zanikiem przedmiotu lub jego istotnymi przeobrażeniami 
tracI treść, tr~ci. r.acj~ ?y~u'. ~ie jest to rozważanie abstrakcyjne. 
P~oble~ rosYJs~ Is.tmeJe l CląZy nad całym życiem polskim. Prze­
Wldywac szy:bki~h ~ radyk~ych z~ian ku lepszemu nie ma pod­
~taw. Ale liczyc SIę ~e zmianamI ku lepszemu bynajmniej nie 
1est romantyzmem politycznym. Zawężanie życia narodu tylko do 
Jedn~go. param~tru o~nacza nie tylko zubożanie, ale również wy_ 
sta~Iarue n~ ru~b~pleczeństwo - na szczęście tylko teoretyczne 
~ Jego celo,,: zyclowych, zwanych w skrócie ideologią. Podobnie 
Jak w kryzysIe znalazła się PZPR w obliczu zwycięstwa wybor­
czego socjaldemokracji niemieckiej. 
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"w polskich oczach" jest w jakimś stopniu od!:>iciem .psychiki 
społeczeństwa, w kt.órym ~wi ~1i.elni~ki .. A psychika ta fest o~~ 
lała. Nie zapominajmy, ze mrueJ Więcej od ~957 ro .u~ . r~ " 
nolegle do postępów tego, co nazywamy uczerue "rest.alinlZaCJ~ 
a potocznie "braniem za mordę", narasta gor~cz, zruechęcerue, 
niewiara w celowość działania. Wspaniale wykpił tę postA'ę g?­
ryczy i zniechęcenia Sławomir Mrożek w "Indyku" (,,-:- kozł 
byśmy coś zasiali? - Ech, ~e warto!"), ale sam tez prze ~ba_ 
~ię o duszności polskiej a~osfery: Nawe~ dla. odpornych, E~o bUł 
Jących na przekór wszystkiemu CIągle cos działac, rok ~ ~ . y 
ciężkim szokiem: wykańczano "syjonistów", al~ prz~lez 1:st<;>t­
nym przedmiotem ataku były resztki niezależnOŚCI polskie~o SWla­
ta intelektualnego i w ogóle tzw. inteligencji. 9"eneralnIe rz~tł 
biorąc, polski świat intelektualny tę trudną pr~bę ~staw z a 
pięknie z czego nie wielu ludzi poza Polską zdaje sobIe sprawę · 
Ale ni; mógł przecież zapobiec wzrostowi zamordyzmu. Rozgory-
czenie wzrosło bardzo wydatnie. . 

A tam, gdzie nie wolno nic, gdzie wszelka myśl samodzIelna 
jest ocenzurowana, jest sprzeczna z prawem, ta~ ,,:o~o wszystk~. 
Tu Mielnicki ma rację. Ale nie tylko w o~e~ler;uu do RosJ! . 
W warunkach rozgoryczenia zrodził się u Mielnickiego bunt to­
talny. Bo Mielnicki jest maksymalistą. · · 

Maksymalizm ten może najlepiej ilustruje stosunek Autora do 
kultury Zachodu, tego współczesnego nam Zachodu. W Po~~c~ 
istniał i istnieje kult Zachodu. Zywią go wszyscy. I?telektualiscl, 
żyjący odblaskiem myśli Sartre'a i Levi-Straussa,. l chłopcy po­
dZiwiający sylwetkę zagranicznego samochodu, ~ewczyna obno­
SZąca tani nowy sweterek, i członek Biura po~ty~znego wysy­
łający córkę na studia do Francji za państwowe plemądz~. O ty~ 
kulcie można rozmaicie. Moim zdaniem nawet w po/~o/Wn1eJ­
szych formach tego kultu dochodzi do głosu, pr~aJmrueJ ob?k 
innych elementów, tęsknota za wolnością, wyr~ona na ~akim 
poziomie, na jakim kogoś stać, jakaś klaustrofobIa zamkniętego 
społeczeństwa. ,. . 

Ale w tym kulcie, właśnie z powodu jego pows~eC??~SCI, lest 
dużo irytującej powierzchowności. A na dowar mił?sc )e~t. Je~­
nostronna. "Zachód" na ogół jest w stosunku ~o teJ . ~iłosc~ n~e 
tylko obojętny, ale często nawet nie zdaje sobIe z .Jej istruerua 
sprawy. "W Polsce, to znaczy nigdzie!" - tak, ruestety, było 
i jest. .. ak 

A więc gorycz, jeszcze jedno źródło goryczy. W UJęCI? m sy-
malisty gorycz przybierze charakter potępier?~ ~acho~u, Jego zd?­
byczy społecznych, jego kultury dekadenckiej, J~go.literatu;Y n~c 
nie mówiącej, jego sztuki żyjącej tylko złudzerua~. No ~oz, me 
wiele w tym nowego. Nie chcę na ten temat podeJmowac dysku-
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sji, bo po pros~u nie cierpię słowianofilstw 
na ten temat plsze wprost ł' . a, ~ to co Mielnicki 

Ty~o że jeśli ataki sło~:n~m~noflstwa Slę wy.w?dzi. 
wył~czOle teoretyczny charakter t . h na "zachodnikow" miały 
Stalina, pustoszyły wielkie sfer 'k~lc ar~enty, przejęte przez 
toszą zresztą po dzień dzisie's y t.m"y rue tylko rosyjskiej, pus­
demoliberalnego Zachod J, z~i IJeszcze ktoś tam o zgniliźnie 

u mOWl, e kto, tego już nie pomnę. 

Marcin WYZIEMBŁO 

Wywiad % prof. I. Switakiem 

N.ot~ biograficzna: Prof. Ivan Svitak, człon.ek Instytutu Filozoficznego Czes­
k~eJ Akademii Nauk w Pradze, zostal usunięty z Akademii Nauk i Komu;­
n.ts~ycznej Partii Czechosłowacji w roku 1964. Równocześnie z tym uniemoz­
liwtOno mu wykłady na Uniwersytecie Karola w Pradze. W okresie demokra­
ty'zacji. tV Czechosłowacji w roku 1968, prof. Ivan Svitak rozpoczął pono~­
~te d~włalność dydaktyczTUł i publicystycZTUł, biorąc ponadto czynny udztał 
Ja~o. Jeden z naj wybitniejszych intelektualistów czeskich w programie reform 
zat~cjowanych przez ówczesne kierownictwo Czeskiej Partii Komunistycz­
neJ. Jego wystąpienia na masowych zebraniach górników i robotników tv 
M,?rawskiej Ostrawie zyskały mu sławę uczonego, będącego czynnym sze.

r
-

Interzem przywrócenia socjalizmowi jego humanistycznego oblicza. Na krot­
ko przed inwazją wojsk Paktu Warszawskiego, Ivan Svitak został wproszony 
przez Uniwersytet Columbia w Nowym Jorku celem wygroszenia cyklu wy­
kł~dów. Po okupacji Czechosłowacji przez armię sowiecką reżym kola~ora­
cYJny w Pradze pozbawił Ivana Svitaka obywatelstwa czechosłowacktego. 
~becnie Ivan Svitak przebywa w Stanach Zjednoczonych, pracując naukowo 
Jako visiting professor na Uniwersytecie Columbia, prowadząc jednocześnie 
rozległą działalność publicystyCZTUł· 

Pytanie 1: Po usunięciu Pana z Partii w okresie rządów Novotnego 
i po wszystkich tragicznych doświadczeniach jakie przeszła w ostatnich 
latach Czechosłowacja pozostał Pan nadal marksistą· W związku z tym 
uważa Pan za możliwe obalenie rządów komunistycznej biurokracji 
przy zachowaniu w zasadzie niezmienionej struktury ekonomicznej kra­
jów Bloku Komunistycznego. Zgodnie z tym sądzi Pan, że w tego 
typu ustrojach możliwy byłby szeroki margines wolności, dopuszcza­
jący swobodę publicznego głoszenia poglądów we wszystkich sprawach 
politycznych, religijnych i filozoficznych; że ponadto systemy takie 
zachowałyby takie fundamentalne zasady demokracji jak niezależne od 
władzy wykonawczej sądownictwo, całkowitą swobodę nauki i litera­
tury, oraz wolne od kontroli organów państwowych lub partyjnych 
związki zawodowe. Czy rzeczywiście wierzy Pan, że wszystkie te pra­
wa i przywileje demokratyczne, z których korzysta przynajmniej część 
społeczeństw kapitalistycznych mogą być przywrócone i zachowane 
w socjalistycznym ustroju gospodarczym? 

o.dpowiedŹ: Pytanie obejmuje właściwie nie jedną, ale trzy kwes­
tIe. Obecnie pojęcie "marksizmu" stało się wybitnie wieloznaczne 
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i myślę, że wielu ludziom trudno byłoby odpowiedzieć na pytanie 
czy są marksistami czy nie, bez drobiazgowej analizy tego słowa. 
W Pradze, gdy kiedykolwiek wynikała tego typu kwestia pomiędzy 
mną a partyjnym funkcjonariuszem, miałem dość prostą "formuł­
kę"· - Jeżeli ty jesteś marksistą - mówiłem, - to ja nim nie 
mogę być. Jeśli nie jesteś - to ja nim jestem. Oczywiście tego 
typu odpowiedź, której nie traktowałem zresztą zbyt serio, nie 
wyjaśnia zbyt wiele, a w szczególności nie można posługiwać się 
nią na Zachodzie. W tym wypadku potrzebna jest większa pre­
cyzja. Kiedy przybyłem do Stanów Zjednoczonych i gdy na pyta­
nie: czy jestem marksistą odpowiadałem twierdząco, wielu moich 
nowych znajomych było zaszokowanych faktem, że po doświad­
czeniach z armią sowiecką, które ma za sobą Czechosłowacja, 
zaliczam się nadal do obozu marksistowskiego. Sądzę jednak, że 
do tej kategorii zaliczam się nie ja jeden. Myślę, że za marksistę 
uważa się również Leszek Kołakowski, nie mówiąc już o takich 
zachodnich intelektualistach jak Jean Sartre, Charles Wright 
Mills, Erich Fromm i wielu innych. Oczywiście ich "marksizm" 
jest zgoła odmienny od "marksizmu" sowieckiego czy chińskiego. 
Z grubsza biorąc, bo interpretacji i odcieni marksizmu jest za­
pewne bardzo wiele, należy rozróżnić przynajmniej kilka rodza­
jów współczesnego marksizmu: sowiecki, chiński, zachodnioeuro­
pejski, odmianę jugosławiańską oraz wschodnioeuropejską. Jeśli 
jako rysy charakterystyczne i cechy odróżniające mój "marksizm" 
od innych jego odmian mam uważać idee, które przyświecały 
w roku 1956 Polskiemu Październikowi, czechosłowackiej rewolu­
cji demOkratycznej i drodze jugosławiańskiej - w tym sensie 
mogę uważać się za marksistę. Między innymi dlatego, że jedyną 
ideolOgią, mającą jakąś wagę i znaczenie we Wschodniej Europie, 
jest zhumanizowany marksizm - idea socjalistycznej demokracji, 
będąca dźwignią oryginalnej humanistycznej myśli, jaka legła u 
podstaw marksizmu jako ideologii i teorii naukowej. Oczywiście 
tego typu marksizm nie ma nic wspólnego z jego stalinowską 
lub maoistowską wersją. Dlatego uwzględniając zmiany rewolu­
cyjne lub reformy, których widownią może stać się powtórnie 
Europa Wschodnia, należy, pamiętać, że marksizm w tej części 
świata jest potężną siłą intelektualną i taką prawdopodobnie po­
zostanie. Tyle jeśli chodzi o jego rolę polityczną i dziejową. Jeśli 
zaś chodzi o funkcję marksizmu jako metody naukowej, to należy 
przypomnieć, że analiza historyczna oparta na zasadach marksis­
towskich jak również materializm dialektyczny są ważnymi ele­
mentami w badaniach naukowych, dotyczących rozwoju społe­
czeństw i zjawisk kulturalnych i stosowana jest nie tylko w Euro­
pie Wschodniej, ale i na Zachodzie. Na nieszczęście w krajach 
Europy Zachodniej i w Ameryce marksizm jest błędnie utożsa­
miany przez wielu ludzi z polityką sowieckiej Partii Komunistycz­
nej. Ze swej strony pragnę zaznaczyć, że stalinizm lub neostali­
nizm jest negacją marksizmu w jego oryginalnym kształcie, jaką 
nadali mu klasycy. Dlatego właśnie, jeśli podkreślam wagę i zna­
czenie marksizmu w jego humanistycznej postaci w Europie 
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.' . n latformą, z której mo-
Wschodniej, to dlatego, ze Jest ~:m ]e~ [ub neostalinowską p~ak-
żerny skutecznie atakować st<l;lm<:>w~ ą cepcję antystalinowskiego 
tykę. Taką właśnie wy.kładruę 1. o~ a kwestia zawarta w 
marksizmu przyjmuję 1 akceptu]~. rug

t 
w związku z przed-

pierwszym pytaniu, która po~os~a]e. z~~~:m, że idea zdemokra­
stawionym przez mnie s~aI?-oWIskiem. . t jedyną i skutecz~ą for­
tyzowanego ustroju socJal~stycznego d:s biurokracji komuru~ty~z­
mą i metodą walki z totaht~ą . wła ą doświadczenie ~esIo­
nej . Z drugiej strony, mamy J~~ p~wne ożna obalić totalItarnego 
ne z wydarzeń w CzechosłowacJI. NIe '~yczną i partyjny apar~t 
systemu czyniąc biurokrację komun l IS ym o reformy. Sądzę, ze 

, h ludowym wa cząc . . . szym błę-siłą kierującą ruc em . . ' d była najpowazmeJ .. 
nieświadomość tej OCZywIstej praw ~ ł wackiej demokratyzacJI. 
dem reformatorów z, ~kresu ~zec ~~e~ione z wiosny 196.8 rok~~ 
I to jest pierwsze dosWIadczerue. ';7 zmiany systemu, moze obe,J 
Ruch ludowy, dążący do .reform I . ~ 'wale ruch tego t~u rue 
mować komunistów i ~e komurus o i~tów ani przez PartIę K~­
może być kierowany. ~ przez komun ruchu masowym .. uczestru­
munistyczną· KomuruścI mog~ w tym zawodzi w sytuaCjI rewol~­
czyć ale sarna Partia KomunIstycz~a dy mobilizacja społeczen-

. ' . ś . śle biorąc w momenCIe, g cYJneJ - CI , . ystemu . . 
stwa ma doprowadzić do zD11~ny s. lką ideą która bynajmrui 

Demokracja socjalistyczna. Jest WI:' krajach Europy Wscho ~ 
nie zbankrutowała. Nie straCIła ona sowieckie zostały w tej 
niej swej siły atrakcyjnej i g~yby ~łabY znaleźć sw~ pełne 
części świata zahamowane" Idea ta dni w reformach Jugo~ła­
ucieleśnienie. Była ona misląI9~~e:~ ró!nież w okresie W~gI~~ 
wiańskich, w Polsce w r.o u , ] samym roku. ZwyCIęS . 
skich ruchów rewoluc~Jnych. w. t~rac'i komunistycz~eJ moze 
rebelia przeciwko totalitarne] .bIurO . k' ]aoś nowego ru~zn.anego 
nas zaprowadzić w przyszłoś':I do Jat I~bna gruncie socJalIstycz-

który moze pows a . dzi na pyta-dotychczas systemu, . b dzie odpOWIe ą . 
nej ekono~i. Moja os~atrua uwar:dzBe podeptan~ rząda~I ko­
nie czy Wierzę w to, ~ prawa , rz wrócone l zabezpIeczO­
munistycznej biurokracJl .mog~ ~yc p ~ Dość charakterystycz­
ne w systemie gospodarkI soc]ahst.y~z~:]·czeskiej roku 1968 był 
nYm. zjawiskiem towarzyszącym. WIO ~towanym wówczas doku­
fakt że powszechnie czytanym ~:ys . uka uchwalona przez O~Z 
men'tem była Deklaracja ~raw , o~e ws ółziomków wierz~ a 
w roku 1948. Myślę, że wIększo.śc m01ch

ch 
s~obód obywatelsklc:h 

i wierzy w możliwość zachowarua pewny . Sądzę a wskaZUją 
. alistycznym systemIe. '. , wol i praw ludzkich w SOC] . . k 'w że pragrueme -

na to doświadczenia ~ini~nych lat I Wie ~atury ludzkiej. Histo­
ności . est twórczą i rueznIszczaln~ cech~ . surowych syste~ach 
ria udowodniła, że nawet v.: .na]bar~z~e]obecnych neo-sta~m?w­
dYktatorskich jeszcz~ o~~~~~dac~ rozszerzenia wolnOŚCI l~~~~ 
skich rządów, pragruerue . nia Ta cecha natury. . 
nieprzeparte i niemożli~e ~o 'xJek~~~~IepOS~czegÓlnYCh lU~I; ru~ 
kiej jest siłą, kt~r~ .s ~~lla .. ale wszystkie warstwy sp eczen 
tylko przedstawicIelI mte IgencJI, 
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stwa do ?poz~cji . przec~wko władzy totalitarnej, niszczącej swo­
bo.d~. Byc moze, ze mOJe przekonanie, iż w warunkach stalinow­
skIeJ lu~ neo-stalinowski:j wszechobejmującej kontroli, masy lu­
~owe muno wszystko dązyć będą do odzyskania wolności brzmi 
Jak utopia, są?zę jednak, że przeszłość dostarcza nam wielu przy­
k.ładów, . w ktorych s'yste~y dyktatorskie nie okazały się ani tak 
sIlne am .tak trwał~ Jak Sl~ z pozoru wydawały. Stwierdzam, jesz­
c~e raz, .z~ w . dośwIadc~emac~ ~ewolucji czesko-słowackiej komu­
llIsty.czm l. me komurus~yczm Intelektualiści, robotnicy i inteli­
gencJa dalI nam odpOWIedź na pytanie: jak rozbić totalitarny 
system ?d w~wnątrz :- bo z zewnątrz było to zupełnie niemożli­
we .. ,~yh om tak blIs.cy ostatecznego zwycięstwa, iż jedynym 
wy~sclem ~la ~atow~a t?t~litarn~j dyktatury było wkroczenie 
WOjsk s?wle~klch. NIemmej dośwIadczenie historyczne zostało 
~do~yte I ~azdy przy~zły ruc~ antytotalitarny będzie nawiązywał 
I opIerał SIę . na dośwla.dczemach czechosłowackiej rewolucji. Po­
kaza~ one: ze spontamczna masowa mobilizacja mas przeciwko 
totalitarneJ. władzy )est możliwa i że może ona doprowadzić do 
przywrócema swobod obywateli pod jednym warunkiem: że ru­
c~em ty~ nie kieruje ~artia Komunistyczna ani komunistyczna 
blUrok~acJa, ale p:~?d.cy, którzy by umieli i chcieli rozwinąć 
w pełni aktywnośc I lllICJatywę społeczeństwa a w konsekwencji 
uchronić je przed zdradą. 

. Tragedi.ą .b?wiem rewolucji czeskiej było to, że Partia Komu­
n~styczna. l Jej <l:parat zdradziły tę gigantycznych rozmiarów ini­
CJatywę.I energIę lu~o~ą,. doprowadzając masy w krytycznym 
momencIe. do całko~IteJ memal demobilizacji. Uderzającą cechą 
owych dn~ był fakt, ze Dubczek, który do momentu inwazji miał 
za SO?ą me~~ .cały ~aró~, nie odważył się w decydującej chwili 
przeclwstawlc s~ę sowIeckIm czołgom. Według mnie, Dubczek miał 
s~nsę ratowarua programu demokratyzacji przez dalsze ożywie­
llI: ~chu ludowego, poprzez. inspirowanie go mocniejszą i bar­
d~.IeJ zd.ecyd<?~aną wolą ~alkI. Gdyby odrzucił decyzję Konferen­
CJI w ~le:neJ I B~atysłaWIe, gdyby w większym stopniu liczył na 
n:~sY l wlęks~ą WIarę pok~adał w sojuszu robotników i inteligen­
CJI, mógłby m~o wszys~klch przeszkód uratować Czechosłowację 
dla demokraCJI. Sądzę, ze to właśnie doświadczenie - doświad­
czenie popełnionych błędów musi być wzięte pod uwagę w wy­
padku, gdyby podob~a rewo~ucyjna sytuacja powtórzyła się nie 
tylko ~ którymkolWIek krajU Europy Wschodniej, ale przede 
wsz~stklm w s~my<:h Sowietach, gdzie oczywiście sytuacja byłaby 
odmIenna, pomewaz ewentualne akcje armii sowieckiej nie mia­
łyby tam charakteru interwencji z zewnątrz. 

~ytanie 2: W ciągu ubiegłych .17 lat, a w szczególności po XX Kongre­
sie ~ZS.'. a nawet prz~d rum, Europa Wschodnia była widownią 
co n.aJInnIeJ cz~erech prob obalenia totalitarnej dyktatury partii ko­
mumstycznych I przywrócenia socjalistycznych form rządzenia opar­
tych na zasadach demokratycznych. Za pierwszą taką próbę uważam 
program "Nowe~o ~tapu':, zainicjowany przez Imre Nagy'ego w roku 
1953-54 w okresie Jego pierwszych rządów na Węgrzech. Druga próba 
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_ to Polski Październik wspierany masow.rm s?juszem studentó~, 
inteligencji zawodowej i robotników. Trz~lą probą by~o pow~tarue 
węgierskie w roku 1956 stłumione zbrOjną mterwencJą so,?ccką· 
Ostatnim wydarzeniem tego typu, którego cele~ było s~orzerue sys: 
temu władzy, opartego na socjalistycznej b8Z1e bez bmrokratyczn.eJ 
antydemokratycznej nadbudowy, była inicja~a czecho~owacka ki~­
rowana przez takich przywódców partyjnych Jak Dubcze~ l Smrkovski. 
Wszystkie te próby i wysiłki podejmowane ~ rOzmaItych, okresa~h 
i odmiennych warunkach historycznych i politJ:cznych koncz~ły Się 
klęską. W swojej poprzedniej odpowiedzi sta:~ Się ~an wskaz~c przy­
nlljmniej jedną z przyczyn tragedii czeskiej, k~orą up.atruJ.e. Pan 
w niewłaściwym kierownictwie ruchu reformatorskiego. Niemniej wy­
daje mi się, że bolesne doświadczenie wydarzeń w C:zechach wym~g~ 
szerszej odpowiedzi. Przywódcy i aktywiści czescy I słow~~cy ml~li 
już za sobą bogate i różnorodne doświadczenia innych kr~J<>'w, ktore 
niewątpliwie powimly były rozszerzyć ich wiedzę. o ~trateg~ l takt!ce 
rewolucyjnej w walce z komunistyczną biurokraCją I ~ groźb~ SOWI~: 
kiej inwazji. Dlatego sądzę, że niepowodzenie tych prob ~.uSI uczyruc 
wielu liberalnych marksistów coraz bardziej sceptycznymI l co~~ b~r: 
dziej przyczynić się do osłabienia ich wiary w pr~tyczne moz~w~scl 
wyjścia z zaklętego koła, jakie stworzył komuruzm,. a raczej. Jego 
jedyna realna siła, jaką są na Wschodzie rządzące parbe ~omuDlstycz: 
ne. Wydaje się, że muszą powstać jakieś bardziej sr.rzyjaJące '~'ar~nki 
historyczne i mięPzynarodowe dla powstania sytuaCJI. rewolu~YJneJ da­
j~cej szanse sukcesu. Jaka jest Pańska opinia w tej spraWie? 

Odpowiedź: Drugie pytanie nasuwa trzy kwestie, które w sumie 
stanowić mogą odpowiedź. Po pierwsze, każdy izolowll:ny ru~h 
Wolnościowy w Europie Wschodniej zagrożony jest sO~Iecką In­
terwencją wojskową. Cennym doświadczeniem ostatmego dwu­
dziestolecia jest świadomość, że każda taka izolowana rew?lta 
Zostanie zlikwidowana, jeśli tylko czołgi sowieckie będą mIały 
możliwość wkroczenia w granice państwa objętego ruchem rew?; 
lucyjnym. Dwa warunki wystarczają do tego, aby doprowadzlc 
do klęski każdą rebelię we Wschodniej Europie: pierwszy - to 
możliwość zbrojnej interwencji bez ryzyka międzynaro.dowych 
POwikłań dla ZSSR. Drugi - izolowanie rewolty antyblUrokra­
tycznej w jednym kraju. Dlatego w przyszłości każdy ruch wolno­
ściowy przeciwko totalitarnej władzy, który zrodzi się w poszcze­
gÓlnym kraju, a którego materialna i militarna siła jest niezdolna 
do wojskowej konfrontacji z ZSSR, musi tej izolacji uniknąć. 
Musi szukać sprzymierzeńców wśród podobnych warstw sP?łecz~ 
nych w innych narodach Bloku Wschodniego. Akcja m1!sI byc 
zainicjowana wspólnie, skoordynowana i prowadzonll; solida~e. 

Na nieszczęście, pamiętamy, iż 14 lat temu w okresIe pol~~e~o 
Października, w przeciwieństwie do Węgier, Czechosło.wa~Ja me 
Wsparła ruchu demokratycznego. Gorzej, Czesi odegr~li wo~czas 
negatywną rolę. Natomiast po 12 latach byliśmy ŚWIadkamI od­
wrotnego zjawiska. Rewolucja czeska spowodowała wr~gą pos­
~awę Polski i Węgier, zapewniając ich aktywne ucze~!IDct~o w 
Inwazji wojsk Paktu Warszawskiego. Przy tej okaZJI ZWI:p;ek 
Sowiecki wykorzystywał antagonizmy i wszelkiego typu arumo­
zje w obrębie Bloku Wschodniego, żeby zapewnić sobie solidar-
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nosc pozostałych rządów komunistycznych w zduszeniu naszego 
rucbu rewolucyjnego. W przyszłości powinniśmy wobec Sowietów 
starać się zastosować tę samą taktykę, jaką oni stosują wobec 
nas. Musimy zjednoczyć antybiurokratyczne siły socjalistyczne 
w całej Europie Wschodniej. Jestem przekonany, że po doświad­
czeniach roku 1956 i 1968 nie tylko Czesi, Słowacy, ale Polacy, 
Węgrzy i Jugosławianie uświadomią sobie ostatecznie, że izolo­
wane rucby rewolucyjne muszą skończyć się klęską. 

Druga kwestia. Tragiczny rezultat Polskiego Października, wę­
gierskiej rewolucji i czeskiej rebelii uwarunkowane były tym, że 
dotychczas armia sowiecka mogła zawsze i bez przeszkód interwe­
niować zbrojnie w Europie Wschodniej (oczywiście poza Jugo­
sławią i Albanią, chronionymi położeniem geograficznym - dop. 
Redakcji). Niemniej sprawa ta pozostaje w przyszłości otwarta. 
Czy czołgi sowieckie będą w stanie w ten sam sposób interwenio­
wać w warunkacb rozwijającego się konfliktu z Chinami w ciągu 
najbliższych 10 lub 20 lat? Myślę, że dotychczasowe powodzenie 
eksperymentu rumuńskiego, ściśle biorąc to, że Rumunia uniknęła 
sowieckiej interwencji wojskowej było spowodowane napięciem 
i zaostrzającymi się konfliktami na granicy chińsko-sowieckiej . 
W tym wypadku nie Nixon, ale Mao Tse-tung był tym, który 
uchronił Ceaucescu przed losem Dubczeka. Im bardziej Związek 
Sowiecki będzie uwikłany w konflikty ze swym potężnym wschod­
nim sąsiadem, tym bardziej nadzieje na powodzenie rebelii prze­
ciwko dyktaturom biurokracji komunistycznych w Europie 
Wschodniej będą rosły. 

Trzecia uwaga, która nasuwa się w związku z doświadczeniami 
czeskimi: powinniśmy zapytać się najlepszego nauczyciela - His­
torii, co powinniśmy w przyszłości czynić. Myślę, że sprawy Euro­
py Wschodniej należy traktować w kategoriacb bardziej ogólno­
światowych. My - Polacy, Czesi, Słowacy winniśmy pojmować 
patriotyzm inaczej niż go rozumiano w XIX wieku. Dotycbczas 
traktowaliśmy przyszłość naszych narodów w kategoriach zbyt 
lokalnych, żeby nie rzec prowincjonalnych. Postaram się wyjaś­
nić moje stanowisko bliżej. Kraje nasze - Polska, Czechosłowa­
cja i Węgry odzyskały niepodległy byt w sytuacji historycznej 
raczej dość wyjątkowej w latach 1918-19, gdy po I Wojnie Świa­
towej nastąpiły nie często powtarzające się wydarzenia. Wyda­
rzeniami tymi były jednoczesne osłabienie dwócb wielkich mo­
carstw: Niemiec WilbeImińskich, na skutek klęski wojennej i Ro­
sji, rozdartej Rewolucją i porażką militarną. Dzięki temu te dwa 
potężne czynniki, wpływające od wieków na losy Wschodniej 
Europy, straciły możliwość kontroli nad tą strefą świata. Właści­
wie dzięki tylko tej dość wyjątkowej sytuacji, którą przyniósł wy­
nik I Wojny Światowej, obydwa nasze kraje mogły istnieć jako 
suwerenne państwa w latach 1919-1938. 

W momencie, gdy Niemcy hitlerowskie odzyskały swą dawną 
potęgę, ta, sprzyjająca naszej suwerenności, równowaga sił prze­
stała istnieć, a Czecbosłowacja została okupowana, po czym nas­
tąpiły dalsze znane wydarzenia. Natychmiast po roku 1945 na 
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- . ' sunęła się Rosja jako 
Czoło osłabionej i podZIelonej E~O~y t'WY. z tą chwilą szanse na 
drugie najpotężniejsze ,~ocarstwo ~a.; Iraktycznie zmalały nie­
utrzymanie suwerennos~I n~s.zych kraJ.ó h )80 lat, z wyłączeniem 
maI do zera. RzecZ);'Wlstosc~ą ostatmc kra'e nasze były alb~ 
krótkiego okresu mlędz~o~ennego, gd~bo itanowiły w całoścI 
POdzielone przez zaborcow ~ak ~o~s~a k C echy i Słowacja, był 
część monarchii austr.o-:Vęglerski:J Ja . z politykę narodami 
fakt, że dominującymi. l ~arzuc~Jący~m .swfnatego od roku 1945 
w tej części świata byh N~emcy l R~sJ,a~e. iejsce naszych naro­
Powinniśmy byli ostateczme zrozum~ec, hze m chować suwerenny 
dów _ miejsce narodów małych, o Ile c cą za 
byt, jest w federacji. . . nie jest czymś no-

Idea federacji krajów E~opy ~schodme~kresie powojennym. 
wym. Promotorem jej był -:r:ltO w pierwszym 'szansę historyczną 
Była to w istocie droga, ktora mog~a st~o~k~ego właśnie Stalin, 
dla narodów naszej strefy geogr~flczneJ. osławię z tak zwa­
który sens tej idei dobrze zrozumiał, us~ął Jug 'ę jakichkol­
nego obozu socjalistycznego, odrz~caJąc. pr~P1~6~ilionów oby­
wiek federacji. Wiedzi~ł dos~onale, ze ZWląZ~odnie', mógłby sku­
wateli, tworzących urnę kraJow ~uropy Ws~ 'zmO\~i i imperializ­
tecznie przeciwstawić się ros~j,skiemu SZ?Wlm własną niezależną 
mowi; że potrafiłby on obromc skuteczme swą 
politykę i neutralność. . fr t robot-

. d k " K ltury Zjednoczony on 
Pytanie 3: W przekonaruu ~e a CJI u ki zarówno obecnie 
ników i inteligencji jest rue?dz?w~~ w~r~n e~, rzeciwko komu-
J. ak i w przyszłości rozpoczęCla JakieJkol~lek .ak~J stuP denci ani robot-

kr .. . . . inteligenCja l nistycznej biuro - aCJI, poruewaz aru . d' ć fundamentów 
nicy, działający Z osobna, nie. b~dą w starue dPo k::~styczne, świa­
totalitarnego syste~lU. Z cI.r.ugteJ stron.y, rzą c: i wszystko, aby za­
dome niebezpieczenstwa takiego przy~e~,. . ~ ~gencji co ułatwia 
bezpieczyć się przed sojuszem robotnikow l l~ e t talit~nej władzy. 
im charakter kontroli sprawowanej w systelIDJ o, . utworzenia ta­
J akie w związku z tym, są według Pana, m,? I~voscbl otników w kra-

li .. od . studentow l ro kich frontów inte gen~J~ ~a~ . owej, kroki należy podjąć ce-
jach Europy WschodnIej l Jakie p~ak~cr':nunistycznej biurokracji? 
lem zjednoczenia tych warstw przecIW o o .. d 

. . óln f t intelicrencJI stu en-Odpowiedź: Sądzę, że lstotme wsp y ron k? .'akiejkol-
tów i robotników jest fundaI?entaln~m w~run ~~rie komu­
wiek walki wymierzonej przeCiW totalItarnej d~k d' ą sobie 
nizmu Rozumiem też stanowisko sceptyków, kt0f.zy z aJ

ów pań­Sprawę jak łatwo jest w warunkach wszechkontro l organimo jed­
stwowycb taki ruch wyśledzić i zniszczyć w zarodk~. ~omdOświad­
nak ogromnych trudności - i tu wracam I:'0nowme o ch rewo­
czeń czeskich - należy uprzytomnić sobie, ze masołWYb~Uktem su-

. . ' kr' który przez 20 lat by o le . lucyJny zrodZił SIę w .. aJu, . ' tw . gdzie młodziez 
roweJ' kontroli i presJI organów bezpleczens a, m wtła-

b · wychowawczy, poddawana była bezustannym za legom ł ' . ta mło-
'd l . party 'ną Mimo to wasme czającym do głowy 1 eo Oglę J.. b ' d . socjalistycznej 

dzież domagała. się prz~de wszystkim swo o l~z c ch z tatali-
demokracji, stając w Pler~sZ);'ckh szer~ftc~ wW~stod: trudno wie-
tarnym reżymem. Jest to ZJaWls o, w r 
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:zyć. Niemniej jest ono faktem Dl mnymi, spodziewać się że i w s· atego .mamy prawo, między 
potężniały coraz bar~iej szer ~~ym. ZWI~U Sowieckim będą 
komunistycznej dyktaturze N.egI udzi prze~Iwstawiających się 
jeśli się stwierdzi że dyktatur~e.:n: '!' t~ z~dnego paradoksu, 
zgodnie z prawa~ historii _ j t~ me ty. o zródłem ucisku, ale 
z presją dyktatorskiego reżymu T~I~~\ siły społeczne walczące 
ob~nie. Oczywiście państwa ta' . y o w p:z;eszłości i tak jest 
skie XIX stulecia różni . pltahstyczne l ustroje dyktator-
~spółczesnej, których w~z:~ho~~' sy~temów totali.tarnych doby 
meporównywalne z dawn . . jmuj.ąca .wł~dza l kontrola są 
można wytłumaczyć i PO~I :ezymamI polIcYjnymi. Niemniej nie 
Polsce, na Węgrzech i w ąCz e~~lO:atYC~nego ruchu ludowego w 
przejściowego upadku s ste ec o O\~aCjI, kt~ry doprowadził do 
ucisku inaczej, jak sła:Ościmuwtot~lItarnego l par~~iżu ~rganów 
tycznych oraz ukrytą siłą . d sp 'kczesnych ustrojow bIurokra­
jach ludności. l ynaml ą ' buntu żyjącej w tych kra-

Załamania się systemów tot li . 
sY?Iacji wyjątkowych, niemnie' ab tarnych mIały .miejsce na tle 
dzlewał się, że w roku 1968 j yły one faktamI. NIkt nie spo­
niejszy satelita Rosji stanieW!~śme Czechosłowacja, ten najwier­
mokracji. Dlatego sądzę ż ę promotorem socjalistycznej de­
w szczegóhlie sprzyjając'yc~ :a=YC~ ~kolicznościach, a raczej 
s~owszy reżym totalitarny mo' .ac ał storycznych, nawet naj­
SIę szczegóhlie ważne to sytu ~e SIę z ~ać. To, co wydaje mi 
cji i robotników moie dopro~~~' ':' ttóre

j przy~ierze inteligen­
do takiej izolacji w społeczeńst ~c e. tę kom~stycznej władzy 
pewnych koncesji na rzecz ludn ~I~, ~e zmUSI Ją do uczynienia 
totalitarnej ustępstwo wzmacnia °i~' a~ wywalczone na władzy 
łemu systemowi. Pierwsz krok . ktywIzuje ruch przeciwko ca­
ma~ jest kamieniem, któi;, por~s~~ervs~e ust~pstwo. pod presją 
la~mę spowodować może po'ed awmę· Wlem~, ze w górach 
dZIwnego że intelektuali ,. j ynczy głos człOWIeka. Nic więc 

, SCI SWOIm zbioro ł 
spowodowali reakcję lawino wynI g osem protestu 
k~. Dlatego obcy mi jest s~ą t w społecze?stwie czechosłowac­
hIStOrię, jeśli pojmiemy k' .!lcyzm. J~ślI dobrze zrozumiemy 
do ,wniosku, że rozwój c~~~zac \:'ozwoju w. ZSSR,. dojdziemy 
wac coraz szersze kręgi ludn ś . yj Y t~go kraju mUSI zmobilizo­
kiej. Elita ta zresztą zmienia ~ CI przecIwko elicie władzy sowiec­
le~ają narody Związku Sowi~~ki~raz ~przemianami, którym pod­
lające organy władzy, b d mu ~o. o~~ kll;dry partyjne, zasi­
dla wiedzy i technologii ~ ą. SIały rruec wIększe zrozumienie 
nauki, na których cora~ b~ezi~o~ą~ lekc~w~żyć przedstawicieli 
ne będą do coraz większych ustę~st PI~~ SIę .Ich potęga, zmuszo­
zbyt rychło. Nie możemy w szcze w. I~ mozeI?Y tego oczekiwać 
go zwycięstwa nad ustrojem tot:fl~OŚCI spo~ewać. się ~zybkie­
my powody oczekiwać powstani arnego UCIsku, ruemruej ma­
nych. i wynikających z nich tru~ nowych ~arunków historycz­
odmle~ych sytuacji politycznych y~~ fbecrue do sprecyzowania 
nowsklego apoaeum nikt w . t '. . at temu w okresie stali-

c' lS OCle me oczekiwał zmian, które 
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przyszły w epoce Chruszczowa. Sądzę, że po neostalinowskiej 
epoce Breżniewa jakiś nowy "ChruszczoW" może pojawić się na 
sowieckiej widowni i to niekoniecznie w okolicznościach takiej 
aktywizacji mas ludowych jaka towarzyszyła działalności Dub­
czeka i . czeskich reformatorów. Niemniej dopuszczam możliwo~ć 
zaakceptowania bardziej liberalnej polityki przez przyszłe kIe­
rownicze czynniki KPZS. Sądzę, że rozwijający się konflikt z Chi­
nami skłoni Związek Sowiecki i Europę Wschodnią w kie~unku 
praktykowania bardziej liberalnej polityki, przy czym właśru~ m~ 
Polacy, Czesi, Słowacy i Węgrzy powinniśmy ten chińsko-sowleckl 
antagonizm wykorzystać dla naszych celów. . 

Z dużą satysfakcją czytałem książki Leszka KołakowsKIego, 
Czesława Miłosza, a w szczególności manifest pisany przez Ku­
r~n~a i Modzelewskiego. Wydaje mi się, że kierunki ?olskie~ s~ 
cJahstycznej myśli reformatorskiej wzmocnione dOśwladczemarru 
ruchu demokratycznego w Czechach będą rozprzestrzeniać się na 
całym obszarze Europy Wschodniej i że ewentualny sojusz inteli­
g~ncji i robotników tych krajów będzie mógł W przyszłości prze­
c~wstawić się z powodzeniem brutalnej sile Sowietów. W ten sp~ 
sob może powstać całkowicie nowa sytuacja polityczna w tej 

części świata. Chciałbym obecnie ująć w kilku punktach doświadczenia cze-
chosłowackiego eksperymentu. W skrócie przedstawiają się one 

następująco: Wniosek pierwszy: demokratyzacja czeska różniła się od wie-
11.1 poprzednich ruchów rewolucyjnych. Była to rewolucja, któr~ 
rozwijała się w ramach społeczeństwa socjalistycznego. InnymI 
Słowy, była to rebelia polityczna skierowana nie przeciwko sys­
~emowi socjalistycznemu, ale przeciwko odhumanizowaniu u~tro­
JU demokracji socjalistycznej rządami totalitarnej władzy bIurO­
kratycznej. Tego typu rewolucja, której przykładem były ~da­
rzenia czeskie, nie miała do końca okresu stalinowskiego hIStO­
rycznego precedensu. Choć rewolucja ta nie przyniosła sukces~, 
dała nowe bogate doświadczenie. Jest ona symptomem tego, ze 
ruchy rewolucyjne naszej epoki nabrały nowego charakteru. 

Drugi wniosek: rewolucja spowodowana była między innymi 
chronicznym kryzysem ekonomicznym, a więc sytuacją, w której 
społeczne stosunki wytwórcze nie nadążały za rozwojem techno­
l~gii, doprowadzając do antagonizmu między możliwościami, ja: 
~Ie otwiera przed produkcją współczesna nauka a hamulcamI 
Jakie stwarza system władzy społecznej. W obliczu analogicznych 
antagonizmów stają zresztą wszystkie państwa komunistyczne. 

Wniosek trzeci: współczesne ruchy rewolucyjne spowodowane 
są nie tylko niezaspokojonymi materialnymi potrzebami społe­
czeństw i kryzysami ekonomicznymi dawnego typu. świadomość 
rewolucyjna rodzi się również na gruncie potrzeby przywrócenia 
Swobód, zmiany dotychczasowego stylu życia i ogólnej atmosfery 
politycznej, przytłaczającej obywateli państw komunistycznych. 
Można by stwierdzić, że czynnikiem dominującym w rebeliach, 
u których podłoża mogą być problemy materialne, są cele bardzej 
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idealistyczne, wykraczające poza sferę codziennych potrzeb lud­
ności. 

Wniosek czwarty: ruch demokratyczny jest rebelią zmierzającą 
do zmian strukturalnych w państwie. Ruch ten stawia sobie za 
cel zmianę instytucji i organizacji państwowych. W efekcie, do­
prowadza do okresowego zahamowania czynności niektórych orga­
nów państwa, powodując częściowy paraliż systemu totalitar­
nego, który nie jest jeszcze wprawdzie rozbity, ale którego nie­
które funkcje ulegają zawieszeniu. System załamuje się całko­
wicie, ale nie w formie nagłej, ale w wyniku rozwijającego się 
procesu, który doprowadza do stopniowej atrofii jego najważ­
niejszych instytucji. 

Wniosek piąty: ruchy izolowane, rozwijające się w granicach 
jednego kraju, nie mają perspektyw sukcesu. Warunkiem zwy­
cięstwa jest rozszerzenie ruchu poza granice państwa, w którym 
się zrodził. To czego potrzebujemy - to międzynarodowego po­
parcia naszych celów. 

Wniosek szósty: interwencja wojskowa powstrzymała proces 
demokratyzacji i reformy, żadną miarą nie zahamowała jednak 
ani kryzysu ekonomicznego, ani fermentu społecznego rozwijają­
cego się w kraju. Przeciwnie, te dwa kryzysy uległy dalszemu po­
głębieniu. W konkluzji: zbrojna interwencja nie jest w stanie 
rozwiązać ani politycznych ani ekonomicznych problemów. Po 
interwencji i okupacji kraju, konieczność reform strukturalnych 
odczuwają wszyscy; nie tylko intelektualiści, ale również pozo­
stałe warstwy. W ten sposób inwazja przeciwko Czechosłowacji 
przyczyniła się jedynie do zaostrzenia istniejących fermentów. 
Na zakończenie chciałbym uzupełnić moje wnioski stwierdze­
niem, że w sytuacji potęgującego się kryzysu rola biurokracji par­
tyjnej jest nie tylko kontrrewolucyjna. Nie będąc zdolną do kie­
rowania ludnością, biurokracja komunistyczna staje się agentem 
i kolaborantem wojskowej machiny Związku Sowieckiego. Partia 
komunistyczna i komuniści dopuszczają się w tych warunkach 
zdrady interesów mas pracujących i inteligencji - innymi słowy 
- całego narodu. Ostatnia uwaga, którą chciałbym się podzielić 
z czytelnikami Kultury: Jeśli demokratyczno-socjalistyczne prądy 
nie zwyciężą, jedynym wyjściem dla biurokratycznej władzy ko­
munizmu pozostanie faszyzm. To jest przyszłość, która czeka 
ludy Związku Sowieckiego i Europy Wschodniej, jeśli ruchy, przy_ 
wracające elementarne swobody ludności nie utorują sobie drogi 
w tych krajach. Z goryczą muszę strawestować słynną leninowską 
formułę, którą zastosować należy obecnie w innym kontekście 
historycznym. "Faszyzm - jako ostatnie stadium komunizmu". 
Czy faszy~m ma być przyszłością Wschodniej Europy i Związku 
Sowieckiego? Amerykanie lądują na księżycu, a rosyjskie czołgi 
okupują centrum Europy - Pragę. Reszta jest milczeniem. 

Wywiad z prof. Ivanem Svitakiem przeprowadził dla Kultury 

Czerwiec 1970 roku 
Zbigniew BYRSKI 

Socializm W Polsce 

1. Jaki ustró; panuie w Polsce? 

b al · gl dów na ustrój panujący 
Istnieje pilna potrze a ust ema po ą właściwości 

obecnie w Polsce, na jego istotę, <;harak~erystyc;:zn~ozumieć pra-
i tendencje rozwoj~we. ~:z teg? me moz~a ~g z postępowania. 
widłowo tego co SIę dzIeJe! am

h 
~ ch napisano o ustro-

Sporo już rzeczy pra;vdzl.WYc 1.1 Y . dnak ujęcia ułam-
ju Polski i ustrojach takich Jak polski. Są ~o J\ faktów autorzy 
kowe. Często aż dziwne, d1.aczego z ~styc. faktach syn­
nie wyciągają wniosków. CIągle, b~~Je °aart~en~e dał dotąd 
tezy Dżilas pierwszy zaczął moWlC praw ę,. K ,. Modze-

. h ak ki t typu ustrOjU uron l systematycznej c ar terysty ego . h ··ki i projekty na-
lewski mają jasną myśl. kryty~ą~ ~e I~ W:U~e·s jest Bień­
prawy graniczą z utoptą. ~aJJ~smeJsZYółl ;;aJ . A ~~wałoby się, 
kowski. Ale i on zatrzymuje SIę w p °dzg1: , zumowanie do 
. . k· , łb oprawa IC ro ze właśnie jako mar sls~a mog '! p. dn· powstrzymać 
końca i wyciąg~ąć ~ mego Wllloski., ~ru o. e:~ę roźnym obja­
Przed zacytowanIem Jego własnych słow. ,,:.-.J . g. k połecz­
Wem kiedy zwyczajni ludzie trzeźwiej ocemaJądzJałwIs)a NSI.estety 

, ki h . ali ' "( t 46 o sy acz . 
ne od marksistows. c spec~ st0gułw ~r·k·'· nic istotnego nie 
ten groźny objaw Jest mem. rek' ą· ar tSb dawany w imię 
umieją powiedzieć o ustroJu, tory zosta z u 

Marksa. kr'l . natury ustroju panującego Fakty niezbędne dla o es ema 
- . .. afii dni . Wspominam tylko prace 

1. Nie próbuję tu dac bihliogr zaga e.~a. polsce Wiele słusznych 
mające największe znaczeni.e dla oceny srtuacJ1 :h na Z~chodzie, ale tam 
Punktów maina by wybrnc z pr.ac ~ub~owankrdziej brak niż w pracach 
S~stematycznego, całościo~e~o sp,?Jrzerua Jeszcze 
pIsanych w krajach "SOCJalizmu . 
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w Polsce są powszechnie znane. Przypomnieć tu warto tylko nie­
które, a mianowicie te, które charakteryzują sposób w jaki spra­
wowana jest władza. Rządzi Partia. Oczywiście nie ogół członków 
Partii, tylko Biuro Polityczne i aparat Komitetu Centralnego 
wraz z sekretarzami wojewódzkimi. To grono rządzące jest nie­
usuwalne, odnawia się w istocie rzeczy przez kooptację i nie pod­
lega krytyce. Władza, którą sprawuje jest ustawodawcza, wyko­
nawcza i sądowa. Partia bowiem (jak to trafnie zauważa Bień­
kowski) działa poza i ponad obowiązującym systemem prawnym. 
Konstytucji nikt nie traktuje poważnie. Wybory są fikcją. Posłuch 
władzy jest zapewniony przez aparat policyjny, który przenika 
wszystkie dziedziny życia. Kontrola nad informacją uniemożliwia 
kształtowanie się opinii społecznej. To wszystko nazywa się dykta­
turą proletariatu, ale w rzeczywistości masy pracujące nie tylko 
nie sprawują żadnej dyktatury, ale są pozbawione wszelkiego 
wpływu na rządy, a nawet nie mają żadnej możności obrony 
swoich interesów. 

Opis to bardzo sumaryczny, ale każdy kto żyje w tym ustroju 
wie, że taka właśnie jest prawda. Nie chodzi tu o szczegółowy 
opis, lecz tylko o elementy pozwalające odpowiedzieć na pytanie: 
co to za ustrój, który ma takie właściwości? Czy to jest jakiś 
rodza; socjalizmu? 

Według Marksa socjalizm jest ustrojem, który nastąpić musi 
po upadku kapitalizmu. W kapitalizmie prywatna własność środ­
ków produkcji prowadzi do wyzysku proletariatu przez burżua­
zję· Nieuchronny proces rozwoju sił wytwórczych prowadzi jed­
nak do rozkładu tego ustroju. Nastąpić musi po nim ustrój , 
w którym środki produkcji staną się własnością mas pracujących 
i będą używane w ich interesie. W ustroju tym nastąpi prawdzi­
wa wolność i demokracja, bo masy pracujące będą miały nie tylko 
wolność osobistą i polityczną , ale takie władzę nad środkami 
produkcji. Tak Marks widział socjalizm. Element wolności uważał 
za tak bardzo istotny dla tego ustroju, że myślał nawet o możli­
wości zamierania państwa, które traktował jako aparat przymusu. 

Wielu twierdzeń Marksa nie da się obecnie utrzymać, ale 
jego zasadnicza teza, że kapitalizm musi ustąpić ustrojowi, w któ­
rym gospodarka będzie prowadzona w interesie całej ludności , 
a nie tylko wąskiej klasy posiadaczy, znajduje dobitne potwier­
dzenie w rozwoju współczesnego świata . Elementy socjalizmu, 
które stopniowo zyskują na znaczeniu mogą mieć w praktyce różną 
postać, ale niemal bez wyjątku ukształtowały się pod wpływem 
marksowskiej koncepcji socjalizmu. Dlatego też najwłaściwie; jest 
uważać za socjalizm to, co pod tym terminem rozumiał Marks . 

Gdy zdamy sobie więc sprawę, co jest istotą ustroju socjalis­
tycznego, odpowiedź na nasze zasadnicze pytanie musi być nega-
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- . l ' 'est żadnym socjalizmem. 
tywna. Ustrój istniel4cy wlkPo clfr nt~ It tucjonalny: państwow~ 
Z socjalizmu zachował ty .c: r t m~:dnak bez znaczenia, bo 
własność środków pro~ukpołql. Jes.t ~~ J hodzi przecież o slogany, 
tej instytucji brak UdC1 s eczneJ. 17 c t o co Marks uważał 
ale o fakty. Ustrój ten jest zaprzeczeOlem eg , 
Za socjalizm i o co walczy~. . " . rwsi powinni byli to 

Marksiści krajów "sOCJali~tyc~rt P1~ał zdradzony. Wiemy 
zauważyć i wołać na alarm, ze ar szos ali posłusznie fra­
jednak że wbrew oczywistym faktom, po~t~ a1iz w Związku 
zesy o' tym, jak wspaniałe. suk7esy , odnos1 .shJ za mają dostrze­
Sowieckim. Dopiero ostatOlo Olek~o~zy z p~c d ~ należałoby 
gać niepokojące objawy, ale przec~ez włas~ \. awóW doprowa­
Oczekiwać wyjaśnienia procesuj ktory dd ty ? J. kształtowanie 
d.ził i ws~azania . sił ~połecznych,. ~torl hlt~r::dł!ją ich przyszły 
SIę ustroJow takich Jak soWiecki 1 po s 

rozwój. . . . ' b ł brak zrozumienia 
Chyba jeszcze bardzIej zdUffilewaJący . Yku Sowieckim i fał-

procesów społecznych zachodzących w Zv.r:ąz strony intelektua­
SZywa ocena istoty budowanego t~, ust~o~u .ze akich którzy nie 
listów Zachodu, zarówno marks1stow Ja 1 t. 'owity przy_ 
Ptzyznawali się do marksizmu. Jest to W?i,°d Oles~adnień spo­
kład paraliżu inte1ektuaJ.nego .. RutynowaOl a a~:kbza nie istniały, 
łecznych traktowali naJoCZYWlstsze fako/ tak, } y. ali z nich 
a jeśli nawet niektóre z nich dostrzegali, to Ole wyc1ąg 
żadnych wnioskó~. d . , niżej pc-

W bardzo wielkim skrócie spróbuję pr~e s~~w~c ~spektywy 
gląd na istotę ustroju panującego w Polsce 1 na kJ g Pki' bo na-

. ał k .. a1izy mar sows eJ , 
rozwojowe. Będę uzyw ategoru aD: rodza'u zagadnień . 
dają się one najlepiej do traktowan1a tego J 

2. Nowa formacja społeczno-ekonomiczna i nowa klasa 
panuj4ca 

, . ł drodze zwyrodnienia 
Panujący w Polsce ustroJ powst~.w .' Związku 

socJ' a1izmu. Sciśle mówiąc ze zwyrodn1eOla s.oqalizmu w l ki 
., t . form1e na grunt po s . Sowieckim i przeszczep1eOla go w ej l cją socja-

Rewolucja Październiko~a była autentyczną. r:k:o Sowieckim 
lis tyczną ale orupa sprawująca władzę w .ZWIą . C ch 
bardzo ~zybkob przestała. dzi~ać v: ir:~eres1d m~ili!':::l:s?ąpil: 
W stosunku do normalnej drogi realizac)1 zasa sOCJ wpływu 
ruch wsteczny. Jest w nim coś podobnego do wstecznego 
- . . f ująca. Bardzo warto 

2. Socjologia tego zbiorowego za~oc.zemll Jest ~'obserwować mOŻDa 
podjąć badania w tej dziedzinie 'ldo~o ZJes~J:a "i:: będzie za późno . 
pnedstawicieli tego sposobu mys ema. a 
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faszyzmu na normalny bieg rozwoju formacji kapitalistycznej. Ale 
faszyzm zawsze pozostał odmianą kapitalizmu. Natomiast odej­
ście od zasad socjalizmu w Związku Sowieckim doprowadziło do 
stanu rzeczy, który można określić jako odrębną, nową formację 
społeczno-ekonomiczną. 

Jest .to f~rmacja klasow~. To znaczy, że istnieje w niej klasa 
"7~sku~ąca 1 !d.asy ~o/.s~wane. !<ażda formacja klasowa wy­
ro.zrua SIę włascIwy~ Jej . mstytu9ami, które umożliwiają zja­
WIsko wyzysku. W ruewolnictWle ruewolnik jest własnością pana 
musi pracować na rozkaz pana i nie ma żadnych praw do owocó,; 
swoj.ej ~racy. W f~aliz~~e. chłop. pańszczyźniany przywiązany 
do. zIenu pana p:aa:J: na rueJ 1 .sp~a powinności, które wynikają 
z Jego przynaleznoscI ~ta~ow:eJ. W:Iększość produktu jego pracy 
p~pada paz:u. W k~~Italiz~e .kapItalista posiada środki produk­
CJI a r?b~tnik, ,chocIaz OSo~IscIe ,wolny, nie ma innego sposobu 
zdobYCIa srodkow utrzymarua procz pracy najemnej. Mechanizm 
rynku działa na rzecz kapitalisty, który w postaci niskich płac 
zabiera robotnikowi dużą część jego produktu. 

W naszej nowej formacji, którą nazwijmy sowietyzmem3 ro­
botnik i pracownik umysłowy są zatrudnieni przez państwo. Pań­
stwo 0I.creśla ich 'Yarunki pracy tzn. zabiera im taką część pro­
duktu Ich pracy Jaką chce. Srubę wyzysku łatwiej tu nawet 
przykręcić niż w kapitalizmie, gdzie każdy kapitalista działa na 
wła~n.ą rękę· Tu~aj ~kcja j~st sko?rdy'nowana. Prócz form wyzysku 
włascIwych kapIt~lizmowI stosuJe SIę także formy wyzysku po­
chodzące z feodalizmu (zakaz opuszczania kołchozów) i niewol­
nictwa (mas~wa instytucja karnych obozów pracy). Ale to nie 
ws~.stko. !?rocz form ~zysku przeniesionych z minionych for­
m~CJI, ~oWletyzm. stosuJe ponadto swoją własną formę wyzysku, 
k~ora Jest dla rueg~ ch~rakterystyczna: jest to wyzysk przez 
bIurokratyczne ograruczarue uprawnień politycznych i ekonomicz­
nych .mas 'pracujących. Robotnik w kapitalizmie był wyzyskiwany 
bo Inl~ ruską. pła~ę, ale za tę płacę mógł kupić co chciał. Ina.czej 
w so:v;etyzmIe: z<;by zaspokoić swoje potrzeby nie wystarczy 
zapłaCIc, .trzeb~ proc:: tego prosić o przydział i zasłużyć na jego 
ot~ym~rue. ~eszka-?, wczasów, kuracji nie można ostrzymać ina­
czeJ. NIe ~ozna tez bez. specjalnego "przydziału" kupić wielu 
trwałyc~ dobr. kons~mpCYJnych. Oczywiście nie można wyjechać 
za grarucę. NIe mozna swobodnie poruszać się po kraju. Nie 
można osiedlić . się w stolicy itd. itd. Na to wszystko potrzeba 

3. ~eolog}zm jest w tym ~adku nieunikniony. Nowa formacja powin. 
na byc okreslona nowym ternunem, aby uniknąć wszelkich nieporozumień. 
~y~rany termin .. ch?ciaż brzmi trochę chropowato, ma tę zaletę, że można go 
uzy~ we. wszystkich. Językach. !' to, że jest wzięty z oficjalnej nazwy Związku 
SOWIeckiego słuszme przypomma gdzie ta formacja wzięła swój początek. 
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specjalnych zezwoleń, które państwo przyznaje rze~omo .we~g 
obowiązujących przepisów, ale w praktyce zupełnie. arbItralnie. 
T a możność dowolnego ograniczania i p~zy~:acarua s.w?body 
działania jednostki, odbierania i przywracanIa Jej uprawnIen, sta­
nowi skuteczny instrument nacisku państwa na obywatela. Prze­
pisy regulujące uprawnie~a i obo~iązki obywatela. s~ bardzo 
liczne niezmiernie skomplikowane 1 sformułowane nIejasno,. co 
pozw~a władzy na ich do~olną ~.terpr:tację. W prako/ce jed­
nostka jest zdana na łaskę bIUrokraCJI. Moze albo otrzymac wszyst­
kie przywileje albo być prześladowana a nawet uznana za przes-

tępcę· . k . ki 
System ten jest formą wyzysk? bo o~r~nIcza za :es w Ja, ~ 

jednostka może korzyst.ać z. o.wocow ,s'Y0JeJ pracy ~ Jednoczes~e 
jest uciskiem bo ogranIcza Jej wOlnoscI obywatelskie. P~ączenIe 
tych dwóch elementów jest chara~.terysty~n~ cechą. SOWIetyzmu. 

Dla pełnego obrazu tej formaCjI ~ra~Je je,sz~:. Istotnego el~­
mentu a mianowicie klasy wyzyskUJącej. Mowilismy dotąd, ze 
państwo stosuj: wyzys~ w~bec ma~ pracują;rch. Ale ?ań~t?"o to 
instytucja. MUSI ono dzIałac na czYJąs k?rzysc, m~szą IstnIec .kon­
kretne osoby prosperujące na wyzysku lOOych. NIe trudno zlde-?­
tyfikować tę klasę. Jeden ze sposobów jej określeni~" to d~e 
odpowiedzi na pytanie: "kto nie podlega wyzyskOWI ~ O~~e 
się, że jest taka klasa, do. k~órej biurokr~tycz~ych ogranIczen SI~ 
nie stosuje. Gąszcz przepIsow, przez ktore rue mog.ą pr:ebrnąc 
zwykli ludzie, dla t;j ~asy nie .istniej~. CzłonkowIe. tej klasy 
mogą sobie wybierac najlepsze .mIeszkanIa, wczas~ k~ajowe spę­
dzają w zarezerwowanych dla ~ch l?b nawet sp~CJalnie bud0'Ya­
nych pensjonatach, p~szporty 1 Wyjazdy zagra?Iczne są do I~h 
dyspozycji na zawołarue, odrębny system lecznI~twa tros~czy SIę 
o ich zdrowie (nie ma tu braku łóżek w szpItalach aru braku 
leków zao-ranicznych), o przydziałach samochodów i innych trw~­
łych dób~ ko~s~p~yjnych.i o specj~ych s~epach .t;~wet rue 
warto wspomlOac. CIekawe Jest natonuast, choc oczywl~cIe zupeł­
nie logiczne, że z bral?e~ ~graniczeń ek?nor;ucznyc~ ~ t). br~lem 
wyzysku) łączy się :OWnIez br~ ogr~c~en W?lnosCI osobIstych 
( tj. brak ucisku). NIeprawomy.slne kSIązki konfIs~ow~ne na P?CZ­
de rozdawane są członkom tej klasy, a chwalenIe SIę czytanIem 
Kultury (za co zwyczajni ludzie idą do więzienia) jest, a pr::y-
najmniej było do nieda;vna, jednym ze zn~ów, po których !ll0zna 
było rozpoznać czł?nkow ~eJ klasy. Zna~~w tych zreszt~ ru~ b.ra­
kuje. Uderzająca Jest cyz:tczna otwart?sc z j~k~ st~wIa SIę I~h 
ponad prawem i obsypUJe wy~ącz-?ymI 'pr.zywileJaml w ustroJu, 
który ma pretensję do nazywanIa SIę socJalistycznym. 

4. O tym że taka klasa istnieje powszechnie wiadomo od czasu głośnej 
książki Di:ila~a na ten temat. A jeszcze dawniej genialnie scharakteryzował 
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Teraz tylko należy wyjaśnić kim są ci ludzie, na których 
spływa tyle łask ze strony państwa . Okazuje się, że ich rdzeń to 
rządzący aparat partyjny i ci, którymi bezpośrednio ten aparat 
się posługuje, a więc "góra" biurokracji państwowej i "techno­
kracji" kierującej przedsiębiorstwami . Wszystko staje się jasne. 
Ta klasa, która rządzi, sama sobie przyznaje przywileje. Dokładnie 
tak jak się dzieje i musi się dziać w każdej formacji opartej na 
wyzysku. 

Klasie tej należy nadać nazwę. Wybranie trafnego terminu 
nie jest łatwe. Po rozważeniu różnych możliwości5 proponuję 
nazywać ją "burżuazją aparatczykowską6". Podkreśla to związek 
tej klasy z aparatem partyjnym i sowietyzmem jako formacją 
społeczno-ekonomiczną, a jednocześnie jej charakter jako klasy 
wyzyskującej. W odniesieniu do Polski będę używał zamiennie 
terminu "właściciele Polski Ludowej", nadając mu to samo zna­
czenie. 

Burżuazja aparatczykowska ma interesujące cechy. Stanowić 
by mogła fascynujący przedmiot studiów socjologicznych i to 
szczególnie dla socjologów marksistowskich, bo pozwoliłoby to 
im zaobserwować klasę wyzyskującą w stadium powstawania i 
krzepnięcia. Tutaj możemy tylko po krótce wskazać na główne 
jej cechy. 

Nie należy sądzić, że w skład burżuazji aparatczykowskiej 
wchodzą wszyscy członkowie Partii. Bardzo do tego daleko. 
Ogromna większość członków Partii należy do klas wyzyskiwa­
nych a tylko przez przynależność do Partii deklaruje gotowość 
służenia interesom wyzyskiwaczy. Uderzające jest, że przynależ­
ność do tej klasy daje się bardzo precyzyjnie określić. Nie ma tu 
szerokiego marginesu, takiego jak między drobnym kapitalistą 
a producentem drobnotowarowym, gdzie przynależność klasowa 
dużych grup ludności jest niejasna. Granica między aparatczykow-

j/ł Orwell. Kuroń i Modzelewski nazwali j/ł "Centraln/ł polityczną biurokra. 
cją" i to oni sformułowali trafne i sugestywne twierdzenie, że środki produk. 
cji są zbiorową własnością tej klasy. Sformułowanie to doskonale oddaje 
istotę rz~czy, bo chociaż formalnie środki produkcji nie należą do tej klasy, 
faktyczDle sytuacja jest taka jaltby rzeczywiście do niej należały. 

5. "Nowa klasa" Dżilasa jest zbyt ogólnikowa. "Centralna biurokracja 
polityczna" Kuro~~ i Modzelewskiego brzmi precyzyjnie ale jest przydługa, 
a poza tym, choClaz klasa ta wytwarza się rzeczywiście wokół centralnej biu­
rokracji politycznej, to jednak nie jest z nią identyczna. "Czerwona buriua­
zja" przywodzi nil, myśl socjalizm, kiedy powinniśmy podkreślać, że nie mamy 
tu do czynienia z formacją socjalistyczną. Ze wszystkich najlepsza jest 
nazwa spontaniczna od dawna nadana tej klasie w Polsce: "właściciele Pol­
ski Ludowej". Niestety nie można jej przyjąć jako terminu o powszechnym 
zastosowaniu. 

6. Może w skrócie aparatczina? Brzmi to nawet sugestywnie i może nawet 
nie szkodzi że z rosyjska, ale chyba zbyt brzydko i nie bardzo zrozumiale. 
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. . kl .. t ostro zarysowana. przypo-
sk.ą burżu?-Zją a l?Ddzyyml hl aS::el:sa szlachtą w feodalizmie. P~­
mrna grarucę pomlę c. op .. dn m z kryteriów przynalez­
chodzi to prawdopodobrue stąd, ze Je ch ywil.' a te łatwo 
ności jest korzystanie z biurokr~tyczny prz %';~ię do tego 
się instytucjonalizują: o.slt~teczruen:pr~w~ysp::a czy ktoś jest n~ 
czy komuś jakiś przywt ej przys guJe '. ełni jedno-
jakimś rozdzielniku czy nie jest. A to są sytuaCje zup e 

znaczne. , , . k ' . d ość przynależ-
Interesująca jest także ostrosc z Ja ą. sW.la ~m osobie 

ności występuje wśród jej cz.łonk°k'w. Pkr.zehJaWla sbę ~y:a ~ądrość 
ich zachowania się . To właśrue ws ute IC ~poso u .7" 

l d nadała im miano "właścicieli Polski Ludowej . 
u owa . ,. .. kl . faktu korzysta­

Z poczucia przynaleznoscl do wyzsze], asy ~ ~ . l P l ki Lu-
nia z rz wilejów wynika ekskluzyw~osc. ~łasClcle e o s _ 
d .Pst~owią zamknięte w sobie srodowlsko. Ten . system po 
w~d~· e brak kontaktu a więc i zrozumienia spra.w rue będących 

J . klasy Ten przedział jest konsekwentrue przestrzegany 
sprawaID1. , d ·eł dku przy-. . dn m razie nie można go uznac za Zl o przypa . . . 
~;::oJ do burżuazji aparatczykowskiej staje ~i~ sto~n~ow? dz:~­
dz· J st to naturalny wynik ekskluzywnoscl. OfiCjalnie p -
pa~::d~ n~eostrożnie się do tego przyznała pisząc o "bananowych 
dzieciach" . b kl 

Wszystkie te cechy składają się na klas~c~~y <: raz 1zsy 
panującej, strzeżącej ~azdrośn!e swoich przywileJow l pogar a­
jącej klasami wyzyskiwanyml. . . h 

Możemy także stwierdzić istnienie innych ZjaWisk społ~cznyc 
charakterystycznych dla społeczeństwa klas.owego. ~unkCJonowa­
nie klasy panującej powoduje powstawarue SpecyflCznyktn grup 
s ołecznych od niej uzależnionyc~ . A więc. prze~e ~szyst . zo~­
t;·e utworzony aparat ucisku. Wiemy do Jak Wielkiego z?acze~a 
d J dł on w stalinizmie (Bieńkowski to doskonale OPIsał, ~e 
~h~imy więc tu w szczegóły). Dalej mamy ?r~pę sykofanto~ 

klasy panującej: są to ludzie, którzy chociaż SaIDl me s~ członkami 
tej klasy, służą jej wierni.e dla kor~yśc~, któ~e o,tr.z~mują~ ~wanso: 
wani do klasy panującej rekrutUją SIę naJ~ęscleJ .własrue z ~J 
ru y. Można powiedzieć, że grupa ta spełnIa zadam a pr?pa~an y r in10rmacji (czy dezinform~ci.i), bardzo. ,s~er<:ko r,?zumla~~J. Do 

tej grupy należą zwerbowam rntelektualiscI, ~teracI,. a~tyscI, ~r.~-
. dzl·ennikarze filmowcy pracoWlllcy radia l teleW1ZJl. w1e wszyscy " . 

Jeszcze jedna grupa, mniej ważna, ale chara~terystyczna, to "piesz-
czochy Polski Ludowej". Spełnia ona także roI! pro~agan~ową, 
ale nie przez chwalenie władzy, tylko przez to, ze łaski udzIelane 

7 Nikt kto mieszka w Polsce nie ma trudności w odróżnieniu włości­
cieli ·Polski Ludowej od zwykłych ludzi i to na pierwszy rzut oka. 
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przez władzę tej grupie, mają przedstawić władzę w korzystnym 
świetle (tj. wprowadzić w błąd klasy wyzyskiwane). Ta grupa to 
sportowcy i aktorzy. 

Bardzo ciekawa jest w tym systemie rola inicjatywy prywat­
nej. Wymaga ona dokładnego zbadania. To co tu powiem o jej 
roli odnosi się wyłącznie do Polski, bo w Związku Sowieckim 
inicjatywy prywatnej właściwie nie ma (prócz działek przyzagro­
dowych, które mają inną specyfikę), a o innych krajach demokra­
cji ludowej nie mam dość informacji. W polskim modelu prywatna 
inicjatywa jest ustawiona w taki sposób, że nie może funkcjono­
wać bez nadużyć różnego rodzaju. Zachodzi więc pytanie, dlaczego 
toleruje się jej istnienie, szczególnie, że nie dopuszcza się jej tam, 
gdzieby mogła być pożyteczna (np. żywienie zbiorowe, niektóre 
usługi), a zezwala się na jej rozwój tam, gdzie, jak się zdaje, niko­
mu nie przynosi pożytku. Oto możliwe wyjaśnienie tej zagadki: 
klasa aparatczykowskiej burżuazji zapewnia sobie wysoką stopę 
życiową przez system przywilejów, o których była mowa. Ale nie 
posiada wysokich dochodów pieniężnych i wskutek tego ma niską 
zdolność akumulacji majątku. Prywatna inicjatywa tutaj znajduje 
swoje uzasadnienie. Ponieważ zawsze dZiała na granicy przestęp­
stwa, a często wyraźnie przekracza prawo, musi kupować sobie 
tolerancję za łapówki dla średnich i niższych szczebli aparatu par­
tyjnego i w ten sposób przyczynia się do bogacenia pewnych grup 
burżuazji aparatczykowskiej. Dotyczy to szczególnie prowincjonal­
nego aparatu partyjnego, który siłą rzeczy ma mniejszy dostęp do 
ekskluzywnych przywilejów rozdawanych w Warszawie!. 

3. Zasady funkcjonowania sowietyzmu 

Przedstawiliśmy powyżej w głównych zarysach zasadnicze ele­
menty potrzebne do zrozumienia istoty i zasad funkcjonowania 
sowietyzmu jako formacji społeczno-ekonomicznej. Wiemy już, że 
sowietyzm to formacja klasowa powstała drogą zwyrodnienia so­
cjalizmu, w której klasą wyzyskującą jest burżuazja aparatczy­
kowska. 

8. Nadużycia i kradzieże przybrały zresztą takie rozmiary, że stały się 
zagadnieniem gospodarczym w skali krajowej, po prostu jedną z cech charak­
terystycznych sowietyzmu. Stają się one nawet czasem przedmiotem badań 
naukowych. Ale takie badania wymagają ostrożności i dyskrecji. Istnieje 
wyraźna tendencja do tuszowania nadużyć, w które wmieszany jest średni 
i wyższy aparat partyjny. Pamiętamy także, że czasopismo Po Prastu zostało 
zniena~idzone prz-:z aparat partyjny i w końcu rozwiązane (w 1~57) przede 
wszystkim za to, ze konsekwentnie demaskowało dwie właściwości ustroju: 
wrzysk robotników w sel!;torze państwowym i nadużycia wojewódzkiego i po­
WIatowego aparatu parłyJnego. 
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Masy pracujące a więc robotnicy, chłopi i int~g~cja .utrzymy­
wani są w tej formacji na niskim poziomie stopy zyClOweJ . W. st?­
sunku do robotników i inteligencji następuje to pop~ ruskie 
płace. W stosunku do chłopów przez niekorzystne <:lia ruch w~­
runki skupu ich produktów. ~pr~ w,:zys~~ tyI01 metodaIOl, 
które są zbliżone do metod kapltalizmu, lstrueJe d<>?atko:,,? wy­
zysk metodą charakterystyczną dla sowietyzmu a m1an0:Vloe po­
przez "biurokratyczne ograniczenia". Są one jednocz;ś~e f~rr.n.ą 
wyzysku ekonomicznego i ucisku politycznego, szc:zegolnie .u<:ążI,i­
wą dla wyzyskiwanych i uciskanych a wprost ~e do zru~slerua 
dla tych, którzy są świadomi stosunków panUjących w mnych 
formacjach. . .. 

Burżuazja aparatczykowska jest klasą, która w tej fo~aCJl 
jednocześnie panuje politycznie i czerpie korzyśc~ ekono~~ne 
z działalności produkcyjnej gospodarki narodoweJ. Korzyso te 
realizuje ona częściowo przez pobieranie płac wyższych niż klasy 
pracujące, ale głównie przez system darmo lub pół darmo przyzna­
wanych przywilejów; uzupełnia swoje dochody nielegalną eksploa­
tacją prywatnej inicjatywy. 

Mimo wyższych płac i wszystkich przywilejów, z których 
korzysta klasa panująca w sowietyzmie, różnica poziomu jej kon­
sumpcji z konsumpcją klas wy~yskiwanych nie jest. aż. t~ ~elka 
jak to bywa w innych formaCjach (wczesnym kapltalizmle 1 feo­
dalizmie). Klasa panująca jest też stosunkowo bardzo nieliczna. 
Stąd też część dochodu narodowego konsumowana przez tę klasę 
nie jest mimo wszystko duża. Zdawałoby się, że z tego powo~u 
wyzysk nie powinien być zbyt wysoki, bo nawet stosunkowo rue­
wysoka stopa wyzysku powinna wystarczyć dla zapewnienia wy­
sokiego poziomu konsumpcji klasy panującej . Tymczasem wyzysk 
ciągle jest bardzo dotkliwy. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że 
w interesie burżuazji aparatczykowskiej leży utrzymanie niskiego 
poziomu życiowego mas pracujących z powodów politycznych. 
Ludność utrzymywana na niskim poziomie życiowym jest bardziej 
potulna. Przynęta drobnych przywilejów działa skuteczniej na bie­
daków. Łatwiej więc jest rządzić . W systemie, gdzie wyzysk i ucisk 
są nierozdzielne, jest to wzgląd o decydującym znaczeniu. Nie dąży 
się więc naprawdę do podniesienia stopy życiowej mas. Deklaracje 
na ten temat starają się zamydlić oczy zainteresowanym, ale 
wszyscy widzą jasno, że produkcja rośnie a stopa życiowa si~ ~e 
podnosi. Ogólnie znane fakty potwierdzają tę prawdę. Nalezy Je 
tylko systematycznie przedstawić. 

Wyzyskowi podlegają inteligencja', chłopi i robotnicy, ale me­
chanizm tego procesu i argumentacja, która mu towarzyszy jest 
w każdym wypadku odmienna. 

Polityka pauperyzacji inteligencji przez niedopuszczanie do 
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podwyżek płac i ograniczanie jej możliwości zarobkowych jest 
powszechnie znana. Nie wolno jednak o niej dyskutować . 

Sprawę niedopuszczenia do podniesienia stopy życiowej chło­
pów dyskutuje się natomiast jawnie: nazywa się to "zapobieże­
niem przechwytywania dochodu narodowego przez sektor indy­
widualny". Znajduje to wyraz w planach i bieżącej polityce gospo­
darczej. Ale bez wielkiego skutku. Rozwój gospodarki pociąga za 
sobą w sposób samoczynny wzrost stopy życiowej chłopów. Jest 
to jedyny znaczniejszy wzrost stopy życiowej, który w gospodarce 
polskiej zachodzi, ale dzieje się to wbrew zarówno hasłom jak 
i faktycznej polityce państwa, które mimo czynionych wysiłków 
nie umie tego wzrostu całkowicie wyeliminować. 

Utrzymywanie stopy życiowej robotników na niskim pozio­
mie jest, przeciwnie jak najbardziej zamaskowane. Głosi się hasła 
poprawy bytu robotników, ale w praktyce na nich właśnie spada 
największy ciężar wyzysku. Oni mają naj niższe płace, a także 
do nich stosuje się dyscyplinę płac, podwyższanie norm a ostatnio 
nawet stwarzanie sytuacji grożącej bezrobociem. Istnieją co praw­
da nieliczne grupy robotników, które przekupuje się wyższymi 
płacami i szczególnymi przywilejami. Są to grupy, co do których 
zachodzi obawa, że mogłyby się organizować i protestować. Nie 
znaczy to zresztą, że ich stopa życiowa rośnie pokaźnie, mają one 
jednak poczucie, że dzieje się im lepiej niż innym. 

Ta tendencja do hamowania wzrostu stopy życiowej mas pra­
cujących ma bardzo doniosłą konsekwencję: apartczykowska bur­
żuazja ma negatywny stosunek do prób usprawnienia gospodarki. 
Po prostu dlatego, że nie ma żadnego interesu w ich popieraniu. 
Jej własny wysoki poziom życiowy jest zapewniony a wzrost 
poziomu życiowego mas jest niebezpieczny. Najlepiej więc tak 
kierować gospodarką, żeby ludzie ciężko pracowali, czuli się uza­
leżnieni od władzy, nie mieli za dużo wolnego czasu i nie uzyski­
wali niezależności, którą przynosi poprawa bytu. Jeśli takie są 
interesy panującej aparatcziny, po co gospodarkę usprawniać, po 
co osiągać większą produktywność? Wypróbowane stalinowskie 
metody zarządzania doskonale spełniają swoje zadanie. 

Tutaj leży rozwiązanie zagadki, dlaczego w gospodarce kra­
jów "demokracji ludowej" panuje od lat dziwna "ogólna niemoż­
ność" doprowadzenia do końca jakiejkolwiek reformy systemu. 
Dlaczego ciągle zaczyna się od początku, dlaczego wszystkie 
usprawnienia proponowane przez ludzi zdolnych i najlepszej woli 
nigdy do niczego nie doprowadzają. Są one sabotowane przez 
ośrodki władzy klasy panującej, która działa w swoim interesie 
klasowym9. 

9. Najbardziej wypróbowaną metodą tego sabotażu jest obsadzanie klu· 
czowych stanowisk w kierownictwie gospodarki narodowej przez ludzi powa. 
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Mamy tu jeszcze jeden powód, żeby so~i~tyzm uznać ~a for­
mację wsteczną: uniemożliwia on usprawOleOle gospodarki. 

4. Tendencje rozwojowe sowietyzmu 

Nie można należycie zrozumieć historycznej roli żadn~j forma­
cji społeczno-ekonomicznej, jeśli się nie zna jej ~endenC)l. rozwo­
jowych. Jakże się więc zmienia formacja sowletyzmu l czego 
można oczekiwać po jej przemianach? . 

Przemiany te następują, jak zawsze, pod wpływem ro~woJu 
sił wytwórczych, które popadają w sprzeczność ze st~sunkam: pr?­
dukcji. To marksowskie prawo, w sposób ud~rzaJ~cy! daje Slę 
zastosować do sowietyzmu i pozwala na przewldzeOle Jego przy­
szłości. 

Rozwój sił wytwórczych, to coraz lepsi, bardziej fachowi, za­
znajomieni z nowoczesną techniką pracownicy, to coraz lepsze 
maszyny i coraz sprawniejsza technologia i w rezultacie cor~z 
wyższe możliwości produkcyjne. Stosunki produkcji to kierowa Ole 
gospodarką narodową w interesie wąskiej klasy apar~tczyko~­
skiej burżuazji przy wyzysku i ~cisku innych klas. ~onflikt ~ysuJ.e 
się od samego początku. Wynika on z hamowaOla rozwoJu sił 
wytwórczych .przez stosunki produkcji. Była już o tym mowa, że 
ten proces hamowania przebiega w sowietyzmie szczególnie ostro. 

Jeszcze jedna okoliczność, charakterystyczna dla sowietyzmu, 
która oddziaływa na przebieg tego procesu. Jest to postępująca 
degeneracja klasy panującej. Rewolucyjne partie komunistyczne, 
działające w kapitalizmie, skupiały wielu ludzi wybitnych i ideo­
wych. Z chwilą przejęcia władzy i osiągnięcia wkrótce władzy 
absolutnej, do partii rządzącej zaczęli napływać masowo oportu­
niści, którzy w przynależności partyjnej widzieli tylko drogę do 
kariery. Nastąpiła negatywna selekcja, w której górę brali ludzie 
najbardziej bezwzględni w walce o władzę a jednocześnie pozba­
wieni skrupułów i jakichkolwiek przekonań a często również 
o nienadzwyczajnym kalibrze intelektualnym. Widzimy to jasno, 
gdy porównamy biuro polityczne Partii sowieckiej, którego człon­
kami byli Lenin, Trocki i Bucharin z jego aktualnym składem. 
Komuniści polscy nigdy nie mieli przywódców na prawdziwie 
wielką miarę (nie liczymy Róży Luksemburg), ale nawet w Pol­
sce poziom ideowy PPR z roku 1945 wyraźnie odbija od bezideo­
wości PZPR z roku 1970. Można powiedzieć, że wraz z Bieńkow-

wionych wszelkich kwalifikacji. Po każdej takiej nominacji niewtajemniczeni 
zadają sobie pytanie, w jakim koszmarnym śnie taki kandydat mógł komuś 
w KC przyjść do głowy . Ale w tym szaleństwie jest metoda. Nie ma lep­
szego sposobu na unicestwienie każdej reformy. 
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skim Partia straciła ostatniego ideowego komunistę . To obniża­
nie się poziomu grupy panującej prowadzi do coraz bardziej obsku­
ranckiej polityki (antysemityzm w Polsce model 1968/9) i do 
pogłębiających się niepowodzeń w zarządzaniu gospodarką, a tym 
samym do zaostrzania się napięcia między rządzącymi i rządzo­
nymi. 

W związku z tym przypomnieć należy osławione twierdzenie 
Stalina o zaostrzaniu się walki klasowej. Niezliczoną ilość razy 
potępiono je jako fałszywe i cytowano jako przykład wypaczenia 
marksizmu. Ostatnio stanowisko takie zajął Bieńkowski. Ale czy 
przypadkiem krytycy się nie mylą? Przecież z tego, co powiedzie­
liśmy wyżej wynika wyraźnie, że w sowietyzmie walka klasowa 
'·zeczywiście się zaastrza: a mianowicie walka klasowa pomiędzy 
aparatczykowską burżuazją a klasami przez nią wyzyskiwanymi. 
Tak więc Stalin powiedział prawdę. Tylko twierdzenie jego trzeba 
odnieść do innego frontu walki. Wynikają stąd ważne konse­
kwencje. 

Jeśli zdamy sobie sprawę, że w miarę trwania sowietyzmu 
zaostrza się walka klasowa, musimy również dojść do wniosku 
że prowadzi to do narastania sytuacji rewolucyjnej. To znaczy, ż~ 
stopniowo powstają warunki do rewolucji mas pracujących prze­
ciw sowietyzmowi w imię prawdziwego humanistycznego socja-
lizmu. . 

Jeśli spojrzymy na Wschodnią Europę, nie będziemy mieli 
wątpliwości, że to prawda. Oznaki ruchów rewolucyjnych widzie­
liśmy w różnych krajach. Brakuje im jednak ciągle świadomości, 
że są przedwiośniem wielkiej przemiany stanowiącej konieczność 
historyczną, a mianowicie rozkładu sowietyzmu jako formacji 
społeczno-ekonomicznej. Swiadomość nieuchronności upadku so­
wietyzmu i zwycięstwa humanistycznego socjalizmu jest konieczna, 
a~y podtrzymać nadzieję i wzmocnić determinację rewolucjonis­
tow: Dlatego sformułowanie i upowszechnienie teorii upadku 
SOWletyzmu ma ważną rolę do spełnienia. 

. Dotychczas .wszystkie ruchy rewolucyjne we Wschodniej Euro­
ple konczyły Slę klęską . Jest to nieuniknione, dopóki Związek 
Sowiecki jest czujnym żandarmem sowietyzmu. Ale i tam sowie­
tyzm. ul~ga rozkła~owi. I tam narasta sytuacja rewolucyjna, po­
dobme Jak w całej Wschodniej Europie. W jakimś stadium jej 
rozwoju sprawa rewolucji socjalistycznej otrzyma także poparcie 
ze strony ruchów narodowo-wyzwoleńczych uciemiężonych naro­
dów Związku Sowieckiego. Oczywiście nie można teraz przewi­
dzieć wypadków, które bezpośrednio spowodują rewolucję, ani 
w jakiej postaci i kolejności obejmie ona poszczególne kraje. 
Można jednak przewidzieć, że rozwój sytuacji musi do niej dopro­
wadzić. Potęga militarna Związku Sowieckiego nic tu nie po-

SOCJALIZM W POLSCE 37 

może. Trawestując powiedzenie Lenina można powiedzieć, że 
rewolucja stanie się nieunikniona, gdy uciśnie~ pr~.es~aną się bać 
a zaczną się bać uciskający. Wiemy wszyscy z hlstoru, z~ tak upa~ 
carat. I tak właśnie kiedyś upadnie sowietyzm. Nlestety me 
prędko. 

5. Sytuacja w Polsce 

W Polsce sytuacja rewolucyjna jest mniej zaawansowana niż 
w innych krajach "demokracji ludowej". Bezpośrednią przyczyną 
tego stanu rzeczy jest niski poziom ideowy i moraln~ PZPR. 
Znane są przyczyny (patrz Bieńkowski), które sprawiły, ze ~omu­
nizm nigdy nie znalazł prawdziwego poparcia w Polsce mlę~zy­
wojennej . Później najlepsi zostali wymordowani przez S!alllla. 
Po wojnie napłynęła do Partii fala bezideowych oportulllstów. 
Dlatego wewnątrz PZPR nigdy nie było skutecznej reakcji prze­
ciw stalinizmowi, który przecież musi budzić wstręt w każdym 
ideowym socjaliście. Dlatego tak łatwo udało się zlikwidować 
Październik, dlatego studenci w Marcu nie znaleźli poparcia w 
organizacjach partyjnych, dlatego udało się rozniecić antysemityzm, 
dlatego stała się możliwa hańba interwencji w Czechosłowacji. 

Porównanie z Czechosłowacją, a zapewne także z Węgrami 
i Rumunią wypada bardzo na naszą niekorzyść. W śród aktywis­
tów wydarzeń marcowych było co prawda wielu partyjnych. 
Należeli do Partii Kołakowski, Kuroń i Modzelewski, którzy 
pierwsi podnieśli protest przeciw sowietyzmowi. Ale były to nie­
liczne jednostki. Chociaż należeli do Partii, nie znaleźli w niej 
oparcia; byli buntownikami i tak zostali potraktowani. 

Aby zrozumieć dlaczego aktywną rolę w Wypadkach Marco­
wych odegrali i musieli odegrać członkowie Partii, musimy sięgnąć 
do drugiej, głębszej przyczyny marazmu politycznego w Polsce. 
Jest nią opłakany stan polskiej inteligencji, bez której aktywnego 
udziału rozwój idej rewolucyjnych nie jest możliwy. 

Bohaterskie pokolenie tych, którzy teraz mają około pięćdzie­
siątki, straciło swych najlepszych przedstawicieli na polu walki, 
uległo osłabieniu przez emigrację, a w końcu zostało nieludzko 
zmaltretowane w "okresie błędów i wypaczeń". Jest to pokolenie 
wraków życiowych, które przeprasza, że żyje. Mówię tu o masie 
tego pokolenia. Pomijam nielicznych, którzy zaawansowali do 
aparatczykowskiej burżuazji i tych jeszcze mniej licznych, którzy 
nie dali za wygraną· 

Pokolenie czterdziestolatków, to pokolenie jedno z najgor­
szych, jakie Polska miała w swojej historii (są tu także oczywiście 
wyjątki, ale bardzo nieliczne) . We wczesnej młodości wykolejone 
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przez wojnę, pozmeJ drapieżnie starające się nadrobić stracone 
lata, zdemoralizowane stalinowskimi metodami wychowania, żąd­
ne korzyści osobistych i cyniczne. To w tym pokoleniu funkcjona­
riuszy partyjnych (odmiennie niż w Czechosłowacji) hasła socja­
lizmu z ludzką twarzą, głoszone przez młodzież, nie znalazły żad­
nego oddźwięku. To z tego pokolenia rekrutują się entuzjaści 
antysemityzmu. Dla sprawy rewolucji to pokolenie jest bezwarto­
ściowe. 

Można więc liczyć dopiero na pokolenie, które obecnie ma lat 
20 do 30. Ono .. plUsi wziąć na siebie przygotowanie rewolucji 
w Polsce. Pewnie zajmie mu to całe życie, tak jak przez całe życie 
pierwsze pokolenie PPS-owców przygotowywało niepodległość . 
Na tej długiej drodze Wypadki Marcowe 1968 są być może pierw­
szym krokiem o historycznym znaczeniu. Jeśli okaże się to praw­
dą, jakże wielkim symbolem staje się fakt, że wszystko się zaczęło 
od "Dziadów" Mickiewicza. 

Dotychczas najczynniejszymi przedstawicielami młodego poko­
lenia byli członkowie PZPR. Wielu z nich nie tylko było członka­
mi Partii, ale należało do aparatczykowskiej burżuazji. Należąc do 
uprzywilejowanej elity mniej się bali, mieli więc możność swo­
bodniejszej dyskusji, łatwiejszy dostęp do zagranicznych materia­
łów, większą możliwość podróżowania, a przede wszystkim nie 
byli pogrążeni w nędzy, frustracji i beznadziejności, która jest 
atmosferą wielu rodzin inteligenckich należących do klasy wy­
zyskiwanej. 

Sytuacja jednak ulega zmianie. Masa studencka biorąca udział 
w Wypadkach Marcowych była bezpartyjna a wykazała solidar­
ność i jednolitą postawę polityczną. Ruch nie objął jeszcze wszyst­
kich studentów, ale można mieć nadzieję, że nauka tej dotkliwej 
klęski nowego ruchu rewolucyjnego nie pójdzie na marne, lecz 
przyczyni się do wzrostu świadomości rewolucyjnej mas najpierw 
studenckich a potem robotniczych. 

Rola partyjnych w tym ruchu będzie się szybko zmniejszać. 
Nie dlatego, że kto się do tego ruchu przyłączy, będzie oczywiście 
usuwany z Partii, ale dlatego, że stopniowo coraz mniej wartościo­
wych młodych ludzi będzie wstępować do Partii (zgodnie z zasa­
dą degeneracji partii w sowietyzmie). Aktywiści marcowi to pra­
wie ostatni z rozczarowanych. Walkę więc przejmą bezpartyjni, 
ale oczywiście będą to bezpartyjni socjaliści bo ich celem będzie 
zwycięstwo prawdziwego, humanistycznego socjalizmu. Tylko bo­
wiem socjalizm z ludzkim obliczem może w Polsce uruchomić 
siły rewolucyjne i tylko dzięki niemu Polska może odzyskać nie­
podległość. 

• 
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Taka jest istota systemu panującego w Polsc~ i ta~ si~ ry~ują 
możliwości jego obalenia. Jest rzecz~ o~romneJ. w~~, ze~y~my 
wszyscy zdali sobie sprawę z tego, w Jakim ~stroJu zyJemy, l Ja.k~ 
jest natura sił, które nas uciskają i wyzyskUją. Z~bys~y r?w~~ 
uświadomili sobie, że ustrój ten nie musi trwac W1:czm~ ~ ze 
nasza wytrwała i celowa działalność może przyspleszyc Jego 
upadek. . l . 

Tego, co tu napisałem, nie mogłem ogłosić w. ~aJ~, a e me 
wątpię, że słowa te do Polski dotrą i ma~ nadzle!~, ~e zostaną 
zrozumiane i przyjęte przez tych, którzy me utracIlI Jeszcze na­
dziei. 

Jan DREWNOWSKI 
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Balon 

Przyjechałem tam już jesienią. Do pensjonatu podwiózł mnie 
fiakier, wiktoria w jednego konia, jak w mieście, tyle że góral­
dorożkarz w cyfrowanych portkach i kapeluszu z muszelkami 
przysiadł bokiem jej kozioł i to na niego zdałem się gdzie się tu 
zatrzymać. Podwiózł mnie do niewielkiego pensjonatu już na sto­
ku Gubałówki, nie targowałem się o pokój, zresztą miało to być 
tylko na parę dni, a już po sezonie i do tego zaczął wiać halny. 

W pensjonacie ulokowałem się na prędce, zniosłem dosyć 
burkliwie zaciekawione jak to zawsze w pensjonatach spojrzenia 
na nowego przybysza. Do wspólnego stołu na kolację mnie przy­
puszczono, ale na szczęście byłem nic ciekawego, to mi dali spokój. 
Tylko tam ze sobą pogadywali, już tym tam pensjonarskim, umó­
wionym językiem-żargonem, kiedy to porozumiewa się skrótami, 
wyślizganymi w codziennej śniadaniowo-obiadowej, werandowej 
mowie, te same przekomarzania się czy docinki, lingua franca 
kuracjuszy. Ale grunt że dali mi spokój, spenetrowawszy od razu 
obcego, niezgrabiasza, nudziarza i już. 

Przez okna widać było jak z wału górskiego zstępowały dymy, 
kurzawa mgieł, chmur pędzonych od południa przez halny. Dud­
niły od podmuchów dyle ścian i gonty dachu i łopotały jakieś 
źle zabezpieczone żaluzje i okiennice i smreki koło domu drgały 
i dygotały pod uderzeniami wichru. Wiatr był duszny i ciepły 
i chciał wdrzeć się do domu, który postękiwał pod tym dobija­
niem się. Zdawało się że szczelinami, szparami wdziera się i że 
napompowuje wnętrze wzmożonym ciśnieniem, że od tego dom 
puchnie i nadyma się i za chwilę dźwignie się z posad, funda­
mentów, murowańca piwnicy i pociągnie nim po stoku, pochyło­
ści , zawadzając o drzewa, głazy i słupy przewodów, jak zerwa­
nym z uwięzi balonem. 

Porównanie z tym balonem napatoczyło mi się z bezwiednie 
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podsłuchiwanej rozmowy przy kolacji, rozmowy pot;liędzy stołow­
nikami pensjonatu. Ktoś lamentował że halny, a WIęC no~a prze­
szkoda i zwłoka w przedsięwzięciu o którym g,azety .rozpl~J'V:'~ 
się od dosyć dawna. Bo to tu miało się to odbyc, tutaj dla J~chs 
tam względów dowodzonych i argumentowanych wybran<;>. mIejsce 
startowe i to na ten właśnie temat toczyła się przy kolacJl rozmo­
wa. Jak ~o zwykle w takich okolicznościach zdani~ były podziel<;>­
ne, już ktoś z uporem i zapałem dowodził swego 1 powoływał. SIę 
na takie i owakie autorytety, meteorologiczne, fizyko-geograf~cz­
ne, sezony. A że akurat w Dolinie Kościeliskiej? No ~ak, zaClS~­
nie, dolina, a więc jakby naturalna zasłona, stoki .z~eslOne , g~~~ 
tylko sporadycznie z południowego zachodu Wleje "orawski . ' 
ale proszę bardzo, żadne to wydmuchowisko jak u dołów, gdZIe 
zawsze może być kapryśnie z tą pogodą, a tu wiadomo czego nale­
ży się spodziewać. A halny to nic? zrywa się oponent, o proszę, 
posłuchajcie jak duje, tego przecież zawsze można się było spo: 
dziewać, a co za siła, niech się Fahn alpejski schowa. Na to ktos 
inny zaczął się popisywać znawstwem wszystkich innych mistralów, 
sirocco, samumów, chamsinów, Gregale wiejącego z północo 
wschodu, mówił o huraganach, tornadach i cyklonach, jakichś tam 
passatach i monsunach, a o purdze kazachstańskiej słyszeliście? 
Na to klasyk wyjechał z Eurocyklodonami, boreaszami, zefirami, 
całym tym antycznym workiem eolskim wiatrów. A inny znowu 
o stratosferze biosferze, jonosferze, promieniach kosmicznych, 
profesorze Pic~ard czy Amerykanach co to startując w Południo­
wej Dakocie w hermetycznie zamkniętej kuli podwieszonej u dłu­
giego, pończoszastego worka balonu sięgnęli gdzieś tam ileś tam 
zawrotnych dziesiątek tysięcy metrów wysokości. Wszystko to 
było tylko lat temu czterdzieści przed rakietami, pojazdami prze­
strzennymi, orbitami, tym czym dzisiaj jesteśmy już znudzeni i 
zblazowani do mdłości. 

Ale słuchało mi się tego nieuważnie, piąte przez dziesiąte. 
Wybrałem się do miejsca gdzie ostatni raz ją widziałem, słu­

chałem jej żywej. Bo już jej nie było więcej. Gdzieś odeszła, za­
padła się w nicość, w czeluść która rozdziawia się przed nami 
wszystkimi. Wszyscy tam trafimy, czy myśląc o tym czy odpycha­
jąc myśl o tym, czas obecny, codzienny pozwala nam łaskawie 
zapomnieć o czekającej nas nicości. Była - nie ma jej. Była, i już 
jest gdzieś poza, tylko oglądnąć się wstecz i zaciera~ą ~ię rysy, 
kształty, cień jej. Może wydawało się tylko że była, ze zyła, od­
dychała, śmiała się, płakała, marzyła, mówiła. No i nie mam jej 
i może była tylko przywidzeniem? 

Kiedy to było? W jakieś miesiące po tym wszystkim. Pchało 
mnie by te góry zobaczyć z bliska, bo kiedy ją tam przedtem 
odwiedzałem to na krótko, zawsze na parę dni. A teraz chciałem 
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zobaczyć kształt tych gór, których sylwetka na zawsze odbiła się 
w jej oczach. Może by sprawdzić że nie były one takim jak ona 
mamidłem, że nie zabrała ich ze sobą, że nie były tylko przywi­
dzeniem i już, że jak tam przyjadę to nie będzie pusto i nijako 
jakby zrolowano jakieś dekoracje teatralne i wywieziono z cały~ 
cyrkowym bagażem, larami i penatami. Czyż to nie chowali w 
kurhana~h tyc~ jakiC?Ś scytyjs~c~ ludzi, z ich całym dobytkiem, 
garnkarru, koblercaml, utensyliaml, bransoletami, bronią, końmi 
psami, wozami, nałożnicami i służbą, i dzieci ich w ich dziecin~ 
nych przybraniach, koralikach, z ich dziecinnymi zabawkami. 
Chciałem spr~~dzić czy ~iet~ta nie zabrała ze sobą wszystkiego 
tego co było Jej zabawą l pasJą, przyzwyczajeniem codzienną su­
~e~ą, książką, drobiazgiem, skarbem, pamiątką, ~taczającego ją 
SWlata. 

. Sk~d Nieto~a? ~o nie z Brii~knera, o którym już była mowa, 
am te~ uchowaj Boze z tego takiego młodopolskiego poety i dra­
matoplsarza, co to sposobem młodopolskim koncypował wielkie 
poematy, a także na modłę młodopolską odkrywał i zachłystywał 
się jak to oni Tatrami. Bo Tatry wiadomo były dla Młodej Polski 
rezerwatem natchnień, uniesień, ekstaz, odkryć, ale przeważnie 
to przesiadywali oni jednak po knajpach zakopiańskich albo po 
willach dorob~ewiczów gdzie sobie inteligencja znachodziła wa­
kacyjne siedziby. Tenże Tadeusz Miciński napisał coś co nosiło 
tytuł niebylejaki bo aż "Nietota, Księga Tajemna Tatr". Nigdy 
tego nie miałem w ręku i nie próbowałem, musiało to być coś 
na . kosmiczną skalę, napisane z wielkimi ambicjami, ale gdzie 
mrue. ta~ ~o tego. Owszem i "Kniaź Patiomkin" z flagą czarną, 
a także, Jakże to tam było? "Chryste Panie - W konie!" Owszem 
bardzo zgrabny wierszyk, nie ma antologii liryki polskiej ażeby go 
tam nie było . Był ten Tadeusz Miciński taki sezonowy, szanowna 
feldmanowska "Krytyka" krakowska nawet go sobie zmonopoli­
zowała, ale już jest zapomniany. Tylko przypomniał mi się niesa­
mowity, tragiczny koniec tego poety. Gdzieś na Kresach, w czasie 
końcow~go chaosu po tamtej pierwszej wojnie, było tak, o czym 
dochodziły groźne słuchy, relacje niekompletne, że gdzieś ten 
Tadeusz Miciński jechał, pewnie takim kresowym traktem, mogę 
to sobie wyobrazić, jakimś wynajętym zaprzęgiem, skądś, z jakie­
goś może dworu gdzie zdarzyło mu się pobytować, czy z miastecz­
ka, pewnie w drodze na jakąś stację kolejową, typowo, po inteli­
gencku, zawsze bez miejsca, zawsze przenoszący się w miejsce 
inne. No, i nawet mogę sobie wyobrazić że gdzieś na jakimś wy­
gonie wsiowym, zdziczali przez wojnę chłopi wyciągnęli go z sań 
i zatłukli kłonicami za to że był taki inny. 

Niech więc będzie Nietota. O swym tu życiu opowiadała mi 
niewiele z tego zapamiętałem . To było towarzystwo młodych, jak 
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ona, i wesołe. Bo u gruźlikó:v te stany ~orą~~kow~, rumieńce su­
chotnicze na twarzy i orgaruzm w starue f1ZJolO~lc~ego alar~lU 
sobie rekompensuje, stąd podnieceni i wypr~;'T1a Slę brewene, 
buntuje wobec nakazów lekarzy, grywa d<? pozna w kar~y, spo­
radycznie urządza się jakąś młokosowską .plJatykę. !ylko ze przy­
chodzi blade rano i w szlafroku czeka Slę v: k~leJce ni "v:ysłu: 
chanie" przed ambulatońum, z poczuciem :vlOY ze. cz.yta o Slę. cos 
porywającego do dobrze popółnocnych godzlO. No l Ole ma uCle~­
ki od diet, brania temperatury, zastrzyków, odmy, o~ nasłuchi­
wania jak na sąsiedniej werand~i~ k~~ś ~łuc~,o kaszle l od?luw~> 
a tak, nawet jak to w "CzarodzleJs~eJ gorze .Manna prz~Jęła ~lę 
tam nazwa Błękitnego Henryka, kieszonkowej ~pluwaczki z ol~­
bieskiego szkła, a "Zauberberg" już dobrze soble przewertowah, 
zblazowani, że "bujać to my a nie n~s"':'. . , , 

Tylko jeden był tam taki, opowIedzIała ml kiedys,. c~ to ~o 
naukowemu, systematycznie sam zabrał się z. posta~'\OwleOlem, ze 
on przetrzyma, że się .nie d~, a że .to. tec~Olk, raCJon~y, mate~ 
matyczny, więc narzucił. sobIe z z~cl!Clem ~ przekonaOl~m nakaz. 
jak gruźlica krtani to Ole. od~yw~c Slę. I me odzywał Slę· W pa­
siastym szlafroku, w wlelkim. Jak koł;o kapeluszu,. ze. s.tosem 
skryptów technicznych na I?ledzle, n~ le~aku, od~r<?dził Slę l zam­
knął w sobie, nie odzywał Slę tygo~n1~ml ~o ludz~, z~ to ma posta­
nowienie i żelazną wolę wyzdrowleOla, Ole dama Slę, P? nauko­
wemu, po inżyniersku . I. pe:vnie dotrzym.ał da?ego soble słowa, 
wydrwił się, wymi~ał, wled~lał czego chclał, kle?y ~ak. s~molub. 
nie skoncentrowame, z pasJą, z zamysłem uczeplł Slę zycla. , 

• 
A potem, kiedy już się tyle zapomniało, to. zacząłe~ odt~a: 

rzać ją sobie z fikcji. Pojawiała się, przychodził~ w naJbardZ1~J 
realistycznie budujących się sytuacjach, nie we ś?Ie czy ~ar~eOlu 
ale tak jakby to było naprawdę. W sytuacja~h ?l.~ z przezy.cla ~l~ 
wymyślonych, uzurpującyc~ so,hie prawo do ~akleJs rzeczywl~toscl; 

Bo czym jest zapatrzeOl~ Slę wste,cz? Mo,zna by t;> .przyrownac 
do tego kiedy się prowadzl samochod, a rown,oc~esrue pa~rzy w 
lusterko wstecz, ku przejechanej drodze, na ktorej wszystkie. zna­
ki s~góły uciekają, pomniejszają się , zatracają ksz~ałt, nikn~, 
a 'że do tego odwrócone :vięc tym ~ar~i~j na~ ma.J?lą tą sWOją 
odwrotnością. Jeszcze chwilę temu wldzlelismy Je tuz przed sobą, 
nadbiegające, nowe, nieocze~wane , nieznane dotych~as, a teraz, 
przez mgnienie oka przelatuJ ~ce ob.ok nas t~k wyrazls~e , a teraz 
już ledwie zapamiętane, bo clsną SIę nowe l nowe, Wlęc te zna­
jome wydawałoby ;ię tak .bli.skie j~~ są poza nami; Ale dopomaga 
nam pamięć, jakies sprzęzeOla mysh, błysk czegos podobnego do 
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innego już dawniej poznanego, a do tego jak zawsze wysnuwa się 
w nas ?asz ;v.łasny kłębe~ ~yśli, automatyzm doznania, i z tą 
spontanlcz~osclą no:wych z~a:Vlsk komponuje się to nam w świat 
osobny, mep~aw~IWY, ~elstniejący naprawdę. Bo jakżeż to 
wszystko. z~ezne Jest t~e. O? .stanu naszego samopoczucia, od 
wpływu ,laki na ~as ~oze mlec, J~k to u~enie nazywa się? Akcja 
hormonow wydzIelam~, od tego Jak trawImy czy jak odbywa się 
w nas proces metaboliczny, albo może nas zaświerzbi zaswędzi 
naskórek, ,nasze poczucie równowagi zachwieje się od j~kiegoś in­
nego bo?ź~a, bo samochó? bi~r;e jakiś wiraż, przeleci nam po 
ocz~c.h Clen dr~ew,. nadleCI Jakies bez związku wspomnienie, od­
:vroc~ uwa~ę. mc me znaczący szczegół widziany kątem oka i już 
Jest macz:J l nasz. o~raz Ę>rz~szłości wykrzywia się, olbrzymieje 
albo maleje, raz. w~dzlffiY ~ą Jak pod lupą, gdzie każdy włos czy 
krosta .czy zgrublem~ ~askorka ura~tają do rozmiarów szczegółów 
surrealistY?!1ego peJ~~zu, alb? odbIega znowu i karleje, niby na­
wet bardZIej wyr~zIscle ale. Jakby patrzeć przez odwróconą lor­
netkę: Tak.' tak, me UCh~CI odb;egłego czasu, nie odtworzy tego 
co działo SIę przed paru mInutaffil czy przed ćwierćwieczem. 

Oto z runó.w wycinanych w drzewie buku, ze znaków na 
korze brzozowej, z podań, latopisów, napisów rytych w marmu­
rze (SENATUSPOPULUSQUEROMANUSDIVOTITODIVIVE­
SPASI~IVESPASIANOA~GUSTO ... z tryumfalnego łuku Ty­
tusa), kSI~g sądowych ("St~ce you have been lound guilty ol 
these homble treasons, the ludgement ol the Court is that you 
shal! be had Irom hence to the Tower ol London, there to remain 
untt! the day ol execution and Irom there you shall be drawn 
upon hurdle to the place ol execution, there to be hanged and 
cut down alive, and your body shall be opened, your heart and 
~owles pl~cked out and your privy members cut olf and thrown 
mto the Itre belore your .e~es t~en your head to be stricken olf 
and your body shall be dzvtded mto lour quarters to be disposed 
at the K~:zg's pleasure. And God have mercy on your soul ... " 
z sentenCjI wyroku jaką .usłyszał Sir Walter Raleigh), z napisów 
nagrobkowych ("Tu lezy pochowana nieśmiała Sara, córka ... 
Zmarł~ w drugim dniu Swięta Purim, w roku... ery narodu ży­
dowskieg? Oby duchem pozostała wśród żyjących ... " na szajbecu 
starego kirku~ z czasów tureckiego panowania w Budzie) wyczy­
tana z dwudZIestotomowej Historii Papieży Pastora czy wyzga­
dywana z zatartych na pieniążkach, miedziakach, szelągach, obo­
lach, tyntach, groszach, ?~narach znaków, profili, symbolów od­
twa~a SI~ nam pr~eszłosc. Powolny, statyczny obraz-widmo jej, 
w ~arę Jak ,czas hi~toryczny do~ho~i naszej teraźniejszości wspi­
?a SIę ~ go~e, w~e~zch~o:weJ .meartykułowanych spraw dzie­
Jących SIę w tej własme chwili, w Ich chaotycznym tumulcie który 
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nie podobna ogarnąć, którego ni pojąć ni uporządk,!v:ać , kie~y 
zgrzyt, pisk, wstępujący. dy~on~s, spazm spraw. dzl~Jących SIę 
w tej chwili ogłusza nas l WIerCI nam w uszach. dOJmuJ~cym cres­
cendo. Ale tu zaczyna przechodzić na powrót w Jedno.staJny ~głos 
czasu biegnącego w przyszłość, opadająca symetrycz~e ~mplituda, 
tak samo odchodząca jak przyszła, odchodząca w me;YIadome, w 
świat nadziei, oczekiwania, niosąc ufność w spokoJ, porządek 
i symetrię dziejących się rzeczy. ." 

Kiedyś, za czasów wojny, w Anglii, zdarzy~o ffil SIę stanąc 
w hotelu takim tamtejszym wielkim hotelu kolejowym, będącym 
jakby pr~edłużeniem poczekalni dworcowej. W jednym z ~etek 
numerów tego olbrzyma-hotelu gdzie zatrzymałem SIę na Je~ą 
noc, znalazłem współgościa. Był to Polak, młody podp~rucznik, 
który co tylko przyjechał z Bliskiego Wschodu, przymosło go 
tutaj i gdzieś był w drodze do jakichś przeznaczeń. Był to bardzo 
młody człowiek zresztą nijaki, pospolity, blondynowaty. Jedynym 
co w nim było 'pociągającego była młodość. Kiedyśmy się na ~y~ 
jednonocnym postoju zgada!!, to d<;>wi:dzi~em ~ię .ż~, na Bliski 
Wschód przedarł się z ROSJI, przebIerając SIę z JakieJs Workuty 
czy innego kraju z.a kołem. polarnym, ~dzie przyszło mu, ~rzed 
zwolnieniem, w WIelostopOlowym mrOZIe, po pachy w sme~: 
rąbać sosny arktyczne. Z niechę!nie prz~oływanyc~ wspommen 
dowiedziałem się od niego czym Jest to kiedy o głodzIe, skąpo wy­
dzielanych racjach, kiedy "cynga" i "ponos" i "kurza ślepota" 
nocy polarnej, jak to wychodziło się popędzany~ na k~artały do 
powalania drzew. Pow~arzam, mówił o tym ~echętme, z~ywał 
mnie ciekawego, bo ffilał to za sobą, nawet me poz<;>wał SIę n~ 
męczennika, nawet nie tryumfował że jemu to. uda,ło SIę .~ga~! 
bo był młody, a starsi marli tam dziesiątka~. NIe ChCIał moWlC 
o tym, bo miał to za sobą. Co uderzyło mOle u tego ~rzypa<?Jc0-
wego współlokatora na jedną noc w hotelowym pokOJU to Jeg~ 
pęd krok, zapatrzenie się w przyszłość. Parł ku tej przyszłOŚCI 
ZZiajany, zachłystujący otwierającą się przed nim drogą· . 

Nawracam do nękającej mnie myśli: co też ona przemyśliw~ła 
w swej samotności kiedy ogłoszono jej wyrok, w zasumowamu, 
goryczy trwodze, terrorze przed śmiercią, przed nicością· W~daje 
się aż ś~iętokradczym podrabiać cudze myśli, przypis~ać ruedo­
łężnie tak samotnej, tak strwożonej własne elukubraCJe.' podp~­
trywać z daleka i z innego czasu. Jedno jest pewne. NIe ~rzeli­
czała w palcach lich,Ych pieniążków! niewytartych. monet medłu­
giego życia. Nie zabIerała ze sobą mczeg,!, zos!aWlała to za sobą, 
odepchnęła już niewarte, byłe, zapommane l poszła w nowe, 
obiecujące, przyszłe, jak tamten młody żołnierz. 

• 
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Chciałem się wybrać jej śladem, przez Zawrat i Klamry do 
Morskiego Oka. Nie Morskiego Oka, bo to nazwa wymyślona 
przez tych tam młodopolskich poetów, nazywało się przecież na­
prawdę Rybie Jezioro. Te cepry to wszystko poprzekręcali, tak 
mi się wydaje, zrobili z tych z Podhala jakieś plemię Mohikanów, 
te wszystkie cyfrowane portki i parzenice, styl zakopiański, ciu­
pagi, nawet obsadki do piór w kształcie ciupagi, cuhy, "oscypki", 
bryndza, beczą im te barany i owce nawet mową góralską. A to 
plemię przechytrze umiało tylko te "dudki" z ceprów wyciągać, 
a za to, za owe, dobrze popić czystej i wyborowej, a także wypi­
sywać temu z Krzeptowskich co to ich na Goralenvolk chciał prze­
robić: "Wacuś, bedzies wisioł za cóś ... ". 

No to idę! "Cała dolina moja!". 
Nie pamiętam. Może była to Olczyska, bo to w tamtą stronę, 

stronę Kuźnic szło się do Pięciu Stawów Polskich, czyż nie? Może 
mi ktoś z bywalców, co to mu znane, pomoże, bo dla mnie było 
to obce. Potem wstępowało się na jakiś garb, wał, kamienistą 
ścieżką, las smrekowy zaczynał rzednąć, zrobiło się przestronniej, 
ze zwartych kolumn lasu reglowego jodły rozsypały się luzem, już 
stoją pojedynczo, od południowo-zachodniej strony obsmyczone 
"orawskim" wiatrem. 

Teraz na potęgę duł halny. Pchany nim z góry zstępował ścież­
ką ktoś w kim bliżej rozpoznałem juhasa pewnie idącego z hali 
z dwiema bańkami mleka. Ten wyglądał już całki,em miastowo, 
na głowie miał cyklistówkę a na nogach narciarskie buty. Ale 
mijając mnie pośpiesznie rzucił w mą stronę po staremu: 

- Hej, wiera, halny! Bo ponem ciśnie ... 
Nie dałem się temu odwieść od zamiaru, i pchając się do góry, 

dla dodania sobie animuszu przepowiadałem sobie zasłyszane ze 
sceny pierwsze strofy dramatu Calderona: 

Tyżeś sprzęgnięty w parę z wichrem 
bajecznym hipogryfem? 

Bezblaskim gromem, bezpiórym ptakiem, 
bezłuskr; rybr;? 

Tyżeś dziwolr;giem czterech żywiołów, 
zbytym instynktu co by pohamował 
ten pęd na złamanie karku? 

Kędyż, wpośród labiryntowej pustki skał 
ponosisz rozbiegany koniu? 

Dobrze mi się dostało za tę pretensjonalną egzaltację. Bo kie­
dy znalazłem się na garbie, z szarugą leżących na nim chmur 
przyszedł nagle prawdziwy poryw wichru. Ciął piargiem i toczył 
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. . . lk ,. ., . l dzki' Przypadłem do ziemi i już kamiemaml Wle OSCl plęSCI u e). . , 
dosłownie na czworakach zacząłem schodzlc drogą powrotną· 

• 
A na dole już w pensjonacie, kiedy pakowałem s,,:oje mana!fi 

musiałem ). es~cze nasłuchać się nieby lej akich lam~n t?W '. Ał s t t o 
. . Z dł 'ak' d yz)a l rola nas ą-się to poprzedniego WIeczoru. apa a) as. ec, . 

pić start niewczesny. U baterii wielkich cylindrowo ze. sprfizon)~ 
gazem odkręcono wentyle i rozpoczęło się napeł01a1ll;e s acza. e) 
na ziemi powłoki balonu stratosferycznego, który mlałł ~r.zecAllez 

d k ,.. , przysz OSCl e sięgnąć niedostępnych dotą wyso OSCI, Slęgnąc h' ; 
w przewodach doprowadzających gaz, na skutek j~C . s tafcc oraz 
innych zjawisk towarzyszących wszelkim tego ro ~),~ e spery­
mentom doszło do wytworzenia się fatalnej "statyczne) el~k~cz­
ności, c~ coś podobnego, iskra, no wszystko poszło w)e ym 
fajerwerku. 

Ten balon miał nazywać się "Polonia". 
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Doświadczenia syberyiskie 

W artykułach pośmiertnych o Bertrandzie Russellu rzadko 
i tylko mimochodem wspominano jego książeczkę The Practice 
and Theory ot Bolshevism, która powstała w roku 1920 i do dziś 
jeszcze wznawiana jest co pewien czas w Anglii. Russell przy je­
c~ał do Rosji 11 maja, a opuścił ją 16 czerwca 1920 roku. Wy­
cIeczka Labour Party, w której brał udział, odbywała się w atmo­
sf~r~e sympatii jeśli nie w~ęcz podziwu dla Rewolucji Rosyj­
skIeJ: one ot the great herolC events ot the world's history, czy­
tamy o roku 1917 w The Practice and Theory ot Bolshevism. Nie 
przeszkodziło to. filozofowi, po miesięcznym zaledwie pobycie 
l w trzy zaledwIe lata po zwycięstwie "wielkiego heroicznego" 
Października, zakonkludować: "Być może, Rosja potrzebuje twar­
dości i d~scypliny bardziej niż czegokolwiek innego; być może, . 
odgrzebame metod Piotra Wielkiego jest konieczne dla jej postę­
pu.; być moż~, bolszewizm da się obronić jako okrutna dyscyplina, 
dZIękI której uprzemysławia się szybko naród zacofany. Ale bol­
sz~~izm poniósł klęskę jako eksperyment komunistyczny". Do 
naJ,clekaws~ych rozdziałów w książeczce należy opis trzech spot­
k.an: z, Lenmem, ~rockim i Gorkim. Gdy dwaj pierwsi zdawali 
SI.ę byc w .. rozmoWl~ z Russellem u szczytu wiary i pewności sie­
b.le, Gor~J poprosIł go tylko o podkreślanie na każdym kroku 
,:Ile wycierpIała Rosja", po czym dodał że "popiera rząd nie za 
Jego bezbłędność, ale dlatego że jakakolwiek inna alternatywa 
byłaby jeszcze gorsza". 

Mniejs;za o te wszystkie "być może", które w trybie niewarun­
kowym już miały się potem stać argumentem koronnym w ustach 
"pragmatycznych" adwokatów stalinizmu na Zachodzie. Istotna 
jest lapidarna diagnoza: "Bolszewizm poniósł klęskę jako ekspe­
ryme?t kOI?unistyczny". Russell pośpieszył też z wyjaśnieniem, 
rówme lapIdarnym, dlaczego: "Jeśli socjalizm ma mieć szansę 
rozwoju, musi zostać zapoczątkowany w bogatym i kwitnącym 
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kraju". Tę teorię, która miał~ potem także zr,ob~,ć kar~erę ~śr?~ 
części przynajmniej zachodmch "pragmaty.sto~ , ~o~a z~Ie.J 
ująć w dwojaki sposób: "socjalizm jako naJ~zsze st~dium a~I: 
talizmu", albo "trzeba być bardzo bogatYIIl: ~eby sobIe pozwol~c 
na luksus socjalizmu". Oczywiście jest w mej sporo pra.wdy, me 
obcej zresztą marksistom ortodoks~jn):'m, . ale rewol~cJe wybu: 
chają niekiedy nie czekając na spełmeme SIę rz~czywlstych bądz 
domniemanych praw rozwoju historycznego l ~ospodarcz~go. 
Tymczasem więc werdykt brzmi dość małodus~me: pr~"Ydzlwy 
socjalizm cacy-cacy dla Anglików czy Skandynaw?"Y' a dzikIe ludy 
na Wschodzie niech się chwilowo zadowolą stalImzmem. 

Dokładnie w pięćdziesiąt lat później forIIl:uła wy~nuta prz~z 
Russella z podróży do Rosji posuwa się znaczme dalej l o~:zymuJ~ 
swój kształt definitywny. Zeszyt poświęcony Rew~lucJI ROSYJ­
skiej w History ot the 20th Centu!y n~~,i tytuł Russza: The Non­
Revolution. Naczelny redaktor "HIStOrII, profesor A. J .. P. Tayl.or, 
tłumaczy we wstępie dlacze?o "nie-~ew~lucj.a": "Tyra. ma StalI~~ 
pozostała niezachwiana do Jego śmIerCI. NIe. zostav:ił . po SObI 
wyraźnego spadkobiercy. Ci co przyszli'p0 mm .chcIelI tego sa­
mego co on. Chcieli przeżyć. Lecz brak lm było Jego autorytet~. 
Byli prawie nieznany~i biurokrat~I?i, ludźmi b~z twarzy, n~e 
ufającymi sobie nawz~Jem a p:zecIez ~m~szony~ ?O tr~ymama 
się razem. Rosja SOWIecka opIerała SIę, l WCIąZ SIę opI~ra, n~ 
reputacji Stalina. Dał on Rosji żelazny fundament bezlItosnej 
dyscypliny, i to jest nadal jedynym źródłem .wła?zY. Zn~my naz­
wiska ludzi, którzy stoją na czele rządu sowleckI~f!!0' WI~my co~ 
niecoś o sile materialnej Rosji, nawet w dziedzIme WOJskoweJ. 
Nic nie wiemy o mieszkańcach Rosji. Co myślą? Czego ~ap:awdę 
pragną? Wychowano ich od naj młodszych lat w komunIzmIe, ale 
nie wygląda na to by jego idee zmieniły ich naturę: O~ czasu do 
czasu jakaś książka czy protest publiczny wskazUJą, .ze P?d po­
wierzchnią czynne jest życie intelektualne. Nie potr.afimy Je~nak 
ocenić, na ile reprezentatywni są nieliczni prot~stoWl~ze .. Raz .Jesz­
cze Rosjanie czekają, i tym razem nawet om samI me wI~dz~ 
na co". Równocześnie kończy się zabawa w "d0.bre?o Lenma 
i złego Stalina": inny profesor, Leszek KołakowskI, pIsze w art y­
k~le The Fate ot Marxism in Eastern Europ~ .(0f!!łoszony~ \~ 
Slavic Review), że "nie ma takiej rzeczy w stalImzmle dla ktorej 
nie można by znaleźć teoretycznego usprawiedliwienia w zasadach 
leninowskich". . 

Rosjanie zatem czekają i nawet sami nie wiedzą na co. Zdają 
się to potwierdzać sumienniejsze relacje świadków naoc~nych 
z ostatnich lat. Dla przykładu dwie: Il diario di Mos~a! ktorego 
autor Bnzo Bettiza był korespondentem prasy włosk~eJ w Mos­
kwie w latach 1961-1962; i Message trom Moscow, pO?plsany kryp­
tonimem An Observer przez anglosaskiego pracownika ':lmw~rsy­
teckiego zamieszkałe.go w ~~sji w lata~h 1965-1?,68. B~ttlza bla~a 
nad powszechnym munobllIzmem polItycznym , czuJe w pOWIe­
trzu ':,udrękę autokonserwacji tłumiącej wszelkie iI?P~SY odno­
wy". Obserwator (nawiasem mówiąc, sympatyk SOCjalIzmu zako-
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~hany w Ro~ji) odkr~a, że "Związek Sowiecki nie jest dziś w 
zadnY!ll_ senSIe społeczenstwem rewolucyjnym, lecz jednym z naj­
bardz~eJ ~onser:watywnyc? }la świecie, niemal tak konserwatyw­
nym ~ak lffipenum c~rs~Ie .- Do chwycenia za pióro skłoniła go, 
człowIek~ z .natury ~l1epIs!fllennego, reakcja przeciętnego obywa­
tela .sow~eckIego na ~wazJę Czechosłowacji. Najstraszniejsze było 
~o, .ze pIerwszego dnia zabrakło w ogóle jakiejkolwiek reakcji: 
zycIe płynęło utartym torem, jak gdyby się nic nie stało wśród 
"monumentalnej apatii robotów politycznych". Komentar~e ulicz­
ne o.dezwały się dopiero na~a~utrz. Jakie? "Czechosłowacja umknę­
ła cIchaczem ~ O??ZU socJahst~cznego, znalazła się na krawędzi 
kontrrewolUCyjnej I faszystowskIej przepaści, zapomniała o swoich 
ogromnych. długach kraju uwolnionego przez Czerwoną Armię i 
teraz osłaruanego naszymi bagnetami przeciw groźbie NATO i od­
wetowc?w z B?nn, Io:'aju przez nas postawionego na nogi, uprze­
mysło~onego I k~rrruonego. Z jakiej niby racji Czechom, naszym 
podopIecznym, mIałoby się powodzić lepiej niż nam? Czemuż 
U ?iabh~ mielibyśmy. im dać to, czego sami nie posiadamy? Roz­
dZIera SIę szaty nad Ich losem, a nasze życie jest może słodsze?"_ 
Dla rów~owa~i Obserwator ~~otowuje głos pisarza sowieckiego 
w średrum WIeku: "Ten Ia:aJ Jest tak zacofany politycznie, tak 
reakcyjny i pogrążony w ciemnościach, że nie widzę realnej pers­
pektywy zmian. Przechodzimy od brutalności do brutalności, gdyż 
brutalność rodzi brutalność. Drobna szczypta naszej demokraty­
zaCJI I liberalizacji w ciągu ostatnich piętnastu lat została w 
sposób śmit;szny ~o~brzymiona n~ Zachodzie. Jedno wydaje się 
pe~ne -. ru~ będZIe IstotI?-ych zmIan za mojego życia". Nie jest 
to Jak wIdac głos optyrrustyczny, raczej krzyk rozpaczy, toteż 
w Message trom Moscow mowa o rosnącej apolityczności a na­
wet antypolityczności inteligencji sowieckiej, o jej utracie wiary 
w socjalizm posuniętej aż do granic jawnego bluźnierstwa pod 
adrese~ nietykalnej dotąd ikony Lenina. Tylko u najmłodszych 
nastąpIło coś w rodzaju stwardnienia oporu i zaostrzenia postawy 
desperacko wyzywającej . 

W~zy~tk~ ~o~ i p'ubo je.szcze więcej, można również wyczytać 
n~ rut;wIelkIeJ IlosCI stroruczek eseju Amalrika Czy Związek So­
WIech p:ze.trwa do roku 1984?, który ukazał się obecnie po pol­
~ku w BIblIo~ece Kult1'!ry ze wstępem Adama Kruczka. Gdy ksią­
z~czka Amaln~a przeruknęła na Zachód, jedni podziwiali jej część 
pIerwszą POś~Ięconą analizie sytuacji wewnętrznej w ZSSR, krę­
cąc sceptyczru.e głowami nad "fantapolityczną" częścią drugą 
z prognozą rueuchronnego konfliktu zbrojnego Pekin-Moskwa 
i upadku I!ilperillI!l S?wi~ckiego; inni, przeciwnie, chwalili część 
drugą, ~a ąIesprawIedhwą I zbyt pesymistyczną uważając pierwszą. 
?l~ mme esej młodego historyka rosyjskiego (którego i Kruczek 
I SIdney Monas w przedmowie do wydania amerykańskiego słusz­
nie zestawiają z Czaadajewem) jest niepodzielną całością, zdumie­
~a ~~~ś~ie m~strzo~~,we~ syntezy ~lobalnego procesu "niedołęż­
m~ma I ,,,sernlnoścI rezymu SOWIeckiego. Ale zgadzam się że 
o ile częśc druga wkracza w mało uchwytne i jeszcze mniej wy-
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mierne rejony "futurologii", to o pierwszej da się powiedzieć 
sporo rzeczy konkretnych. . " 

Mimo ostrożności i powściągliwoścI sformuł?wa~ (z Jednym 
wyjątkiem o którym niżej), Amalrik jest pes~m~stą mtegra~ym. 
Drogę pokojowego i bezbolesnego przeobrazema społ~cz~nst~,a 
sowieckiego, otwartą teoretycznie (odmiana "ew?lucJornzmu.) 
przed "klasą średnią", stawia w praktyce pod znakIem zapyta~a 
pokazawszy piętrzące się na niej przeszkody. Szan~e pow~dz~ma 
Ruchu Demokratycznego, przy życzliwej w zasadZIe ocerue Je~o 
celów, wydają mu się "zgoła problematyczne". Ukryty. potenCjał 
klas "niższych", czyli robotników i chłopów, .określa Jako _"des­
trukcyjny". W posępny obraz, jak w tragedIę ~e~ką, wpIsany' 
jest kataklizm wobec którego "okropności rosYJskI~h reWOlUCjI 
lat 1905-7 i 1917-20 okażą się idyllicznymi obrazk~m}". . 

By dojść do tak skrajnych konkluzji, trzeba mIec b~rd~o Jed­
noznaczną opinię o własnym narodzie. I istot~e: ostro~ny I po:v­
ściągliwy Amalrik nie przebi.era w . są~ach, me db,!- o Ich w~cIe­
niowanie, gdy mówi o narodZIe rosYJskim: Te? ,,?a~od I?oz~aWIOny 
religii i moralności" wierzy tylko w swoją s~ę I kie~Je SIę tylk,? 
"świadomością siły swego reżymu, który budzI lęk w ~lffi samym 
Prawie całkowicie niepojęte są dlań idee samorządu I praworząd~ 
ności w wolności widzi synonim anarchii. Wysoko za .to cem 
pozytywny na pozór ideał sprawiedliwości. Na pozór, gd!,~ w rzt;­
czywistości chodzi o "najbardziej niszczący rys p~ychiki ~os:yJ­
skiej"_ Rosyjska "sprawiedliwość" oznacza fakt~cz~Ie l?ragmeme, 
"by nikomu nie było lepiej niż mnie" (przypommaJą Się tu. ocz~­
wiście zanotowane przez anglosaskiego Obserwatora reakCJe, U~I­
cy na inwazję Czechosłowacji). Mentalność ta jest ~zczegol~e 
typowa dla chłopstwa" ,ale też c~łopi i da~ni. chłOPI stanOWIą 
przytłaczającą większosc społeczenstwa SOWIeckIego.. , . 

źródła mrocznej wizji Amalrika łatwiej zrozurrue_c, czytając 
jego Nieiełannoje putieszesfwie w ~ibir, .książ~ę napIsaną w la­
tach 1966-7, czyli przed głosnym esejem, I dopI~r? teraz ~~daną 
w oryginale rosyjskim staraniem amsterdams~IeJ F~dacJI ~e.r­
zena. Chociaż nużąca chwilami pedantyczną az drobIazgowo.sclą 
opisu jest to książka niezmiernie ciekawa, utr~:'l~a w naJle~ 
szych' tradycjach meI?-0ri~istyki rosyjskiej, bliskIej gatunkOWI 
który Niemcy nazywają BIldungsroman. _ . 

Amalrika aresztowano w roku 1965. W grę wchodZIł?' roz~aItt; 
arzechy nonkonformizmu (interesował się półkonspIrac.YJn~l 
~alarzami awangardowymi, zwłaszcza Zwierewem i P!a~mS~Im, 
utrzymywał kontakty z cudzo.ziemc~, miał. na . s~lmeruu kIlka 
sztuk uznanych za "pornograficzne I antysowIeckIe ), ale formal­
nie odwołano się do dekretu o tuniejadcach, darmozjadach, z roku 
1961. Jakkolwiek pierwotnym celem dekretu wprowadzone?o przez 
Chruszczowa było oczyszczenie wielkich miast z włóczęgow,. chu­
liganów nałogowych pijaków i robotników winnych ch~omczne~ 
go abse~teizmu, przy równoczesnym zasile~iu kosztem tej cZY.StkI 
słabo zaludnionych terenów ZSSR praWIe ~armową r?bOclzną 
zesłańców, zaczęto go dość szybko stosowac wobec "mewygod-
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nych" intelektualistów. Tak pozbyto się w roku 1964 z Leningra· 
du młodego poety J osifa Brodskiego, po procesie którego steno· 
gram ogłosiła w swoim czasie Kultura. 

Amalrik, zmuszony jako jedyny syn do stałego doglądania 
owdowiałego i ciężko chorego ojca, rozporządzał, zdawałoby się, 
dostatecznym wytłumaczeniem swych dorywczych zajęć. Jego ba­
talia prawna przeciw oskarżeniu o tuniejadstwo zajmuje znaczną 
część książki. Jest bez wątpienia pouczająca, dowodzi pewnego 
złagodzenia arbitralności na rzecz większego poszanowania pra­
wa, ale nie upoważnia do wniosków na wyrost, jakie wyciągnął 
z niej Max Hayward w słowie wstępnym do zapowiedzianego 
angielskiego przekładu Podróży: rywalizacja między milicją a 
KGB to trochę za mało, by zawracać sobie i innym głowę "plu­
ralizmem biurokratycznym" jako zadatkiem "stopniowego zmierz­
chu post-totalitarnego". Wolno raczej zauważyć, mając w pamięci 
biegłość prawniczą podsądnych we wszystkich niemal sowieckich 
procesach ostatnich lat, że jak gdyby odżyła po niewczasie gorz­
ka lekcja Kistiakowskiego z sympozjonu Wiechi o zbrodni lekce­
ważenia norm prawa przez inteligencję rosyjską. 

Autora Podróży, pokonanego w końcu przez "naszą sprawiedli­
wość która sądzi człowieka nie według jego postępków lecz po 
myśli oplątujących go podejrzeń", zesłano na dwa i pół roku do 
kołchozu w okolicach Tomska. Odbył tylko połowę wyroku, za nie­
naganne sprawowanie i dzięki nieustającym interwencjom przy­
jaciół w Moskwie. Raport o życiu w kołchozie syberyjskim, na 
dobrą sprawę pierwsza realistyczna opowieść o skolektywizowa­
nej wsi sowieckiej, wypełnia resztę książki . Można tu poprzestać 
na wypunktowaniu. Kołchoźnicy, skrzyżowanie chłopów z robotni­
kami, bez minimalnej choćby świadomości przynależenia do cze­
gokolwiek poza wymagającym i anonimowym państwem, reinkar­
nacja pańszczyźnianych rabów; niewydajność i marnotrawstwo, 
podsycane przez nawyk fatalistycznego naplewatielstwa; absolut­
ny brak inicjatywy, jeśli za zrogowaciałą skórę nie załazi paląca 
już konieczność; zaczadzenie w oparach wódki (gdy skąpe wy­
płaty na to pozwalają) i samogonu (w przerwach między wy­
płatami); obojętność wobec wspólnego nominalnie dobytku, po­
łączona z niewiarygodną wprost ignorancją we wszystkim co 
przekracza opłotki kołchozu i bydlęcego przeżuwania dnia po 
dniu. A na zwieńczonej tak budowli "socjalizmu wiejskiego" wie­
cheć wiary w siłę, nieufnego stosunku do wolności, ideału spra­
wiedliwości pilnującej "by nikomu nie było lepiej niż mnie" -
czyli tych rysów psychiki rosyjskiej, które Amalrik skatalogo­
wał później w swoim eseju. 

Obraz. na pewno ścisły, pisarstwo Amalrika ujmuje w ogóle 
ustawiczną troską o uczciwość i precyzję. A jednak czegoś mu 
nie dostaje. Prawdopodobnie spojrzenia nieco bardziej w głąb, 
pod powierzchnię rzeczy widzialnych gołym okiem i słyszalnych 
gołym uchem. Młody historyk rosyjski, któremu podobałaby się 
jak sądzę "rosyjska" powieść Conrada W oczach Zachodu, bierze 
często skutki za przyczyny. Zapomina, na przykład, że nieufni 
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wobec wolności chłopi rosyjscy są w pięć~ziesiąt lat po ~ewolu­
cji glebae adscripti, ludźmi (czy podludź~m) ?ez paszpor::o.w . Po­
dobnie jak Obserwator anglosaski zapomma, ze rozmow~I I uczu­
cia wolnych niewolników trudno mierzyć metrem ludzI napraw-
dę wolnych. ·1 ś·" . 

Syntetyczny zarys procesu "niedołężenia" ~ :,sem no CI r~zy-
mu sowieckiego jest według mnie trafny, m~eJ prz~k~nywu~ące 
wydają mi się rozważania Amalrika o nar~dzIe ~osYJsk~m , mlI:~o 
że poparte osobistymi doświadczeniami. NIe.zamIerZOne] podro~y' 
na Syberię (jak wszelkie zresztą generahzacJe n~ tem~t "pSYChI~ 
narodowych"). "Kamień filozoficzny:' przyszłOŚCI tk~I ~ proste] 
uwadze Kołakowskiego z wzmiankowanego wystąpIer;Ia na. ła­
mach Slavic Review: "Monopol władzy nie może byc usum~ty 
'częściowo'. Oto dlaczego jedynie realne zmiany na l~ps~e w takIch 
systemach mogą nastąpić w drodze mniej lub ~I~ceJ gw~how­
nych kryzysów, które wymagają niezwykłych ~bIego~ okoliczno­
ści i wymykają się planowaniu z gó~". P~zeWl~ywamom, s~~da­
żom i planowaniu z góry wymykają SIę tez "zbIOrowe dusze na­
rodów chwilowo, delikatnie mówiąc, półoniemiałych. 

Gustaw HERLlNG-GRUDZIŃSKI 

ZESZYTY HISTORYCZNE 
Poświęcone naj.nowszej historii Polski i k~ajów środkowo­
europejskich, wychodzą regularnie od S-mm lat: dwa razy 
do roku. Napływ materiałów oraz zainteresowame Czytel~I~ 
ków sprawiają, że Instytut Literacki chciałby przekształ~Ic 
Zeszyty Historyczne z początkiem 1971 roku na kwartalmk. 
Ażeby to zrealizować trzeba nam 1500 nowych prenume-
ratorów. 
Roczna prenumerata Zeszytów Historycznych jako kwartal­
nika wynosiłaby: F. 60 (dol. 12; L.5.00.00). Prenumeratorzy 
Kultury nadai będą korzystali z 25 % zniżki. 
O tym czy projekt nasz będzie mógł być zrealizo~a~y i czy 
Zeszyty Historyczne od przyszłego roku ukazywac SIę będą 
jako kwartalnik - poinformujemy Czytelników na łamach 
Kultury w numerze grudniowym. 



Chińczycy poza Chinami 

Fos~~z~~he~a~~i!~my tzw .. roll .~ack policy, którą głosił John 

nadzieje. a wi~lu Ocz:ki~ał~m~~~~lp~i~~~k~ io d?~tryną wie1!Oe 

~fel~l~~j~~' Później przyszło Powstanie Węgiers~~e iO~O~i:~~~i-
Jak słusznie zauważył Welles Hangen w .. 

"Moves into Marx's Europe" _ d . . . swo~eJ pracy pt. 
przypominają do złudzenia b' ZISleJsze , wyp~wIedzl chińskie 
back policy zmartwychwstała oJ~we przemOWIema ~ulles~: Roll 

Wydaje się, że Pekin coraz ?'I? raz~m w.wydamu chmskim. 
wie typu Kazimierza Mijala ~ep~eJ Zd~Je~Oble s~r~wę: że pano­
dokonają. Z drugiej stron' at ~ropIe schodmeJ mczego nie 
istotne zaplecze dla Sowietó~ s ~:ka Eur?pa stanowi bardzo 
rowców i ludzi Na . ~ w sensIe przestrzeni jak su­
specJ'alne oddzI:ały tgrahnm.cy rosYJsko-chińskiej działają już czeskie 

" ec lczne. 
Chinska propaganda zaadr . 

nacjonalistów w Europie Ws~~~~a~<l: J~~. przede wszystkim do 

~~~~c~r:,!~~ą bn~;;I::~:y ~:SkDI:~~POd~~~cr ~;~:~ c~c~~ 
węgiel itp. ' węgIerskIe alumlDlUm, polski 

Należy również podkr T' f k' . , pro-pekińskiego kominter~~ICkt~ t, ze ,ChID~ZYCY nie ż?,czą sobie 
takich panów jak Mi 'al ' , ry, byc J?o~e, wzmocmłby status 
Pekinu i zacieśniał pole man;~~o~eśm~ Jednak wiązałb.y ręce 
czy pogłębienia kryzysu ros . sko-~hiń ra~e wybuc~~ konfliktu -
są p.oprzeć .nie tylko Mijaló~ lecz ka::~~~o rz C~~czYCY gotowi 
StąpI przecIwko Sow~etom. Za Mijalem Połac YWni ~ę, k~óry wy­
murem ... nawet przecIwko Sowietom P k" y. g y me staną 
zdawać sobie sprawę z faktu' '. emscy pO!ltyCY zaczynają 
rewolucje, przewroty _ J'edny,~esłwoJny wylzwolencze,. powstania, 

owem ro l back pollcy w Euro-
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pie Wschodniej musi mieć charakter walki ujarzmionych naro­
dów z najeźdźcą· 

Rosjanie i Amerykanie czekają na śmierć Mao. Gdy zabraknie 
tej jednoczącej siły mogą rozgorzeć walki frakcyjne - może dojść 
do wojny domowej i do rozpadu zjednoczonych Chin. 

Lecz może również zdarzyć się inaczej. Spadkobiercy Mao 
mogą okazać się bardziej liberalni - mogą wskrzesić politykę 
"stu kwiatów" i przeciwstawić sowieckiemu stalinizmowi bar­
dziej otwartą i postępową formę marksizmu. 

Nie bawiąc się w przepowiednie należy stwierdzić, że Chiny 
stanowią dziś nowy problem w polityce tak polskiej jak wschod­
nioeuropejskiej. Czy każdy wróg Sowietów jest automatycznie 
naszym potencjalnym sojusznikiem? Dążymy do wyrównania sto­
sunków z przyszłą Rosją na zasadzie równości i partnership'u. 
Czy więc w imię tego dalekiego celu nie powinniśmy się opowie­
dzieć po stronie sowieckiej Rosji w konflikcie rosyjsko-chińskim? 

Jest zbyt wcześnie na formułowanie konkretnej odpowiedzi 
na pytania powyżej przytoczone. Wszystko będzie zależało od roz­
woju sytuacji. Ogólnie biorąc można powiedzieć, że nie mamy 
najmniejszego interesu w czymkolwiek pomagać Sowietom. Gdy­
by jednak konflikt wybuchł w okresie "wiosny moskiewskiej" -
w okresie rewolucyjnych przemian i upadku stalinizmu - wów­
czas powinniśmy stanąć po stronie Rosji, oczywiście na określo­
nych warunkach. Naszym problemem jest Rosja a nie Chiny. 
Chiny stanowią tylko fragment naszej polityki rosyjskiej. 

Przenieśmy się obecnie z Europy Wschodniej na kontynent 
afrykański. W niniejszej części tego artykułu opieram się na pra­
cy W. A. C. Adie z Oxfordu - wybitnego specjalisty od spraw 
Dalekiego Wschodu. Praca, którą cytuję, nosi charakterystyczny 
tytuł: "Chinese Chess" - Chińskie Szachy. Wrócimy jeszcze do 
'tej starożytnej i trudnej gry, której mistrzem i entuzjastą jest 
Mao Tse-tung. 

W dniu 16 czerwca br. Agencja Reutera doniosła, że do portu 
w Daar-Es-Salaam zawinął chiński statek Yao Hua. Pasażerowie 
składali się wyłącznie z Chińczyków - w tym kobiety i dzieci -
w sumie 500 osób. 

Oczywiście to nie była wycieczka krajoznawcza ale nowy trans­
port techników i inżynierów chińskich, którzy podejmą pracę 
przy budowie linii kolejowej Tanzania-Zambia. Pekin udzielił bez­
procentowej pożyczki na budowę owej linii kolejowej. 

Czy bezprocentowej? 
Chińczycy budują bazę morską w porcie Dar-Es-Salaam. Oko­

ło 80 marynarzy t anzanijskich przeszło specjalne przeszkolenie 
w Chinach. Ci absolwenci stanowić będą załogę 6-ciu okrętów 
wojennych, dostarczonych przez Pekin. Wydaje się, że powyższa 
inicjatywa stanowi część "procentu" od imponującej kwoty 430 
milionów dolarów, wypłaconych w formie pożyczki, celem sfi­
nansowania budowy cytowanej powyżej linii kolejowej. 

Chińskie statki, które regularnie zawijają do portu w Dar-
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Es-S~l~.am ~yład?wują ni~ tylko materiały i narzędzia do budo­
~ .~mll kolejowej, ale takze setki ton broni automatycznej i amu­
mCJI dla partyzantów. 

, O~ecnie :U,zęduje w Tanzanii kilka tysięcy chińskich dorad­
cow I teC:~I~ow. ~ora.dcy szkolą nie tylko partyzantów do walki 
z k:?lamI I bIały~ rezym~mi - lecz również ludową armię Tan­
zanu. Wszystko. Jest robIOne niezmiernie cicho i dyskretnie. 
W t.ym. ~zględzIe ~aktyka chińska odbiega znacznie od taktyki 
sow.Ieck~eJ: Tanzama przysyła jak dawniej kadetów do słynnej 
ang~elskIeJ . ~zkoły, wOjskowej w Sandhurst. Amerykanie tuż pod 
bokIem Chmczykow kosztem 14 milionów dolarów budują nowo­
cz.esną ~utostrad~ "pogodo-szczelną" z Zambii do Tanzanii. Nic 
WIęC. dZIwnego, ze prz~wó~cy .tanza?ijscy nie podzielają obaw 
w~r~zanych na ZachodzIe, ze me mozna przyjmować tak olbrzy­
~IeJ pomoc~ od ??ce?o mocarstwa i równocześnie zachować swą 
mepodle.głośc. ~~skIe szachy noszą nazwę "Weichi" co oznacza 
dokładnIe ~krąze:lle. Celem gry jest okrążyć przeciwnika, Mao 
Tse . w sWOIch plSI~ach nie ty!k~ wywodzi lecz i indentyfikuje 
~woJ~ my~l strategIczną z "weIchi". Gra jest niezmiernie trudna 
I mo~a Ją zrozumieć tylko wówczas gdy się ogarnia równo­
cześ~lle ruC?y .~szyst~i~h ka~ieni (figur~ . Chińczycy grają swoją 
,?artIę "weIchI. na sWIa~oweJ ~za~ho~cy. Tanzania jest tylko 
Jednym kamykIem w tej grze I me moze być inaczej oceniana 
Ame~kanie i .Ro.sjani~, p~pełniaj~ .czę.sto błąd, który polega n~ 
~y~, ze posumę~Ia .chmskIe ocemaJą Jako wydarzenia oderwane 
I Izol?wane a me. J~ko f~a~enty tej samej gry. W rezultacie 
reakcJ~ na po~un~ęcIa ChIńskIe nie zawsze wydają się trafne. 

Mozna uznac ~llemal za pewne, że rozwój sytuacji w Tanzanii 
wpłynął na deCYZJe konserwatywnego rządu brytyjskiego podjęcia 
d?staw pewnego .typu sprzętu wojennego dla Afryki Południowej . 
W ch~b g~y'. pI~Zę .te . słowa toczy się w tej sprawie debata 
w IzbIe Gmm I mc me Jest sfinalizowane. 

Th~ Guar~ian z 23 lipca br. doniósł, że prezydenci trzech afry­
k~nskrch panstw należących do Commonwealth - na konferen­
~JI. w D~r-Es-Salaam postanowili wystąpić z Commonwealth je­
zel~ Angha zdecyduje się na sprzedaż broni dla Afryki Południo­
~eJ. P<0-stwa afrykańskie o których mowa to Tanzania, Uganda 
I Z~~bIa. Poza. tym prez:ydenci trzech cytowanych państw w 
c~~h gdy pO,deJmą deCYZJę wystąpienia zwrócą się do dziesię­
CIU mnych panstw afrykańskich z żądaniem, by wystąpiły z Com­
monwealth. 

Spójrzmy ~a sytuację. z persI?ektywy chińskiej. Załóżmy, że 
~ryka Połu~mowa ~ostaJe brytyjski sprzęt wojskowy za 75 mi­
honów fun~ow. To Jest s~~a wy~ieniana w prasie. Chińczycy 
rozbudo.wuJą nadal spokoJrue swóJ potencjał w Tanzanii i rów­
nocześme powo~ują największą secesję państw afrykańskich z 
C?m~onwe~1th .Jaką ?O tej pory oglądaliśmy. Nie jest również 
mgdzIe, p~wledzIane, z~ skończyłoby się na secesji 13-tu państw 
afrykan~kI~h: Według mformacji prasowych żądanie wystąpienia 
z brytyjskIej wspólnoty byłoby skierowane również do 5-ciu 
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państw azjatyckich i czterech państw karai?~ki~h. I to :-vszystko 
_ jakby powiedział Wiech, za jedne 75 mIlI~~oW, funtow; 

W mojej opinii sprzęt wojskowy za 75 mIhono,:" ~to~ n~e 
zmieni zasadniczo sytuacji obronnej Afryki połudmoweJ .am me 
umniejszy na jotę wpływów chińskich w Afryce. Nat~mIast I?o­
wyższa transakcja, gdyby doszła do skutku, mogłaby memal zhk­
widować Commonwealth. 

Na kontynencie Commonwealth jest nie~oceniany a .często 
ośmieszany. Jednak jest rzeczą wielkiej wagI, by studenCI ~fry­
kańscy korzystali ze stypendiów i czerpali wied;ę na uczelmac? 
brytyjskich. Jest rzeczą wielkiej wagi by w panstwach. af:y~an­
skich czytano angielskie książki, by działały ~~~ne ?rytYJskIe ms­
tytucje naukowe, badawcze, dobroczynne, relIgIjne Jt}:~ . . To wszyst­
ko jest ważne, bo jeżeli odejdą Brytyjczycy, ich mIejSCe zajmą 
doradcy chińscy. . , . .' 

Lecz celem "wielkiego okrążenia" nie jest oczywIsc~e brytyjskI 
Commonwealth tylko Rosja Sowiecka. Pakistańska pohtyk~ p. ~o­
sygina zaczyna się wykruszać. Niedawno otwarto uroczyścIe WIel­
kie zakłady przemysłowe w wschodnim Pakistanie sf~ansowane 
przez Chińczyków. Podobne zakłady przemysłowe sfmansowane 
przez Pekin istnieją również w zachodnim Pakistanie. . 

Najbardziej imponującym jest niewątpliwie plan zorga~llzo­
wania "rewolucyjnego zjednoczonego państwa",. które. o!,eJmo­
wałoby wszystkie państwa i państewka ZatokI Per:skIe.J wraz 
z centralną i południową Arabią. Chińczycy wspomagają me tylko 
najbardziej skrajne ugrupowania palestyńskich party~antów .le~~ 
również "Arabski Front Ludowy Wyzwolenia ZatokI PerSkIej . 
Pomoc dla tej organizacji idzie głównie przez Aden. 

Dar-Es-Salaam Północny i Południowy Yemen, Kongo - Braz­
zaville Pakistan i dziesiątki innych baz - to są "kamyki" w grze 
zmier;ającej do okrążenia Sowietów i wyparcia ich wpływów 
z Oceanu Indyjskiego i z Zato~i Perskiej. .,' " . 

David Willey pisze w swej pracy pt. "RussIa s VIetnam , ze 
ujawnione obecnie dokumenty niemieckiego m~sterstwa spraw 
zagranicznych - odkryły przd światem nieoga~IOn!, apetyt Sta­
lina na ziemie arabskie. W roku 1940 Mołotow I RIbbentrop za­
warli tajny układ rozbioru świata pomiędzy Sowie~y i .Niemcy. 
W myśl tego układu niemal wszystkie kraje arabskIe .mla~ zna­
leźć się w sferze wpły~ów s~wieckich. Kt? dzi~ ,?amlęta, ze na 
konferencji w PoczdamIe Stalm domagał SIę ... LIbu. . 

Wydaje mi się, że David Willey ma rację twierdząc, .ze na~rodą 
za sowiecką pomoc dla Egiptu miał być Kanał SueskI. Sowlec~a 
flota uwięziona jest od Władywostoku po Bałtyk w zamarzaJą~ 
cych portach i podzielona na trzy części. Nikomu Kanał SueskI 
nie jest tak potrzebny jak Sowietom. Sytuacja jednak układ~ 
się paradoksalnie. Każdy nowy transport nowoczesnych brom 
z Sowietów usztywnia stanowisko Egiptu i tym ~amym ?ddala 
pokojowe rozwiązanie konfliktu. Dopóki nie będZIe pokOJU, do­
póty nie będzie można podjąć robót zmierzających do óczys~cze­
nia Kanału. Eksperci oceniają, że przywrócenie Kanału SueskIego 



58 JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

do stanu używalności zajęłoby dwa do trzech lat. Zbędne doda­
wać, że byłaby to operacja niezmiernie kosztowna. 

Rosjanie są uwięzieni w Egipcie, podobnie jak Amerykanie 
w Wietnamie. Zaangażowali w tej imprezie olbrzymie pieniądze 
i cały swój prestiż, tak, że nie mogą się wycofać bez osiągnięcia 
jakiegoś rozwiązania. Chińczycy zrobią wszystko, by owego roz­
wiązania nie było. Maoistyczne palestyńskie grupy partyzanckie 
storpedują każde zawieszenie broni i każdą formę pokojową. 

W Wietnamie Amerykanie nie mogą osiągnąć pełnego militar­
nego zwycięstwa ponieważ nie chcą ryzykować wojny z Rosją 
i z Chinami. Rosjanie na Środkowym Wschodzie nie mogą rów­
nież osiągnąć militarnego zwycięstwa ponieważ nie chcą ryzyko­
wać wojny ze Stanami Zjednoczonymi. Tego typu konflikty, 
trwające latami, wytwarzają sytuacje rewolucyjne, które umie­
jętnie wykorzystują Chińczycy. 

Nie ulega wątpliwości, że Chiny są groźnym przeciwnikie~. 
Wydaje mi się również, że Chińczycy są lepszymi taktykami niż 
Rosjanie. Wjechać czołgami do Pragi czy zgnieść siłą powstanie 
węgierskie - to są sowieckie specjalności. Lecz w sytuacjach w 
których nie można użyć bezpośrednio siły - Rosjanie są często 
bezradni i politycznie jałowi. Moją teorię, że kiedyś dojdzie do 
zbrojnego konfliktu sowiecko-chińskiego (z inicjatywy sowiec­
kiej) opieram .na przekonaniu, że wcześniej czy później Rosjanie 
dojdą do wniosku, że w stosunku do Chin muszą użyć siły, bo 
inaczej z nimi sobie nie poradzą. 

Czytelnik zauważy w tym miejscu: jeżeli powyższe rozumowa­
nie jest słuszne - należy zapytać na co Rosjanie czekają? Maja­
kowski napisał, że bije dwa razy kto bije w czas. Za 5 lat Chiny 
będzie trudniej pobić niż obecnie. 

Rosjanie czekają i w mojej ocenie mają konkretne powody 
by czekać. Za kilka a może dopiero za kilkanaście lat Ameryka­
nie wypracują formułę, która chroniłaby ich twarz i pozwoliłaby 
im wycofać się z Wietnamu. Wówczas powoli lecz systematycz­
nie cała południowo-wschodnia Azja przekształci się w sferę wpły­
wów chińskich. Pozornie nic się nie zmieni - będą tylko wszę­
dzie "przyjazne" rządy i "przyjazne" partie. Zagrożona zostanie 
Australazja nie mówiąc o Formozie. W Stanach Zjednoczonych 
może wówczas pojawi się Prezydent, który zda sobie sprawę, że 
tym razem nie chodzi o Wietnam czy Kambodżę, lecz dosłownie 
o bezpieczeństwo Ameryki. 

Wybitny pisarz australijski Russell Bradon, doskonały znawca 
Dalekiego Wschodu przewiduje wojnę światową w tym rejonie 
świata pod koniec lat 70-tych. Nie idę tak daleko jak Bradon 
lecz nie wyłączam wojny amerykańsko-chińskiej za 10 czy 15 lat. 
Trzeba obiektywnie stwierdzić, że musiałoby się zmienić niez­
miernie wiele, aby do wojny nie doszło. Amerykanie uznają 
Chiny za nieistniejące - konflikt narasta z roku na rok i przyj­
dzie chwila kiedy nie będzie go można inaczej rozwiązać jak tylko 
siłą· Na tę chwilę czekają Rosjanie. Ideałem, z punktu widzenia 
polityki sowieckiej, byłaby wojna amerykańsko-chińska. Gdyby 

CHIŃCZYCY POZA CHINAMI . -======5=9 

S . t' Moskwa odcze-
Amerykanie pobili główne~o wr?ga <:>~l~ ow - ł b od Chin 
kałaby sposobnej i bezpIecznej chwlll l oderwa a Y 

Spory szmat ziemi. . kulu Ros'anie 
Jak podkreśliłem w pierwszej CZęŚCI teg~ .ar.ty Ch' . J _ 

i Amerykanie czekają na śmierć Mao w nadzIel, ze ~ny ~~ę ro~ 
Padną W moim przekonaniu nic na . to nie wskaz~Je. h IC Dlś' 

. . . ł w Chinac upa c wskazuje również na to, by kom~lzm mla . 
w dającej się przewidzieć przyszłoŚCI. .' . M 

Istnieje jeszcze inna możliwość, która niepokOl S~~I~~Y. ~~-
kiewski korespondent The Guard~an ~ .depes~y z IPi~a t: 
doniósł że w Moskwie ukazała SIę kSIążka MIchała Kap y p 
"Eskal~cja Zdrady". Nakład 175,400. egzem~larzy. ~utor.!fz[::r~ 
je wszystkie typy zdrady i dochodzI do wDlosku, ze n~J .. ęK ~Cy 

. . ' t M Tse tung W OplDlI apI zdrajcą wszystkIch czasow Jes ao -. . M _ 
Mao jest większym zdrajcą niż Hitler. Le~z arct~dr~Jca ao_so­
pisze Kapica - posiada jeden .atut a ml~nowlcle Jest anty 
wiecki i ów anty-sowietyzm moze sprzedac Amerykano~. . 

"Tu leży pies pogrzebany" - jak mówią Nie~cy. ~ de wOjna 
amerykańsko-chińska byłaby ideałem z punktu wldzema M~~kWY 
o tyle wyrównanie stosunków pomiędzy Waszyngtonem a Pe mem 
byłoby koszmarem. . 

Chciałbym zakończyć t;n a~tykuł k.ilku uwagamI na temat ko~­
fliktów. Nie ma konfliktow Dlesp~dzlewanyc~. ~dy Chamberl~~~ 
powiewał kartką papieru na lotrusku londynskl~ -. wszyst. 
elementy miał w ręce, tylko je źle odczytywał. NIe u~lał po ru:­
miecku, nie czytał "Mein Kampf": ~ie znał dokłact.rue prze~o~ 
wień Hitlera. Dla człowieka obznaJmlOnego z matenałem wOJn 
była pewnikiem a nie zaskoczeniem. . . . . . 

To samo dotyczy Chin. ~eżeli ~toś c~yta ~l~ tylko .kSląZ~ld~ 
Chinach lecz i Peking Revlew, me moze mIec. wątP.liWOŚCI 
czego Chiny zmierzają . Chińczycy są śmiertelme serw w spra-
wach swojej polityki. . 

Chińczycy chcą ewakuacji Amerykanów z połudruow<:>-~schod­
niej Azji oraz zwrotu Formozy. To jest ich pr<:>gram mimmainy. 
Istnieje również program szerszy, którego anahza przekracza ra-
my niniejszego artykułu. ..' . 

Konflikt amerykańsko-chiński nie rozpłyrue SIę w pow:et~~u. 
albo zostanie rozegrany na żmudnej drodze dyplom~ty.~zne~, tka' 
w latach późniejszych, przy użyciu siły. Jeżeli v.: na~bhzSzeJb e. a­
dzie tak Amerykanie jak i Ch!ńczycy ni~ zrobIą. ruczego, iek~;' 
konflikt pokojowo rozładowac - powazna wOJna. na Da. 
Wschodzie pod koniec lat 70-tych nie powinna byc dla mkogo 
za koczeniem. 

Oczywiście tylko wojna sowiecko-chińska w określo~ich ~~­
runkach leżałaby w polskim interesie. Wojna .amerykans o~ n­
ska, której głównym beneficjantem byłyby SOWIety - stanOWIłaby 
dla Polski katastrofę· 

Juliusz MIEROSZEWSKI 
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Widziane z Brukseli 

RUMUŃSKIE UKŁADY 

.Tytuł nie pochodzi, wbrew pozorom, z polityki a z bridża. 
Bndż '!z Rumunem" jest ulubionym zajęciem graczy, których 
zwyczajny kOI~trakt czy "Polak" przestał już bawić. "Rumun" po­
lega ~a .tym! ze po czterech pa~ach karty, bez tasowania, zostają 
właścIwIe m~ rozdane, a rozdzIelone, najpierw po siedem a po­
tem po sześc . . Kolory chodz~ więc stadami, zachowują bowiem 
skład ~adany. ~ ~rzez pasującego gracza. W rezultacie dochodzi 
do naJ zupełnIeJ meprawdopodobnych układów, jedno albo dwu­
ko~o~?')wy~h. ~laczego. taki nietypowy. ukł~d .nazywa się "rumuń­
skim . NIe ~em. WIem ~atom.last, ze me Jest to wcale jedyny 
przypade.k, k!edy z Rumumą kOjarzy się nietypowość. Nie zawsze 
s.'~ to dZledzmy tak ważne jak bridż, czasem chodzi tylko o po­
lItykę··· 
.... Lato było wte~y cudowne, .no i my byliśmy młodzi. 23 sierp­

ma ~944 roku peWien szlachetme urodzony lotnik rumuńskich sił 
po:"":etr~ych, z~ylił pogonie Luftwaffe i wylądował w amerykań­
skIeJ bazIe Foggla we Włoszech. Po ' kilku godzinach wrócił nad 
Bukares~t, prowadząc ~cieczkę kilkuset "Super-fortec" z zamia­
re~ takIego obrzucema bombami oddziałów Wehrmachtu ota­
~zaJący~h zbuntowaną. ~toli.cę, aby król Michał mógł spokojnie, 
l .do konca, dopro~adzl.c dZIeło zerwania z dogorywającą 1000-1et­
mą ~z~szą· O~ kroI MIChał choć nie cieszył się sławą wybitnego 
myślic~ela, umIał korzystać z dobrych rad. Sprawnie wyareszto­
wał WIęC zaproszon~ch na naradę do pałacu panów Antonescu, 
którzy przez ostatme ~ l~ta prowadzili skutecznie Rumunię do 
katastrc:>ry. ~esztowame l zamach stanu udały się znakomicie, 
w o~ózmemu c:>d ~om?ard~w~nia. Amerykanie, jak zwykle mało 
dbający o drobIazgI, me wZlęh poprawki na ruchy wojsk i poło­
w~ dywa~u bomb obłożyli Rumunów broniących stolicy przed 
NIemcamI. 

Biały chleb okupacyjny 

. W. t~m mi~jscu musimy się jednak nieco cofnąć, aby powie­
dZlec, ze panow Antonescu było dwóch naraz. Jan - naczelnik 
p~ńst:va. ~zyli wód~, ~arodu oraz Michał - premier. Ponieważ 
me mleh mnego wYJscla, sprzymierzyli się z Hitlerem, nie omiesz­
kawszy po drodze wykończyć konkurencyjnej "żelaznej Gwardii". 
P~tem rozszerzyl~ granice Wielkiej Rumunii aż po pra-rumuńskie 
mlast~, Odess~ l utworzyli :vłasną prowincję zwaną "Zadnie­
przem . RządzIł tam naturalme Wehrmacht i SS, ale rabowanie 
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należało do administracji rumuńskiej. Nic dziwnego, że w chwili 
wkroczenia Rosjan niczego w tym rejonie już nie było. Przedte~ 
jednak, kiedy cała Europa głodowała, w ~rodku nocy ok~pacJI 
hitlerowskiej, w Rumunii życie kwitło, dZlewczęt~ były pI~kn~: 
a jadało się chleb biały i inne proste potra~, .zeby ~mle.mc 
tylko takie produkty "zadnieprzańskie" jak }eslOt~ .1 kaWIo:. 
Nie należy jednak zapominać, że równo cześ me dyWizje rumun­
skie ginęły pod Stalingradem, a cały przemysł, a przede wszyst-
kim nafta, pracował dla Reichu. . ' . 

W tym miejscu otwieramy rumuńskiego odstawam~, ,c~yh X:le-
typowości, rozdział pierwszy. Mianowicie, w zaprZYjazmox:eJ z 
Hitlerem Rumunii, nie było ani jednego obozu koncentr~cyjnego 
typu hitlerowskiego. żydzi, aczkolwiek poddani restrykCJom, po­
zostawali na wolności, a nawet zarabiali na życie . Antone~cu od­
mówił wydania Niemcom członków rządu przedwrzeŚ~lOw~go, 
których internował w warunkach raczej znośnych: .Z WYją~kiem, 
zdaje się, jednego transportu Rumuni nie pozwohh rusz~c. pols­
kich uchodźców wojskowych i cywilnych, którzy , zn~lezli. tam 
schronienie zaleszczyckim szlakiem, w wyniku współdzl~~a za­
przyjaźnionych wówczas armii sowieckiej i hitlerowskIej .. 

Nie wiem ilu Polaków do Rumunii doszło, ale były to hczby 
spore. Tysiące Polaków przeżyły u Rumunów wojnę w warun~ 
kach absolutnie rajskich w porównaniu z życiem w okupowanej 
Polsce, czy ze zsyłką w sojuszniczym ZSSR. Funkcjonow~ły na,~e~ 
szkoły średnie, gdzie setki polskiej młodzieży zdały naj zupełniej 
normalne matury. I żeby już było zupełnie nietypowO, to ~a 
kilku świadectwach dojrzałości wydanych w roku 1943 w kr~}u 
okupowanym przez Hitlera, w rubryce religia figuruje .. : "mojz~­
szowa", przy czym abiturienci musieli przedstawić zaśWIadczeme 
podpisane przez autentycznie urzędującego rabina. T~? obra~ek 
żywcem z Ionescu (też Rumun) można jeszcze dobarwlc, dodając , 
że w 1943 r. jedynymi żydami studiującymi na wyższyc~ ucz~l­
niach w całej okupowanej Europie, było około 10 Polakow me­
czystego pochodzenia w Bukareszcie. Kilku takich stude.ntów, w 
charakterze dobrych patriotów, pomagało po wyz~olemu v: .r~­
patriacji Polaków z Rumunii, po czym, w kilkanaŚCie la~ pózmej, 
jako świeżo mianowani syjoniści, zostali sami z PolskI wyrepa-
triowani. 

Żywot satelity niewdzięcznego 

Obaj panowie Antonescu zostali naturalnie powiesz~n!:' a ~u­
munia, po odwróceniu w ciągu jednej doby swych d~IZJI w kIe­
runku wprost przeciwnym, rozpoczęła żywot praWdzIwego. sate­
lity. Była to okupacja naj zupełniej kolonialna, z elementamI I?a­
kabro-groteski. Najpierw v:ięc do Bukaresztu, p.ełnego kobIet, 
jedzenia i picia, weszły WOjska prosto z frontu. NIe. tr';ldno ~yo­
brazić sobie entuzjazm żołnierzy, którzy po prZejŚCIU tySIęCy 
kilometrów zgliszcz, ruin i cmentarzy, ujrzeli nagle wyspę wszel-
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kiego szczęSCIa i dostatku. Co się tam działo! Wkrótce jednak 
pr~ybyło z odsieczą do Bukaresztu NKWD i dość krwawo uspo­
kOIło zbyt wybuchową radość rozbawionych gwardzistów. 

W~edy przyszła. kolej na .sprawy poważne i Rosjanie rozpoczęli 
wywozkę w~ZYStkI~gO co SIę tylko dało zdemontować. Niedługo 
~otem zaofIarowal~ Rumunom zwrot części tego co wywieźli, 
jako wkład w mIeszane towarzystwa rumuńsko-sowieckie do 
eksploatacji wszystkiego co istniało w przemyśle, transporcie i 
w ogóle w gospodarc.e. Ponieważ porządek musiał być, więc 
ustalan~ nawet ceny. Zeby uniknąć sporów, brano za podstawę 
ceny ś~Iatowe. Te z ... 1939 roku, 85 (słownie - osiemdziesiąt pięć) 
razy mzsze od cen z r. 1945. Nawet władza faktycznie była mie­
szana, bo ludzie sowieccy figurowali jawnie na wszystkich szcze­
blacJ: ~achiny administ~acy~nej . Czytelnikom z wyobraźnią i 
pamIęCIą, wystarczy pOWIedzIeć, że pełnomocnikiem sowieckim 
do p~z~ks~tałcenia, R~unii ~ kraj. sojuszniczy i demokratyczny 
był mejakI Wyszynski Andrzej, wybItny przedstawiciel sowieckiej 
praworządności. To on właśnie oświadczył 28 lutego 1945 roku 
królowi Michałowi, kawalerowi orderu "Pobieda", że albo ów 
kawaler natychmiast mianuje premierem niejakiego Grozę, albo 
"rząd ZSSR nie bierze odpowiedzialności za istnienie narodu 
rumuńskiego" . 

Rumuni spokojnie na kolonizację patrzyli, a nawet pomagali, 
słusznie uważając, że dopóki ZSSR jest bardzo głodny, a Rumu­
n.ia bardzo syta, to spokoju ta ostatnia nie odzyska. Więc godzili 
SIę na wszystko, prywatnie tylko starając się co nie co odegrać. 
St~d np: wszystkie zegark~, z werkami i bez, z całej chyba Europy, 
ktore me zostały uprzednIO zrabowane, zostały sprzedane w oko­
licach ulicy Lipscani w Bukareszcie tuż po wyzwoleniu. Z tego 
okresu pochodzi właśnie owo słynne westchnienie pewnego star­
szyny, po stwierdzeniu pustki wewnątrz przed chwilą zrabowanego 
zegarka: "Ot, tiochnika u nich bolszaja, no kultury nie t". 

Koniunktura i atmosfera były w Rumunii wówczas tak han­
dlowe, że wzdłuż torów, którymi szły z zachodu do ZSSR trans­
porty :viozące dobra skonfiskowane u zachwatczykolV, wytwo­
rz!'ły SIę ogrom.ne, a nawet wyspecjalizowane rynki zbytu. Bywały 
WIęC łany komczyny czy słonecznika pełne fortepianów, dywa­
nów, mebli albo maszyn rolniczych. Powstały z tego wówczas 
fortuny oraz kilka karnych batalionów na dalekiej Syberii. 

Mniejsza je~a~ o drobiazgi. Całkowita kolonizacja bazy po­
łączona z satehzaCJą nadbudowy, trwa przez długie lata. Wyda­
wało się, że musi ona przejść w stan chroniczny, bo nawet śmierć 
Stalina nie przerwała tego procesu. Patrascanu, w przybliżeniu 
rumuński Gomułka, został aresztowany jeszcze w 1948 roku ale 
rozstrzel.any . dopiero w 1954, a więc już nie tylko po odejściu 
NaUCZYCIela l Wodza, ale i po usunięciu imperialistycznego szpie­
~a nazwiskie';Il ~eria. Sowieck~ interwencję na Węgrzech przy­
Jęto w rumunsklm KC z uznamem, natomiast polski październik 
uznany tan1 został za niebezpieczny przejaw rewizjonizmu i zdra­
dy socjalizmu. Ba, Rumunia dała takie dowody wierności dla 
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Kraju Rad, że to na jej terytorium Rosj~nie posta~owili p~zecho­
wać węgierskego premiera z okresu lDterwen~jI, Nagy a. To 
właśnie z więzienia w Rumunii Rosjanie go zabrah, aby g<;> prawo­
rządnie rozstrzelać. A był to przecież już rok 1958, czylI dobrze 
po sezonie. . k . t 

Tak nieco smutno wyglądało to z daleka. Z bhs -a nato~la~ , 
, ' . . . . . ne zadzIwI a-

przyglądając się dobrze, mozna JUZ było ~j~zec pew. , 
jące rzeczy. Mianowicie, powoli i spokojme, tr~ymaJ.ąc narod 
ostro za buzię, tak ostro, że się Polakom nawet me śmł~, ko~u­
niści rumuńscy zaczęli rozluźniać sowiecki kaftan pętający Ich 
kraj. . . k k' 

Była to _ i chwilowo jeszcze jest - WIelka lekcj~ ~a ty l 
i strategii. Każde niepowodzenie rosyjskie, każde potkmęcle było 
natychmiast dyskretnie wykorzystywane prze,z wyracho~anych 
Rumunów, po łacińsku lekkich, po lewantynsku prZebległyc~, 
szalenie elastycznych wśród ociężałych Słowian. Szef partu, 
Georghiu-Dej, wiedział że nie może być mowy o stos~kach z 
ZSSR powierzchownie choćby opartych o zasadę równoscl. St~ał 
się więc współustalać model zależnośc~, ~praw~ał. system ~wo~ste­
go auto-wyzysku. Zanim więc tow. BrezmewowI SIę przyśI,uła J~g~ 
doktryna, Rumuni sami ograniczyli swoją suwere';IDośc: dZ1ę~1 
temu mogli potem ze znajomością rzeczy przegryza c ogmwa łan-
cucha, którym się i którym ich spętano. . 

Najpierw więc Dej przeciął niewygodną i konkur~ncy~ną P~P?­
winę łączącą go drugim torem z Kremlem. Wyrz':1c~ł mIan?WlCle 
w 1952 roku ArlDę Pauker iWasile Luca, zapewma~ąc .soble :no-
nopol władzy, a zarazem zrzucając na nich odpowledzla~ośc za 
kolejne, ale nie ostatnie, bankructwo gospodarcze. ~akt, IZ ~sp?­
mniana para składała się z zydówki i Węgra, ułatWIał OCZywIŚCIe 
operację oczyszczającą, jakoże teoretyczna teza Werbl.a~a o ob­
cych narodowo elementach w ośrodkach władzy, była Juz dawno 
stosowana w praktyce krajów zwycięskiego socjalizmu. 

Wielkiego szlema Dej rozgrywa jednak dopiero .w 1~?8 r:o~u, 
Rumunom udaje się wówczas największy bluff w hIStOru ?rIdza: 
Na naradzie Paktu Warszawskiego w 1958 roku w Mo~kwle, De~ 
umiejętnie rozdał karty i przekonał Rosjan, że Rum~m<l: .stanowl 
tak niezachwiane ogniwo w systemie obozu pokOJU, IZ dalsze 
utrzymywanie na jej terytorium sowieckich garniz~.mów ~k~pa­
cyjnych jest po prostu marnotrawstwem. Są bOWIem mIeJ.sc.a, 
gdzie wojska te są bardziej potrzebne, np. na Węgrzech, śWlezo 
po pacyfikacji, w Polsce po październiku, czy też ~ NRD, skąd 
trwał żywiołowy eksport siły roboczej na umierająCy z głodu 
Zachód. . . l' . 

Dopiero po takim przygotowaniu, Rumuni pOWIedzIe l swoJe 
pierwsze niet. Zdumiony Nikita nie wierzył własnym ~szom, a.le 
zaskoczony wycofał się ze swoich propozycji integracYjnrch, kie­
dy tak wierny dotąd tow. Dej nie chciał z nich skorz~stac: Rumu­
ni właśnie wtedy rzucili swoje prowokacyjno-n~CJonahstyczne 
hasło, że "historyczną misją partii jest realizowame narodowych 
zadań ludu rumuńskiego". 
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Na fali politycznej rozpusty 

~es~ta poszła ju~ stosunkowo gładko. Bratnie partie i kraje 
co Jaki~ czas zaskakIwane były nowymi "układami rumuńskimi". 
Pat:zyl.I wtedy w karty i kiwali głowami. Ponieważ figliki ru­
munskle dotyczyły pr~ede wszystkim stosunków międzynarodo­
wyc.h, a .towar~yszył lm naj czystszej wody stalinizm wewnątrz 
k:aJu, W.lęC te~. macha~J.O J?-a to ręką, obiecując sobie, że przy 
p~erwszeJ okazJI trzepn~~ ~Ię Rw:nunów po łapie - jest to ulu­
bIOna . metoda perSWaZjI IdeologIcznej w obozie - i zapanuje 
spokóJ. 

~~ i przeliczyli się. Jak się obudzili, to było już za późno i kar­
ty JUZ ?yły ?a now~ rozdan~. Znowu "z Rumunem". Mianowicie, 
Rum~,. ktorz?, bylI t~ WIerni Kremlowi, że to do ich kraju 
przeme~~0Il:0 bIUra Kommformu po zdradzie Tito, z nim właśnie 
pogodZIh. SIę prze~e wszyst~im . Odmówili potem potępienia Chin, 
utrz~malI stosunki z Albamą, no i rozkręcili ostro handel i sto­
sun~I z. Zacho~em. ~oże nawet nieco za ostro, bo z rozmachu, 
samI, me pytając ~ogo o zg~dę, nawiązali stosunki dyploma­
t~c~ne z ~RF. Co SI.ę wted~ .dzlało w Polsce! "Przewrotni cyga­
me nalezał.o do naJłago~IeJ~zych określeń. Rumuni spokojnie 
?rzetrzymali b~rzę, przewIduJąc, zresztą słusznie, że w końcu 
l tak wszyscy SIę do kasy w Bonn zgłoszą· 

I rzeczywiście. Tylko że w momencie, kiedy Gomułka wygła­
szał ~we prz.emó.wienie w. maju 1969 r., Rumuni byli już o kilka 
rob:ow daleJ .. NIe. zerwalI z Izraelem po wojnie 6-dniowej, rozu­
mUJąc słus~me, z~ gdyby tak postępować, to byłoby trudno v: ogóle z kl.IJ?-kolwlek st<;>s~nki ut~zymywać. Bardzo się przyjaźni­
II z. !>ubczeklem. I. choc !ID takze wolność prasy w Czechosło­
waCJI tak bardzo me ?d~owiadała, to jednak rozumieli, że nowy 
~yłom ":' murze s~telick!ID, może ich samych wzmocnić i może 
lm. pomoc w obrome ~.rzed ~o~bą integracji. Ostro potępili zatem 
najazd ~zechosłowacJI, podjęlI nawet szalenie spektakularne i 
ch~ba meco ~ab~wne kroki odstraszające . Ten zapał trwał jednak 
krotko, sowIeckIe preswazje oraz wizyty dwóch marszałków 
pomogły, a Rumuni, zadowoleni, że uratowali twarz i siebie b~ 
Dubczeko.wi już pomóc J?-ie mogli, wycofali się na z góry upatrzo­
ne pozycJe. No l rozdah karty na nowo. 
, . Przede wszystkim szybko uchwalili ustawę o niedopuszczalno­
sCI.przebywama na terytorium rumuńskim jakichkolwiek obcych 
wOjsk ?ez. sp.ecja!nej zgody parlamentu. W ten sposób dali do 
zroZUIDI7ma, ze me ~ogą na razie zagwarantować odpowiednich 
wa~ow dla przeprowadzenia manewrów Paktu Warszawskie­
go, ktore to ma.J?-ewl}', jak wiadomo, poprzedziły bratnią akcję 
w ~ze~hosłowacJl. Rownocześnie ich delegat na konferencję roz­
broJemo~ą w Genev:ie, wniósł projekt konwencji o niedopusz­
c~alnoścI .przebywam::,- o.bcych wojsk na jakimkolwiek teryto­
rIum: Dehkatna a~uzJa, Jak w tym dowcipie o "Japończykach" 
rabUjących zegarkI w polskich pociągach w latach 1945-47. Do-
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prowadzili swojego ministra spraw zagranicznych, jako pierwsze­
go dyplomatę wschodniego, na fotel przewodniczącego sesji ONZ 
(fotel ów zarezerwowany był w istocie dla jednego z dyplomatów 
polskich, PRL jednak nie wykorzystała tej szansy bo zajęta była 
likwidacją agentury syjonistycznej). Nie wzięli udziału w wypra­
wie na Pragę. No i - na wznoszącej . się fali politycznego rozpa­
sania _ zaprosili do Bukaresztu Nixona. Co gorsza, prosty lud 
rumuński zgotował prezydentowi USA takie przyjęcie, że nie 
mogły się z nim równać nawet najlepiej zorganizowane sponta­
niczne powitania Ulbrichta w Warszawie. Na dodatek jeszcze, 
parokrotnie rezygnowali z olśniewających propozycji RWPG-ow­
skich, pozostając poza Bankiem Inwestycyjnym i innymi orga­
nami wspólnoty. 

W poszukiwaniu straconego "happy-end'u" 

W tych warunkach trudno się dziwić, że się Rosjanie gnie­
wali. Bardzo chcieli Rumunów na czymś złapać, ale ci tak 
sprytnie rozdawali karty, że Breżniew z Kosyginem, którzy nie 
grają w bridża, a raczej, jak Gomułka, w domino, nie potrafili 
ich "położyć". Najprościej, mówiono w Moskwie, byłoby ich na­
jechać, ale jak to zrobić? Za co? W kraju porządek wzorowy, 
J?-ie słychać nawet stęknięcia rewizjonistycznego, policja mocna 
Jak rzadko, socjalistyczne uprzemysłowienie w pełnym natarciu, 
a akumulacja taka, że się może przyśnić, rolnictwo, jak zwykle, 
nie nadąża, intelektualiści siedzą cicho. Co robić? Czekać! 

Czekali więc na okazję, a na razie postanowili Rumunię doraź­
nie ukarać, odmawiając przyjazdu na kongres partii i na 25-lecie 
wyzwolenia w 1969 r. oraz odmawiając podpisania nowego układu 
o wieczystej dwudziestoletniej przyjaźni. Układ poprzedni wygasł, 
mniej więcej razem z przyjaźnią, w początkach 68 roku, a nowy 
tekst już parafowany, czekał na przyjazd drogich gości. 

Tymczasem w maju br. Rosjanie pojechali, ale do Pragi. Było 
to wielkie święto narodów czeskiego i słowackiego. Otrzymały 
one w darze gustowny układ, który - co prawda z pewnym opóź­
nieniem _ uzasadnia prawnie i ideowo sowiecką okupację Cze-
chosłowacji. 

Rumuni zdrowo się przestraszyli, posłali na przeszpiegi do 
Pragi samego Manescu, a potem zaczęli na nowo rozdawać karty. 
I przekonywać Rosjan, że najwyższy czas cz kający od dwóch 
lat układ podpisać, że to me wypada, żeby w socjalistycznej ro­
';lzinie tak się dąsać, że ludzie na to patrzą, tym bardziej że tekst 
Jest przecież dawno gotowy, itp. Ale właśnie przez ten tekst 
Rosjanie się nie spieszyli, nie widząc większych korzyści z poło­
wicznego happy-end'u. 

Aż nagle Rosjanie ujrzeli światło w ciemnościach. Przyszła 
im, tak się zdawało, w sukurs natura i zesłała na Rumunię po­
Wódź. 20 procent przemysłu poszło z falami, zawaliło się kruche 
rolnictwo, Dunaj wpędził do morza miasteczka i wsie, zginęło 
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200 osób, deficyt w handlu zagranicznym zapowiadał się ogrom­
ny, bo eksport właściwie stanął, a import musiał wzrosnąć. 

Sentymentalny Breżniew otarł łzę wzruszenia i... odmówił po­
mocy. Tego jego doktryna nie przewidywała. Postanowił nato­
miast Rumunów nieco przycisnąć, w zamian za ustępstwa obie­
cując osobisty udział w uroczystościach cyrografowych. Rumu­
ni od razu zrozumieli w czom dieło i zachowali się jak trzeba. 
Przede wszystkim, zgodnie ze starą zasadą, że "każdy bije swojego 
żyda", wstrzymali emigrację do Izraela, spychając na dno rozpa­
czy setki rodzin posiadających już paszporty i czekających do­
słownie na walizkach. Przykręcono śrubę na wewnątrz, zmobilizo­
wano wszystkie siły do walki z żywiołem, potępiono ostro zabor­
cze plany Dajana i agresywne dążenia imperializmu amerykań­
skiego na terenie Indochin. Z największym zapałem lansowano 
ideę europejskiej konferencji na temat bezpieczeństwa i Manescu 
- zamiast do Bonn z Maurerem - posłano do Budapesztu na 
konferencję Paktu Warszawskiego. 

Plan "mob" 

No i w końcu przyszła zgoda. "Przyjeżdżamy w reprezenta­
cyjnym składzie, z Breżniewem i Kosyginem w ataku" - brzmia­
ła depesza z Moskwy. W radosnym rozgardiaszu nikt jednak nie 
stracił głowy. Spojrzano w karty, a ponieważ datę wizyty wyzna­
czono stosunkowo nagłą, więc szybko postanowiono rozegrać rob­
ra, przewidzianego na tę okoliczność . 

I tak Bodnarasz, człowiek wpływowy i były emisariusz Mos­
kwy z roku 1944, wyjechał do Pekinu. Był tam podejmowany przez 
samego Mao i Lin Piao, chociaż oficjalnie był szefem skromnej 
delegacji parlamentarzystów, instytucji nie za bardzo w Chinach 
szanowanej. Tłumy witały Bodnarasza takie, że przypominało to 
manifestacje kulturalnych rewolucjonistów przeciwko czerwonym 
carom przed ambasadą ZSSR w Pekinie. Przemówienia gospoda­
rzy i gości poświęcone były głównie teoretycznym rozważaniom 
na temat suwerenności i niezależności, a dla podkreślenia swej 
bezinteresowności, Chiny - bogate z domu - udzieliły Rumunii 
bezzwrotnej zapomogi w wysokości 20 milionów dolarów, wysoko 
przekraczając rozrzutność sowiecką. 

Niedługo potem Ceausescu odbył swoją pra-premierową podróż 
na Zachód i odwiedził Paryż. Ta wizyta odbiła się nieco mocniej­
szym echem niż pojawienie się nad Sekwaną Jędrychowskiego. 
Ceausescu mianowicie nie próbował przekonać Pompidou o słusz­
ności najechania Czechów w 68 r. ani o groźbie spisku syjonis­
tycznego, natomiast załatwił kilka dużych interesów koopera­
cyjnych, no i naturalnie skorzystał z okazji, aby powiedzieć co 
myśli na temat suwerenności państwowej. 

Ledwie Ceausescu wrócił do Bukaresztu, a już jego premier, 
Maurer, wyjechał do Bonn. Maurer - jeżeli nie liczyć nietypowe­
go Stopha - pierwszy wschodni premier z wizytą w NRF -
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mówił głównie o interesach. Dał dowód niezależności za~raszając 
do Rumunii prezydenta NRF, ale załatwił przede .wSz~stkIm nag~ 
kredyt zachodnioniemiecki dla ratowania o~łablOneJ gospodarkI 
rumuńskiej. Dostał więc 65 milionów .d<?l~row,. uzys~~ł odrocze~ 
nia spłaty długów, itd., co jest tym wazmeJsze ze CZ~S.CIOWO pr~y 
najmniej zmniejsza zależność Rumunii od szerokos~I g~stu me­
których sąsiadów. Równocześnie min. Manescu o~Wle~~ prezy­
denta Nixona, odpoczywającego pod słońcem Kali~or!lli po. tru­
dach wyprawy do Kambodży, odświeżając wspommema z WIZyty 

Sprzed roku. . . . . . dowiadu· e-
Wszystkie te WIZyty udały SIę znakomICIe. J.ak SIę . . lJ. 

my ze źródeł godnych zaufania, n:muńscy. gOŚCIe zape~!fa~ e~ 
nych gospodarzy, iż w BukareSZCIe podpIsany zostame. .. 
jego pierwotnej wersji, tej sprzed 2 lat, to znaczy sprzed ~~azJI 
Czechosłowacji i sprzed proklamowania doktryny ~rezmewa. 
Prasa sowiecka tego szczegółu jakoś nie zdążyła czyte~ko~ prze­
kazać, ale na Kremlu wszystko wiedzieli, bo tam czytają bIUletyn 
specjalny. . . . ł . , 

I to byłoby już prawie wszystko co zdą~~li R~~I. za atw~c 
w ciągu kilku tygodni przed wizytą delegaCJI. SOWlec~leJ. Pra~le 
wszystko, albowiem należy jeszcze dodać d~lwny zbIeg okolIcz­
ności który sprawił, że w przeddzień ~rzYJazdu tc;>warzyszy z 
Moskwy, Ceausescu przyjął w Bukaresz~Ie tow. B~rlinguera, zas­
tępcę sekretarza generalnego komunistow włoskich. Pra~dopo­
dobnie nie było innej wolnej daty, albo może tow. Berl.mgeu~ 
lubi powodzie ale trudno nie wspomnieć, że włoska par~Ia naJ­
pierw ostro p~tępiła inwazję Czechosłowacji, a po~em, tuz 'pr~ed 
wyjazdem swego przedstawiciela do Bukaresztu, mesłychame J~k 
na komunistów ostro, i wielokrotnie napiętowała wyrzuceme 
z partii Dubczeka. 

Katar w wichurze wydarzeń 

Nic dziwnego, że w takim przeciągu wydarzeń Breż~e~ się 
przeziębił. Wyjazd miał nastąpić w poniedziałek, ale le~kle medo­
magania zarysowały się już w poprzedni czwartek. Domósł. o ty~ 
niezawodny kol. W. L., jedyny sowiecki koresponden~ bu:Z?az~J­
nej i sprzedajnej prasy zachodniej. Spełnia ten pan, Jak Juz m!a­
łem okazję o tym pisać, rozmaite funkcje, prz.ede wsz~~t~ 
jednak służy do przekazywania na Zachód taki,ch 1n!?rmacJI, kto­
rych drogą oficjalną nie wypada kolportowac. Otoz ~ol: 1:. d?-
niósł, jak zwykle pierwsz~, że tow. Breżniew I?:a nadcIśmeme, ze 
to sprawa poważna, że me ma mowy o po~ozy do B~karesztu. 
Tow. L. rozmawiał prawdopodobnie ze złymI lekarz~, .bo. nas­
tępnego dnia oficjalna wersja donosiła nie o nad~Iśm<:mu,. a 
o przeziębieniu. Ten brak koordynacji jest o tyle meg,roz~y, ~e 
rezultat był ten sam: Bukareszto~i odebr~no ~adośc ~Itam,: 
Breżniewa. Na szczęście następne mformacJe U~ISZYły ~le~ok?J 
zmartwionych Rumunów, bo nadciśnienie, a mo ze przeZIębieme, 
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albo i jedno i drugie, nie przeszkodziły Breżniewowi rozmawiać 
z Naserem, podejmować kosmonautów, wygłosić 4-godzinny refe­
rat na plenum KC, no i asystować, jak zwykły człowiek sowiecki, 
na meczu footbolowym. 

Uc:ieszyliśmy się ba~dzo, że Breżniew tak dobrze się czuje, ale 
zadaliśmy sobie pytam e, dlaczego nie chciał pojechać do Buka­
resztu? Rozumiemy, że był niezadowolony, ale przecież można 
było przewi~e~, że jego. de~onstracyjna nieobecność nie wstrząś­
me do głębi am masami am przywódcami w Rumunii tym bar-
dziej że: ' 

l) premier. sowiecki, to także nie byle kto, zwłaszcza, że był 
w towarzystwie nestora od ideologii, samego Susłowa; 

2) brak podpisu pierwszego sekretarza ustawia stosunki so­
~iec~o-rumuńs~ie na płaszczyźnie głównie państwowej, odbiera­
Jąc ,~ aspekt Ideologiczno-partyjny. Przypuszczalnie tego chciał 
własme sam Ceausescu, który z praktyki wie, że mętna "partyj­
ność" i priorytet ideologii ułatwiają fałszywe motywacje i arbi­
tralne interpretacje. 

. Są to r?z~ażani~ ważne o tyle, o ile w ogóle można przy­
wiązywać Jakiekolwiek znaczenie do podpisu tego czy innego 
p:z~ódcy pod ja~kolwiek dokumentem. Mniejsza o wspom­
mema z przeszłoścI, kiedy to mimo licznych układów i traktatów 
ludzie sowieccy potrafili przełamać opory wewnętrzne i naje­
chać to czy owo. Powiedzmy tylko, że ZSSR wypracował teorię 
elastycznego traktowania podpisów już dawno, i że to jeszcze 
sam Lenin powiedział przy okazji zawarcia tak popularnego w 
Polsce trak!at~. z .Rapallo, że. naturalnie można będzie z niego 
zrezygnowac, Jezeh tylko będzie to uzasadnione rzeczywiście po­
ważnymi korzyściami. 

. Rumuni .w każdym razie. traktują swój układ z ZSSR poważnie 
I dlatego me chcą, aby zWiązane z nim były jakiekolwiek niepo­
rozumienia czy niejasności. Np. w sprawie punktu nr 8 tego trak­
tatu .. TeZ?- punkt zakłada ~anowicie automatyczne wystąpienie 
zbrOjne Jednego z sygnatariuszy w wypadku zaatakowania przez 
stronę trzecią drugiego sygnatariusza i nie ogranicza terenu ewen­
tualny~h operacji. do obszaru Europy. Punktu tego nie było w po­
przednim traktacie rumuńsko-sowieckim, jest jednak w traktatach 
ZSSR z Węgrami, Bułgarią, no i Czechosłowacją. Fakt ten wywo­
łał dość szerokie spekulacje na temat ustępstw Rumunii wobec 
presji ZSSR w dziedzinie pomocy wojskowej w wypadku kon­
fliktu między Rosją a Chinami. 

yv c~lu rozwi~a tych niejasności, Rumuni w kilka dni po 
WYJeźdzl~ Kosygma,. wysłali do. Pekinu swego ministra Obrony, 
gen. Jomcę. Jego Wizyta przebiegła w atmosferze absolutnej i 
ni~w~szonej przyjaźni i zakończyła się zapowiedzią wizyty 
chińskich generałów bez stopni w Bukareszcie. Była nawet mowa 
o ewentualnej wizycie samego Czou En-lai. Jeszcze wymowniej 
zabrzmiało przemówienie Ceausescu, który na plenum KC dał 
wyraz najgłębszemu I?rzekonaniu, że przyjaźń z Chinami odpo­
wiada podstawowym mteresom Rumunii i że polityka zbliżenia 
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z Pekinem powinna być kontynuowana. I, ż~by rozwiać już reszt­
kę wątpliwości, w chwili gdy Jonica rozmaWiał z samym p~zewod­
niczącym Mao, a przewodniczący Ceausesc':l wygłaszał swoJ~ p~ze­
mówienie, niejaki Danalake, też prze~0d.z:ticzący, ale x:ununskic? 
związków zawodowych i członek naJwyzsz~~h organow partYJ-
nych, przebywał z wizytą przyjaźni w AlbamI. . . 

Nietypowość "rumuńskiego rozdania" z pewnośC:lą .R?sJan 
denerwuje. Ale likwidacja tego zjawiska drogą zbr/;>Jne] mter­
wencji zewnętrznej jest w tej chwili po ~rostu m~opłacaln~. 
ZSSR z wielu względów pragnie mieć całkOWity sp~k?J w o~oz~e 
i wie, że przykład rumuński do skonsolidow~ma tej JednoścI me 
przyczynia się. Ale, jak wiemy, Stalin chCiał za wszelk~ cenę 
przeprowadzić komunizację Bałkanów według swego .satehtar~e­
go wzoru. I nie udało mu się, bo w tym przes~kodzlł m.u. ~.m. 
Tito. Od czasu "praskiej wiosny" następcy Stah~a POwr~CilI. do 
tego pomysłu, jako antidotum na wszelkie hereZJe. Do Tito Je~­
nak doszlusował tymczasem Ceausescu, kt~ry. ~onadto l~.nsuJe 
niebezpieczne idee czegoś w rodzaju b.~anskle.J, ~ederacJI, b~z 
udziału ZSSR, ale z udziałem np. GrecJI. OCzy~ISCI~, ~reml n~e 
może się z tym pogodzić. Przywódcy ZSSR p~ęta]ą Jednak, ze 
zbyt brutalna taktyka odniosła w przeszłOŚCI skutek od~'rotny 
do zamierzonego: zamiast komunizacji Bałkanów nastąpIła bał-
kanizacja komunizmu. , . . 

Jest to dla Rosji i jej pozbawionych wyobrazm przy~ódców 
proces niewygodny i niebezpieczny. I jeżeli pewnego pięknego 
dnia wyda im się, że proces ten przekroczył p:mk~ dopuszc~a~nego 
napięcia, przestaną się gniewać, a zaczną dZIałac, .mezal~zme O? 
rodzaju układu jaki ich z Rumunią wiąże. Wtedy zart~ Się s~o~­
czą i Breżniew do Bukaresztu pojedzie. Na czele CZ~gow szesclU 
(dochodzi Czechosłowacja) zaprzyjaźnionych panstw układu 
warszawskiego. 

Myśliwy i zwierzyna 

W 1947 roku ministrem spraw zagranicznych zo.~tała ~na 
Pauker, rumuńska Pasjonaria, szara eminencja partu, człOWiek 
zaufania Moskwy, kobieta nieprzeciętnie inteligentna, bezwzględ­
na i cyniczna. Była ona jednym z ostatnich pr~ód.~ó~ kc;>m~­
nistycznych, mających poczucie humoru. Po nommaCJI I ob~ęclU 
urzędowania po osławionym Tatarescu, Anna Pauker, zgodme ze 
zwyczajem, została przyjęta przez króla Michała. Był. o. ty~ b~­
na1ny i suchy komunikat w prasie. W kilka dni P?~meJ dZIen:u­
karze otoczyli Pauker na jakimś przyjęciu i prOSili o szczegóły 
Spotkania dekoracyjnego króla z prawdziwym m.onarc:hą. Ann~ 
Pauker początkowo odmawiała, a potem powiedZiała, ze wł~ścI­
wie nic ciekawego nie zaszło, że mieli po prostu trudnc;>ścI ze 
znalezieniem wspólnych tematów konwersacji, że wreSZCie, aby 
wybrnąć jakoś z kłopotliwego milczenia, król zapy.tał An:n~ czy 
lubi polowania (poza dziewczętami, było to jego najbardZIej ulu-
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bione hobby). Na to Anna Pau ker, kobieta dowcipna i wykształ­
cona, odpowiedziała słowami Heinego: "Sire, lubię polowania, 
jak dotąd jednak nie byłam myśliwym, a tylko zwierzyną". 

W stosun~ach z ZSSR, Rumunia nigdy nie będzie myśliwym, 
a zawsze zWIerzyną. Ceausescu zdaje sobie z tego sprawę. Mimo, 
że chyba Heinego nie zna. 

BRUKSELCZYK 

P.S. Wbrew dotąd przyjętej konwencji, felieton bieżący jest 
:nono-tematyczJ?-Y· Mimo pozorów tym mono-tematem nie jest 
Jednak Rumuma, a umiejętność uprawiania polityki. Jak wynika 
z po~ierzcho~ne~o szkicu, nawet w warunkach brutalnych zależ­
nOŚCI, determmuJących stosunki między ZSSR a krajami demo­
kracji .lud?,~e), można prowadzić politykę obrony niektórych 
przynaJmmeJ mteresów własnego kraju. 

I choć "ludzi stamtąd" muszą śmieszyć próby przedstawienia 
Ceausescu jako komunistycznego de Gaulle'a i próby porównania 
~tosunku Rumunii do ZSSR do postawy Francji wobec USA, to 
Jednak słuszny jest chyba wniosek o możliwościach zachowania 
godności własnej polityków w naj trudniej szych nawet okoliczno­
ściach. I o opłacalności takiej postawy. 

Pisane 12 lipca 1970 

ogólnoświatowa Konferencia 
Młodzieży 

B. 

W Zgromadzeniu Ogólnym ONZ, które jest najwyższą instan­
cją tej organizacji, każdy głos liczy się jednakowo. Tak samo 
Senegalu, Republiki Czad jak i Francji. Tak samo Mongolii jak 
i ZSSR. A ponieważ każdy wie, że Senegal, Czad lub Mongolska 
~epublika Ludowa - to nawet nie satelici, tylko najwyżej klien­
CJ mocarstw-protektorów, wszyscy zdają sobie sprawę, że ONZ 
jako "Demokratyczny Parlament Narodów" jest fikcją. Ale 
z tego, że ONZ jako Parlament jest fikcją nie wynika bynajmniej, 
że musi być wyłącznie instytucją ornamentacyjną. Przeciwnie, 
w okresie gdy Stany Zjednoczone dominowały nad światem, 
unieszkodliwiając z powodzeniem próby sowieckiej dywersji, ko­
muniści nie bez racji dowodzili, że ONZ zamieniła się w "amery­
kańską maszynę do głosowania". ONZ w ocenie komunistów była 
zła i reakcyjna, ponieważ powinna była służyć "dziełu pokoju 
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i postępu", co w tłumaczeniu na ludzki ję~y~ oznac~ło po prostu, 
że ONZ z amerykańskiej - powinna stac SIę ,,~owIecką m~szyną 
do głosowania". Jeśli chodzi o klasyfikację polItyczną całej spra­
wy, to odpowiadała ona zwykłym schematom pr?p~gandy. so­
Wieckiej. Natomiast ukryta w tym była pewna doś~ ruewątph~a 
prawda, która streszczała się w tym, że ONZ spe~a, ~ylko wo.w~ 
czas jakieś praktyczne cele (złe lub dobre w zalezn?SCI od takIe~ 
czy innej politycznej oceny) o ile staje się narzędzIem w rę~ac . 
jednego supermocarstwa lub stworzonego przez nie Bloku.. ra~I 
je, gdy supermocarstwo przeżywa okresowy lub t~ały zmIerzc , 
nie jest jednak na tyle słabe, aby pozwolić na p~eJęcIe przew~t~ 
nictwa swemu dotychczasowemu kontrahentoWI. Taka właś 
sytuacja istnieje aktualnie w ONZ. .. ,. 

Wraz z upadkiem dotychczasowej hegemonn Stanow ZJedno-
Czonych w świecie, berło rządów w ONZ nie .przeszł? w, ręce 
ZSSR co łatwo mogłoby nastąpić, gdyby nie to, ze pr~wIe ro~n?­
legle z osłabieniem NATO i wpływów USA, nas~ąpIło r~zbIcI: 
Bloku sowiecko-chińskiego. Dlatego w ONZ panuje o~e~rue cos 
w rodzaju "bezkrólewia" spotęgowanego jeszcze bardZIej w~ros­
tern liczby krajów członkowskich o kilkadz~esiąt pań.stw Trz.ecIe~~ 
~wiata - Afryki i Azji. Oczywiście ONZ rue stała SIę byn~JI?m~J 
dopiero ostatnio fikcją "demokratycznego pa!"l~entu ,sWIata . 
Była nią zawsze, ponieważ ciężar gatunkowy Jej czło~kow prze­
czył zasadzie równości. Natomiast dopiero .w os!atruch lata~~ 
nabrała cech instytucji dekoratywnej, czego me .mozna by~o ~ ~leJ 
powiedzieć w okresie rozkwitu NATO - wOjny koreanskleJ a 
nawet w jakiś czas potem. . . 

Nawet najważniejszy akt, jakim był w ciągu ostatrue~o kIl~u­
lecia doprowadzenie do rozejmu na Bliskim Wscho~Ie, ,mogł 
z powodzeniem dokonać się bez udziału Rady BezP.Ieczenstwa 
ONZ. Zainteresowani partnerzy - Sowiety i Stany Zjednoczone 
wraz z przedstawicielami stron wojujących mogli równie dobrze 
Spotkać się gdziekolwiek choćby w salonach. hotelu Wald?rf 
Astoria skąd łączność ze światem jest rówme dogodna Jak 
z gmachu na Pierwszej Avenue. . ., 

Mimo tych wszystkich niepomyślnych dla ONZ zmIan, WIelkIe 
mocarstwa nie były i nie są bynajmniej zainteresowane. w dopro­
wadzeniu jej do całkowitego uwiądu, a w szczególnoścI do kom­
pletnego obniżenia jej prestiżu. Po co? Nie wiad?IJ?-~ czy układ 
sił na świecie nie zmieni się i czy któryś z najwazrueJszych .part­
nerów nie zawładnie ponownie ONZ. Gdyby ONZ było CIałem 
biOlogicznym, naj prościej byłoby zachować ją w stanie hiberni­
zacji, wyprowadzając ją z tego stanu tylko w wypa?kach nale­
życie uzasadnionych, ale ponieważ nim nie jest, n~lezy od czasu 
do czasu inicjować akcje galwanizacyjne, zmierz~]ące do zacho­
wania jej prestiżu. Do tego zaś tradycyjnym środkIem są ?b~ho~y, 
zjazdy i uroczystości z okazji. Obecną okazją jest 25-lecIe l~tn:e­
nie Organizacji i dzięki temu .właśJ?-ie mo~a kon.tynuowac 0v: 
Wysoce pożyteczny cykl galwamzacYJny, z ktorego Jedn~~ z naJ­
ważniejszych momentów był światowy Zjazd MłodzIezy pod 
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auspICJamI l protektoratem ONZ. Zjazd odbył się w dniach od 
9 do 17 lipca 1970 roku. Pieniędzy na to początkowo nie było, ale 
potem jakoś się znalazły. Powód a właśnie pretekst do zwołania 
Zjazdu Młodzieży był prosty i przemawiający : skoro starzy nie 
mogą, niech młodzi spróbują. Wprawdzie z góry wiadome było, 
że w polityce to czego nie potrafią starzy, nie uda się i młodym, 
ale w epoce generalnego schlebiania młodości, inicjatywa pomy­
ślana była nie głupio. Cóż zresztą może skuteczniej ożywić mart­
wy gmach jak wielkie zbiegowisko młodych rebeliantów i burzy­
cieli porządków, bo tak przecież w wyobrażeniu inicjatorów kon­
ferencji wyglądać miała młodzież, której oczekiwano ze wszyst­
kich zakątków śwata. Ze wszystkich - bo żeby Zjazd był bar­
dziej ożywiony i absolutnie demokratyczny, zapraszano delegatów 
z terytoriów kolonialnych i podległych. Poza tym wezwano do 
udziału rozmaite organizacje studenckie, młodzieżowe bez wyraź­
nego klucza wyboru. Niezależnie więc od delegacji młodzieży kra­
jów zrzeszonych i niezrzeszonych w ONZ obecni byli przedstawi· 
ciele Kwakrów, światowej Federacji Młodzieży słynnej ze swych 
festiwalów w Moskwie, Pradze i Warszawie, Związku Studentów 
Palestyńskich, światowego Związku Studentów Żydów, organi­
zacji walczącej o niepodległość Porto Rico i Wysp Dziewiczych, 
przedstawiciele Sokolstwa, Skautów, Kongresu Panafrykańskiego, 
światowej Rady Kościołów i wielu innych stowarzyszeń. W sumie 
przybyło około 600 delegatów. 

Zjazd tak wielobarwny, a nawet tak wielobranżowy dawał teo­
retyczne prognostyki niesłychanego ożywienia i burzliwych obrad, 
wynikających z konfrontacji i starcia rebeliantów o zgoła od­
miennych koncepcjach urządzenia świata i tworzenia nowego. 
W istocie, prognostyki te okazały się jak najbardziej teoretyczne, 
choć skądinąd przebieg zjazdu był rzeczywiście burzliwy. Na 
składzie personalnym zjazdu zaciążył prosty fakt, że zgodnie 
z zaleceniami ONZ - państwa imperialistyczne i kolonialne, 
uprawiające ucisk człowieka przez człowieka, dopuściły krytyków 
własnego "kapitalistycznego establishment". NatOlniast państwa, 
w których ucisk człowieka przez człowieka zastąpiono czymś prze­
ciwnym - zignorowały zalecenia ONZ i własnych krytyków nie 
dopuściły. To znaczy trudno powiedzieć czy dopuściły czy nie. 
Po prostu taki krytyk ani w 15-osobowej delegacji sowieckiej -
reprezentującej ZSSR, Ukrainę i Białoruś, ani w delegacji pol­
skiej, węgierskiej, NRD-owskiej, albańskiej, bułgarskiej, czecho­
słowackiej się nie znalazł. I tak samo, jak z góry wiadome było, 
że się nie znajdzie socjalistyczny krytyk socjalizmu, tak samo 
wiadome było, że delegaci krajów kapitalistycznych będą bez­
względnymi (choć nie na jedno kopyto) krytykami kapitalizmu. 
Na Kongresie było wprawdzie trochę przedstawicieli "Nowej Le­
wicy" - tej spod znaku Marcuse'a, ale w najmniejszej mierze nie 
okazała ona swego dynamizmu. Wydaje się zresztą, że zbojko­
towała Kongres uważając go, nie bez racji, za imprezę pozbawioną 
większego znaczenia. Dużo było za to delegatów Trzeciego świata 
- a więc krajów arabskich i Czarnej Afryki i Azji. I tu w dobo-
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rze delegatów działał zbliżony mechanizm ,do tego, który o~eślał 
składy reprezentacji młodzieżowych ~ panst~ach Zachodu l Blo­
ku Komunistycznego. Te kraje III ŚWIata, kt.or~ zachowały pewną 
ograniczoną swobodę życia politycznego: rue mge~o~ały w wy­
borze delegatów. ściśle biorąc, jeśli dZIał~ tu. JakIeś. wpływy 
odgórne, to nie tyle dyrektywy rządowe, Ile naJzwykl~Jsze pro­
tekcje rodzinne czy plemienne. Wśród czarnyc~ d~legatow ~ M:Y­
ki był prawdopodobnie najwyższy procent dZl~CI lub poclO~kow 
tamtejszych notabli, którzy zresztą należą do ruezb~ hcz~eJ rze­
szy młodego pokolenia znającej język by~ch koloruza~?row, bez 
którego trudno uczestniczyć w jakiejkolWIek konfere?cJ.I pod <l:us-
picjami ONZ. Ci - w odróżnieniu od deleg<l:tów ~ud.anskIch: algier­
skich, egipskich, libijskich, gwinejskich i D:IgeI)'JSkICh ~zyh pr~ed~ 
stawicieli Trzeciego świata obrządku sowIeC~Iego, byh ~gubIem 
na równi z Sokołami, Skautami, KwakramI, delegatamI. YMCA 
i wielu innych stowarzyszeń i organizacji. Impreza b~wIe~, n~ 
którą przybyli jako ludzie dobrej woli czyli abso~utm~ naI~ru, 
a w dodatku młodzi, przeszła wszelkie ich oczekIwam~. WIe~u 
z nich przestało uczestniczyć w Kongresie już w drugIm dmu 
obrad. 

O tym, że "młodzieżowiec" może mieć tyle wspó~e~o z mło­
dzieżą, co sprawny dżokej z koniem, wie każdy ROSJarun, Polak, 
Czech i Węgier. Niestety, nie wiedzieli o tym wszyscy obserwa­
torzy Kongresu w Stanach Zjednoczonych, którzy z typ~m p~o­
fesji "młodzieżowca" jeszcze się nie oswoili. G~rną .grarucę .WI~­
ku delegatów rekomendowano na poniżej trzydZIestki. OCzywIścIe 
w 20-0sobowej grupie sowieckiej, włączając w t? ~elegacJę m~m­
gOlską, znalazła się pewna liczba panów, dobrze JUZ po czt~rdzIes­
tce. Nie robiono im zresztą żadnych szczególnych wstrętow. ~a­
czej odwrotnie. To oni robili wstręty. Pokpiwała s~b~e t~lko ~ ruch 
nieco prasa amerykańska. Sądzę jednak, że tutejSI <;IzIenm~ar~e 
przykładali zbyt wielką wagę do groteskowego skądinąd ZJaWIS­
ka łysin i siwizn występujących wśród podstarzałyc~ weter~.ów 
ruchu młodzieżowego, mających reprezentować Kraj ~ad. Cozby 
bowiem się zmieniło, gdyby np. 45-cioletni p.rz.ewodnicząc~ dele­
gacji mongolskiej liczył 20 lat mniej? PrzeCIez byłby t~lID sa­
mym urzędnikiem komunistycznego państwa jak l obecrue. Tyl~ 
tylko, że mniej doświadczonym. Na pewno, bę~ąc młodym, tez 
by nie reprezentował ani żadnej młodzieży aru nawet ~amego 
siebie. Podobnie jak i reszta sowieckiego zespołu składał SIę prze­
cież tylko z wtłoczonych latami poglądów komunistycznego ap~~ 
ratczyka na eksport. Takiego, który nie zawiedzie w konfrontaCjI 
z obcym światem. . 

To, że Rosjanie nie przejmowali się nawet rygoramI for~al-
nYmi, świadczyło tylko jeszcze raz o tym, że Sowie~ w <;>sta~mc~ 
latach coraz mniej liczą się z wszelkimi pozoramI. ~Ie li~~h 
się z nimi wysyłając owych posiwiałych w bojach z lIDp~nahz­
mem delegatów; nie liczyli się, dodając do 15-~tosobo~e~ del~­
gacji naj zupełniej bezprawnie 9-ciu zastępców l doma~aJąc SIę 
Opłacenia im kosztów podróży, co zapewne Sekretanat ONZ 
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uczynił, licząc się z tak poważnym klientem jakim jest ZSSR. 
Grupa delegatów z każdego kraju miała być pięciosobowa. 

Niemal żadne państwo małe, duże czy średnie nie zrezygnowało 
z owej piątki. Jeden z nielicznych wyjątków poza Czechosłowa­
cją stanowiła Polska. W wysłanej trójce granica wieku została 
utrzymana. Polacy zachowali się skromnie i powściągliwie. Nie 
piorunowali nadmiernie na marionetkowe rządy południowoame­
rykańskie ani na niemniej marionetkowe - wchodnioazjatyckie. 
Jeśli ich warszawscy mocodawcy z Białego Domu na roku Alei 
Jerozolimskich i Nowego Światu nie odczuwali zażenowania, to 
niewątpliwie odczuwali je sami delegaci. Ograniczyli się do wygło­
szenia kilku krótkich stereotypowych mów. Zdawali sobie zapew­
ne sprawę, że nikogo nie reprezentują. Pojmowali drażliwość 
sytuacji, w której większość ściskających im dłonie rówieśników 
bądź też sowieckich seniorów wiedziała równie dobrze jak i oni, 
że ta najlepsza buntownicza polska młodzież, sterroryzowana 
i obezwładniona po stłumionej rebelii sprzed przeszło dwu laty 
przeżywa gorycz poniżenia Polski zepchniętej do roli naj nędzniej­
szego, najbardziej zwasalisowanego w całym bloku sowieckim, 
satelity. 

W bardziej poniżającej sytuacji znaleźć się mogli tylko dele­
gaci Czechosłowacji. Ci zachowali się z bezczelnością, która mu­
siała im zyskać pełne uznanie kolaboracjonistycznego rządu Hu­
saka. Gdy na Komisji światowego Pokoju - najważniejszej z 
powołanych przez Kongres, grupa skandynawskich delegatów, zde­
klarowanych zresztą lewicowców, zaproponowała uzupełnienie ra­
portu jednym zdaniem potępiającym inwazję Czechosłowacji przez 
wojska Paktu Warszawskiego, reprezentant czeski wystąpił z ener­
gicznym protestem stwierdzając, że jako żywo żadnej interwen­
cji ani tym mniej inwazji nie było. Że jest i był spokój i że cały 
naród czesko-słowacki jest zjednoczony wokół. Choć swym oświad­
czeniem, które koniec końcem było jedyną racją jego podróży 
na Kongres, dyskusji nie zamknął, raport Komisji Pokoju, której 
przewodniczył palestyński student Fawaz Najia, wypełniony zos­
tał całkowicie litanią oskarżeń wyłącznie w jedną stronę. Pod 
adresem Ameryki i krajów zachodnich. Nawet bez taryfy ulgowej 
dla Francji. Za kolonializm, imperializm oraz neokolonializm. Za 
tłumienie wolności, za wyzysk, eksploatację, za instalowanie rzą­
dów marionetkowych. Nigeryjczycy, Gwinejczycy, Sudańczycy 
oraz przedstawiciel NRD, którzy pichcili ów raport, nie mogli, 
rzecz jasna, znaleźć ani jednego słowa nagany pod adresem So­
wietów i ich rządów satelickich. Wschodnia Europa i rozległe 
połacie Związku Sowieckiego, nie wyłączając nawet nieco chłod­
niejszych okolic, były dla nich zapewne czymś w rodzaju ogrodu 
Allacha, zaś przewodniczący Komisji Fawaz Najia, walczący z ta­
kim samozaparciem o niepodległą, wolną i demokratyczną Pales­
tynę, nie zauważył, że co najmniej takie same prawa do suwe­
renności mogą sobie rościć, Czesi, Słowacy, Polacy, Ukraińcy czy 
Białorusini. 

Przygotowany, w oparciu o czysto sowiecką recepturę, raport 
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~omisji Pokoju nie mógł oczywiście w takiej postaci zosta~ przy­
Jęty przez Zgromadzenie bez protestów, nawet p~~ tak ,medwu­
znacznym charakterze jaki udało się konferenCjI nad~c zespo­
łowi sowieckiemu i sprzymierzonym z nim delega~0n:;t mekt,óryC:h 
państw Trzeciego świata. Ale cała sprawa łam~c SI.~ właSCJWle 
zaczęła dopiero w ostatnich godzinach koń~ow~J se~JI: g?y prze­
wodniczący Szwed - Lars Thalen starał SIę cIerphwIe l z upo­
rem przeprowadzić w normalnym, zaaprobowanym 'pr~ez Konfe­
rencję, trybie przegłosowanie poprawek do Apelu, JakI Kongres 
miał skierować do najbliższej sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 
Podstawą owego apelu miał być raport spreparowany przez ową 
Komisję Pokoju. 

Łomot, walących pięściami o pulpity, występujących. w zwar­
tYm ordynku delegatów sowieckich, polskich, bułgarskJch, czes­
kich, egipskich, sudańskich, nigeryjskich ukazał jeszcze raz ja~ 
Zorganizowana mniejszość potrafi narzucać wolę ParlamentOWI 
Króla Maciusia. Bo obrady konferencji w swym końcowym sta­
dium chwilami rzeczywiście przypominały ów korczakowski sejm. 
Z jedną dość ważną różnicą. U króla Maciusia rządziły dzieci, 
a starsi poszli do domu. Natomiast na sali Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ działała zamaskowana "młodzieżowością" frakcja pro­
feSjonalnych, naj zupełniej dojrzałych funkcjonariuszy, którzy 
przyjechali z gotowymi rezolucjami i ścisłymi instrukcjami spre­
parowanymi przez "starych" w sowieckim KC i MSZ-cie. Frakcja 
ta odbywała trzy razy dziennie odprawy, przeprowadzając prze­
gląd wszelkich możliwych sytuacji oraz debatując nad tym jak 
zabezpieczyć się przed niespodziankami; jak neutralizować i unie­
szkodliwiać naiwnych Skandynawów, politycznych analfabetów: 
którzy przyjechali z idiotycznymi pomysłami mówienia całej 
prawdy ... Niestety, okazało się, że niby całkiem prostą polityczną 
robotę narzucenia własnego zdania przybyłym ze wszystkich za­
kątków świata 600 naiwniakom można równie dobrze zawalić jak 
prOdukcję tekstyliów, szczotek do butów czy żyletek. Bo czyściut­
ka zdawać by się mogło robota została haniebnie w ostatnim nie­
mal momencie owymi nieszczęsnymi poprawkami zawalona. Co 
gorsza, nie wiadomo jak i dlaczego tak się stało. No, bo jeżeli 
do dobrej rezolucji, która ma może chyba tę usterkę, że nie 
mOżna było w niej potępić rozbijackiej roboty Mao - wjedzie 
jak słoń do składu porcelany potępienie interwencji w Czecho­
Słowacji z jakimiś idiotycznymi żądaniami przywrócenia demo­
kracji i suwerenności, to taka rezolucja jest diabła warta. 

W tym momencie wypada zastanowić się nad duszą aparatczy­
ka, dla którego rzeczywistość ostatniej godziny Konferencji za­
częła nabierać jakichś surrealistycznych skrzywień. Działy się 
rzeczy, które nie powinny się były dziać; które nie mieściły się 
w żadnych z 60 czy 120 schematów-wariantów, które należało 
przewidzieć, mając do czynienia z taką nieprawdopodobną zbiera­
niną nie wdrożoną do żadnej solidnej szkoły partyjnego myślenia. 
A może owi naiwni Szwedzi, którzy z męczącym, pozbawionym 
wszelkiego temperamentu ludzi Północy, uporem wracali do spra-
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wy czechosłowackiej, nie byli tacy naiwni? Faktem jest, że uparty 
Lars Thalen, przewodniczący zebrania, używał swego drewnia­
nego młotka umiejętnie, potrafiąc często dość zgrabnie przytłu­
mić podnoszący się na komendę tumult w prawej części sali. 
Sprzymierzeni, walący w pulpity, mogli wprawdzie nie dopuścić 
żadnego mówcy, którego nie chcieli, ale nie mogli usunąć Szwe­
da - który najwyraźniej w świecie chciał na finiszu konferencji 
postawić się okoniem faktycznym gospodarzom zjazdu - Związ­
kowi Sowieckiemu. 

W ostatnich 40 minutach zebrania, po bezustannym młóceniu 
sprawy głosowania lub niegłosowania poprawek, wszedł na try­
bunę Murzyn-Amerykanin. Powitały go życzliwie oklaski. Mówca 
ten był już znany z pozytywnej postawy. Stanowisko zajmował 
prawidłowe, aczkolwiek nie bez uchybień. Teraz właśnie, w trud­
nym momencie mógł dać dowód dojrzałości; pokazać, że dorósł. 
Rzeczywiście dorósł. Nie wyglądał nawet tak bardzo radykalnie 
ani panafrykańsko. żadnych medali, żadnych naszyjników z lwich 
kłów. Ot zwykła jasna, błękitna marynarka. Ale przemawiał ... Jak 
weteran, który z niejednego pieca walki klasowej chleb jadł. 
Właściwie nie przemawiał, ale tłumaczył. Ciężko, cierpliwie, z 
perswazją. Mówił o ludobójstwie, dokonywanym przez jego ojczy­
znę - Stany Zjednoczone. O dwóch zastrzelonych czarnych stu­
dentach. O zamordowanym przez imperialistów Martinie Lutrze 
Kingu. O eksploatacji, o nędzy, o niewoli, o gwałtach policji. 
O tłumieniu wolności. Mówił prosto z serca, tak jak ten prosty 
człowiek do drugiego prostego człowieka. Aż brawa go zagłuszy­
ły. I delegatów sowieckich, którzy najbardziej oklaskiwali go za 
to tłumienie wolności. I sudańskich gdy Murzyn mówił o gwał­
tach. I nigeryjskich - gdy piętnował ludobójstwo i algierskich 
gdy gromił deptanie praw człowieka. Tylko ci z Demokracji Lu­
dowych nie wszyscy bili. Oni, chłopcy oblatani, wiedzieli już 
dobrze, że w tym kraju można buzię rozpuścić bez granic, że 
prezydentowi i rządowi można wymyślać od łajdaków, sędziom 
i policjantom - od świń, ale żeby coś takiego z ludobójstwem ... 
- Stany Zjednoczone ... mówił dalej Czarny Amerykanin - trzeba 
izolować od świata politycznie i fizycznie. Co prawda, nikt nie 
wiedział, co to znaczy "izolować fizycznie" ale wiedzieli, że trzeba. 
Może blokada? Tak, pewno blokada. Tak jak kiedyś Napoleon 
- Anglię. Sala piała entuzjazmem. Ale Murzyn kontynuował. 
Trzeba było przecież załatwić tę nieszczęsną czechosłowacką po­
prawkę. Tamto to było tylko wstęp. - Przyjaciele - ciągnął de­
legat - z gryzącą jak kwas siarkowy ironią - któż nam się tu 
tak troszczy o Czechosłowację? Imperialiści - co? Powiem wam 
tylko jedno. Gdy nastąpiły wydarzenia w Czechach, CIA zapisała 
to na straty. To mi wystarcza. Gdy imperialiści nie mogą wejść 
frontem, wchodzą tylnymi drzwiami. A jak wchodzą tylnymi 
drzwiami, trzeba ich wyrzucić przez okno - zakończył ze swadą 
i dowcipem. Rzetelne go za to spotkało brawo. Niejeden też zry­
wał się z krzesła, aby uścisnąć dłoń zacną. Ktoś prosił o głos, 
ale że był niepewny, więc go zagłuszono. Nawet go przewodniczą-
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cy nie wyreklamował. Przez 10 minut słychać było ryki i równo­
mierny zdysvcyplinowany jazgot z ław Bloku. 

Ale Lars Thalen znów kropnął młotkiem i poddał pod głoso­
wania inną poprawkę. Taką dobrą. żeby Pale~tyna .była w0!na 
od okupacji izraelskiej . To wiadomo. Ta mogła l mUSIała przeJś.ć. 
TYlko 17 się sprzeciwiło. 360 było - za. A potem z~ra~ - Boze 
przebacz - o Czechosłowacji - żeby też była wolna l ruepodległa 
i żeby wojska sowieckie się z niej wyniosły, i żeby ZSSR przy­
Wróciła w niej demokrację. Teraz poznałem per~dię szwe.dz~ą. 
270 otumanionych za nią głosowało, a tylko 150 SIę sprzeCIWIło. 
I to w 15 minut po przemówieniu amerykańskiego ~urzyna, k~ó:" 
ry tak tłumaczył, że to imperialiści i że od kuchni. I prz~cI~z 
oklaskiwała go sala jak jeden mąż. Więc nie za to co mowił, 
tylko za to, że Murzyn - że syn prześladowanej rasy? 

I tak Bogiem a prawdą - dumałem - to jakiż ma sens ta 
cała poprawka? - Nie tylko domagają się od Rosjan, żeby wyco­
fali wojska ale jeszcze, żeby demokrację przywrócili w Czecho­
słowacji. 

Po tym jakaś gazeta amerykańska napisała, że od czasu jak 
Nikita Chruszczow zdjął sztyblet i walił nim w pulpit, takiego 
ożywienia w Sali Zgromadzenia Ogólnego nie było. I to chyba było 
najważniejszym osiągnięciem światowej Konferencji Młodzieży 
ZWołanej do New Yorku z okazji 25-ciolecia ONZ. 

Zbigniew BYRSKI 
Lipiec 1970 

Kronika angielska 

DYSKUSJA Z CZYTELNIKAMI 

W jednym z poprzednich moich artykułów wysunąłem pogląd, że w 
świecie polskim na obczyźnie panuje kryzys komunikacji. Terminy i okre­
ślenia, których używamy stają się coraz bardziej wieloznaczne. Do każdego 
artykułu należałoby dołączać komentarz. Jeżeli autor używa słowa "demo­
kracja" powinien w komentarzu dokładnie wyjaśnić o jakim typie demokra­
cji mówi, jeżeli pisze o ,,rewizjonizmie" powinien sprecyzować co ma na 
myśli używając tego terminu itp., itd. 

Gdy przeglądam moje artykuły z okresu ubiegłych trzech lat - docho­
dzę do wniosku, że niemal każdy artykuł służy do wyjaśnienia poprzedniego 
artykułu. Dyskusja jest pożyteczna, jeżeli dotyczy istoty rzeczy. Lecz my 
na ogół nie dyskutujemy tylko wyjaśniamy sobie nawzajem co rozumiemy 
przez dane terminy. Jeżeli Czytelnik stawia znak równania pomiędzy termi­
nem "Rosja" a terminem "Związek Sowiecki" - nie jest w stanie zrozu­
mieć większości politycznych artykułów w Kulturze. Dla innego Czytelnika 
Ilkreślenie "socjalizm o ludzkim obliczu" może być niejasne. To jest bowiem 
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skrót myślowy, który jest w pełni zrozumiały tylko dla tych Czytelników, 
którzy są dobrze obeznani z programem wolnościowej rewolucji w Cze­
chosłowacji, zdławionej przez Sowiety. 

W związku z artykułem pt. "Futurologia polska" otrzymałem sporo lis­
tów. Nie brak wśród nich głosów pomawiających mnie o ... faszyzm. Jeżeli 
socjalista zarzuca mi faszyzm - to jest oczywiście, że mówiąc o socjalizmie 
mój Czytelnik i ja mamy dwie różne rzeczy na myśli. 

Jakie jest wyjście z tej sytuacji? 
Jeżeli czas i zdrowie pozwolą - pragnąłbym opracować "Polityczny 

Słownik Kultury". Tego typu słowniki mają Amerykanie, Anglicy, Francu­
zi i wiele innych narodów. Oczywiście nie byłoby rzeczą możliwą opracowa· 
nie ogólnoemigracyjnego słownika politycznego. Istnieją pomiędzy nami zbyt 
wielkie różnice i komitet redakcyjny powołany do ułożenia słownika nie 
uzgodniłby pomiędzy sobą tekstu ani jednego hasła. Słownik, który chciał­
bym opracować dotyczyłby wyłącznie Kultury. Tego rodzaju niewielka bro· 
szura oddałaby wielkie usługi zarówno niżej podpisanemu jak i naszym 
Czytelnikom. 

Weźmy przykład: Ilekroć w artykule trzeba użyć słowa "socjalizm" tonę 
w wątpliwościach. Czy trzeba napisać ,,socjalizm demokratyczny" - czy 
może lepiej "socjalizm typu zachodniego" a może "socjalizm przyszłości"? 
Te dodatkowe określenia powiększają de facto wieloznaczność samego ter­
minu, ponieważ socjalizm, w naszym zrozumieniu, jest z definicji demo­
kratyczny. Pisanie więc o socjalizmie demokratycznym przypomina "masło 
maślane". Z chwilą gdy omawiany słownik zostanie opracowany - wystar­
czy gdy użyję słowa "socjalizm" bez żadnych dodatków - ponieważ Czy­
telnik, zwłaszcza niedostatecznie obznajmiony z Kulturą - spojrzy w na· 
szym słowniczku pod hasło socjalizm i będzie wiedział o czym jest mowa. 

Słownik jest potrzebny, także i dlatego, ponieważ wiele naszych koncep· 
cji nadaje nowe znacznie tradycyjnym terminom politycznym. Weźmy dla 
przykładu "program wschodni". Historyczne ramy owego programu są utrzy­
mane, staraliśmy się natomiast w naszym sformułowaniu uniknąć błędów, 
które spowodowały upadek pierwszego programu wschodniego. 

Zdaję sobie sprawę, że dla Czytelnika z najnowszej emigracji powyżej 
przytoczone dwa zdania mogą być niezrozumiałe. Jaki program wschodni? 
Na to by wyjaśnić o czym mówimy - trzeba by napisać ogromny artykuł 
- pomimo, że na ten temat pisaliśmy w Kulturze wielokrotnie i z dużą do­
kładnością. W słowniczku, który chciałbym opracować - hasło "Program 
Wschodni" będzie zwięźle i jasno przedstawione co uczyni zbędnym koniecz­
ność powtarzania rzeczy dawno powiedzianych i napisanych. 

Kultura stanowi pewne novum w polskiej tradycji politycznej. Jesteśmy 
ośrodkiem politycznym nie będąc partią polityczną ani związkiem konspi­
racyjnym. Nie jesteśmy związani ani statutem ani uchwałami i dzięki temu 
możemy poddawać rewizji każdy polski program polityczny bez lęku, że ... 
usuną nas z partii. Partii politycznej do której bym przystąpił - jeszcze 
nie ma. Nowa polska partia socjalistyczna musi powstać w Kraju - nie 
na emigracji. 

Jak już kiedyś podkres1iłem przy innej okazji najbardziej kontrowersyjny 
wydaje się zawsze realizm i obiektywizm. Daleko łatwiej jest zdobyć tzw. 
"szeroką opinię" dla poglądu opartego o tradycję i pobożne życzenia - niż 
dla poglądu, który idzie wbrew tradycji lecz w zgodzie z realizmem. Lecz 
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. . li" uk W tak trudneJ' i bolesnej spra· 1 na tym polu OSiągnę smy pewne s cesy.. " 
WI"ak bl L . Wilna przekonaliśmy pewien procent społeczen-e J pro em wowa 1 ełni . żli 
stwa emigracyjnego, co jeszcze 15 lat temu był~by zuP. e wemo we. 

Z listów jakie ostatnio otrzymaliśmy w teJ spraWle - przytaczam we 
fragtnentach dwa - najbardziej charakterystyczne.. . 

Oto fragment listu doktora med. Tadeusza MacleJczyka z Milledgeville, 

Illinois: 
. . Mi kim . e esencJo ą stosunku pew-Nie zgadzam Się z p. eroszews ,z . 

" C lnik - d' obiematyki J' est tylko alergia. nego procentu zyte ow o Jego pr o . . 
W d · .,. . . t doszukać czegos WlęceJ. Nerwowe y aJe mI Się, ze mozna Się am "d' ., 
załamania się spowodowane czytaniem jego artykułow wy aJą mI Się 
rrVeć inne podłoże i znaczenie. ł 

. d d b" 'e krew by wrza a czy' Był czas, kiedy praw opo o we I we mw . . 
. l h .. L . Wilna o wmawlawu nam, taHc o p anac rezygnacJI ze wowa I z .'. "., 

. .. o o Ukr . o odzyskaniU wepodległoscl wla· ze pOWlnnlsmy pomagac amcom w . . .' . 
. . h . k .. . tr dycyJ'nynu ZIemIamI. Dla mwe nUHc IC przy teJ o azJI naszynu a 

Lwów i Wilno były tak polskie. . . 
W drugiej połowie lat 40-tych i w latach 50-tych Hiszpawa utwo-

rzyła w Madrycie stypendia dla studentów zza żelaznej kurtyny. P~ 
ukr ." ka b ł Lit­jednym dachem znalazła się grupa polska, grupa . . au:rs , y 

win, było kilku Białorusinów, byli Czesi, Słowacy I mw. ~oczątkOW? 
dla mnie to był szok. Ale lata współżycia tych grup P?zwoliły na zbli­
żenie i zrozumienie. Ileż nocy spać nie mogłem traWląC spra~ę Lwoo: 
wa i Wilna: co słuszne? Co nie słuszne? Co realne? Dojrzewawe my~li 
. dO 'ał bOI W d . .' że alergt'a do artykułow I są ow spraWl o o . y aJe Ill1 Się, o 
p. Mieroszewskiego jest samoobroną, jest ucieczką od tego bólu. J.est 
u jednych reakcją strusia chowającego głowę w I.'ias~k, a u drugl~h 
jest formą "trawienia" (problemu) jeśli go przyJmuH ale załamuJą 
. " Się nerwowo . 

Autorem drugiego listu jest p. Andrzej Wołodkowicz z Montrealu: 

" .. . Czytam ze zgrozą jak to p. Mieroszewski oddaje szczodrą ręką 
Wilno Litwinom a Lwów Ukraińcom .. . Piszę to nie jako potomek ro­
dziny od wieków osiadłej w Mińszczyżnie, ale jako Pol~k pragnący 
nie tylko niepodległości ale całości ziem polskich. ZaIll1~st prz!go­
towywać, na razie na łamach Kultury, piąty rozbiór Pols~, ~alezał?­
by pomyśleć o mądrej polityce mniejszościowej, gwarantuJąceJ pełnIę 
praw obywatelskich i wzajemne poszanowanie". ., O' 

Dla p. Wołodkowicza Ukraińcy i Litwini to są ciągl~ ,~eJszoscl na:o: 
dowe" a nie narody. Litwinom i Ukraińcom nie nalezy SIę w przyszłoscI 
nic tylko lepsza niż dawniej polska polityka mniejszościowa .. 

Nie jest łatwo Czytelnikowi przystosować się ani do naszeJ m~tody ani 
do naszego typu rozumowania. Jesteśmy zawsze nastawieni na ~aJ - tzn. 
nie Drugą Rzeczpospolitą tylko obecną rzeczywistość krajową bl.er.zem! za 
punkt wyjścia wszystkich naszych koncepcji i analiz. Prz! sprZYJaJ~ceJ ko­
niunkturze Polska może kiedyś wydobyć się spod przemoznego .. nac~s~~ So­
wietów. Lecz po 40-tu czy 50-ciu latach, które w danej ~ytuac~1 dzielic nas 
lIloże będą od upadku drugiej Rzeczpospolitej - ni.e m~zna w~ze?o restau­
rować. Weźmy dla przykładu sprawę ustroju. Z chwilą ~ed~ zeJdzI~ do gro­
hu pokolenie członków PPS - w Polsce nie będzie ludzi, ktorzy byli w prze-
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szłości związani z tą partią. Kto w takiej sytuacji miałby restaurować PPS? 
.. Polity~a w zn~cznej. mierze polega na trafnym przewidywaniu przyszło­
S~l .. Tr~;IDe przeWldywac można tylko w oparciu o realne rozpoznanie teraź. 
rueJszoscI. ?~raz P~lski .za lat 20 czy 30 wydedukowany obiektywnie z do. 
stępnego ~ ;IDate~ału Jest czymś tak krańcowo różnym od obrazu Drugiej 
Rz~~spol~te} - ze Polacy na Emigracji wzdragają się ów koncept przy­
szłoscl przyJąC za prawdopodobny . 

. . I~ dni .~e~u jeden z moich londyńskich znajomych _ człowiek o du­
zeJ Int~ligencJI I wykształceniu - zatelefonował do mnie i powiedział co 
następuJ.e: "Co J?~. wypisuje o polskim Dubczeku? Polskiego Dubczeka 
w~~Wlacy wywieźliby na taczkach tego samego dnia w którym by się 
pOJawił". 

. Słuch~jąc 0w.ej opinii przypomniałem sobie "światłe słowa" jednego z 
emIgr.acYJnych p~arzy londyńskich, że "każdy socjalizm jest niewolą". 

N~e trzeba byc doprawdy jasnowidzem by zdawać sobie sprawę z jakim 
entuzJazm~m . Pola~~ w Kr.aju powitaliby zniesienie cenzury, pociągnięcie 
?O odpoWl~alnosCI UB.ekow, zwolnienie z więzień więźniów politycznych 
ltd .. W ~rzeclągu tyg~a prasa krajowa, radio i telewizja zmieniłyby swe 
~blicz~ rue do poznarua. Za człowiekiem, który by tego dokonał opowiedzie­
liby Się wszyscy. Socjalizm z ludzkim obliczem miałby poparcie 70 a może 
8? proc.ent społeczeństwa. I to jest zrozumiałe ponieważ "dubczekizm" w po­
ro~naUlu z. "g~mułkizmem" wydawałby się Polakom w Kraju bez mała 
rajem na ZiemI. 

My nie żyjemy pod Gomułką i wskutek tego dla nas dubczekizm" nie 
wydaje się atrakc!jny. Mówimy ciągle o konstytucjach, o ~ięcio przymiotni­
kowych głosowaruach, o wyborach, o demokracji w sensie zachodnim itd. 
Po~~waż więks~o~ć z nas opuściła Kraj 30 lat temu - czerpiemy naszą pol­
skosc z przeszłosCI. Ja sam przed spaniem czytuję "Pana Tadeusza". Umiem 
go ~rawi~ na pamięć .• ~~cz to jest jedyna Polska do której każdej nocy 
bezpleczrue mogę powroCIC. 

J~st~śmy w znac.znej .mierze "literackimi" Polakami. Giniemy "zdradą" 
naszej literatury, ktora Ule uczyła nas nigdy rzeczywistości tylko przeciwnie, 
skazywała Polskę na romantyczną wielkość. Rosja odrzucona za Dniepr _ 
dzwon ~gmuntowski o~~eszczający narodowi wolność i potęgę - "rabaty 
kawaleru p~e galanteru" - to jest wizja do której jesteśmy daleko lepiej 
przygotowaru niż do "dubczekizmu". . 

Adam Czerniawski w liście do mnie pisze : 

"Sz.cz~rze mó~ąc przeraża mnie zbieżność stanowiska Kultury ze 
stanOWIskiem ofiCjalnych czynników PRL: okazuje się, że każdy 
Polak jest w duchu soc.realistą. 'Sztuka w służbie narodu!' _ jest 
hasłem bardzo niebezpiecznym". 

Zgadzam się z powyższą opinią. Czerniawski nie rozumie natomiast gene­
zy zjawiska. 

Z~ czasów ~ojej wczesnej młodości mówiło się o Powstaniu w 1963 jak 
o. dniu wc~raJs~~. Znałem osobiście wielu powstańców. Później przyszła 
plerw~za WOjna s~atowa - Legiony - rok 1920 - króciutki i zewsząd 
zagrozony okres ruepod!egłości i druga wojna światowa. Jesteśmy narodem 
"w stanie wyjątkowym" od pokoleń. Stan wyjątkowy oznacza oczywiście 

KRONIKA ANGIELSKA 81 

powszechną mobilizację - z mobilizacją literatury włącznie. "Twierdzę nam 
będzie każdy próg" - nie napisał zawodowy wojskowy - tylko zawodowa 
literatka. 

Gdybym się doczekał normalnej Polski - uładzonej i zabezpieczonej 
z zewnątrz _ pierwszy domagałbym się całkowitej demobilizacji liter~tury. 
W przeszłości owa mobilizacja, która trwała dziesiątkami lat doprowadziła do 
pewnego typu schizofrenii, do dwóch Polsk: jednej literackiej, skazanej 
na wielkość i purpurę _ oraz drugiej, rzeczywistej, tonącej w błocie i w za­
cofaniu. 

Różnica pomiędzy mną a Czerniawskim sprowadza się do różnicy poko­
leń. Dla młodych owo stulecie 1863-1963 nie stanowi ciągłości wywodzącej 
się z własnych doświadczeń. W rezultacie młodzi nie są świadomi, że alarmu 
nikt nie odwołał, że stan wyjątkowy trwa nadal. 

W Kulturze od samego początku staraliśmy się wyrwać z owego zaczaro­
wanego koła Polski literackiej _ ponieważ zdawaliśmy sobie sprawę, że po­
litykę polską projektować można tylko w rzeczywistej materii, a nie na 
papierze. Owym rzeczywistym materiałem jest Polska Ludowa, komunizm 
i sytuacja geopolityczna. To jest glina z której należy lepić obraz przyszłej 
Polski - jeżeli ów obraz ma mieć cechy podobieństwa i prawdopodobieństwa. 

Ewolucjonizm, który zakładał, że cokolwiek w Polsce się stanie nie wy­
łączając rewolucji - będzie ulepione z gliny, którą jest polska rzeczy­
wistość - pokwitowany został na emigracji jako "program minimalistyczny". 
Nazywano nas nauczycielami małości. 

Zderzenie obrazu Polski ' na obstalunek literatury z obrazem Polski uję· 
tym realistycznie i ewolucyjnie było nieuchronne. 

Polska w ostatnich 30-tu latach z państwa problemowego, którego los 
i polityka były dyskutowane we wszystkich stolicach świata - przekształciła 
się w drugorzędną, głuchą prowincję. To poczucie drugorzędności i prowinc­
jonalności w zestawieniu z wizją Polski jaką odziedziczyliśmy z literackiego 
przekazu - prowadzi do beznadziejności i zobojętnienia . 

Z Polski odbywa się ustawicznie exodus ludzi utalentowanych lecz temu 
intelektualnemu wyjaławianiu Polski nie odpowiada intelektualne wzmocnie­
nie emigracji. 

Muszę przyznać, że wyobrażałem sobie to wszystko inaczej. Sądziłem, że 
tak czechosłowaccy jak i polscy nowi emigranci po tragedii praskiej, po 
procesie Taterników - podejmą jakąś konkretną polityczną działalność . Nie 
mam pretensji do tych nowych emigrantów, którzy . stronią od Kultury. 
Kultura nie może być pismem neo-marksistowskim, ponieważ poczytano by 
to za dywersję. Lecz dlaczego ci nowi emigranci, którzy związani byli z Par-
tią - nie wydają choćby własnego kwartalnika? -

Dubczeka wezwano z Ankary do Pragi. Dlaczego Dubczek nie wysiadł 
z samolotu w Paryżu i nie poprosił o azyl? Wokół niego skupiliby się wszyscy 
czescy emigranci - ponieważ Dubczek pomimo swych błędów jest dziś w pew­
nej mierze legendą. Legendą jest również Leszek Kołakowski i to w całym 
Bloku Wschodnim włącznie z Sowietami. Tych dwóch ludzi, tak niezmiernie 
różnych, jednak coś bardzo istotnego łączy. Symbolizują obaj pewną charak­
terystyczną postawę· 

Tak Dubczek jak i Kołakowski są rewizjonistami, zwolennikami socjaliz­
mu z ludzkim obliczem i obaj za swoje przekonania zostali usunięci ze swych 
partii. 
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Lecz można doszukać się i głębszych analogii. Obaj cytowani panowie 
rl'prezentują sukces sowiecki w niezmiernie istotnej sprawie. Sowietom nie 
powiodło się wykorzenić rewizjonizmu, nie powiodło się im zdławić w ludziach 
tęsknoty za wolnością intelektualną niemniej Sowiety odniosły znaczny 
sukces na innym polu. 

Od chwili zdobycia władzy przywódcy sowieccy wypowiedzieli wojnę emi. 
gracji . Wojna ta przechodziła przez różne fazy. Dziś na ogół władze sowiec. 
kie emigrantów ani nie mordują ani nie porywają - lecz Moskwa wypra­
cowała inną metodę walki . Każdy emigrant jest z definicji dywersantem, 
szpiegiem i zdrajcą. Ideologię antyemigracyjną przeszczepiono wszystkim pań. 
stwom satelickim. Od ,,Na Podstawie Martwej Wizy" - poprzez pamflety 
Arskiego, aż do dziś, po "studia" Fillera i Kolczyńskiego - kampania prze. 
ciw emigracji idzie nieprzerwanie od ćwierć wieku. 

Ktoś powie, że ludzie klasy Kołakowskiego czy Dubczeka są zbyt inteli. 
gentni, by wierzyć w nonsensyantyemigracyjnej propagandy. W tym wy_ 
padku nie chodzi o oszczerstwa lecz o rzecz niepomiernie bardziej zasadniczą. 

Sukces szkolenia sowieckiego polega na tym, że rewizjoniści - często 
znacznego kalibru - przejęli dogmat, który głosi, że emigracja jest ślepą 
ulicą i drogą donikąd . W konsekwencji, nie należy na emigracji podejmować 
żadnych akcji - ponieważ każda akcja emigracyjna skazana jest na klęskę . 

Zbędne dodawać, że gdyby Lenin i jego współtowarzysze myśleli podob­
nie - nie byłoby rewolucji październikowej. Można by wyliczyć całą lita. 
nię przewrotów i rewolucji, które brały swój początek na emigracjach. 
. Dubczek nie wybrał wolności, ponieważ na skutek szkolenia partyjnego 
Jest uwarunkowany w przekonaniu, że na emigracji nie można niczego 
dokonać. Jestem pewien, że Lenin w analogicznej sytuacji pozostałby za 
granicą · 

Z jednej strony zwalcza się emigrację jakby była czwartym supermocar­
stwem świata, a z drugiej strony szkoli się tysiące komunistów w poglądzie, 
że emigracja jest polityczną nicością. Nie ma w tym logiki, lecz w systemach 
totalnych logika jest najmniej poszukiwanym i najmniej cenionym artykułem. 

Chciałbym zakończyć te rozważania przypowieścią o zupie pomidorowej 
demokracji, którą to przypowieść dedykuję Czytelnikom, posądzającym mnie 

o skłonności monopartyjne. Różnica pomiędzy zupą pomidorową a demokracją 
polega na tym, że na zupę pomidorową mamy doskonałe i dokładne prze­
pisy, natomiast na demokrację przepisu nie ma. 

Proszę łaskawie rozpatrzyć następującą sytuację. W sprzyjającej koniunk­
turze pojawia się w Polsce przywódca partyjny, który podejmuje hasło, że 
skoro partia nie zmieniła narodu - partia musi się zmienić sama. Zostaje 
zniesiona cenzura - przedkłada się narodowi program radykalnych reform 
społecznych i gospodarczych - przywraca się praworządność gwarantującą 
wolność osobistą· Gdyby opisana reformacja została podjęta szybko, bez wa­
hań, całym sercem - przywódca partyjny stojący na czele obozu reformy 
zdołałby sobie entuzjastyczne poparcie niemal całego narodu. Gdyby ów przy­
wódca był dobrym politykiem i taktykiem nie czekałby aż fala entuzjazmu 
opadnie i reakcja podniesie głowę, lecz przeciwnie, w chwili największego 
uniesienia ogłosiłby powszechne wolne wybory. W takiej sytuacji ludzie gło­
sowaliby ławą nie na partię tylko na człowieka, na przywódcę, który wybawił 
ich z kajdan komunizmu i odsłonił przed nimi piękno socjalizmu. Sądzę, że 
wybory najuczciwsze lecz przeprowadzone w takim momencie przyniosłyby 
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druzgocące zwycięstwo partii polskiego reformatora. Powtarzam .- w. ta~ch 
sytuacjach ludzie głosują na ,,bohatera", a tym samym ~a partię: ktorej o~ 
przywodzi. Gdyby Dubczek miał możliwość przeprowadzema wy~orow w. chWI­
li gdy "wiosna praska" stała w zenicie - odniósłby całkOWite Z\:!~Ię~tWO 

. . ł lib . . al cy a nie tylko komumscl l 50· poruewaz g o50wa y na mego mem wszys 
cjaliści. . 

J ak należy określić ustrój de facto jednopartyjny, wyłomony na drodze 
powszechnych i uczciwie przeprowadzonych wyborów? . 

Osobiście poparłbym polskiego reformatora lecz wstrz~ałb~ . Się od 
d k alifik· · d ., osoby J'ak l polskiej demo-są u w uHcego, otyczącego zarowno Jego . . 

kracji. Trzeba by odczekać rok, a może dwa lata, by przekonac SIę czy refor-
mator nie przemienił się w dyktatora i stupajkę· . 

Lecz załóżmy, że socjalizm z ludzkim obliczem zdałby egzamm. Zał.óż-
. . funk . łb' t lko prawidłowo lecz row-my ze SOCjalistyczny system cJonowa y me y .. . . 

. . k d l' . ks ., poł • W ' c as socJ' alisCl w kazdych ruez u za owo emu Wlę ZOSCI s eczenstwa. ow z. . 
kolejnych wyborach zdobywaliby przytłaczającą większośc mandatow ~os~ls: 
kich spychając inne partie na pozycje czysto marginesowe. ~zy. to row~ez 
nie byłaby demokracja? Czy nie jest pragnieniem każdego SOCjalisty by Je.go 
partia w wolnych wyborach zdobyła większość w parlamencie tak, by .mogł 
powstać rząd socjalistyczny? Czy celem socjalizmu nie jest społeczen~h~o 
socjalistyczne, które głosowałoby nie na endeków tylko zawsze na SOCJalis­
tów? 

W moim przekonaniu za demokratyczny należy uznać ustrój, który naj­
pełniej realizuje wolę społeczeństwa wyrażoną w wolnych wyborach. Wszystko 
inne nie jest istotne. . 

Demokracja, jak wszystko na świecie, jest kwestią stopnia. ~~onny ~e~­
tem przypuszczać, że Rosjanie nie będą nigdy korzystali z t~~J WOlnOSCl: 
z jakiej korzystają Anglicy. Lecz gdyby w przyszłości RosJame stworzyli 
ustrój, który dawałby im 40 % tej wolności z jakiej korzysta obywatel 
brytyjski - byłby to postęp wręcz gigantyczny. . 

Demokracje wschodnioeuropejskie - jeżeli kiedyś po~st~ą, w co ~e 
wątpię - będą różnić się znacznie od demokracji zachodnich. ~ był?by dzn~­
ne gdyby było inaczej . Być może, że Anglosasi owych ustroJow me uz~aH 
za pełne demokracje. Lecz jak zauważyłem powyżej tylko na ~pę p~lll1do­
rową istnieje szczegółowy przepis lecz nie na demokrację. KoplOwame cu-
d •. dzi d' U" . "ć w mozole w walce zych wzorow nie prowa o mczego. str0J mUSI wyros , 
i w trudzie z rodzimej gleby. 

LOGIKA 

Z punktu widzenia logiki - być może ma Pan rację, lecz w praktyce 

wszystko to wygląda inaczej... . .' . 
Logicznie biorąc trudno nie przyznać Panu racji, lecz w zycm I w polityce 

logika odgrywa minimalną rolę .. · . 
Tego typu wypowiedzi tak często padają pod moim a~ese~ ~ ~orm~e 

krytyki, że postanowiłem przeanalizować ten problem. Wyd~Je mI. s~ę, ze me 
ma innej racji tylko racja logiczna. Innymi słowy nie .mozna .mIec ~łuszn?" 
ści w danej sprawie i równocześnie być w sprzecznoścI z logiką· Nikt me 
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jest stuprocentowym racjonalistą i z tej przyczyny codziennie W · wielu 
sprawach postępujemy nielogicznie a tym samym niesłusznie. Wiemy dziś, 
że palenie tytoniu jest znacznie szkodliwsze niż przypuszczaliśmy dawniej 
- niemniej większość z nas pali zdając sobie sprawę, że jest to postępo­
wanie nielogiczne i nieracjonalne. 

W polityce emocje - tzn. odruchy i reakcje nie mające nic wspólnego 
z racjonalizmem i z logiką - odgrywają ogromną rolę. Problemy rasowe, 
mniejszościowe, sprawy religijne - jak np. w Północnej Irlandii - wszyst­
kie owe zagadnienia dynamizują emocje, które z kolei utrudniają, a często 
wręcz uniemożliwiają, logiczne rozwiązanie danego problemu. 

Ludzie nie będą nigdy racjonalistycznymi robotami i emocje pozostaną 
z nami do końca świata . Nie widzę w tym nic złego, ponieważ tak wygląda 
nasza ludzka kondycja. Trzeba tylko podkreślić dwie rzeczy. Postęp w admi­
nistrowaniu sprawami ludzkimi idzie od emocji ku logice i racjonalizmowi 
a nie odwrotnie. I punkt drugi - nikt nie musi postępować logicznie, lecz 
nikomu nie wolno zagłuszać głosu logiki i racjonalizmu. Jeżeli ktoś boi się 

logiki - boi się prawdy. 
W danym kraju mogą się dziać rzeczy straszne, lecz dopóki wolno głosić 

prawdę, dopóki na łamach prasy wolno bronić logicznymi argumentami włas­
nej postawy - dopóty istnieje nadzieja naprawy i reformy. 

W publicystyce i w działalności politycznej należy rozgraniczać emocje 
od logiki. Można powiedzieć: "kocham Wilno i gotów jestem walczyć by 
przywrócić je Polsce". To jest deklaracja uczuciowa, której należy się sza­
cunek. Nie wolno natomiast deklaracji uczuciowej sprzedawać jako logikę. 

Ileż artykułów w prasie emigracyjnej przypomina bal maskowy, na którym 
tańczą emocje i pobożne życzenia przebrane w kostiumy logicznych argu­
mentów. Widowisko jedyne w swoim rodzaju. 

CENNE WYDAWNICTWO 

W przededniu wyjazdu delegacji niemieckiej na S-tą "rundę" rozmów 
polsko-niemieckich w Warszawie - otrzymałem doskonale opracowaną do­
kumentację pt. "Polnische Stimmen". Autorem tej pracy jest Andrzej J. 
Chilecki - wydawcą Edition Atlantic Forum (Bonn, Brussels, New York) . 
Dokumentacja obejmuje wyciągi z prasy krajowej, komentarze, wywiady i 
przemówienia dotyczące stosunków polsko-niemieckich za czasokres 13 maj 
1969 - 25 kwiecień 1970. Przekład na język niemiecki wydaje się wzorowy. 

Głównym problemem przy tego typu opracowaniach jest kwestia wyboru. 
Autor musi dokładnie zapoznać się z ogromnym materiałem i dokonać właści­
wej selekcji. Wydaje mi się, że p. Chilecki wywiązał się bardzo dobrze z po­
wyższego 'Ladania. Jego książka stanowi wielką pomoc dla każdego publicysty 
czy dziennikarza - tak polskiego jak i niemieckiego - studiującego sto­
sunki polsko-niemieckie. 

Byłoby rzeczą interesującą opracować dokumentację nie tylko polską, lecz 
polsko-niemiecką - tzn. ująć w jednym tomie wybór zarówno polskich jak 
i niemieckich opinii na temat stosunków pomiędzy obu narodami. Może 
p. Chilecki kiedyś to zrobi. 
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A propos Rots%yldów 

. Bruks l k'" W angielskim 
W ostatnim numerze Kultury pISze " e CZ! ." .... -. MSZ .. 'N ., ej skądtnąd z powtqzan ~ , 

serwisie (sowieckiej) agencJI- ovosti:' ;:;n.
k

. b'mego pisarza W. Iwana-
ukazały ,się fragme,,;ty .~~go[ w]y~~ . ~ ~uro~any urywe~ den.tCI.sku~e 
wa pt. Uwaga, SYJomzm. ... ~ P . donosi mtanowtCle, ze 
akurat źródła majątku domu Rotszyldow. ~wanou:. aczali palce w eks-
R l . I b T d' dzięki Httlerowt ze m otszy dowte OTSę uo t t W ~a :ze . h d '. . mieckich noo/aszys-
terminacji ...żydów, że ostatnto firtar!;So~al~ za.c ?es~~:~tew przerwach także 
tów, czechosłowackich kontTTewolucJomstow. l. J d . dzialni za zaborcze 
Watykan. Nie trzeba dodawać, że Rotszyldowte są o pawte 
alcty syjonizmu itd.:' (str. 13~). . . h 'alb dodać swoje, dość 

Do tego imponuJQc~~o , wyliczema grz~ch~"i CBC~~zyk jest ścisły i że 
zawodowe, "trzy grosze . Przypuszczam, ze o. rb' owiedzieć nie 
tow. Iwanow wszystkiego tego, co o Rotszyldach ~ało y SIę P teorii' par­
ujawnił. Należy bowiem sądzić, że tow. Iwanow ł est wy~~vcą aść dyby 
tyjności prawdy" i zręcznie unika zasadzek, w ~tore n;tUSI " Y wp ,g 
zniżył się do poziomu ,,burżua~!jnego ps.eudooblek~u doŚĆ dawno już, 

Przechodząc do rzeczy. Otoz był sobIe pewnego raz '. . al matki 
bo ponad sto lat temu pewie~ niecny typ! co rawda o~~~=~os~;owanie. 
Niemki, co w pewnym stopmu tłumaczy Jego. osmop. ril) . tam w zmowie 
Człowiek ten uciekł z Rosji za granicę (a my Jemu wte ~ kI R~sJ'i Chciał 

k . ał . d kim' P lak . knuł spiski przeCIW -o . 
z aplt em zy ows l o .=.'. .., hło i mo li się przenosić 
mianowicie podobnie jak obecm rewlZJomscl,.?y c P. (k~ . J'akoby 

, .. bR " wadzie wolnosc torej, 
z miejsca na mieJsce, y w OSJI wpro dzić konstytucyjne 
jego zdaniem - w Rosji nie było). Chciał nadłwet wpr~wdruch wzorów skon­
rządy i parlament, "nikomu nie potrzebną, we ug zac o 
tr d !ni "l S uowaną ga a ę·. . . . zł' ka też była finanso-

Otóż antyrosyjska działalnosc tego mecnego c OWl~ , _ prze-
R Id • Al k d Herzen bo o mm to mowa 

wana przez 0t;;zy ?w: e ~ er. --: . cia działalności rewolucyj-
bywając na emigraCjI l szykUJą~ Sl~ do. roz~ę d ros 'ski zasekwestrował 
nej, W gru~iu 1849 .. r~ku dO'~ledział SIę, ze .rzą lko YJodstawą egzystencji 
znajdujący Slę w ROSJI J~go m~J~tek, ?ędący. mU:Sta !a' ątku oznaczałaby 
Herzena, lecz i bazą dzlał~OSCI polityc~neJ' kol is~a które odegrało 
konieczność rezygnacji z plan?w ~daRw~~~ :-~P ~ p Pie~iądze to nieza­
tak wielką rolę zarówno w bistoru OSJI Ja l o.'''. ''2 
leżność siła broń, a broni nikt nie porzuca w cza~le ~oJny . kim bankie-

He;zen jednak wcześniej już by~ zwi~zany z ~lelkim P:I:e Herzen za­
rem Jamesem Rotschildem. Łączyły Ich me tylko ::~eresJi . obopólna sym­
łatwiał za pośrednictwem domu barlkowego Ro~szy ow, ił ~ l tezą Herzena 
patia. Do niego więc Z\~rócił ~ię o po~oc. Bankier zg~c: c::: z_ chyba jes~ 
że "komunizm kozacki - Jak ~kreslał ~ostępowa~'3 Po l d ciekawy nade 
nawet niebezpieczniejszy od komumzmu LoUisa BlancaLe' . g \rerzen uchodzi 
wszystko ze względu na to, że kanonizowany przez mua, 

ł dztw pobiedonoscewa 
1. Określenie parlamentu przez ideologa samowa a, 

uży~. Ge;c~~ A~kI:, Byloje i dumy. S biograficzeskim oczerkom L. B. Ka­

mieniewa. T. II, Moskw~ ~932, str. 1~8. . ódca robotniczy 
3. Louis Blanc - Socjalista francuski, umlarkowany przyw 

w rewolucji 1848 roku. 
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k
Po dziki'~ń ~siejszy za jednego z antenatów nam współczesnego komumzm' u 

ozac ego. " 
Ale wróćmy do tematu By rat . H R h.urski~1l; plenipotentowi, . Hassler:::

c pol:~::' na~:: d~ swemu p~ter.s­
SIę u lIlllllStra spraw zagranicznych Nesselrode . .. as owego staWlema 
nych cara Wszechrosji. Hassler miał wytłumacz lĆ ~ nu:s::~ra~ wewn.ęU:­
sekwestru lub jasnego, prawnego uzasadnie . y , . er ząda zdjęCIa 
więcej, prokurent ma wytłumaczyc' k k

ma te~o rdmodzaJu postępowania. Co 
.. " onse wencJe o owy s cz '!ni dz' 

neJ w czasIe, gdy rząd rosyjski usilnie stara . " z e~o ~ IW­
Rotszylda nową pożyczkę"4. Się otrzymac za posrednlctwem 

Mik~ati~~;:~~a~:;::::ętnie s~acają.cy sw~ długi petersburski kupiec, 
tylko zwrócił przywłaszczone ~i:~!:;:'\ lic.yta~Ją~a rozkaz Rotszylda nie 
odsetków, tłumacz c swe . a ~ l ? se, wraz z odsetkami od 
czywiście, mógł ni! znać post~po:arue m~naJomoscią prawa, którego rze-

C 
•. . b - w ZWląZ u ze SWOIm statusem społecznym''6 
oz, czytame o oWIązując . Z' kS' . . może być (i jest!) źródłem s:!u:eJ' r:flląezks~' .owlebckim lektury ,s.tudenckiej JI l "ro aczywych mysli". 

Co wszystko podał do druku uzu ełni . " 
przypadkowy obrońca czci i sław;' Do!u B~:o~:g:~~~:a ldI~anowa, zgoła zy OW, 

Marcin WYZIEMBŁO 

4. lak wyżej, str. 130. 
5. Tj. Car Mikołaj I, z dynastii Romanowów. 
6. lak wyżej, str. 132. 

Już ukazał się 

Osiemnasty 

ZESZYT HISTORYCZNY 

Pakt sowiecko-niemiecki 

Kapryśne, burzliwe lato 1970 przyniosło Europie wiano, które 
wpłynie na losy tego kontynentu w niemniejszym stopniu, niż 
dawniej: Taurogi, Rapallo, Pakt Hitler-Stalin, Jałta i poczdam. 
Ugoda Moskiewska Gromyko-Schell jest wydarzeniem historycz­
nym, sięgającym daleko poza zasięg czysto bilateralnych stosun­
ków ZSSR-NRF. Wytrawni politycy i publicyści w Niemczech i 
za granicą wiedzą, że układ ten stanowi nowy element w dotych­
~zasowej konstelacji. Ale i apolityczne masy zdają sobie spraw~! 
ze coś się stało, choć nie wiedzą, co właściwie. Brak. fantaz]l 
lub zanik instynktów politycznych nie dają im możliWOŚCI dokład­
nego rozeznania się w nowej sytuacji. Mimo to jednak obserwator 
tutejszych nastrojów konstatuje, że pakt moskiewski wpro~a~ził 
ogół niemiecki w stan wielkiego zakłopotania. Przeciętny NIemIec 
nie bardzo sobie zdaje sprawę z tego, dokąd jego państwo ste-
ruje. 

Bez wiwatów 

Wieczorem siódmego sierpnia byłem świadkiem jak Niemcy 
przyjęli wiadomość o parafowaniu moskiewskiego układu o nie­
agresji i współpracy. W dużej sali hotelu w uzdrowisku południ0-
woniemieckim dwieście par oczu śledziło na kolorowym ekranie 
telewizyjnym historyczną scenę w Pałacu Spiridonowskim. Pu­
bliczność stanowiła dobry przekrój zawodowy, pokoleniowy i 
geograficzny_ Kiedy obaj ministrowie kładli swe inicjały pod 
dokumentami oprawionymi w czerwoną skórę, a następnie wy­
mieniali wylewne uśmiechy i serdeczne uściski dłoni, na sali było 
tak cicho, jakby nagle życie zupełnie zamarło. A potem długo 
jeszcze trwało znieruchomienie. Nikt nie wiwatował, nikt nie 
zamawiał szampana czy wina. Ale też nikt nie klął i nie psioczył. 

Dopiero później, o wiele później, zaczęły się debaty. W dużym 
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skrócie można wyodrębnić kilka zasadniczych wątków. Wraz z 
dalszymi .sondażami 0p'inii publicznej pozwala to wysunąć sze­
reg przecIętnych bodaJze dla całokształtu reakcji społeczeństwa 
dość repre~entatywny~h a jednocześnie chyba miarodajnych as­
pektów. Najpowszechniejszym zjawiskiem wydaje się uczucie roz­
terki i niewiedzy wobec nowego okresu w stosunkach z Moskwą. 
Jest to wynikieII?-, z~skoczenia.i nieprzygotowania na tego rodzaju 
~ałtow~e przeJscle pr~ez mIedzę, dzielącą jeden okres od dru­
~ego. NIemcy ~achodme były zbyt długo domeną wojującego 
~ zaraz:~ pry:rrllt~.ego ~ntykomunizmu. W tym tkwi pierwsze 
I bodaJze naJ~a~meJsze zródło zamieszania. Drugim motorem 
?becneJ rea~cJI. Jes~ wpływ opozycji parlamentarnej CDU-CSU 
I ~ympatyzuJą~eJ z mą prasy bulwarowej, produkowanej wolbrzy­
mIm ~on.cerme wydawniczym Springera. Trzecim czynnikiem 
wreszcIe Jest. gwałtowne tempo, w jakim przebiegały rozmowy 
wstęp~e pO~lrdzy .Bonn a Moskwą. Pośpiech ten wyprzedził 
zna~zme II?-0~hwoścl adaptacyjne ogółu społeczeństwa, odzwy­
czajoneg~ JUZ od nagłych skoków z okresu hitlerowskiego syste­
mu totalItarnego. 

Kwestia bezpieczeństwa 

Bardziej kon~retnym przejawem ~eakcji jest troska o bezpie­
czeństwo. Chod~1 tu z~równ<? o b~zpleczeństwo systemu politycz­
no-społec~ego jak tez ?ezpleczenstwo indywidualne. Niepokoje, 
które drązą współcześme umysły niemieckie, dotyczą postawy 
obywa~e~s~iej jak,:," się ukształtowała za rządów Adenauera i ja­
ka ~CląZ jeszcze jest zasadniczym podglebiem względnej spraw­
nośCI c~eg? srste~u polityczno-ekonomicznego. Społeczeństwo 
zachodnlo-memleckl~~ w gruncie rzeczy apolityczne i zatopione 
w morzu konsumpCJI, przywykło od czasów Adenauera i DuIIesa 
do podziału Europy. i Niemiec, łu~ąc się nadzieją, że w oparciu 
o potęgę Ameryki "jakoś to będzIe". Idea zjednoczenia Niemiec 
była swego rodzaju namiastką ideologiczną społeczeństwa bez 
określonej ideologii, środkiem uspokajającym sumienie wobec 
losu rodaków po wschodniej stronie Łaby. Zasadniczą dewizą tak 
na co dzień j~k"i n~ dłuższą metę, było hasło: "kontynuacja' bez 
eksp~rym~ntow . PIerwszy wstrząs nastąpił podczas recesji eko­
n0I.mcznej u schyłku rządów Erharda. Drugi przyszedł wraz ze 
zmIaną w~rty nad Ren.em. Utworzenie gabinetu socjal-liberalnego 
Brandta . I . Schella . a Jeszcze bardziej zmiana kursu w polityce 
wschodnleJ wytrąciły obywatela zachOdniOniemieckiego z transu 
konsumpcyjnego. 

Pogrzebanie starych haseł o zjednoczeniu Niemiec obywatel 
przełknął ?ez. trudu,. pOni:waż naprawdę nie był w tę sprawę 
v.:ewnęt:zme I emocjo~alnie zaangażowany. Ustawiony całkowi­
cIe w kierunku zachodnim przestał się aktywnie zajmować Wscho­
dem. Stąd też antykomunizm w wydaniu zachodnioniemieckim 
był mimo niesamowitej inflacji rozmaitych ośrodków i instytu-
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cyj, istnej lawiny odczytów i kursów propagandow0-uś~iada: 
miających postawą na wskroś bierną, systemem bez koscc.a I 
treści . Młodsze pokolenie studenckie odkryło ten mechan~~ 
i w większości popadło w jeszcze gorszą śpiączk~. Aktywna m~ll;J­
sZość natomiast wzięła się chwacko do tworzema nowych mltow 
i utopii rewolucyjno-socjalistycznych. . . . 

Wracając do kwestii bezpieczeństwa ~alezy ~ezstronme stwI:r­
dzić, że w pewnym okresie czasu dążema rządow w Bonn w kl.e­
runku uzyskania jakiegoś ubezpieczenia NR~ przed ekspanSją 
Moskwy, szły w parze z nastrojami społeczenstw~ . Było to P? 
zajęciu Czechosłowacji. Fakt, że na granicy z Bawaną stanęły ,":Oj­
ska sowieckie, że Moskwa wystąpiła pod adresem Bonn z groz~ą 
interwencji na podstawie dwóch paragrafów Karty ,Narodow 
Zjednoczonych, dotyczących klazul w odniesie?iu do pan,stw wr~~ 
gich, podziałały alarmująco zarówno na r~d .Jak na narod. Zres. 
tą panikę wywołał ówczesny kanclerz Klesmger, kt~ry dał. SIę 
złapać na ów trick polityki sowieckiej. Miast .w oparcIU ~ so~usz 
Atlantycki odrzucić tezy Moskwy, a warunkI po temu IS~~lały, 
gdyż mocarstwa zachodnie ze swej strony zadekl.aro~a~, IZ po­
gróżki sowieckie są bezpodstawne, s~ef rząd~ ~Iemleckl:go za­
czął lamentować. Tym samym podwazył w WIelkIm stopmu zau· 
fanie własnego narodu do systemu obronnego NAT~. Moskwa 
zaś wymacała słaby punkt Niemiec i utorowała sobIe wygodną 
drogę do układu. 

Obawy o sojusz z Zachodem 

Nowy kanclerz poszedł zasadniczo po linii starego rządu~ w któ­
rym jak wiadomo piastował tekę ministra spraw zagranIcznych 
i był autorem not dyplomatycznych, mającyc~ n~ celu odwró­
cenie groźby interwencji sowieckiej. Wydaje SIę, ze Br~dt .wy­
chodził jeszcze z innych założeń, a mianowicie ~ oba~, ze sOJusz 
Atlantycki znajduje się w fazie transformaCYJ· Loglc~ą .konse­
kwencją takiego procesu myślowego nie mogło być mc lnDego 
jak szukanie takiej koncepcji, która stworzyłaby dodatkowe gwa­
rancje nieagresji ze strony Związku Sowieckiego. Wypływa .to 
prawdopodobnie również z zachwiania się dotychczasowy~h akSjO­
matów w odniesieniu do siły i zaangażowania Stanów Zjednoczo­
nych w Europie, a specjalnie w Niemczech. Kancle:-z ~randt śle­
dzi z głębokim zaniepokojeniem tendencje izolacjomstyc:ne. w 
USA i wyraźne wekslowanie prymatu interesów amerykanskich 
z Europy do Azji. . . 

Wiarę w efektywnoŚĆ polityki Zachodu wo~ec :po~ęg1 sowIec­
kiej podważył berliński mur. Ów fatalny 13 SIerplen .1961 roku 
Pozostał podobno w Brandtowskiej ocenie aktywów I pasyw~w 
polityki zachodniej po dziś dzień zasadniczym e~e~entem. ~Ie­
raz można było usłyszeć w ciągu ostatnich dzieWIęCIU lat z jego 
ust gorzkie słowa prawdy i rozczarowania na ten temat. D~a 
ówczesnego nadburmistrza Berlina było to bardzo bolesną lekCją 
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w sensie "Realpolitik". W każdym razie od tej chwili, następuje 
zdecydowany odwrót od wszelkiej romantyki. Zaczyna się proces 
mierzenia szans nie na zamiary ale na rzeczywistość. 

A mimo to obecnie obserwuje się powszechnie w Niemczech 
poważne obawy, że układ z Moskwą może doprowadzić do osła­
bienia sojuszu NRF z Zachodem, a tym samym do podważenia 
fundamentów bezpieczeństwa kraju. Wielu Niemców odczuwa 
instynktownie, że Moskwa stopniowo będzie wciągała Republikę 
Federalną w orbitę swoich interesów, co w konsekwencji może 
doprowadzić do wycofania się Ameryki z gry, lub do przywróce­
nia przymierza francusko-brytyjskiego celem zabezpieczenia resz­
tówki zachodnioeuropejskiej przed ekspansją sowiecką. Słyszy 
się też poglądy, że układ Gromyko-Schell posłuży Moskwie do 
ustawicznego mieszania się w sprawy dalszej integracji Europy 
Zachodniej. Inne prognozy głoszą, że Kreml zdobył nareszcie zna­
komity instrument, aby wygrywać zachodnich Europejczyków 
przeciwko sobie, kłócić ich wzajemnie, szantażować, a potem zbie­
rać żniwo niezgody. 

Kanclerzowi w Bonn nie obce są te nastroje, choć trzeba przy­
znać że aż w takim stopniu ich nie przewidywał. Stąd też podjął 
błyskawicznie akcję zaradczą konsultując jeszcze przed zawar­
ciem układu ambasadorów mocarstw zachodnich w Moskwie a 
następnie wysyłając orędzia do Waszyngtonu, Paryża i Londynu. 
Tego rodzaju profilaktyka miała na względzie przede wszystkim 
nastroje wewnątrz własnego społeczeństwa, a nie uspakajanie 
sojuszników. Jej sukces jest jednak połowiczny. Brandtowi udało 
się rozwiać część obaw, ale nie udało mu się usunąć całkowicie 
wątpliwości. 

Co z Berlinem? 

Sprawa berlińska pozostaje niezałatwiona. Dyplomacja sowiec­
ka rozegrała partię z Niemcami genialnie. W założeniu aliantów 
i NRF leżało pierwotnie, iż pomiędzy rokowaniami Bonn-Moskwa 
a pertrakcjami czterech mocarstw w Berlinie istnieje ścisły zwią­
zek. I tu Niemcy nawalili na całej linii. Poszli na przyśpieszenie 
tempa rozmów z Gromyką nie oglądając się na to, że ambasador 
sowiecki w Berlinie, Abrassimow, zastosował taktykę komplet­
nej zwłoki. System gry dyplomacji sowieckiej zwyciężył. Co praw­
da Niemcy zastrzegli sobie ratyfikację układu od wyniku roko­
wań berlińskich, ale z dziejów dyplomacji wiadomo, że takie 
zastrzeżenia mają znikomą wartość praktyczną. Mała Rumunia 
okazała się zręczniejsza w rokowaniach z Moskwą, bo od para­
fowania do podpisania nowego układu z Moskwą przeforsowała 
rok zwłoki i uzyskała wreszcie istotne ustępstwa. Potężne Niem­
cy obrały inną metodę i podpisały układ nie czekając na dalszą 
fazę rozgrywki w Berlinie. 

Groźba nie ratyfikowania podpisanej już umowy nie jest w 
wypadku Niemiec żadną groźbą. Już dziś można sobie łatwo 
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wyobrazić pod jakim obstrzałem propagandowym i .I?oralnym 
znala:zlaby się NRF, gdyby naprawdę us!łow~ła o~stąp~c od ukła­
du. Nikt też z poważnie myślących Nlemc~w ~e. Wierzy w t~ 
groźbę. Nie wierzą też alianci w skutecznośc takIej brom dyplo 
rnatycznej. . l' 

G . b dz' .. r Moskwa wysunie w spraWIe Ber ma w~­
orzeJ ę le Jeze l dn' h Wówczas moze 

runki godzące w interesy mocarstw zacho IC. uk 
nastapić bardzo pikantna sytuacja. Rząd Brandta pragnąc SI' ce-

-. . . , .' do all'anów aby posz l na su w pobtyce wschodnIej zwrocl SIę ' . h d 
ustępstwa Sowietom. Kreml rzuci na przynętę senatOWI ~~~ ~~ 
niego Berlina jakieś nieznaczne koncesje, np. prz~pus .1 l' 

. . " h dn' l'ancI' będą SIę upIera I wschodnIego Berhna, Jezeh zac o l a l . ' k 
, M k ówczas wymkme on-przy SWOIch postulatach wobec os wy, w k' l d 

flikt z rządem bońskim. Dla Moskwy byłaby to ~ra~ł a n~e a aci.la 
Tak czy inaczej sprawa berlińska pozostame , opo em h 

wszystkich partnerów. I dla tych, którzy k~:mferu]ą w grac ~ 
dawnej Sojuszniczej Rady Kontroli i dla meobecnych, a ~ naJ­
żywotniej zainteresowanych, to znaczy dla władz zacho~lO~er­
lińskich NRF i NRD. W aspekcie nowego rozwoju syt~acJl mla~­
to straciło dawną rolę i funkcję, Od chwili zaryglowama ~s~ho -
niego Berlina przestało być oknem wystawowym, ka?ltab~m; 
i etapem dla uchodźców ze wschodu, Na skutek polityki wsc ~­
niej Bonn nie jest już czynnikiem ofensywnym wobec N~D. o 
układzie moskiewskim i w obliczu układu z Warszawą traCI przy­
pisywaną mu rolę pomostu pomiędzy Za~hodem a w~chode~: 
Czy otrzyma jakąś nową funkcję? Na raZIe trurl?0 SObl~ przed 
stawić jaką konkretnie, Raczej wygląda na to, ze będZIe kło ą 
u nóg wszystkich partnerów. 

Polityka a ideologia 

Układ moskiewski jest dowodem klęski Zachodu, Jest rezult~­
tern bezkoncepcyjności świata kapitalistycznego wobec neorosyJ­
skiego imperializmu, Stanowi wstęp do dalsze~o etapu gry o 
Niemcy i o Europę, Moskwa wchodzi w rolę głownego part,nera 
dwóch państw niemieckich, staje się głównym regul~torem l I?O­
wiernikiem niemieckiej kwestii narodowej. ~trzymuJe ~pragnlO­
ną szansę korzystania z ogromnego potencjału gosI?o Na~cz~go , 

, " h częŚCI IeIDIec technologicznego obydwu wysokorozWImętyc ., ' 
Z tego punktu widzenia układ z NRF jest chyba cenmeJszy 
niż było Rapallo z Republiką Weimarską" ' 

W sensie przyszłych asp~któw rozw~jowyc~ Jest t.o ude~zeme 
zarówno przeciw SOjUSZOWi Zachodu Jak t~z przecIw, Chm~~: 
Ale pozostaje jeszcze inna pochodna. Jest mą degradaCJ~ mm~J 
szych państw i narodów. Zapłacą za to polska, ~ze~hos ,owacJa, 
Ukraina Białoruś no i oczywiście państwa bałkanskle. NIe u,lega 
najmniejszej wątpliwości, że Moskwie wła~nie, nll: ~ zalezało , 
aby zdobyć sobie wpływ' na całokszta!t, poht~kl Nlemle~ Zachod­
nich. Wszelkie stosunki NRF z mmeJszyml narodamI Europy 



92 BOHDAN OSADCZUK 

Wschodniej stają się sferą podporządkowaną współpracy pomię­
dzy Bonn a Moskwą. Tym samym zwyciężyła nad Renem koncep­
cja nowego rusofilstwa ludzi, którzy różnią się tym od swych 
poprzedników z dawniejszych okresów współpracy rosyjsko-nie­
mieckiej, że wprawdzie na ogół nie mają urazówantyzachodnich 
(choć są ważne wyjątki!) ale są po prostu urzeczeni potęgą dzi­
siejszego imperium rosyjskiego. Są to ludzie, którzy jak Brandt 
czy Schell, nie znają i nie rozumieją problemów wschodnioeuro­
pejskich lub jak Bahr, Mischnick czy Genscher uciekli kiedyś z 
sowieckiej strefy okupacyjnej i po dziś dzień nie mogą wyzwolić 
się z porażenia siłą sowieckich armii pancernych. Jest to nowa 
edycja znanego z rewolucji bolszewickiej porażenczestwa, o któ­
rym pisał niegdyś, choć w zupełnie innym kontekście, Stawar. 

I jeszcze jedno. Moskwie zależało jak najbardziej na ideolo­
gicznym rozbrojeniu socjaldemokracji niemieckiej. Antykomunizm 
prawicowy niemieckiej chadecji nie stanowił dla Kremla nigdy 
jakiegoś niebezpieczeństwa . Natomiast koncepcje socjaldemokra­
tów niemieckich były stale notowane poważnie. Ideolodzy Breż­
niewa i Kosygina postanowili drogą ustępstw i uścisków zneutra­
lizować grożnego przeciwnika. śledząc przemiany w zachodnio­
niemieckiej SPD wydaje się, że ideologiczne rozbrojenie tej po­
tężnej partii już jest w pełnym toku. 

Bohdan OSADCZUK 

Sowie cka biurokra cia a 
społeczeństwo 

W poszczególnych etapach rozwojowych państwa sowieckiego 
różny był stosunek gremiów kierowniczych do społeczeństwa. Co 
należy w ogóle rozumieć pod pojęciem społeczeństwa sowieckie­
go? Jest to dynamiczna siła, składająca się z różnych narodowo­
ści, grup społecznych i pokoleń. Normalnie rzecz biorąc powinno 
się zaliczyć do społeczeństwa także jego kierownictwo polityczne, 
a więc . biurokrację partyjną, tutaj jednak przeprowadziliśmy -
nie tylko ze względów metodologicznych - rozdział. Grupę tę 
należy traktować jako przeciwstawną w stosunku do społeczeń­
stwa, od którego jest zresztą faktycznie odizolowana. 

Biurokracja partyjna stawia siebie, i stoi naprawdę, ponad 
społeczeństwem, zaś wykorzystywanie związków zawodowych, 
komsomołu i innych organizacji masowych jako środków trans­
misji należy już od czasów Lenina do jej stylu pracy. Za czasów 
Lenina aktywność dołów i informacje płynące z tych dołów były 
jeszcze pożądane, w despotycznym systemie stalinowskim miejsce 
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istniało już tylko na przekaz płynący od wier.chuszki ku doło~. 
Środki represji były najważniejszym ~arzędzIe~ utrzymywarua 
społeczeństwa w zależności od kierownIctwa po.hty~zn~go. . 

Tego rodzaju układ stosunków między greilllamI kie~o~czy­
mi a społeczeństwem nie mógł zostać utrzymany po śmIe~cI S~~­
lina. Skoro jednak mówi się o zmianach. to trzeba tu s~WI(~ni~lC, 
że nie łatwo jest odpowiedzieć na pytame co uległo ~mIa:lle I w 
jaki sposób. Autorzy omawiający te sprawy I?o~łu~]ą SIę Px::,;: 
ważnie takimi pojęciami jak "demokratyzac~a, "hb~ralI~acJ~ 
i innymi wygOdnUTni terminami. Poza tym zmIany utozsamIa SIę 

J -- • " Ten problem 
często z poprawą sytuacji, względnie "postępem . l"k 
nie przedstawia się jednak tak prosto, jest on skomp I owany 
i wielowarstwowy. .. . ' sto 

Innego rodzaju błędy popełnIają CI, którzy z powodow czy , 
ideologicznych nie potrafią wyzwolić się z u~artych s~abl~:m;w 
myślowych i twierdzą, że w Związku SowieckIm w ogole za ne 
zmiany nie są możliwe poza takimi, na które zezwala wszechwład-
na biurokracja partyjna. ... ' 

Te obciążenia i trudności trzeba uwzględmć po~eJmuJąc prob,ę 
określenia sensu zmian zaszłych w stosunkach mIędzy społeczeI?-­
stwem i grupą kierowniczą w Sowietach po śmierci StalIna. Mo~· 
na tu zaobserwować dwie odrębne fazy. Pierwsza pokrywa SIę 
z okresem rządów Chruszczowa, w którym widoczne są .pewne 
elementy "humanizacji" systemu. Na ten okres przypa~aJą zde· 
maskowanie i potępienie Stalina jako zbrodniarza, ~ZęśclO~e. roz­
wiązanie obozów koncentracyjnych, rehabilitacja oFiar stalImzm1! 
jak również zapowiedź prowadzenia taki~j polIty~ gospodarcz~J, 
która by w większym stopniu uwzględniała k?me~zność podme­
sienia standartu życiowego ludności. WypOWIedZI Chruszczowa . . ... syste· 
na temat atrakcyjności komunizmu, który lepIej mz mne 
my potrafi rozwiązywać różne problemy, stworzyły nową atmC?s­
ferę. Także kierownictwo partyjne zainteresowane było v: zm~a. 
nie swego stosunku do społeczeństwa pragnąc, aby IU?n0ŚC : w a: 
snej woli zaakceptowała partyjny monopol rządzema pomewaz 
tylko partia, jako reprezentantka postępu, jest gwarantem lep-
szego jutra. . , 

Praktyka nie przyniosła jednak zasadniczych 'prze?br~zen w 
stosunkach między partią a społeczeństwem, pomewaz ~~e prze­
prowadzono koniecznych reform. Niemniej jednak nastąpI a ~zecz 
zasadnicza: przyspieszona emancypacja społeczeństwa. Rosnąc p~ 
częły wymagania w sektorz<: sJ?ożycia, przer?żne grupy fło~e.J 
inteligencji wyrażały pragnieme rozszerzema. sfery. wo nos CI, 
wreszcie utrwalała się świadomość, że partia me I?oz<: egzysto­
Wać w próżni, że musi szukać oparcia w społeczenstWIe. W po· 
czątku lat sześćdziesiątych doszło do pierwszeg? otwarte~o kon­
fliktu między kierownictwem partii a różnymI. ~pamI . społe· 
czeństwa. Najgłośniejszy był konflikt z młodymI pIsarzarr,n. 

Ten proces emancypacji społeczeństwa został p~zyspI<:szony 
przez szereg czynników, na które żadnego wpływu .n~e pOSIadało 
kierownictwo partii. Burzliwy rozwój nauki i techmkI we wszyst-
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~ich pań~.twach pr~emysłowych rozszerzył możliwości przekazu 
IDfo~macJI. Zacofame systemu tego przekazu informacji jest w 
Sowietach ?adal katastrofalne, ale już pierwsze oznaki poprawy 
~a .tym odcmku wpłynęły n~ roz7"ój postępowych tendencji. Obraz 
SWlata zaczął ulegac powoh zmIanom, szczególnie w oczach mło­
dej inteligencji sowieckiej . W coraz większym stopniu dochodziła 
d? głosu. świad<;>mość tego, że rozwój społeczny jest problemem 
n~e tyle l?eologIczn~, co organizacyjnym, że dla lepszego funk­
cJo~,?wam~ ~p~ecze~stwa wykorzystane być muszą wszystkie 
mozhwośCI, Jakle daje rewolucja naukowa i techniczna. Trzeba 
prz~zna~, że C~ruszCZ?W należał do tych nielicznych przywódców 
s?wlecklch, k~orzy dOjrzeli te możliwości i starali się, aby partia 
m~ znalazła ~Ię w sp~zeczności z tymi możliwościami rozwojowy­
mI. Tu ~al~zy szukac motywów jego reformy partyjnej z roku 
1962, ktorej gł?wną cechą były: tot~1ne włączenie partii do pro­
cesu produkcYjnego oraz odmłodzeme kadr, tzn. zastąpienie ludzi 
7"ychow~ych przez st~linizm przez innych, lepiej wyszkolonych 

• l pozbawIOnych hamujących uprzedzeń. Można powiedzieć, że 
Chru~zczo,:" próbo~ał uczynić cybernetyków funkcjonariuszami 
partYJnymI, aby byc au courant spraw. Zasada leninowska o wio­
dąc~j - roli ~artii miała być w ten sposób nie tylko zachowana, 
ale I umocmona, przez przystosowanie jej do nowych stosunków. 
W tym wszystkim jednak trudno dopatrywać się choćby śladu 
demokratyzacji czy liberalizacji. 

Musimy ograniczyć się tu do stwierdzenia, że te wyobrażenia 
Chrusz~zo~a ?ard~o p:.ędk<:> okazały się utopią i przyniosły sys­
temowI więcej szkod mz pozytku. To prowadzi nas do rozważenia 
drugi~j tendencji r~>zwojo~ej . ~zmiankowana emancypacja spo­
ł~czenstwa, ~~~e w kIerowmctwie partyjnym najpierw dużą 
mepewnośc, pozmeJ zaś zdecydowaną dążność do umocnienia za 
wszelką c:enę . swyC? t:0zycji. W obliczu grożącej utraty wpływów 
zary~owuJe SIę dązeme do przeciwstawienia się jej przez stoso­
w~me środ~?w r~pr.esji. XXIII (1966) Zjazd partii był odbiciem 
tej tendenCJI. Dązeme do odmłodzenia i odnowienia kadr uznano 
za szkodliwe wys:uuę~o nat?miast na pierwszy plan dezyderat 
porzą~u, dyscYI?lmy .1 patrIotyzmu. To był właśnie drugi etap 
rozwo~u. stosunkow mIędzy społeczeństwem a partią, tym razem 
z Brezmewem na czele. 

Rosnące napięcie między biurokracją partyjną a naukowcami 
i kadrami technicznymi 

Porówn~a~ie sowieckie~o i zachodniego społeczeństwa ery 
ł'rzemys!oweJ Jest b~rd~o mebezpieczne choćby z tego powodu, 
ze d? .dZIŚ powsze~hnie meznany jest cały rozmiar wyrzeczeń, jakie 
brah I muszą. b~ac n~ siebi~ robotnicy i ~~opi sowieccy dla dobra 
"budowy sOCjalIzmu . DopIero uwzględnIająC ten fakt można zro­
zumieć, jakie nieobliczalne konsekwencje miała skromna nawet 
poprawa warunków życiowych tych grup społecznych. Ich uwaga 
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ogranicza się głównie do sprawy dalszego podniesieni~ standar~u 
życiowego. Tendencję tę ludzie Breżniewa WJ'.korzys~uJą podobm~ 
zręcznie, jak przywódcy greckiej junty wOJsk<;>weJ: dobrobyt I 
"porządek" - owszem, demokracja - nie! "za?nych e~spery­
mentów" - oto hasło, które wyznaje nie tylk~ blUro.krac]a p~­
tyjna, ale także duża część ludności, szczególnie ludzie o naJmz­
szym poziomie wykształcenia. Na marginesi~ warto tu .przypom­
nieć, że według spisu ludności z roku 1959 Jedna .trzecla zatrud­
nionych mogła wykazać się jedynie wykształcemem p~dstawo­
wym, tzn. co najwyżej 4-ema latami szkoły p0w.s~echne~. Na .34 
miliony zatrudnionych w rolnictwie ponad 24 mIlIony m.e pOSIa­
dało w ogóle żadnego wykształcenia zawodowego. ~ozw?lI to ~ro­
zumieć fakt, że w wysoko uprzemysłowionym pa~st~~e sO~lec: 
kim duża część ludności nie może nowocześnie ~ysle~ l posu~dac 
świadomości społecznej. Biurokracja partyjna Jest zywo. zamte­
resowana, aby utrzymać tę atmosferę otępienia, w której łatwo 
można prowadzić różne nagonki, szczególnie przeciw intelektua-
listom. 

Najnowsze badania socjologiczne, poświęcone aktywnoś~i poli-
tycznej robotników, przyniosły tak interesujące. rezult~ty, z~ w~r­
to im tu poświęcić nieco uwagi. Chodziło o stWIerdzeme w JakIm 
stopniu robotnicy gotowi są aktywnie pracować w r~żnyc:h .org~­
nizacjach zakładowych, także tych, które bezpośrednio WIąZą. SIę 
ze sprawami bytowymi zatrudnionych. Przeprowad~one w Jed­
nym z ukraińskich ośrodków przemysłowych badam~ wykazały, 
że robotnicy młodej i średniej generacji nie wykaZUją z,:pełme 
zainteresowania jakąkolwiek formą samorządu robotmczego. 
Główną rolę w organizacjach zakładowych, w związkach zawodo­
wych i komisjach społecznych odgrywają natomiast r.obotni~y p?­
wyżej pięćdziesiąteO'o roku życia. Oni także uczestmczą głowme 
we wszelkich form~ch "socjalistycznego współzawodnictwa". T~k 
więc, inaczej niż na Zachodzie, w Związku sowieckim ton nada~ą 
starsi. Decydują o tym wyłącznie względy polityczne. Generacja 
ta została pod względem polityczno-ideologicznyn: ~o:n:owana 
w latach trzydziestych, z tamtego okresu pochodZI tez Jej stosu­
nek do problemów dyscypliny pracy. Zrozumiałe, że w tych ~a­
runkach kierownictwo sowieckie popiera i wyróżnia tę generacJę, 
co pogłębia jeszcze bardziej przepaść między jutrzejszymi emery­
tami a młodszymi rocznikami i niechęć tych młodszych d~ wsz~l­
kiego angażowania się politycznego. Ich aktywnośĆ .ogr~m~za SIę 
wyłącznie do rzeczy bezpośrednio wkraczających. w Ich zyCIe pry­
watne, zarobki itd. Narady produkcyjne, "socjalIstyczne współza­
wodnictwo" i inne imprezy, eufemistyczne określane mianem "sa­
morządu robotniczego", nie interesują ich zupełnie. 

Sojusz biurokracji partyjnej z "elitą robotniczą", pochodzącą 
jeszcze z czasów legendarnych pięciolatek stalinowskich, przyno­
si niejedną korzyść kierownictwu politycznemu, które w przedsta­
wicielach starszej generacji robotników posiada partnera poma­
gającego w nadzorowaniu i kierowaniu klasą robotniczą oraz po­
pierającego politykę partii w zakładach. Wyobraźnię biurokratów 
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partyjnych prześ.la?uje ~piór !,anarcho-syndykalizmu", a więc 
tego, czego wła~cIwIe powmno SIę oczekiwać od uświadomionych 
klasowo robotników: pragnienia rzeczywistego współdecydowania 
"':. sprawach pra~y i prod':lkcj.i. ~ezultatem tego nastawienia par­
tIl Jest .postępujące Zo?oJę~eme młodszej i średniej generacji 
zatrudnionyc~, !zecz d.aJąca wIele do myślenia szczególnie w epoce 
autom.atyzacp. I burzlIwego postępu technicznego. 

NajbardzIej .fas~ynu~ącą grupą społeczną staje się inteligencja, 
przede WS~StklID mteligencja techniczna. Jeśli pominąć bezmyśl­
ną pa?l~ę o, przy~złym społeczeństwie komunistycznym i spró­
b?wac spoJrzec w m~zamąconą frazesami przyszłość, zarysowuje 
SIę. n.am na~er prozaICzny obraz systemu, który winien jak naj­
lepIeJ funkCJon?wać b.ędąc uwolniony od wszelkich zakłócających 
elementów, posród ~Ich od egoizmu związanego z własnością. 
N~ p~ełomIe stulecI teoretycy marksistowscy dopatrywali się 
głowneJ :przeszkody na drod~~ do po?tępu ludzkości w prywatnej 
wł~snoścI środków produkcJI. W mIędzyczasie w nowoczesnych 
pa~stwach przem~sł?wych :punkt ciężkości zagadnienia uległ po­
wa~em~ przesumęclU. Jeśli chodzi o państwo sowieckie ta po­
wazn.a, I rzekomo o wszystkim decydująca przeszkoda została 
usunIęta. Jedynym właścicielem stało się państwo i '"naród". 
Drog~ prowadząca do postępu jest w Sowietach jednak nader 
wybOIsta, o czym muszą decydować inne względy. 

yv początkach naszego stulecia za siłę napędową postępu i za 
tworcę pro~a:nów przemi.~ sp~ecznych uchodziły partie poli­
t~czne: Ale JUZ w. l~tach plęcdzIesIątych - kiedy sowieccy funk­
c~onarIusze partYJ~1 pochłonięci byli jeszcze rozwiązywaniem ta­
klc~ problemów, Jak hodowla kukurydzy i królików oraz likwi­
daCJą bra~oról;>stwa ~ zarysowało się wyraźnie to, co sformuło­
wał tak pl~knie. polskI ekonomista Oskar Lange, że mianowicie 
poza z~s!ę~em I~~ologii marksistowskiej, poza ramami w ogóle 
wszelkiej IdeolC?gll rozpoczął się burzliwy rozwój nauki, która 
szybko . stała SIę społeczną produktywną siłą. Nauka ma dziś 
pretensJe do tego, aby traktowano ją wszędzie jako najwyższą 
mstanc.Ję w r~zwi~zywaniu problemów społecznych. 

SOCJologOWIe, fIlozofowie i ekonomiści zgodni są w tym że 
~e.wo~ucja nauki i ,technik~ jest. f~nomenem o skali świato'wej 
I .ze za~e .społeczenstwo, m~zal~zm~ od rządzącego nim systemu, 
me mC?ze SIę z ~ym faktem. me liczyc. Rozpoczyna się złożona faza 
r~zw~Jowa, kto~a postawI przed wszystkimi państwami nowe, 
WIelkie trudnośc!. ~ na Wschodzie.i na Zachodzie rozpowszechnio­
n.e są uprzedzema I opory. HamUjącą działalność establishment'u 
SIły po~tępow~ będą mogły przezwyciężyć tylko tam, gdzie wszelki 
bal~st I~~olC?gIczny ~yrzu~ony zost~e za burtę. Każdy zaś może 
~twlerdzlc, ~e .właśme ZWIązek SowIecki najmniej przygotowany 
Jest do POdjęcIa takiego ~decyd~wan~go kroku. Mechanizm i styl 
rządzema, powst~e. w pIerws~eJ faZIe uprzemysłowienia Sowie­
tó",:, zost~ ~odnlesIOne do roll na zawsze obowiązujących "norm 
lemnowskIch . U władzy znajduje się pokolenie które starania 
o utrzymanie swej uprzywilejowanej pozycji t;aktuje tak, jak 
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gdyby od tego zależała "budowa socjalizmu". VI ~ych wa~ach 
staje się zrozumiałe, dlaczego konflikty i napIęcIa osta~mch lat 
tak wyrażnie zmieniły swe oblicze. Opór kons~rwatywme ~asta­
wionych chłopów należy do dalekiej przeszłoŚCI. p~ote~ty pIsarzy 
i innych twórców znane są już z czasóW stalinoWSkICh. I o~Iągnęły 
punkt kulminacyjny u progu lat sześćdziesiątych . . D.ZIŚ ~lurok~a~ 
cja partyjna stoi wobec konfliktu z najlepsZymI l naJ?ardZle! 
postępowymi przedstawicielami kształtującej p:ZyszłC:śc naukt. 
Pośród tych, którzy podpisują listy protestacyjne I !Ila.nifes!y oglą­
damy w ostatnich czasach coraz częściej ekonOI~llstow, fIzykó",:, 
znanych konstruktorów itd. Znajdujemy ich na lIstach tych, kto-
rzy stali się ofiarami represji. . ' 

Lista na str. 100-111 została zestawiona na podstaWIe matenałów 
,Samizdatu" oraz Chroniki tekuszczich sobytij" . Jest to zesta­
~enie obejmujące"aresztowania i procesy, które miały miejsce 
od końca 1967 do połowy 1970 roku. 

• 
Rubryka zawód u tych aresztowanych i prześladowanych mó­

wi sama za siebie. W marcu tego roku trzech profesorów sowec­
kich, A. D. Sacharow, W. F. Turczin i R. A. Medwedew przepr~ 
wadzili w liście wystosowanym do komitetu centraJJ:1ego partll~ 
rządu i prezydium Rady Naczelnej błyskotliwą .anah~ę obe~n~J 
sytuacji społeczeństwa sowieckiego. Domagają SIę . om wyraz~:ue 
demokratyzacji systemu sowieckiego: "Jest to ko~eczne c~ocby 
z uwagi na bezpośredni związek problemów rozwOJU technIczno­
ekonomicznego i naukowych metod rządzenia ze sprawą ~o~no­
ści informacji, jawności i wolnej konkurencji". DemokraCja Jest 
tu czymś więcej niż abstrakcyjnym postulatem, jest ona po pros­
tu niezbędna aby mogło normalnie funkcjonować społeczenstwo 
przemysłowe, aby mogło osiągać postęp . Trzej wymienien~ prof~­
sorowie podkreślają, że trudności istniejące w Sowietach me mają 
nic wspólnego z socjalizmem (który chcieliby widzieć nie !ylko 
nie osłabiony, ale przeciwnie, wzmocniony), lecz wyłącznIe "z 
antydemokratycznymi tradycjami i normami życia społeczneg?: 
które powstały w okresie stalinowskim i nie zostały ~o. d~IS 
w pełni zlikwidowane". Są oni przekonani o tym, że wyrazaJą zą­
dania inteligencji i "awangardy klasy robotniczej", że PC?s!ulaty 
te odpowiadają w równej mierze studentom, co młodzlezy ro-
botniczej. 

Ten konflikt między kierownictwem partii a inteligencją tech-
niczną jest tylko odbiciem sprzeczności międzY przestarzałymi 
i nie funkcjonującymi już metodami kierowania a dzisiejszymi 
Potrzebami produkcji techniki i nauki. 
. Mało kto orientuje się na Zachodzie jak nieszczęsną jest rola 
Inżynierów w społeczeństwie sowieckim, tych inżynierów, którym 
tak ważna rola przypada w postępie technicznym. Do gwałtow-
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nego obniżenia się ich prestiżu przyczyniły się bez wątpienia także 
pewn~ zarządzenia Chruszczowa .. Dostrzegł on słusznie, że spo­
łecz~ns.two prze,mysłowe 1?0trzebuJe bar~o ~elu inżynierów, po­
~ełnił . Jednak rownocześrue typowo sowIecki błąd ulegania magii 
hcz~ I próbował wyszkolić ich możliwie dużo w jak naj krótszym 
czaSIe. W roku 1950 liczba inżynierów wynosiła 74,6 tysiąca, w 
roku 1960 - 120,1 tys. Aby w tak krótkim czasie tak znacznie 
pO\~ększyć liczbę i~żynierów utworzono szereg nowych szkół 
wyzszych, zabrakło Jednak dla nich odpowiednio wykwalifiko­
w~ych k~dr profesorskich i pomocy naukowych. Ci inżyniero­
WIe z łaskI Chruszczowa obciążają image tego zawodu. Dyrekto­
n?m ,zakładó.~, ~tórzy i t~k mieli wrogie nastawienie wobec inży­
merow, o~ruzeme, p~)\,~agI zawodu inżynierskiego było wyraźnie 
n~ r~kę, rownoczesrue Jednak upadł autorytet dawniej sławionych 
plOruerów postępu technicznego także w oczach robotników i 
całej ludno~ci. W m~ędzyczasie szkolenie kadr inżynierskich ule­
~ło ~aczneJ 'p0praWI~, a~e najtru~iejszy problem polega na tym, 
ze me są om z~trud.m~m. tam, gdzie być powinni. Dyrektorzy za­
kła~ów upatrują w m~Ier~ch - ni~ bez słuszności - siłę zmie­
rzaJą~.ą do reform, zmIan l ulepszen, do czego ci ludzie są już 
z r~cJI. sv:ego wykształcenia predestynowani. Tych reform i zmian 
bOJą s~~ Jednak dyrekt?~ ~a~ów. Zn~jdują się oni w trudnej 
SytU~CJI, będ~c ~ałkowIcIe zalezru od zWIerzchnich instancji i w 
pełni odpOWIedzIalni za wszelkie, przejściowe nawet obniźenie 
produk~ji. Także ~a ~.achod~.e często. powierza się inżynierom 
stan~~sk~. znaczrue. mzsze, ruz odpoWIadałoby to poziomowi ich 
kwal.ifikacJI, w S?wIet~ch natomiast wydaje się to regułą. Znane 
są mestety dane Je,dyme ~a rok .1~60. ~ Federacji Rosyjskiej tyl­
ko 15 % absolw~nto~ ~zszych l srednich szkół zawodowych zaj­
mowało odpoWIadające Ich wykształceniu stanowiska! 

N~pięcia .między. biurokracją partyjną a kadrami naukowo­
technicznymI spraWIły, że najważniejsze centra naukowe i uni­
~e~sytety stały. się swego rodzaju zamkniętymi oazami innego 
zyCIa. Ko~zystaJą ~ne nieraz z .d~Ść ~użej swobody i izolują się 
od ota7zaJącego ś~ata .. Tylko meli~znI .naukowcy gotowi są oddać 
swą WI~d~ę bezposrednio na usługI rezymu. Większość rezygnuje 
przewazme z praktycznego stosowania rezultatów własnej dzia­
łalności badawczej nawet wtedy, gdyby mogłoby to oznaczać 
zn~c~ny ~wans społeczny. Naukowcy i studenci należą też do naj­
lepIe} p,?informow~ych kół w s~ołeczeństwie, dotyczy to oczy­
WIŚCIe me. tylko ŚCIsłego zakresu Ich wiedzy fachowej, ale także 
spraw pohtycznych. 

Reakcja biurokracji partyjnej 

Ludzie Breżniewa prowadzą dalej politykę konsekwentnie wro­
gą ~obec intelek~alistó~. Wynika ona z tego, że partia rości 
sob.l.e prawo ~o kIerowarua, administrowania i totalnej manipu­
laCJI społeczenstwem. Tysiące naukowców i ekspertów pracują 
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naturalnie jako doradcy w różnych ministerstwach, urz~?ach pla­
nowania a także w aparacie komitetu centralnego partlI. Waru~­
kiem jednak takiej współpracy jest całkowite P?dporządko~ame 
się życzeniom "chlebodawcy" i rezygnacja z . prob ~wama. n~ 
podejmowane decyzje. Takie nastawienie bIurokraCjI p.art~Jne~ 
znalazło odbicie w składzie wybranej niedawno R~dy NaJwy~szeJ 
Związku Sowieckiego. Na 1567 deputowanych 243 Je~t. funk~~ona­
riuszami partyjnymi, 171 funkcjonariuszami admu:llstracJI, 10 
przedstawicielami bezpieczeństwa. 50,3 % określono Jako "przed­
stawicieli ludu", są to robotnicy i kołchoźnicy, którzy przez. cz~e­
ry la ta robią "karierę", aby potem zniknąć znóW w, z~pomme~llu, 
tzn. powrócić do dawnej pracy. Jest rzeczą szczegolnIe zn~I~n­
n~, że pośród deputowanych nie ma ani jednego nacze,lnego tnzy­
mera, że do Rady Naczelnej weszło tylko 44 ~auk~wco~. 

Od czasu upadku Chruszczowa, szczególme zas od mterwer;­
cji w Czechosłowacji biurokracja partyjna oczek~je .od społecze~­
stwa mniej samodzielnego krytycznego myślema I aktywnOŚCI, 
więcej natomiast "zdyscyplinowania" i poczucia P?rzą~u. Na 
odcinku działalności kulturalno-wychowawczej obOWIąZUjące sta­
ło się "wychowanie wojskowo-patriotyczne". Oznacza. to dla mło­
dych chłopców w szkołach naukę strzelania i rzucanIa grana~em, 
zaś dla młodych dziewcząt przygotowywanie się do zawodu pIelę­
gniarki. Gry wojenne, marsze "śladami chwały", ku,It ~ohaterów 
z czasu wojny domowej i wielkiej wojny narodowej, h!steryczny 

Wrzask o konieczności przygotowania się do obrony Ojczyzny -
to są punkty ciężkości strategii biurokracji partyjnej w?bec .~c: 
dego pokolenia, a tym samym wobec społeczeństwa ?-nia. dZISI~J; 
szego i jutrzejszego. Nawet dzieci odczuwają ~a SO~I~ ~IeufnosC 
w stosunku do przedstawicieli inteligencji. Najwyrazmej dos~rze­
ga się to w powziętych w ub.r. zarządzeniach na temat ~Iany 
składu społecznego studentów szkół wyższych: O~ąd .st~Jący r;a 
usługach partii socjologowie dokonali odkryCIa, ~e ~I~CI rodZIn 
inteligenckich nastawione są przeważnie krytyczrue l me konfor­
ntistycznie biurokracja partyjna zarządziła, ż~ w .tym. r~ku szko~­
nym na studia wyższe ma być przyjętych WIęcej dZIeCI robotm-
ków i kołchoźników. 

Na razie nie widać żadnych oznak, aby posiadająca wła~ę 
generacja była zdolna i gotowa do przezwyciężen~~ rozszerzaJą­
cego się konfliktu z inteligencją. Także zjazd par~ll, ~tóry odbę­
dzie się w marcu 1971 r . nie przyniesie tu pew~lle mc noweg~. 
Przezwyciężenie napięć między biurokracją partyjną a ~połecze~­
stwem jest czymś więcej niż kwestią nowego st~lu ~erowan~a 
i celowości metod rządzenia. Sowiecki Dubczek me mIałby ~ZIŚ 
żadnych widoków na dojście do władzy. Dopóki zaś .tak .me Jest 
Usprawiedliwione wydają się pesymistyczne przepoWIedme Amal-
rika. Borys LEWICKYJ 
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Czas i mieJsce procesu, 
Oskarżeni, względnie aresztowani w==z2g~lę=d~nU!='=-~ar~esz===to~w==a~~'~ _______________________________________________ ~ 

Listopad 1967, 
Lenin~ad 

8-12. 1. 1968, 
Moskwa 

14. 2. 1968, 
Moskwa 

14. 3. - 5. 4. 1968, 
Leningrad 

Marzec-kwiecień 1968, 
Moskwa 

20. 8. 1968, 
Simferopol/Krym 

21. 8. 1968, 
Lenin~rad 

27. 8. 1968, 
Simferopol/Krrm 

4-. 9. 1968, 
Simferopol/Krym 

9-11. 10. 1968, 
Moskwa 

111. 10. 1968, 
Lwów 

Oskarżeni: Igor Ogurcow, tłumacz z japońskiego; ~. 
chaił Sado, orientalista; Eugenija Wagina, literalurO' 
znawca; Aweroczkina, prawnik. 

Oskarżeni: pisarze Jurij Gałanskow; Aleksander Gills' 
burg, Aleksej Dobrowolskij i Wera Laszkowa. 

Aresztowani: Aleksander Wolpin, kandydat nauk fi: 
zyczna-matematycznych; Natalia Gorbaniewskaja, tłu 
maczka. 

Oskarżeni: Wjaczesław Płatonow, orientalista; Mik~pj 
Iwanow, historyk sztuki; Leonid Borodin, dyrektor s."O' 
ły; Władimir Iwojłow, ekonomista; Michał KonOSO"" 
ślusarz, student kursów wieczorowych Instytutu Liler~: 
tury im. Gorkiego; Sergiej Ustinowicz, absolwent u

sl
Jll 

wersytetu leningradzkiego; Jurij Buzin, inżynier; w.. ~ 
rij Nagornyj, inżynier; Aleksandr Miklaszewicz, ini1 
nier; Jurij Baranow, inżynier; Georgij Boczewaro"': 
absolwent uniwersytetu leningradzkiego; Anatolij S~s 
rew, tłumacz; Anatolij Ijewlin, chemik; Władimir "'~ 
retenow, chemik; Olgred Sobak, mechanik; Oleg S~ 
wałow i Stanisław Konstantinow. 

Aresztowani: A. Fetisow, ekonomista; M. Antonow, sr' 
chilekt; O. Smirnow, architekt. 

Aresztowany: Namedi Czobanow, Tatar krymski. 

Aresztowany: Bogusławskij . 

Aresztowany: Mubein Jusupow Fachri Ismailow, 'fo' 
tarzy krymscy. 

Aresztowany: Zekerija Asanow, Tatar krymski. 

Oskarżeni: Konstantin Babickij, Larissa Bog&ras-BrtJ~ 
man, Wadim Delone, Władimir Dremlu~a i Pa'" 
Litwinow. 

Aresztowany: Piotr Gorodeckij, proboszcz. 
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w y rok _______ ~o~s~k~a~r~ż~e~n~i~e~ ____________________________________________ __ -
{(ierowA": 'In . k hr' "an'ska-SPoi ~e ogo orosyJs ą c zescIJ 

eczną unią wyzwolenia ludu. 

Propaganda antysowiecka, Gałanskow pa­
la Iytn wykroczenie dewizowe. 

Udział d ..' ni w emonstracJI przeClw 
s~ G~alUlkowa, Ginsburga, 

ego l Laszkowej. 

aresztowa­
Dobrowol-

;raca w egóInorosyjskiej chrześcijańsko­
Polecznej unii wyzwolenia ludu. 

lCrytykewanie systemu sowieckiego. 

Opór przeciwk& władzy państwowej. 

p~. C h sł esl przecIwko interwencji w zec o-
Owacji. 

Opór przeciwke władzy państwowej. 

Opór przeciwk. władzy państwowej. 

Udział w dem.oostracji przeciwko inter­
wencji w Czechosłowacji. 

Zniesławianie li&wieckiego państwa i po­
rządku społecznego naruszenie ustaw o 
rozdzial k" ol . ' , e OSCI a l panstwa. 

Ogurcow 15 lat, Sado 13 lat, Wagina 
10 lat, Aweroczkina 8 lat obozu po­
prawczego i pracy o zaostrzonym re-

żymie. 

Gałanskow 7 lat obozu o zaostrzon~ 
. . Ginsburg 5 lat, DobrowolsklJ rezymte, 

2 lata, Laszkowa l rok łagru. 

Przymusowe ~mieszczenie 
psychia tryczneJ. 

w klinice 

Płatonow 7 lal, Iwanow 6 lat, Boro­
din 6 lat, Iwojłow 2 lata, Kon?Sow 
4 lata Ustinowicz 3! roku, Buzm. 3 
lata Nagornyj 3 lata, Miklaszewlcz 
3 l' ta Baranow 3 lata, Boczewarow 
2! aroku, Sudarew 2 lata, Ijewlin 2 
lata, Weretenow 2 lata, Sobak! ~zu­
walow i Konstantinow po 14 mteslęcy 
łagru. 

Pnymusowe umieszczenie. w. 
psychiatrycznej w Kazamu l 
gradzie. 

3 lata więzienia. 

klinice 
Lenin-

5 lat obozu o zaostrzonym reżymi.e. 
W aździerniku 1968 w postępowamu 

p . . 3 lata 
odwoławczym zmlemony na 
obozu. 

l rok, I smailow 6 miesięcy Jusupow 
aresztu. 

l rok więzienia. 

Bab' ki' 3 lala Bogoras-Bruchman 
IC J ' 10' . 4 lala Delone 2 lala i mteslęCy, 

Dreml~ga 3 lata, Litwinow 5 lat obozu. 



102 

Czas i m,eJsce procesu, 
względnie . aresztowania 

22-28. 10. 1968, 
Taszkient 

17-26. 12. 1968, 
Leningrad 

24. 12. 1968, 
Moskwa 

Koniec 1968 roku, 
Moskwa 

Koniec 1968 roku, 
Lwów 

22. 1. 1969, 
Moskwa 

26-29. 1. 1969, 
K ijów 

19. 2. 1969, 
Moskwa 

23-24. ·t 1969, 
Simferopol/Krrm 

Maj 1969, 
Tallin 

Maj 1969, 
Leningrad 

13-16. 5. 1969, 
Kijów 

21. 5. 1969, 
Moskwa 

28. 5. 1969, 
Kijów 

Czerwiec 1969, 
Leningrad 

Czerwiec 1969, 
Taszkient 

BORYS LEWICKYJ 

Oskarżeni, względnie aresztowani ---
Oskarżeni: Ljuman Umerow, Idris Kasynow, Sze1l:~~ 
Seitablejew, Lennar Gusejnow, Jusuf Rasinow _ ucteS 
nicy ruchu Tatarów Krymskich_ 

Oskarżeni: Jurij Gendler, adwokat; Lew Kwaczewskii: I 
chemik; Ewgenij Szaszenkow, inżynier; Nikołaj DaJ)! 
łow; prawnik, Anatolij Studienkow. 

Oskarżony: Wiktor Feinberg. 

Aresztowany: Bogdanow, robotnik Elekrostalu. 

Aresztowany: biskup Wasyl Wełyczkowskij. 

Aresztowany: Djin. 

Oskarżeni: A. Nasarenko, W. Kondriukow i W. J{sf' /' 
penko - robotnicy kijowskich wodociągów, a zaraZeJll 
studenci kursów wieczorowych uniwersytetu kijowsJciego, l 

Oskarżona: Irina Biełogorodskaja. 

Oskarżony: Gomer Bajew, inżynier, Tatar krymsJci. 

Aresztowani: Gennadij Gawriłow, Kożyrew i ParaJlllr 

now, wszyscy trzej oficerowie Floty Bałtyckiej. 

Aresztowani: Berger, Braun, Wodopianow i Manczell" 
skij. 

Oskarżony: Boris Koczubijewskij, radioiDŻynier. 

Oskarżony: Ilja Burmistrowicz, matematyk. 

Oskarżony: Nikołaj Berisławskij . 

Aresztowany: Jurij Lewin, technik naukowego instyltll~ 
badań zasobów geologicznych_ 

Oskarżeni: Swielłana Ametowa, Raszat Bajranow, Ajd~ 
Barijew, Izzet Chairow, Munira Chalilowa, Rusłan EJIIl. I 
now, Ridwin Gafarow, Ismail Jazydżijew, Rollan !(adf 
jew i Riza Umerow. 
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wyrok 
o3karżenie 

------~~~~------------------------
;uhlikacja biuletynu informacyjnego na 
elllat wydarzeń w Czyrcziku 21. 4. 1968 

oraz odezwy do twórców. 

~OzpOwszecbnianie ulotek przeciwko in­
erwencji w Czechosłowacji. 

~elllOnstracja na Placu Czerwonym w 
oskwie przeciw interwencji w CSRS. 

Zdrada . dz . call1i). Ojczyzny (rozmowy z cu OZlem-

Działam" li od k .. reli" ~sc po 'tyczna p pozorem a ' CJI 
gIJneJ. 

Z8Illacb na auto z kosmonautami. 

Ąntyso . h . n: wlccka propaganda, rozpowszec ma-
i ~a ulotek przeciwko rusyfika.cji ~~y 

telllat rocznicy Szewczenki w KIJOWIe. 

!OZpoWszcchnianie listu, w którym wyło­
t li~: zostały przyczyny aresztowania Ana­
o Ja Marczenki. 
Zll.iesła·· . ki • IW l' sys te Wleme SOWlec ego pans a -

Illu społeczne~o. 

ZałOŻeni Z· ~_t. alki prawa poli-tYczne. e .. Wl~u w o 

ll.oZpow hni - ublika" "Samizdatu" 0r SZec arue p CJI 
a.z książek zagranicznych. 

II 
Cj~gdlądy antysowieckie oraz próba etnigra-

o Izraela. 

~Zpowszechnianie dzieł Daniela i Siniaw­
ego. 

llrób 
a samospalenia. 

~YsYłanie za granicę listów zawierających 
"1'tykę polityki sowieckiej wobec CSRS. 
ll.~~ . l . l' ~-!"Iwszechnianie dokumentow o OSIe 

atarów krrmWch. 

Umerow, Kasynow i Se~table~ew po 

k .' nl'a Gu<eJ'now l Raslnow po ro u WlęZle , -
roku z zawieszeniem. 

Gendler 3 lata, Kwaczewskij 4 lata, 
Studicnkow l rok oboz~ o zaost:rJ;O-

. 'e Daniłow l Szaszeokow nym rezyIDl, . 
"~;eszczeDle w WIęZIen­przymusowe ~ 

nym oddziale psychiatrycznym. 

Przymusowe utnieszczenie 
psychiatrycznej. 

3 lata więzienia. 

przymusowe umieszczenie 
psychiatrycznej. 

w klinice 

w klinice 

Nasarenko 5 lat, Kondriukow 3 lata, 
Karpenko l! roku obozu o zaostrzo-
nym reżymie. 

l rok obozu. 

2 la ta obozu. 

3 lata obozu. 

3 lata obozu. 

2i roku obozu z zaostrzonym reży­
mem. 

Ametowa, Chalilowa, Galarow, Jaz~­
dżijew Umerow po l roku obozu, ~aJ­
ramow' i Kadyjew po 3 la.ta, BarIJ~w 
i Chairow po l i roku i EmIDow 6 lI11e­
sięcy obozu. 
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Czas i miejsce procesu, 
względnie aresztowania 

20. 6. 1969, 
Moskwa 

Koniec czerwca 1969, 
Moskwa 

16. (. 1969, 
Moskwa 

12. 8. 1969, 
Leningrad 

22. 8. 1969, 
1 yrob (Perm) 

Wrzesień 1969, 
Tarnopol 

2. 9. 1969, 
Kirow 

12. 9. 1969, 
Moskwa 

2. 10. 1969, 
Ryga 

13. 10. 1969, 
Noginsk 

5. 11. 1969, 
Leningrad 

7. 11. 1969, 
Ryga 

19. 11. 1969, 
Leningrad 

20. 11. 1969, 
Moskwa 

26. 11. 1969, 
Charków 

1. 12. 1969, 
Moskwa 

BORYS LEWIĆKYJ 

Oskarieni, względnie aresztowani 

Oskarżony: Sergej Saryczew, współpracownik naukowy 
instytutu orientalistycznego. 

Aresztowany: Iwan Griszczuk, major w stanie spo­
czynku. 

Oskarżony: Wiktor Kusnezow. 

Aresztowany: Boris Szildkrot, student. 

Oskarżony: Anatolij Marczenko, autor książki "Moi po' 
kazanija". 

Proces przeciwko 10 osobom. 

Oskarżony : Boris Talantow, nauczyciel matematyki. 

Aresztowany: A. E. Lewitin (Krasnow), autor książek 
religijnych. 

Oskarżony: IIja Rips, student. 

Oskarżony: Michaił RYŻik. 

Aresztowany: B. O. Mitiaszin. 

Aresztowani : A. Misułowin i E. Liepina. 

Oskarżony: Władimir Borisow. 

Aresztowany: Wiaczesław Wachmin, student. 

Oskarżony: Genrich Altunian, technik radiowy. 

Aresztowane: Irina Kaplun Olga Joffe, studentki. 
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oskarżenie 

Antysowieckie wypowiedzi . 

Organizowanie demonstracji przeciw nad· . 
UŻyciom w gospodarce mieszkaniowej w 
Bereckach k. Kijowa. 

Rozpowszechnianie dzieł Daniela, Siniaw­
skiego, Tarsisa i in. 

~ozpowszechnianie skierowanej do studen­
tow odezwy przeciwko stalinizmowi i za 
demokratyczną przebudową systemu. 

Antysowieckie wypowiedzi. 

Rozpowszechnianie wydawnictw "Samizda­
tu" w sprawie narodowościowej i inter­
\Vencji w Czechosłowacji . 

Artykuły na tematy religijne. 

Próba samospalenia. 

Odmowa słuiby wojskowej . 

Listy do redakcji sowieckich dzienników i 
czasopism protestujące przeciwko areszto­
waniu osób demonstrujących w związku 
z aresztowaniem Ginsburga. 

Zdarcie z masztu flagi sowieckiej. 

Podpisanie listu adresowanego do ONZ. 

Antysowiecka propaganda, kolportaż do­
kumentów zniesławiających państwo so­
Wieckie i porządek społeczny. 

Rozpowszechnianie materiałów "Samizda­
tu" i przygotowywanie protestu w związku 
z. uroczystością 90 rocznicy urodzin Sta­
lina. 

wyrok 

2! roku obozu o zaostrzonym reżymie. 

Przymusowe umieszczenie w kazań­
skiej klinice psychiatrycznej. 

Umieszczenie w zakładzie dla umysło­
wo chorych. 

2 lata obozu z zaostrzonym reżymem. 

2 latu obozu. 

Przymusowe umieszczenie w zakładzie 
dla nerwowo chorych. 

Ił roku kolonii poprawczej pracy. 

Misułowin Ił roku, Liepina l rok 
więzienia. 

Przymusowe umieszczenie w klinice 
psychiatrycznej. 

3 lata obozu. 
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================================================ ~ 
Czas i mU!Jsce procesu, 

Oskarżeni, względnie aresztowani w~~zg~~~d~me~'~ar~esz~t~o~w~an~~~ _______________________________________________ ____ 

23. 12. 1969, 
Moskwa 

1969, 
Leningrad 

1969, 
Lwów 

1969 Rostow 

1969 ? 

1969, 
Moskwa 

Koniec 1969, 
Krasnodar 

1969, 
Ryga 

1969 

1969 

1969, 
Roszal 

Leningrad 

Kijów 

1969, 
Czerniowce 

1969, 
Estonia 

1969, 
Gorki 

1969, 
Włodzimierz 

Styczeń 1970, 
Tallin 

5-13. 1. 1970, 
Saratow 

8. 1. 1970, 
J nngijul, Uzbekistan 

Oskarżony : Wiktor Krasin, ekonomista. 

Aresztowani: 2 aspirantów-historyków instytutu peda' 
gogicznego im. Hercena. 

Aresztowany : Wasyl Rywak. 

Aresztawany : dr Szer, biolog. 

Aresztawany : A. A. Petrow-Agatow. 

Oskarżony: Erich Danne z Rygi, pracownik międzyt1a' 
rodowych linii lotniczych. 

Aresztowany: Petrenko, maszynista parowozowy. 

Areszwwany: Fric Menders, jeden z założycieli socjal· 
demokratycznej partii Łotwy, 84 lat. 

Aresztowany: Sławinskij. 

Aresztowany: I. Gńszuk. 

Aresztowany: W. Lukanin. 

Aresztowany: Gaj. 

Aresztowani: 33 oficerów Floty Bałtyckiej. 

Aresztowani: 2 profesorów i 2 studentów uniwersytełll 

w Gorki. 

Aresztowany: Władimir Borisow, b . przewodniczącY 
"Sojuza nezawisimoj mołodeżi". 

Oskarżony: Teet Kallas. 

Oskarżeni: Senin, student; Romanow, student; Kulik°W' 
trener gimnastyczny; Kirikin, Bobrow i Fokeje'" -­
studenci. 

Aresztowany: Nuri Abduraimow. 
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wyrok 
oskarżenie 

----~~~-------------------
Pasożytnictwo. 

Ujawnienie treści materiałów specjalnie 
Przechowywanych w bibliotekach, dostęp­
nYch tylko dla wybranych osoD. 

List do redakcji "Prawdy" w sprawie 
Utrudnień językowych i prób przymuso· 
Wej asymilacji Ukraińców. 

Przewożenie literatury antysowieckiej 

przymusowe przesiedlenie na 5 lat do 
kraju krasnojarskiego. 

Krytyka polityki rządu z powodu inter- 1 rok więzienia. 
Wencji w CSRS oraz bałaganu w zakładach 
llrzemysłowych Krasnodaru, jak również 
krytyka Breżniewa w Liście do Greczki. 

:&:ontakty z nacjonalistami ukraińskimi. 

List Aleksejewa (protest przeciw inter­
Wencji w Czechosłowacji). 

5 lat łagru o zaostrzonym reżymie. 

Skierowanie do więziennego zakładu 
psychiatrycznego. 

Z S · " Skierowanl'e do kliniki psychiatrycznej . ałożony swego czasu legalnie "OJUZ 
został zlikwidowany. 

Założenie antysowieckiej organizacji i pro­
paganda antysowiecka. 

Senin _ 7, Romanow, Kulikow i Ki-
ik· 6 Bobrow -- 4 lata obozu r m - po, . 

z zaostrzonym reżymem. FokeJew --
3 lata obozu. 
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~==============~~~;;~~~==============~~ 
Czas i mWJsce procesu, 
względnie aresztowania Oskarżeni, względnie aresztowani 

~~~~====~------------~~~~=====-------
12-19. 1. 1970, 
T aszkient 

19-27. 1. 1970, 
Dniepropietrowsk 

29 . 1. 1970, 
Swierdłowsk 

Luty 1970, 
Riazań 

3. 2. 1970, 
Lwów 

20 . 3. 1970, 
Kijów 

26-27. 2. 1970, 
Moskwa 

Marzec 1970, 
Begowat, Uzbekistan 

Marzec 1970, 
Angren, Uzbekistan 

10-11 . 3. 1970, 
Charków 

13. 3. 1970, 
Moskwa 

16. 3. 1970, 
Moskwa 

22. 3. 1970, 
Rostow 

Oskarżeni: Hja Gahaj i Mustafa Dżemilew. 

Oskarżeni: I. G. Sokulskij, N. G. Kulczinskij 
I W. W. Sawczenko. 

Aresztowany : Lew Uhoszko, inżynier f ' k lZ}' • 

OS~~Tżony : Jurij Wudka, Szimons Griljus, Frolow, "fis' 
leMJ. ~udka, Mar~onow, Zasławskij - wszyscy sW­
dencI lDStytutu radiotechnicznego w Riazaniu. 

Oskarżony: Bedryło, ekonomista rolny. 

Oskarżony : Bachtijarow, student. 

Oskarżony: P . G. Grigorenko. 

Oskarżony: Muarem Martynow, Tatar krymski, pocta. 

Oskarżony: Sejdomet Chalisajew. 

Oskarżeni: Wladimir Ponomariew inżynier; Władysła'~ 
Niedohora, inżynier. ' 

Oskarżony: Wladimir Gerszuni, murarz. 

Waleria Nowodworskaja, studentka. 

Aresztowany: Piotr 19ides, kandydat nauk filozoficZ' 
nych. 
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oskarżenie 

Spor~dzenie i kolportaż różnych doku­
lDentow, m .in. listu dwunastu do buda­
!eszte~skiej narady partii komunistycz. 
!ch. l robotniczych, odezwy do naukow­
j~~ twóroow, podpisana przez I. Gahaja, 
~huma i P. J akira odezwa do mieszkań-

kr
cow Moskwy w sprawie obrony Tatarów 

Ymskich. 

~.e~agowanie i kolportaż odezwy do mło­
t ~ezy twórczej Dniepropetrowska, kolpor­
az "reportażu z rezerwatu Berii", i in. 

r?Si~danie ulotek broniących Grigorenkę, 
ltwlnowa i Gałanskowa. Ulotki były kol-

k
Por.towane pośród cudzoziemców w Mos­

Wie. 

Zpłoż~nie nielegalnej grupy pod nazwą 
" arba marksistowska nowego typu". 

R.oZPowszechnianie odezwy siedmiu po­
Przednio skazanych pisarzy ukraińskich Maz ulotki w związku z samospaleniem 

achuchy. 

Antysowiecka propaganda. 

Antysowiecka działalność. 

Prze~ówienie nad grobem Kosterina o~ 
~Plsanie różnych dokumentów w spraWIe 

atarów krymskich. 

Antysowiecka propaganda. 

Zniesł " . ki aWlerue panstwa 
ego. 

Z.niesławienie państwa 
kiego. 

systemu sowiec-

systemu sowiec-

R.ozdawanie ulotek potępiających inter­
wencję w Czechosłowacji. 

Listy do centralnych organów prasowych 
w . Sowietach omawiających sytuację w 
panstwie. 

w y rok 

Gahaj - 3 lata obozu, Dże~ew -
3 lata obozu z zaostrzOnym rezymem. 

Sokulskij - 4ł roku ~boz~. z zaostrzo­
nym reżymem; KulcZlDSkiJ Zł roku 
obozu ; Sawczenko - 2 lata obozu z 
zawieszeniem. 

Ju. Wudka - 7, Griljus i Frolow -
po 5, W . W udka - 3 lat~ oboz~ ~ 
zaostrzonym reżymie . MarllnoWOWI . l 
Zasławskiemu zawieszono wykoname 
kary. 

2 lata obozu. 

3 lata obozu. 

Przekazanie do kliniki psychiatrycznej 
w Kazaniu. 

2 lata z zawieszeniem. 

l rok obozu. 

3 lata obozu. 

Umieszczenie w klinice psychiatrycz­

nej . 

Przymusowe umieszczenie w klinice 
psychiatrycznej. 
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========================================7=====================~ 
Czas i mw]sce procesu, Oskarżeni, względnie aresztawani 
w~z~g~lę~d~nre~·~~ar~~~zt~aw~mua~·~ ____________________________________________ ___ 

25. 3. - 24. 4. 1970, 
Gorki 

Oskarżeni: Michaił Kapranow, student chemii (wrłą~) 
ny z procesu z powodu antysowieckich wypoWlecW: 
Siergiej Ponomarew, student; Władimir żilcow, student, 
Wladen Pawlenkow, nauczyciel historii. 

Kwiecień 1970, 
Obninek 

15-18. 4.. 1970, 
Ryga 

24. 4. 1970, 
Charków 

30. 5. 1970, 
Obninek 

1970, 
Petrozawodsk, 

Aresztowana: Walentyna Zinowjewa, chemik.. 

Oskarżony (w drugim procesie): Iwan JachimOwi~, 
filolog, absolwent łotewskiego uniwersytetu, przewodDl· 
czący kołchozu "Jauna Gvarda". 

Oskarżony: Arkadij Lewin, inżynier. 

Aresztawany: J aures Medwedew, biolog. 

Oskarżony: student. 

lVowoAt!i w'łJ.tl.wnit!zQ 

TOM 183 - SERIA "DOKUMENTY" 
WLADYSLA W BIEŃKOWSKI 

MOTORY · I HAMULCE 
SOCJALIZMU 

Analiza "błędów i wypaczeń" systemu rządów Polski Ludowej, prze­
prowadzona p:."ez jedną z czołowych postaci polskiego komunizmu. 
Str. 128 Cena egz. F. 12 (dol. 2,50; 20 sh.) 

• 
TOM 184 - SERIA "DOKUMENTY" 

ZNASZ-LI TEN KRAJ? 
Str. 384 

Rzeczywistość polska w oczach prasy krajowej 
(Antologia) 

Cena egz. F. 24 (dol. 5; 40 sh.) 
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oskarżenie 

Antysowiecka propaganda. 

Antysowiecka agitacja. 

Pismo protestacyjne do KC KPZS. 

~odpisanie i kolportaż pierwszego i ~ 
Clego pisma do komisji praw. człOWl~ 
ONZ w związku z aresztOWanIem GngQ­
renki. 

KrY~Yka reżymu sowieckiego . z powodu 
upohtycznienia nauk przyrodniczych. 

R.OZpowszechnianie broszury napisanej 
Pnez Ju. Wudkę: "Zakat Kapitała". 

wyrok 

Pawlenkow i Kapranow - 7 lat obozu 
z zaostrzonym reżymem, Ponomarew 
5 i Żilcow 4 lata obozu. 

. . w klinice przymusowe ~IIlleszcZenle 

psychiatryczne) w Rydze. 

3 lata obozu. 

Skierowanie do kliniki· . psychiatrycz.. 

nej. 

4 lata obozu. 

---------------------~------I 
13i6Lioł.flki « Kulł.u.r'ł)} 

TOM 185 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT SIEDEMNASTY 
. . . ał M· hał Romera z 1915 r.: polska a Li~a.; 

ZawIera m.ID. Memorl IC. "a J I Kraszewskiego· W. JędrzeJewI-
St. Kirkora : ,,~orespon?enc)~920: L. Mitkiewicza: 'Placówka "Star" 
cza: Sprawa Wilna w lipcu R' .. P l miki 

oraz Relacje, ecenzJe I o e· h ) 
Cena F. 18,50 (dol. 4; 30 s . 

Str. 240 

• 
TOM 186 - WITOLD GOMBROWICZ 

TRANS-ATLANTYK 
TOM II-gi ,,DZIEL ZBIOROWYCH" 

Cena F. 14 (dol. 3; 25 sb.) 
Str. 132. 



Jest ile - będzie gorzei. 

~ytuł pesymistyczny, należałoby go uzasadnić, może rozpo­
cząc . od ~uche~o sprawozdania w rodzaju: "Znów brak mięsa, 
mebli, ~eszkan; skaczą w górę ceny; opada w dół wydajność 
p:acy; kiepska jakość produkcji; wysokie marnotrawstwo ... ". Ale 
me, ~oczątek będzie inny, w duchu ."notatnika agitatora", czy jak 
O? SIę nazywa, wydawanego dla mstruktorów partyjnych naj­
mzszego szczebla, na którym wzoruje się ostatnio bardzo ściśle 
red.aktor k~akowskiego życia Literackiego, Władysław Machejek. 
~aJlepszy literat w~ród ekonomistów łączy z coraz lepszym skut­
kIem .soc-pl~~wame w gospodarce z soc-realizmem w publicys­
tyce lIterackIeJ. T~lko patrzeć, jak tygodnik krakowski otrzyma 
nowy tytuł: "WycIe LIteracko-gospodarcze". W numerze majo­
wy~ (~r,,~2) ~ ~rtykule pod wymownym tytułem "Przeskoczyć 
sWOJ clen USIłuje dokonać nadzwyczaj trudnej sztuki w taki 
oto łatwy sposób: "Wróciliśmy Z dwudniowego posiedzenia V 
ple~um KC PZl'. R [ ... ] Ktoś powiedział n i e li t e r a c k o (podkr. 
mOJe - A.G.), z: nudzą. g~ takie plena, ponieważ są. podobne do 
narad . buc~alterow. [ ... ]. WIad0':l0: cyfry i. suche fakty nakręcają. 
g~dam~ .. NIe zgadzam SIę Z. takIm stosunkzem do żmudnych reka­
PItu.zacJl nau:et ~uchalterYJnych (abstrahują.c od tego, że kiedyś 
chcza!e:n byc kSIęgowym), taki stosunek świadczy o braku wy­
~brazm u krytyka,. o ze:vnętrznym traktowaniu wysiłków, w 
za~nł'm wypad~u me śwzadczy dobrze o wyczuwaniu wielkich 
SpIę~ konc~pcYJnych. i kadrowych pod powierzchnią. cyfr [ ... ] 
A. wzęc, tkWIąC 1?ozornze w sferze czysto produkcyjnej, rozpychając 
SIę drarrzatY9zme w ty:n zakresie zewnętrznym, wkraczamy w sfe­
rę w gr!'lncIe rzeczy. Ir:te~e~tualną.". Machejek rozpycha się dra­
~at~czme, produkcYJ me l mtelektualnie, żeby tylko wyjść spod 
clem~, w kt~rym .znalazła się "sfera rzeczy czysto produkcyj­
n?,ch .. Mach~Jka me nudzą posiedzenia plenarne KC, może prze­
clwrue, baWIą, co byłoby poniekąd zrozumiałe ale martwi go 
cień, więc próbuje wielkiego skoku: "Czy rzec~y opłacalne spo-

( 
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łecznie mogą. być nieopłacalne ekonomicznie w naszym ustroju?" 
Myśl zawarta w pytaniu jest odkrywcza, świeża, załatwia wiele 
spraw, wystarczy bowiem, że partia piórem Machejka powie, iż 
marnotrawstwo w gospodarce na niebywałą skalę jest, mimo 
wszystko, opłacalne społecznie, bo to, co zostanie, będzie nasze, 
społeczne _ i kłopot z głowy. Kolejna próba wielkiego przeskoku 
jest jeszcze ciekawsza: "Cała polska ekonomika przemysłowa 
rozwijała się w fałszywym kierunku? [ ... ] Wyraźnie kpię, albo­
wiem musiałbym zapytać, co zrobilibyśmy z 'nadmiarem ludzi'?" 
Dodajmy bez Nowej Huty im. Lenina, której koszt pochłonął 
chyba ze sto miliardów złotych? Bez Fabryki Samochodów Oso­
bowych na żeraniu z jej archaiczną "Pobiedą"? Bez suchego doku 
w stoczni gdyńskiej, której koszty przekroczono o blisko 50 proc.? 
Wszystko było opłacalne; Machejek skacze jeszcze wyżej: "A kto 
byłby ostoją walki Z reakcyjnymi bandami i w konsekwencji 
ugruntowania władzy ludowej?" To nic, że opór zbrojnego pod­
ziemia ustał na dobrą sprawę jeszcze przed zbudowaniem "zrę­
bów" i że stało się to nie dzięki przemysłowi, lecz w wyniku bra­
terskiej pomocy NKWD i wojsk sowieckich. No, ale ostoja jest, 
władza ugruntowana, wszystko byłoby już dobrze, gdyby nie ten 
cień, który legł (teraz!) nad sferą rzeczy czysto produkcyjnych". 
Tylko tutaj? Zostawmy skaczącego Machejka, wejdźmy na mo­
ment do cienia ... 

Western produkcyjny 

Na XI Plenum KC w 1968 roku I sekretarz wojewódzkiego ko­
mitetu warszawskiego, Henryk Szafrański, oświadczył m.in.: 
"Ogólnie biorą.c w Zakładach 1 Maja w Pruszkowie nastą.piły po­
zytywne zmiany". Plenum, o którym mowa, poświęcone było 
aktualnym problemom handlu zagranicznego, oświadczenie zaś 
Szafrańskiego miało oznaczać, iż zakłady pruszkowskie pokonują 
trudności w produkcji obrabiarek przeznaczonych na eksport. 
Była to w pewnym sensie próba odpowiedzi na pretensje partii 
do Szafrańskiego, że obrabiarki wytwarzane w podległym mu wo­
jewództwie są niskiej jakości i prymitywnej konstrukcji. "Brak im 
_ zarzucano mu wcześniej _ nowoczesnej architektury, za dużo 
ważą, zbyt skromne oprzyrzą.dowanie, nie gra część elektronicz­
na, źle z jakością., niedobrze z kosztami, fatalnie z wydajnością., 
suport do niczego, a o parametrach dokładności lepiej nie mó­
wić ... ". Szafrański nacisnął na komitet powiatowy w Pruszkowie, 
ten z kolei na komitet zakładowy, jednocześnie poszedł "wycisk" 
po linii administracyjnej: z resortu do zjednoczenia, ze zjednocze­
nia do dyrekcji zakładu, która obiecała że będzie lepiej. Dyrekcja 
była nowa, za stare grzechy nie odpowiadała i dlatego nie oba­
wiała się żadnych zobowiązań, w naj gorszym razie "zdejmą", 
"przesuną", a to nie takie straszne. Przed wojną dyrektorom Za­
kładów Pruszkowskich żyło się trudniej, nie znano rotacji, przez 
dwadzieścia lat zmieniło się ich zaledwie 2, najwyżej 3, a naczelny 
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był, zdaje się, jeszcze i w czasie okupacji. Socjalizm wymyślił 
dobroczynną rotację, dzięki której w latach 1945-1968 przez za­
kłady pruszkowskie przewinęło się 41 (tak, czterdzieści jedenl) 
dyrektorów i zastępców, więc Szafrański mógł wystąpić na ple­
num i powiedzieć, że .. nastąpiły pozytywne zmiany". Plenum dało 
wiarę, bo nie dać nie mogło, gdyby nie uwierzyło Szafrańskiemu, 
nie mogłoby uwierzyć kilkudziesięciu innym przedstawicielom 
partyjnych i przemysłowych organizacji. Plenum się skończyło 
i na tym byłby koniec sprawy, gdyby nie anonim, który wpłynął 
do redakcji jednego z tygodników. 

Pod pewnymi względami modne w Polsce anonimy przypo­
minają popularne w Związku Sowieckim publikacje .. Samizdatu", 
można sobie przy ich pomocy ulżyć, uchylić rąbka prawdy, a naj­
ważniejsze - podnieść głos przeciw bezprawiu i łgarstwom, pró­
bować .. coś robić", jakoś walczyć. Anonim był krótki, treść nie­
poradna i brzmiał mniej więcej tak: 

"Amerykańskie westerny, to betka w porównaniu z tym co się wyprawia 
u nas. Klika, która nami trzęsie, to najprawdziwszy gang złożony z brygadzis­
tów, działaczy związkowych i partyjnych, powiązanych z komitetem powia· 
towym i nawet z milicją ... Nowa robotnica na nocnej zmianie, jejli nie prze· 
kroczyła wieku 4O-tu lat, zostaje zgwałcona dobrowolnie albo pod przymu· 
sem, tak przynajmniej to wygląda na naszym oddziale ... Jak się nie odda, 
wylatuje z pracy następnego dnia... W brygadzie skrobaczy premie za zamó· 
wienia eksportowe odbiera klika i dokonuje nowego podziału. Ktokolwiek 
próbuje w tej sprawie interweniować - a były takie próby w komitecie po­
wiatowym, w komendzie MO, w prokuraturze, nawet w komitecie wojewódz­
kim - tracił pracę jaka niebezpieczny warchoł i rozrabiacz. Pomóżcie, bo już 
nie wiemy gdzie się udać, ale na miłość boskq! nie pokazujcie im oryginału 
anonimu!". 

Dziennikarz przepisał anonim na maszynie i pojechał do Prusz­
kowa. Jeden z sekretarzy komitetu pobieżnie przejrzawszyano­
nim, zwrócił go z rozbrajającym uśmiechem: "Ta wariatka znów 
rozrabia, tym razem do was trafiła" ... A gdzie ta "wariatka" pra­
cuje? "O, już dawno zwolniona i teraz z nudów wypisuje różne 
głupstwa. .. " A może to nie ona? "Na pewno ona! Szkoda zachodu, 
wracajcie do Warszawy, Z tego tematu nic nie będzie". Dzienni­
karz uparł się jednak i postanowił pojechać do zakładu, aby zo­
baczyć, "co i jak". Nagle mina sekretarza przeszła dziwną me­
tamorfozę: konfidencjonalnym tonem zapytał, niemal szeptem, 
tuż przy uchu: "Co, może jest cynk z góry, żeby wykończyć Sza­
frańskiego? Powiedzcie prawd~?" Dziennikarz nie odpowiedział, 
uśmiechnął się tylko, że niby ani zaprzecza, ani potwierdza, bo 
jedynie taka dwuznaczna postawa mogła ułatwić zbadanie spra­
wy. I nie omylił się, sekretarz obiecał pomóc ... 

Jak się okazało, to o czym wspominał anonim, było tylko 
bladym odbiciem stosunków panujących w zakładach imienia 
l Maja. Sprawa gwałtów: robotnice w starszym wieku i "bardzo 
brzydkie" były zwolnione od powinności utrzymywania stosun­
ków płciowych z maj sterem, brygadzistą. Afera skrobaczy: ro-
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- . db' , mii w wysokości 4.000 zł, pie­
botnik W.P. pok~tow.ał o lO:ł ~,re u 'edynie 1.000 zł; robotnik 
niądze zabrała klika l .. ~ÓCI a m~ . e1nak ani grosza, ponieważ 
J.G. pokwitował 2:300 zł, ru~ o~;zy t J czasie przebywał na urlo­
wpisany był na listę .. na liPę.,.w Ó brałem, ale nie dla 
pie. Brygadzista tłum~czył ~Ię· .. ~:~e;n~ komitecie, i w M'O .... 
siebie, musiałem dawac n~ f)fz:, .w~:J może nawet więcej, niż 
Trochę kła~ał, bo, dla SI~ Ie . e:rz ro~mawiał potem z pewnym 
przypuszczah na gorze. DZIennikł fabryce ponad 30 lat - t y­
robotnikiem, który przepracowa w ocz tkowo próbowaliśmy z 
powy .. stary robociarz"; "Owszem, P brą gadzisty jest w radzie 
tym wszystkim walcz~c: ale krewr? wy komitecie powiatowym 
zakładowej, inny z klzkt m,! kumo ra dać przydział na mieszka­
itd. Oni - decydują o wszystktm k kom~odać godziny nadliczbowe 
nie, kogo skierować na wczasy, ~m:: o przyjąć do pracy, zwol­
przy zamówieniach ekspor:tow;ch' d ??g Byle szła produkcja, byle 
nić ... Dyrekcja? A co to Ją ? c. o zt. t d rekcji to na rękę, 
wskaźniki grały, reszta stę me lzCZY:k~res~ ą~1rdę _ jak trzeba, 
że jest gang, który. trzyma robo~n~ oWpa~owie mają czyste ręce 
ktoś wykona za mą brudną ro o ę, 
i tak to leci". . ł . afery? Jak już wspo-

Jaki był, zapyta Czytelnik, epIlog .ca ej. a' Jednego z bry-
., ., b' ono pomewaz now .,. 

mniano, dyrekcJI.mc me zro l . dnak z miejsca napisał ~~ 
gadzi stów zwolniono z pr~c~, ten Je dr całej zakładowej l 

redakcji wielki akt oskarzem,,: pod a es~~ . eśli sprawa trafi 
partyjnej elity i nied~ac:zm~ postra~7 ~e~e C:sÓb. Sprawa bry­
do sądu, wraz z nią znajdZIe SIę tam ę okiono kogoś w ko· 
gadzisty do sądu nie. pos~ł~... Ponadto z~kO. Przepraszam, jesz­
mitecie powiatowym l to ~uz chyba wszys ono dziennikarza, aby 
cze coś. W komitecie pOWIatowym p~pros~ cie mogą być jakieś 
artykuł dał uprzednio d~ wglądu, .. .0 wte to' t lko przypuszcze­
błędy". Nie dał, więc komlte; ~~dZWO~~ ;;1: kold powiadomił wi­
nie dziennikarza) do Szafrans lego, o . d razie na artykuł 
dać kogo trzeba w biurze cenzury. W kaz'~ano się z właści­
już tam czekano,. a /?idy nads~edł, sk(~om:~że tylko przypuszcze­
wą osobą w kOIDItecle centra nym . ś" ale z drobny­
nie dziennikarza), kt?ra wydała werdykt. pu ~~~ykułu cały fra­
mi zmianami. Zgodnie z tym, wyr~cono z t nie drugi, w któ-

t dotyczący gwałtów na robotrucach, nas ęp k w po-
gmen . . an miał kumotrów wyso o 
rym mowa była o tym, lZ g g . fragment wystą­
wiecie usytuowanych. Przepuszczono natomIast n ch zmianach" 
pienia Szafrańskie~o na ple:~ JC h o. ..P~z~a ~ Pruszkowie, 
w produkcji obrabIarek w ( uła bac ~ł' ,Afera w brygadzie") . . afery tyt rZIDIa, 
co na tle OpIS~~J. racze' niezamierzonego, spłatanego 
sprawiało wrazeme fl,~la, J cz nek do dramatycznej sytu~-
urzędowym .. cz~taczom .... Oto przy.J isał Machejek, "pozornte 
cji gospodarczeJ. Po~~ki, ~ sf~:z~, s~ rJała wedle machejkowego 
czysto produkCYJneJ '. ktora k . ę. bandami i w konsekwencji 

łu t'n walkt z rea CyJnymt . Z kł d zamys ,,os.oJ-.: l d ... N'e proszę MacheJka! a a y 
ugruntowama władzy u ?weJ : fr l, ki pruszkowskie nie mogą 
Pruszkowskie nie są ostOH, zas ezar 
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sprostać konkurencji na rynkach ś . t 
techniczno-humanitarne! Wla owych. Złe parametry 

Ludzie z immunitetami 

. ~era pruszkowska nie jest odos b . '. 
meJszym przykładem stosunk ' o ?Ionym am naJdrastycz-
myśle. Załogi fabryk są zastra~;>npanuJących w polskim prze­
ne przy pomocy całego arsena e, czasem wręcz terroryzowa­
cyjna bądź sankcja administra~' śr?dków,. w któ~m pałka mili­
Dalekosiężne skutki afer w dl ~lle nalezą do naJ groźniej szych. 
znać groźną deprawacją' sze~~k~~u pruszkowskiej, dają o sobie 
nY?D naruszaniem elementarn c~ grup społe~zn;ych, powszech­
dZIczeniem obyczajów. Na polu ~asad WSpółżYCIa społecznego, 
~t~at wprost nieobliczalnych w za ~~sPodar~z.ym p~o~a?zą do 
SCI produktów nie dbałej r' al" ~m u choCIazby mskleJ jako­
itd. ' e lzaCJl procesów technologicznych 

O.d lat partia nieustannie i be k . . 
~zenH~ wzrostu wydajności prac z~ utecznle zabIega ~ przyspie-
Jednej strony dzieją się w tej l· d ~I"I?Y są ,u~as~dr~lOne, bo z 
~ z drugiej, mimo nieustanne ZIe ~Ime n~ sWle~le Istne cuda, 
Inwestycyjnych w dochodzie n~o:Iększama udZiału nakład,?w 
trwa od lat groźne zjawisko z al .~, w przemyśle polskIm 
noś~i pracy. Jeszcze w latach 1~6_::J:cfa teI?pa Wzrostu wydaj­
tOŚCI produkcji globalne' na 'e przec~ętne przyrosty war­
~ latach 1961-1965 już t~lko J5 ~gO zatrudni~nego sięgały 7,6 %, 
nik ten obniżył się do 37% ' 0, a w okreSIe 1966-1967 wskaź­
uległa poprawie Tymcz'a 0, a w nas,tępnych latach sytuacja nie 

l . sem, powtorzmy akł d . 
n.e okowane w przemyśle są . ,n a Y mwestycyj-
SIę wciąż nowe fab ki c.oraz WIększe, to znaczy buduje 
zjawisko w pOdobnJ ska';i ';Z~Jno~ć 'pracy maleje. Gdyby takie 
my w Wielkiej Brytanii o .rrueJsc~ na Zachodzie, powiedz­
cięsnvo nad partią rząfuą~:o~~Ja ~dniosłaby druzgocące zwy­
larum z powodu nadciągaJ'ą~ego kCrya a p~asa podniosłaby głośne 

PZPR" zysu. me zarruerza scedować ł d 
zresztą w tej chwili nie ma próbw .a zy na !zecz opozycji, której 
zatrudnionych, aby pod ż~ ć Uje x:ato~ast zmniejszyć liczbę 
trudnionego. Można i tak wy ZYł wydaJ?ośc pracy na jednego za-

. . ' , zw aszcza, ze formaln' . 
CJę. przeCIętny przyrost zatrudn' . . Ie partia ma ra-
proporcji do dynamiki produk .. I~m~ pozostaje w rażącej dys­
mysł jest dziś jednym z na 'b~Jld . o. tym względem polski prze­
dowód jeszcze kilka liczb' i t r

k 
Zlej z.aco~anych w Europie. Na 

dukcji za 100, w latach 1961-19~6 ~z~m~~ąc cały przyrost pro­
rostu osiągnięto w wyniku wi k glu ty!ko. 6 % tego przy-
94 %, dzięki zwiększeniu WYdajn~~e~o zatrudmema, a resztę, tzn. 
dów: Np. we Włoszech odpow'e~I pracy. Je.szcze ~lka przykła­
we Francji i w NRF 15 i 85 ~ B ~ .:pr

1
iC?rcJe wynIOSły 12 i 88, 

wierzyć oficjalnym dan m 'd' .e gIl l 8~. A w Polsce? Jeśli 
osiągnięto tylko 65 % priyr~st~Iępk:o:~o~toWI wyda)ności. pracy 

u CJI, a w wymku ZWIększe-
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nia zatrudnienia - 35 %. Wskazuje to na techniczne zacofanie 
przemysłu, wystawia niechlubne świadectwo organizacji zarzą-
dzania i produkcji. . . 

A więc partia słusznie podnosi larum, chwyt~ SIę Jednak śro~­
kówani "socjalistycznych w formie", ani humamtar?ych ~ tr~ścI, 
proponuje bowiem po prostu zwolnić z P!ac~ o~esl?~ą llośc l~: 
dzi. Do tego miejsca zgadzam się z partIą, Ja row~llez sądzę, 1Z 

z przemysłu można zwolnić, bez żadnego absolutme us~czerbku 
dla produkcji, co najmniej 20 % stanu osobowego. Pytame tyl~o, 
kogo? W samym np. resorcie przemysłu J?aszyno~ego mozna 
zwolnić, szacunkowo, 200 osób; sponad 20 zJednoczen przemy~ło­
wych - co najmniej 2.000 osób; pominę tu ta~e !eso.rty, .Jak 
UBE, Kontroli Prasy i podobne, gdzie "przerosty SIęgają WIelu 
tysięcy wysoko płatnych pracowników. Również w fa~rykach 
istnieje pokażny nadmiar zbędnych ludzi. A jednak, kogo SIę zwal­
nia? Wróćmy do części reportażowej ... , . 

... Pani M.Sz. ma dzisiaj ponad 50 lat, męża chore~o na gru~h­
cę i 3 dzieci. Należy do jednej z naj starszych pracownIC Zakł~~ow 
Wytwórczych Urządzeń Telefonicznych im. Komuny ParyskIej w 
Warszawie. Po wyzwoleniu stolicy ofiarnie uczestniczyła w odgru­
zowaniu i odbudowie fabryki, miesiącami pracowała za darmo, za 
zupkę z przyfabrycznej stołówki. Była z tego dumna, często lu~ 
biła opowiadać, jak "własnymi rękami odbudowała zakła?" .. P~~ 
M.Sz. już nie pracuje, została zwolniona "w rama~h elImmacJI 
nadmiaru siły roboczej". "Panie redaktorze - mÓWIła płacząc -
gdzie ja się teraz podzieję, kto mnie w tym wieku i z mojf! p~o­
tesją przyjmie? I czy to sprawiedliwe? Nierobów, darmoz]adow 
nie ruszyli, a mnie zwolnili. Chce pan poznać prawdę, kto zostal?" 
Dziennikarz postanowił poznać prawdę, ujawnić "darmozjadów". 
Ludzi ze swoistymi immunitetami, nietykalnych, jak ich nazy­
wają w fabryce, naliczył ponad stu, co na niewielką stosunko~o 
załogę jest skandalem co się zowie. Bo nietykalni nic ab~olutX:le 
nie dają fabryce, wprost przeciwnie, są na jej utrzymamu. Klm 
są? "Kto jest kto?" Przede wszystkim liczna grupa byłych ubow­
ców, którzy "zasilili" fabrykę po Październiku i w późniejszym 
okresie. Dalej - kilkudziesięciu tzw. etatowych i nieetatowych, 
czyli społecznych działaczy różnych organizacji partyjnyc~ i s~­
morządowych, którzy lwią część dniówek roboczych przeSIadUją 
na naradach, konferencjach, nad pisaniem i czytaniem sprawo­
zdań "do" i "z". Prócz tego kilkunastu notorycznych bumelan­
tów, znanych z imienia i nazwiska całej załodze, ale od których 
niesposób się uwolnić, ponieważ każdy posiada wysoko utytuł?­
wanego krewnego ... Wystarczy, chociaż dziennikarz zapewne me 
ujawnił całej prawdy, z prostego jednak działania arytmetycz­
nego wynikało, że gdyby ZWUT im. Komuny Paryskiej mógł 
sobie pozwolić na likwidację hojnej filantropii, wydajność pracy 
liczona wartością produkcji na jednego pracownika wzrosłaby 
momentalnie o całych 10 %! Partia poszła inną drogą: pani 
M.Sz. _ wysłużona robotnica, która własnymi rękami w 1945 
roku ... itd. - już nie pracuje, zrobiła swoje i musi odejść. Krzy-
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~a wydajności pracy może się podni . 
me _ ponieważ przykład . M eSIe, a może i nie, raczej· 
Ś pam .Sz. z pe ś· lony w .. pływ na całą ł wno Clą wywrze okre-za ogę. I to jest n t 
sytuacJI gospodarczej w Polsce. as ępny przyczynek do 

Uszczelka a socjalizm 

Lenin kiedy powiedział, że soc· alizm . . 
władza sowiecka". W świetle ~ , . to "elektryflkacja plus 
posiada już daleko zaawansow~~mnow~ki~gO kryterium, Polska 
wiem poczyniła duże postęp ~ ~CJahz~, elektryfikacja bo­
powiedział także wiele rze/' ~ wa a s~Wlecka ró~eż. Lenin 
rach socjalistycznego plano~~ ~ych, m.m. wspommał o walo­
żołniersku że plan t ma,,, co potem Stalin uzupełnił po 
zostało, rÓwni~i w Polsc~ P:~~o , to. znaczy prikaz. I tak już 
każdej dziedziny życia N '. . ZI~ partI~ opr~cowuje plany dla 
w~niu inwestycji, więc· z n~~ęceJ uwagI partla I?oświęca plano­
ta~ _ ? każdej gałęzi gosp:iarr;:r~~r o dws~stkun ~usi pamię­
wodztWle, o wszystkich fab o owej, okazdym woj e-
parkac~, festiwalach, uniwer~~~~~h. ~ostac~, ~el.ach, p~la~h, 
westycJe muszą sprzyjać postępowi t o ~~JwazmeJszym,. ze m· 
potrzeby, możliwości zasad . ec I~znemu. PartIa zna 
co jest najważniejsze' w inw~sfo~ZIału, ~ po~e~~ż zgłębiła także 
oraz w myśl zdrowej zasad YCJacth, WlęC dZIeli Je sprawiedliwie 
gląda w teorii. y "we e stawu grobla". Tak to wy-

. W Polsce dużo się pisze na temat . " Istniejących w USA. Jak s wpływ ,,~p na~Iskl;l , czyli lobbies 
naciska, po co i za ile O ą ~wo, j~k dzIałaJą, kto na kogo 
~ho, przynajmniej w P"ubli~~~:cś ~IS~U" w Polsce jest głu­
Jednak i po cichu mówi s· ro ac przekazu. Prywatnie 
tężna "grupa węglowa" żi ~ ten. temat od lat. Że istnieje po­
łają grupy stalowa" s' to . ep~e "gruI?a naftowa", że dzia-

. . " '" CZlllowa chernIc ". . meJako branżowy przekró· o· . ' " zna l mne. Jest to 
że na układy regionalne. ~ąS c~alist1cznego lobby; dzielą się tak­
stołeczny i inne Ka· d . WIęC glg~ty katowicki, wrocławski 
nych w ~dpowI·ed· m·chz a. ~ gruhP pOSIada swoich ludzi ustawia: ffi!eJscac w . . .. 
mułki, w Komisji Planowani - n~Jw.aznleJ,szym obok Go-
Kiedy dochodzi do podziału ~o;e~or~le finans?w, w bankach. 
grupami wybuchają zażarte walki t a mw~stycYJnego, pomiędzy 
o to, aby uszczknąć komu s. ,oczą s~ę przemyślne intrygi 
m!li~rdów złotych i przerzuci~ę. tylko k da kilka cz~ kilkadziesiąt 
WIŚCIe J. ak na całym , . . Je na onto własnej grupy Oczy-

'. SWleCle tak i tuta· .: . . . przegrywają słabsi Gierek z r J, wygrywają silnIeJSI, 
kosztem wielu miliardów złot oz~achem przebudowuje Katowice 
mi nie może wyżebrać kilku~~t' Zt .to Kozdra w Lublinie lata­
kanalizacji miast powiato ch m lOnów ~otych na remonty 
wybuchają groźne epidem~ ,w któryc~ memal każdego lata 
ną. Minister Mitręga miliar?y zł~~ne zk~leczyszcz<?ną wodą pit-

we mwestycYJnych grzebał 
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w kopalniach, za to trzech kolejnych ministrów komunikacji nie 
było w stanie wybłagać dodatkowych dwóch-trzech miliardów 
złotych dla będącego w katastrofalnym stanie kolejnictwa pol­
skiego. Zawsze i wszystkie podziały nakładów inwestycyjnych 
były poprzedzane intrygami, walkami, w których każdy chwyt 
był dozwolony. I to jest jedna, choć nie jedyna przyczyna, że 
pewne gałęzie przemysłu wysforowały się do przodu, inne. po­
zostały w tyle; że jedne miasta rozbudowano z rozmachem, mne 
zaś skazano na powolne konanie. 

Polska, produkująca już 11 mln ton stali, ale nie potrafi się 
uporać z... uszczelkami - zwyczajnymi, "głupimi" uszczelkami. 
W efekcie mała zacofana fabryczka w rodzaju osiemnastowiecz­
nej "manufakturki", trzyma w szachu 1.500 przedsiębiors~w so­
cjalistycznego przemysłu _ elektrownie, transport lądowy l mor­
ski, gospodarkę komunalną. Pech bowiem chciał, że fabryczka 
nijak nie mogła znaleźć możnego protektora i latami wegetowała 
bez inwestycji, klepiąc uszczelki - jak się dało i ile się dało. 
A dawało się źle i mało. I oto z biegiem czasu w przemyśle zaczęły 
dziać się koszmarne i śmieszne jednocześnie rzeczy, których na 
Zachodzie żaden dyrektor ani zwyczajny robotnik nie byłby w 
stanie zrozumieć. W wielkiej hucie "Zgoda" znajduje się agregat 
wysokości chyba dwóch pięter, wartości wielu milionów złotych. 
Jeśli agregat stoi bezczynnie, straty w ciągu kilku godzin sięgają 
wielu tysięcy złotych. Pewnego dnia powstała taka groźba i 
rychło okazało się, że zawiodło kilka uszczelek, któ~e trze?a na­
tychmiast wymienić na nowe. Zapasowych huta me pOSIadała, 
ponieważ uszczelki są "deficytowe". Wysłano więc do Warszawy 
specjalnego posłańca i ten dopiero usilnymi umizgami wybłagał 
od "manufakturki" kilka uszczelek, które wsadził troskliwie do 
butonierki i natychmiast wrócił do huty. Koszt delegacji posłań­
ca wyniósł ponad 500 zł, przestój agregatu - kilka tysięcy zło­
tych, a cena każdej z uszczelek nie przekraczała... kilkudziesię-
ciu złotych! 

Kiedy sprawę zbadano bliżej wyjaśniło się, że niektóre wiel-
kie przedsiębiorstwa otrzymują przydziały dewiz na import uszcze­
lek. ,,Manufakturka" zaproponowała: ,,Dajcie nam jeden jedyny 
raz połowę przydziału dewizowego, zmodernizujemy fabrykę, 
zwielokrotnimy produkcję uszczelek, podniesiemy ich jakość". 
Propozycja była sensowna, początkowo spodobała się możno­
władzcom partyjnym i gospodarczym, rychło jednak do akcji 
weszły "grupy nacisku". Lobby'ści wytłumaczyli komu potrzeba, 
iż nie mogą zrezygnować z przydzielonych dewiz. Ostatecznie sta­
nęło na tym, że "manufakturkę", jako zakład uciążliwy dla sto­
licy, należy "zdeglomerować", to znaczy przenieść poza stolicę··· 
Jaki będzie dalszy los uszczelek, nikt jeszcze nie wie, być może 
sprawa ruszy z miejsca po jakimś nadzwyczajnym plenum KC na 
temat szczególnej roli uszczelek w socjalizmie. Oczywiście, uszczel­
ka, to tylko przykład, jeden z tysięcy, kiedy więc partia zdoła 
omówić wszystkie braki i wydać odpowiednie dyspozycje - w 
którym wieku? 
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Dysproporcje rosną, 

Istnieją różne kryteria oceny sytuacji gospodarczej: dynamika 
dochodu narodowego, bilans w handlu zagranicznym, siła nabyw­
cza pieniądza, relacje między popytem i podażą oraz dziesiątki 
innych. Jak wykazuje doświadczenie PZPR, najbardziej nieza­
wodnym kryterium takiej oceny stał się ostatnimi laty specyficz­
ny styl postępowania ekipy rządzącej . SprÓbUję to wyjaśnić na 
abstrakcyjnym przykładzie. 

Jeśli sytuacja w pewnej dziedzinie jest kiepska, powiedzmy 
nie wykonano jakichś tam planów w którejś gałęzi gospodarki 
narodowej, biuro polityczne rozpatruje sprawę wyłącznie w 
swoim gronie. Jest to, powiedziałbym, I stopień zaniepokojenia. 
Gdy natomiast sytuacja jest zła w kilku jednocześnie dziedzinach, 
biuro polityczne zwołuje plenum KC - co stanowi I! stopień 
zaniepokojenia. A gdy jest jeszcze gorzej, gdy zaistniał stan kry­
zysowy w całej gospodarce, biuro polityczne, albo zwołuje ple­
num albo nie, pisze specjalne listy do wszystkich organizacji 
partyjnych - i to jest II! stopień zaniepokojenia. Wszystkie te 
stopnie były już osiągane wielokrotnie, ostatnio nawet w tym 
roku. Tym razem jednak sytuacja jest nieporównanie gorsza 
niż w poprzednich latach i na dobrą sprawę zaistniał najwyższy 
czas na IV stopień zaniepokojenia - na powiedzenie całej praw­
dy całemu narodowi. 

Jest niedobrze, wręcz fatalnie i może być jeszcze gorzej i nie 
tylko z powodu pogłębiającej się dezorganizacji oraz coraz więk­
szego marnotrawienia dóbr społecznych. Kryzys przeżywany przez 
gospodarkę Polską ma miejsce w czasie, kiedy na świecie doko­
nuje się niebywała wprost rewolucja na polu technologii wytwa­
rzania dóbr materialnych i kulturalnych. Fascynują nas loty na 
księżyc, owszem, słusznie, te loty są rewelacyjne, ale nie mniej­
szą rewelacją naukowo-techniczną jest to wszystko, co się wy_ 
rabia dziś na rynkach. I tutaj jeden charakterystyczny przykład. 
Jeszcze kilkanaście lat temu okres wymiany całej produkcj i ryn_ 
kowej na nową, dotychczas nie wytwarzaną, trwał 10-15 lat; już 
w latach sześćdziesiątych cykl ten uległ skróceniu do 5-6 lat, 
a w latach siedemdziesiątych obniży się przypuszczalnie do 34 
lat! To jest właśnie naj prawdziwsza rewolucja przemysłowa, 
przewrót w technologii. Oczywiście, mowa tutaj o krajach wysoko 
rozwiniętych, z którymi Polska na ogół nigdy nie mogła się rów­
nać, również Polska przedwojenna. Ale jest tu jedno ale... Cho­
dzi o to, że dysproporcje między gospodarką polską a gospo­
darką czołowych państw są dzisiaj w wielu dziedzinach wi~ksze 
niż w latach mi~dzywojennych. Oto wymowne, jak się wydaje, 
porównanie liczby samochodów osobowych (w użytkowaniu) prze­
ciętnie na 1.000 ludności w latach 1938 oraz 1967. We wspomnia­
nym okresie liczba samochodów w Polsce zwiększyła się 11 razy, 
w tym samym jednak czasie w innych krajach wskaźniki wzros­
tu ukształtowały się następująco : Hiszpania - 14, Grecja _ 15, 
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. F . 47 A samochody, to nie 
J . I rancJa - ... d l Włochy - 21, apoma , .. osy i autostrady, han e, mo-

tylko motoryzacja, to ~o~~ ~~łęzi przemysłowych, "ruch , w 
tele i turystyka - dzI~~)l\ narodową . I jeszcze jedno PC?row­
interesie" zwanym gospo ar. ą . d s roporcje. Jak wynIka z 
nanie ujawniające ZWIększające Sl~ . ~ ~h pełna wymiana tego 
obliczeń, w krajach wy~oko ~~f~Iszynowy na zupełnie n?" 
wszystkiego co produk~Je prz. y. 5-6 lat. A w polsce" g~ZI~ 
We wyroby, dokonuje SIę przecIętme c~ rzemysłu jako dzwlgm 
partia nieustannie podkreśla r~~at~~e~io 12-15 lat, przy. czym 
rozwoju gospodarkI, cykl ten. skracanie wspOmnIanego 
na Zachodzie wszystk~ ws~az?Je n~ radykalnego zwrotu. I to 
okresu w Polsce zaś me Wldac ozna 
właśni~ jest najsmutniejsz~. b . jak na ironię losu, prawdę 

A więc jest źle, wręcz n~e~o ~~ei;' rządzącej ... Franc~,. znany 
dramatycznie ukazał polskiej e P . . głośnej kSlązce pt. 
publicysta, J: J. servan-~~~~i~ek w z;s~~i:Jspecjalnie st~eszczona 
"Amerykańskie . wyzwanIe . . SIąW ~lkudziesięciu zaled~e egzem­
przez PAP (w Języku poISk~)'e dla czołowego kierowmctwa par­
plarzach przeznaczonych głowrn m'łiadano sobie na ucho, 
tyjnego i gospodarczego. Jak potem oP. onych czytelników prze­
co naJ'mniej kilkunastu wysoko PdostawI stkim dane odyspro-

k ły . ch prze e wszy . d Z żyło . szok ... . Zaszo owa. l Zachodnią, oraz :P~J?~ę zy a-
porcjach mIędzy USA I E~roP&.. okujących Oplll11 I ocen na­
chodem i Wsc~odem. Do.naJbar le~:nianej książce: "W poczfi.t­
leżało następujące zda~lle we ~sp ł w odstawowym stopmu 
kach bieżą,cego stulecla rozwó~ by . p. niż połowa ekono. 
problemem ilości: według. Derzzson~ ;li~e~Yl1ikiem wzrostu na­
micznego rozwoju w okresle 1909-1i2 't Ył Po depresji przestało 
kładów pracy i zainw~stowanego . ~~:~. 1957 tym ilościowyf'!1 
to być prawdą,. Poml~dz?, lataml . am tylko jedną, trzecl~ 
czynnikom (praca i kapltał) zawDd~l~C~ naY,'ważniejszym czynrzz-

h d rodowego. ZlSta, .' no-w zrostu doc o u na . d . technologlczne zn 
kiem rozwoju ekonomicznego s~ ':"l.e t za p~wód wstrząsu? A oto 
wacje". Być może .kto~ zap~ta: g ZIez ~a że w latach 1961-19.68 
i przyczyna: z obhczen kraJowyc(h wy t at'rudnienia i i potencJa-

. " 'ki wzrostu wzros z tu pro-dwa IlosClOwe czynrn ł' d 52 % całego przyros 
łu wytwórczego) dały ączrne pona ołuje się Servan-
dukcji co według Denisona, na którego. pow z lat 1909-1929 ... 
SChreiber, odpowiadało war~~om roz;;~~~Ską drogami, po 
Innymi słowy, partia prowa I ' 1°d~ . t lat temu! Te kilka­
których inne kraje prz~szły d ~II. a zIe~a dysproporcja i jeden 
dziesiąt lat różnicy, to najbard Zle

d
J gener

elity 
rządzącej. Cała do-

.. h tów po a resem . . z naJ' ClęZSZyC zarzu . t OO olegała w IstOCIe na 
lityk ekonoffilczna par 11 p . 

tych czasowa po a liz aniu nakładów inwestycYJnych, co w 
nieustannym maksyma . ow . do forsownego wzrostu 

.. wadziło rzecz Jasna, tałych konsekwenCjI pro ' . ał . sił roboczych pozos 
zatrudnienia w prz~myśle ~ og .ac~~;.; i inne partie bloku so­
działów gospodarkI naro owek, ewne umiejętności w orga­
wieckiego na czele z KPZS, ~. az~ P w kierowaniu gospodarką 
nizowaniu procesów industna lzaCJl -



122 ANTONI GUTOWSKI 

ekst~nsY'",ną w budowie tzw zr b " 
etapIe, w obliczu rewolucJ'I' ." ę ów . Na nowym jednak 

b l technicznej wychodz' . 
a so utna słabość i bezradność," l na Jaw ich 
etapu rozwojowego. meprzystosowanie do nowego 

Dzisiejszy przemysł polski 'e " 
tywny, przestarzały _ i co za J st tec~cznle. zacofany, prymi-
d~~ wieku zakładów należy do ~~~~~s. - mImo, iż 'pod wzglę­
Clez tyle wydatkowano środkówJ . szych.w EuropIe ... A prze­
wszel~ko, że "budowle SOcjalizmu"InwestycYJnych! Okazuje się 
technicznej i ekonomicznej niewielePo~ wz!?l~dem efektywności 
dowanych przez kapitalizm pol ki l SIę rÓZDlą od fabryk zbu­
dwie wojny światowe. I na d~w;;d ~tach poprzedzających oby-

Jedno tylko porównanie: 

Procentowy udział zakładów w 1965 r. 

Wartość produkcji globalne' nowych starych 
Zatrudnienie J .............. 35,9 33,9 
Środki trwałe··· ·· . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 33,2 36,6 

.... ..... . ........... 38,3 30,7 

"Nowe", to zakłady pow t ł l liczą po 30-40 lat nie dks a e watach 1950-1965, stare zaś 
Zakła~y . "nowe" dały ;:~dU~cj~a~;ik~Oo. ~~~jr~y na tabelkę: 
trudmemu zaledwie o 9 0'< • • o 70 wIększą przy za-

twó 70 DlZSZym ale przy porno . 
wy rczego o . wartości wyższej ~ 25 o/c . . cy potencjału 
rych. Innymi słowy produkc . kł o mz w zakładach sta­
tańsza, niż w stary~h racze' J ~ v.: za adach "nowych" nie była 
no stare zakłady nie' znanoJ . rozsza. Przy czym, kiedy budowa­
dzi~iejszych met~d organizacł7szfze kom'pu~erów, aut.?matyzacji, 
lu Innych rzeczy. No i w J p anowama l produkcJI oraz wie-
władzy w Polsce. Z t~go p~~Ch . :as~ch komuniści nie mieli 
szo~ć socjalistycznej industrializa:'~,,:> e;ua, na czym p.olega "wyż­
cheJkowego" pytania _ tak wi J. czy - wracając do "ma­
uprzemysłowienie w drugiej p~lce. k~~0""!le, bo nieefektywne 
opłacalne? Niby dlaczego? OWIe WIeku było społecznie 

Wydawać pieniądze rozrzutni t aft k . 
trzeba żadnych uzasadnień natu

e 
P? r .azdy: do tego nie po-

partia radzi sobie najlepiej i z 7. ~~eOIOgIcz~eJ. Z tym właśnie 
chenka dochodu narodowego az ~ rokIem odkrawa z bo­
na inwestycje. Inwestycje sta~O~~ ~Iększy kawał przeznaczony 
dzają do działania działacz o Ię SI ą motoryczną p~ii, pobu­
bez niel:lstannego mnożenia lzol·sPo~CZYCh - bez Inwestycji, 
rów itp. _ cała "twórcza" i c~ mur w, ma~zyn, ton, sztuk, lit­
sens, rozmach I dlatego tak meradosna dzIałalność straciłaby 
wsp?mniany j~ż J. J. Servan-S~~~i~~ w~t~ąsnął ~kipą rzą.d~ącą 
s~eJ znakomitej książki spostrzegł' r, t. ry w u;mym mIeJs~u 
Slę do r.ozwoju ekonomicznego w 23 % '(19~~~;~?)c?e przyczymły 
w druglm okresie (1929-1957) W . l tylko w 15 % 
nie jest tym czynnikiem któ; trost zamwestowanego kapitału 
go wzrostu". Rzecz jasn.{ inwist .ma~zy no~ą fazę nowoczesne­
wysoko rozwiniętych, ich udział YJ'~~ ~e strdaCIły se~su w krajach na w ochodzIe narodowym 
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jest tam dużo niższy, niż w Polsce, a kierunki inwestowania oraz 
metody realizacji inwestycji różnią się diametralnie od przyję­
tych w całym bloku sowieckim. Toteż dysproporcje, o których 
była mowa, są już wielkie, nie maleją i przeciwnie będą rosły. 

Coraz więcej rycynusu ... 

Socjalizm w wydaniu sowieckim ożywił monotonię i szarzyznę 
hal fabrycznych pstrokatymi transparentami, z wypisanymi "mo­
bilizującymi" hasłami. W jednej z fabryk widziałem transparent 
o następującej treści: "Przez realizację uchwały VII Plenum KC 
PZPR podniesiemy dobrobyt i siłę Polski Ludowej". Hasło, jak 
hasło, nie było lepsze, ani gorsze od innych wymyślanych prze~ 
propagandzistów. Kiedy jednak przyjrzałem się transparentowI, 
zauważyłem wycięte okienko, w które wstawiono ową rzymską 
siódemkę! W ten oto prosty, można powiedzieć genialny s~osób 
robotnicy uprościli mechanizm propagandy partyjnej: po kazdym 
plenum do okienka wstawia się inną cyfrę - była już IV-ka, V-ka, 
VI-ka, potem pojawiły się dalsze numery, tylko hasło pozostaje 
to samo - wiecznie Ż)"Ve, albo ściślej zawsze martwe. Transpa­
rent z okienkiem, to swoiste świadectwo martwicy propagandy 
partyjnej, paraliżu doktryny politycznej, koncepcji ekonomicz­
nych. Zmieniają się numery porządkowe posiedzeń, rad, narad, 
konferencji, zarządzeń, okólników i instrukcji, ale poza tym nic 
się szczególnego nie dzieje. Nie ma nawet niespodziewanych zas­
kakujących wydarzeń, bo i te nabrały cech systematycznej . pow­
tarzalności jak cztery pory roku. Nikogo już nie dziwi, że WIosna, 
lato, jesień i zima stały się, jak głosi anegdota, czterema plaga­
mi socjalizmu. Co rok wydatki inwestycyjne oraz plany w dzie­
dzinie zatrudnienia są przekraczane, co rok występuje ostry de­
ficyt surowcÓW oraz nieplanowany wzrost zapasów coś za bar­
dzo "spada" czy "wzrasta". Akcja toczy się niczym w seryjnym 
westernie, wiadomo z góry, jak się zacznie (pierwszy kwartał ro­
ku) i czym się zakończy (ostatni kwartał). Scenarzyści z biura 
politycznego nie wysilają się, happy end jest zawsze ten sam: 
"Odnieśliśmy kolejny sukces, chociaż nie ustrzegliśmy się błę­
dów ... ". W kinie zwanym "Partia" od lat idzie jeden i ten sam 

film. 
Sytuacja jest niedobra, gospodarka silnie niedomaga, tymcza-

sem partia, jak powiedział pewien młody inżynier, ,,'" aplikuje 
coraz większe dawki rycynusu". Rycynus, to specjalne akcje, któ­
rymi partia próbuje wstrząsnąć przemysłem, transportem, rolnic­
twem, oświatą, kulturą. Kilka lat temu partia postanowiła zmniej­
szyć tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych w przemyśle, w 
związku z czym nagle ktoś skonstatował, że przemysł wykorzys­
tuje tylko 40-60 % swego kosztownego potencjału wytwórczego: 
zakłady pracują przeważnie na jedną zmianę, istnieje nadmiar 
maszyn. Rzucono więc hasło: "Wykorzystać rezerwy produkcyjne", 
to znaczy uruchomić "wolne moce produkcyjne". Gdy akcja 
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sięgnęła zenitu, ktoś mądry mimoch d . 
przemysł wytwarza nie tylko rze o e~ zauwazył: "Towarzysze, 
dliwe buble _ czy opłaca się cz~ po~y:eczne, również niecho­
żenia bubli?" Uwaga dotarła u~~ amlac rezerwy. w celu mna­
z~esztą zbyt późno, bo ilość butli potrzeba;, akCję przerwano, 
ruepomiernie. Rezerwy produkc ·n"rzucany.ch na. rynek wzrosła 
~ią~ych zasilają wciąż nowe z:~ł:d ~e~llą dalej, szere~i drze­
sIłkIem inwest C ·n . y u owane olbrzymIm wy-
1965 roku paItirJ :wnił7(~~s ru~ po~ó~ł. G~ieś w 1964 albo 
wisko w handlu zagraniczn . yst o WIdzi!) rue~orzystne zja­
boczą się na polskie masz~m. ~a ~ktch zagrarucznych kupcy 
to za. b~zcen; dzieje się takY'p~~e~~: k up~wa~, .a jeśli kup';lją, 
na ruskIm poziomie ·ak Ś' . ons ru cJa maszyn Jest 
zbyt ci~~kie, za dużo' ~aż~. ~i:::~z~a~~a n~ed?bra, l maszyny ~ą 
postawIc pierwszy lepsz inż· . ra na! a e mógłby Ją 
ciętny robotnik, wystarZzy b~er, kazdX te~hruk~ nawet prze­
krajową i z importu żeb zroz e~ porownac dWle obrabiarki, 
wiła diagnozę i w śiad z~ tym um~eć. w czym rzecz. Partia posta­
wą" pod tytułem za o· c za eciła nową "kurację rycynus a­
powszechnej: ABC" p pZY~Ofym z elementarza I klasy szkoły 
tyjnych _ pr~duko~an~ Ie Imy - orzekł trust mózgów par-
według poziomu nowocze;~~~~/~~~~s~ wyrob~Zi~a trzy. grupy 
grupa B - średni poziom euro e ·sk. . p m .św~atowy, 
fany poziom. Każda fabryka p ~ I I grup?- c: - ruskI, zaca­
najwięcej wyrobów w grupie 1~7~~ta~ac SIę ~ieścić jak 
dukcji wyrobów grupy C D' z ę I~, oraz. zanIechać pro­
procentowe do wskaźnikó~ dO "abecadła dorobIOno wskaźniki 
pomniano tylko o bagatelce ~~asow~o ~d.usz~ premiowe. Za­
poziom konstrukcji i jakośĆ ymb:IanoWlcIe, ze aby podnieść 
trzeba najpierw poddać zabie 7 ro w pr~emy~łu polskiego, po-

~:~~~~;jJ~;~~;5~E'J!~~?'::: .. :: 
cji? Większość zakładów chlo ru:fIa prze~xsłu. Efekt kura­
o "przesuwaniu" wyrobówry do grz:.cz A a. ~nosIc .swym władzom 
70-80 % produkcji awansowało d p . I ,w .Wlelu wypadkach 
nie wszystko było w porządku ~ P~ZIO~~ śWlatow~go! Formal­
ziom.u produkcji należało wyb~ać o;~m a skl,asyfikowani~ po­
granIcznej, porównać parametry i ~ ~ wy;obow produkCjI za­
wybierano to co Za hód· . o onac oceny. Oczywiście, 
ABC, w prze~iwieńst~e d~ru~;:Iig~~e~o, ~~jst,arszego. Akcja 
stał~ za nieustającą, trwa więc nadal Ci j~ Ie~w, uz~ana zo­
krajowa _ z wielkim powodzeniem ormuJ~ p~a~a 
nowoczesności wyrobów prze ł . hTYI?c~sem. w dZIedzlllie 
jak przed lat na . mys ~wy~ rueWlele SIę zmieniło -
~wiatowych. K~nst~%~~ąp~~c:;~:;chr:es.zkoty na rynkach 
Jeszcze zanim powstała władza lud ~gIe ~ o~ zn~e. były 
kazmem: "Początek niezl ·est. ~wa, ~owIada]ą z Iroruą I sar­
na dalszy ciąg, od C do i.3,. lUZ akCJa od A do C, czekamy 

Na każdą dolegliwość w gospodarce i na własną nieudolność 
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partia reaguje "kuracją rycynusową"· W sklepach niedobór arty­
kułów gospodarstwa domowego? "Zorganizować akcję pod has­
łem '1001 drobiazgów' ". ,,Akcja była, drobiazgów wciąż brak. 
Rośnie zbyt szybko aparat administracji? "Przeprowadzić akcję 
redukcji przerostów w administracji". Redukcji dokonano już 
kilka, a z każdej administracja wychodzi obronną ręką· Pogarsza 
się bilans handlu zagranicznego, import rośnie szybciej od eks­
portu? "Ogłosić akcję produkcji antyinIportowej". Efekty - jak 
wyżej. I tak za każdym razem. W mniemaniu partii akcje, to 
"działanie zrywami", zrywy są mobilizujące, rewolucyjne, rewo­
lucja bowiem, to skok, a skok to właśnie akcja - więc partia 
skacze i podskakuje, próbując pociągnąć za sobą żywy organizm 
gospodarki narodowej . Od czasu ostatniego zjazdu PZPR w grud­
niu 1968 roku Polska jest widownią nowych skoków i podskoków, 
których strategicznym celem ma być modernizacja przemysłu. 
W samej rzeczy modernizacja, to polskie "być albo nie być", już 
niesposób rozwijać gospodarki metodami ekstensywnymi, daw­
no dojrzała potrzeba rezygnacji z ilościowych kryteriów rozwoju. 
Jednakże modernizacja, to etap jakościowo inny od industriali­
zacji, wymaga nowych bodźców, ekonomicznych, także politycz­
nych, moralnych. Można "na siłę", odgórnie, narzucić budowę 
tysięcy fabryk, ale nie można potem zmusić załóg, dyrekcji do 
technicznej rekonstrukcji. System zaś społeczno-ekonomiczny 
istniejący w Polsce nie zdołał wywołać naturalnej potrzeby mo­
dernizacji, nie stworzył pompy ssącej, zdolnej pochłaniać wyna­
lazki, nowe efektywniejsze technicznie i ekonomicznie maszyny 
oraz wyroby. Przemysł, i to trzeba powiedzieć jasno i niedwuznacz­
nie, nie pragnie modernizacji, ponieważ sila robocza jest ciągle 
tania, bardziej opłacalna od najwymyślniejszych maszyn. 

Partia o tym wie, nie wiedzieć nie może, zdaje sobie sprawę 
i z tego, że społeczne zapotrzebowanie na modernizację dojrzeć 
może jedynie pod warunkiem daleko idących zmian politycznych, 
prowadzących do szeroko pojętej demokratyzacji, do tego, co 
Czechosłowacy w okresie swej krótkotrwałej wiosny nazwali 
"socjalizmem o ludzkim obliczu". A na to ekipa rządząca nie 
chce się zgodzić i stąd koncepcje nowych "kuracji rycynusowych". 
Jedną z nich nazwano "Nowym systemem bodźców ekonomicz­
nych", który ma być wprowadzony z dniem l stycznia 1971 roku. 
Już działają, jak zwykle, liczne komisje, trwa kampania "wy­
jaśniająca", akcja rozwija się. Nie ma potrzeby wyjaśniać na 
tych łamach sensu działania nowego systemu bodźców. Teore­
tycznie chodzi o to, by opłacać pracę robotników i pracoWllików 
umysłowych oraz produkcję zakładów w zależności od indywidual­
nych efektów ludzi oraz przedsiębiorstw. Jest to zasada stara, jak 
cywilizacja, kierowano się nią, sprawiedliwie lub nie, jeszcze przed 
wiekami. Rzecz jednak w tym, iż ta racjonalna zasada była 
martwa i nadal nie znajdzie zastosowania w mechanizmie gos­
podarczym polskim, ponieważ jest to twór zbudowany niezgodnie 
z elementarnymi zasadami racjonalnej ekonomiki. Przedsiębior­
stwo, czy koncern, pozbawione najważniejszych praw w zakresie 
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samodzielności ekonomicznej, nie posiada również wpływu na 
os~at~czne ~ształtowru;ue się efektów ekonomicznych. Państwo, 
śCIślej partIa, decyduje przecież o wszystkim - co budować, 
a C? ,;ue; co ~rodukow~ć i ile; po jakiej cenie sprzedawać w 
kraju l za gramcą; skąd l dokąd trzeba i niepotrzeba importować 
o:az eksportować; jak.a ma być liczebność załóg, procent pracow­
n~ków umysłowych, fizycznych, kto posiada w zakładzie immu­
mtet, a kto nie. I najważniejsze - wszystkie tzw. wskaźniki dy­
rektywne, narzucane odgórnie przedsiębiorstwom zachowują 
moc obligato~jną, siłę nakazu, naturę praw. "Nowy ~ystem bodź­
C?W ekonomIcznych" po roku, najwyżej po dwóch latach, okaże 
SIę ~ak s~mo zawodny, jak wszystkie poprzednie, po których 
partI~ obI~cywała sobie wi.ele pomyślności. A co dalej? 

Nle~alezme od wspommanej akcji wymyślono nową, którą 
zgrab~I~ nazwa~o "Selektywną polityką gospodarczą". Jest to 
właścIwIe przemc~wane hasło rzucone w poprzednim pięcioleciu: 
,:L~/a 1966-19.70 J?:ę~iolatk~ modernizacji, nowoczesności i jako­
sc~ . ~oderm~acJI, Jak wIemy, nie udało się przeprowadzić, nie 
os~ągmęto p~ządanych I;'0stępów na polu nowoczesności i jako­
ŚCI p:odukcJ.l. Teraz WIęC, u progu nowego pięciolecia, partia 
oferuje kolejne "zamiast". W jaki sposób zamierza ona doko­
nać. m~,~ernizacji 'prz~mysłu, na czym polega sens "selektywnej 
polit~kI ? Podobme, Jak w akcji ABC, tak i w tym przypadku 
pod~Ielono ~kłady na trzy grupy. Pierwsza, rozwojowa, przysz­
łoścIOwa" ~odąc~: ,klucz<;>wa (i wiele .innych przymiotników), w 
skład ktorej weJ~c ~owmny wszystkIe zakłady podlegające in­
tesywnemu rOZWOJOWI, to znaczy forsownej inwestycji. Do grupy 
?ru.giej zak~alifikow~ć należy zakłady, które mogą pozostać przy 
ZyClU, ale ~e ~olno Ich .rozwij~ć będą one mogły otrzymać tylko 
tyle ~r?dko."' m~estycYJnych, zeby mogły egzystować. Do grupy 
trzeCIej zalIczy SIę zakłady nie posiadające perspektyw, skazane 
na szybszą bądź wolniejszą likwidację - dla nich kurek od 
kranu ~ inwes~ycjami będzie zamknięty. Partia zrobiła swoje, 
wymyśh~a. kolejny sk~k, sp~ecyzowała grupy, teraz z kolei prze­
mysł Wlmen dokonac "obIektywnego, zgodnego z rachunkiem 
ekono~icznym", podziału zakładów. Okazało się wszakże już w 
!oku plerw~.zej przymiarki, iż przemysł zachował się identycznie, 
Jak w. a~cJI ABC - do grupy rozwojowej zaliczył ponad 70 % 
przed.slębIOrsm:, proponując przyznać im ok. 83 % ogółu nakła­
dów mwest~cYJ~ych, a do grupy ostatniej przemysł zakwalifiko­
wał zaledWIe kIlka procent przedsiębiorstw... Rzecz jasna, taka 
arytmet~ka kład~ie na łopat~i całą koncepcję, albowiem niesposób 
w krótkIm. czaSIe zmodernIzować 70 % przedsiębiorstw, a poza 
tym na. kpmę zakrawa f~kt "wpisania" do grupy rozwojowej aż 
tyl~ oblektó~ produk~YJny~h. W pierwszej grupie znalazły się 
~.m: wszystkie co do Jednej kopalnie rudy, z których wiele sły­
me .Jedyme z tego, iż swój żywot zawdzięczają "grupom nacisku", 
a ~~ potr~e~om gos~odarczym. Z drugiej strony, czyż można się 
dZIWIĆ takIej postaWIe przemysłu, jego zjednoczeń i zakładów? 
"Modernizacja - powiadają tam ludzie - owszem, rzecz dobra, 
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ską.d jednak wziąć nowoczesfl:e maszyny, ze Z~iązku. Sowiec­
kiego? Na import z Zachodu me dadzą. środ~ów ... . Pa~tla ~d lat 
nęka gospodarkę narodową różnymi akcja~I, w efekCIe WIęC w 
gospodarce wykształciły się swoiste mecha':lzmy obron;te poz~ala­
jące przeżyć, przetrwać kolejny wyskok ekIPY rządzącej. T~k l tym 
razem. Podzielić zakłady na trzy grupy? Proszę ?ar~.zo. No t?, 
ciach, dzielimy ... Nie, proszę towarzyszy, ~odermzacJI .znów me 
będzie, nie tędy do niej droga. Minęły bOWIe:u, c~sy, kIedy. rycy­
nus był dobry na wszystko. Jeśli mnie paIDlęc me zawodZI, mo­
dernizacji nigdy jeszcze nie pomógł. 

• 
Oczywiście, istnieje pilna potrzeb~ podjęcia o~ważnych decy; 

zji. Przez kogo - przez biuro. polityczn~, komI~et ~entral~. 
Przez premiera i rząd albo Sejm? W tej spraWIe mezawo Y 
księgowy z życia Literackiego, cytowany na. pocz:!tku Władysła~ 
Machejek, posiada wyrobione zdanie. W ~elietome pt. "Cze~am~ 
na decyzje" nr 28), odpowiadając anolliID<;>wen:.lU czytelniko,:,?" 
piszącemu w liście, iż wszyscy są w oczeklw~m~ sup~rdecyzJ.~, 
pisze: "A jeśli ten ktoś nie ma czasu na pOWZlęC~~ oweJ decYZ!I, 
bo to wymaga wielodniowej analizy i konfrontac?l, a tymc~asem 
walą. się na głowę dziesiątki spraw, w tym takz~ w ~kalz zew­
nętrznej, międzynarodowej, globalnej, perspektywzczne! - ~o .to 
się czeka. Kogo winić?" Machejek nie naz~a sJ?raw~y. po Im~e­
niu, ale z kontekstu felietonu jasno wymka, z~ WIm~. nal~zy 
32 miliony Kowalskich, bo nie chcą podejroowac .decyzJI. DZIW­
ni są ci Kowalscy, boć przecież, kontynuuje MacheJek, " ... centra­
lizm demokratyczny został powołany przez najmędrsze u~ysły 
i proletariacką. praktykę pragną.cą. zwartości do .pobudzam~ d~­
cyzji od z góry w dół. - po leninowsku - a !lle do s~uplama 
jej i dzierżenia w pOJedynczych rękach". Chwileczkę, me potę­
piajmy jeszcze Machejka, może jednak ma rację? Skor~ '" : .. wal~ 
się na głowę dziesiątki spraw ... " i jest tak kiepsk<;> w rozn~J skah, 
więc może Kowalscy nie powinni oczekiwać po klIDś, ~to Jes.t tak 
bardzo zajęty, żadnych superdecyzji, tylko samemu SIę o me za­
troszczyć? Skoro Machejek publicznie namawia ... 

Antoni GUTOWSKI 
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Prawda o Polakach 

Od pierwszego stycznia bieżącego roku razem z ostatmInl zyczeniami 
świątecznymi zaczęły z 26-ciu stanów Ameryki napływać odpowiedzi na py­
tanie : Kim jest polski imigrant w A meryce? Przydrożna, wiejska skrzynka 
listowa z numerem 1300 (bo trzynastka zawsze była dla mnie szczęśliwa i dla­
tegQ taki numer wybraliśmy na dom, bo zresztą nikt nie chciał) nie mogła 
zmieścić wielkich pak, które podniecony listonosz wiązał już grubym sznur­
kiem wszerz i wzdłuż. 

- Najwięcej przychodzi z Chicago - powiedział mi. Widocznie poczta 
nasza zainteresowała się też niebywałym napływem listów. Przychodziło ich 
dziennie od pięciu-sześciu do czterdziestu, a raz kiedy kochany ksiądz Grzyb 
z New Jersey przysłał w jednej żółtej kopercie trzydzieści, podskoczyło i 
przekroczyło pięćdziesiątkę. Nie mogę jeszcze wymieniać nazwisk. To tylko 
krótka notatka, pierwsze nieformalne sprawozdanie i podziękowanie tym 
przeszło dwu tysiącom osób, które odpowiedziały. Tym, które jak wspomnia­
ny ksiądz Grzyb do grubego pakietu dodawali "Patientia", "Per Aspera Ad 
Astra", i tym którzy z profesorską przyganą upominali: Nic tu pani na tym 
nowym naukowym terenie na sucho nie ujdzie! 

Illinois prześcigało się z Nowym Jorkiem, a potem szły równo ręka 
w rękę: 22,74 i 21,23 procent odpowiedzi. Potem długo, długo nic i razem 
z New Jersey szła Kalifornia po 9! procent, potem Conneticut, Michigan, 
Pennsylvania na równi z Maryland i Wisconsin, zaraz potem Ohio, District 
of Columbia ledwo że jeden procent odpowiedzi, tyle samo z Floridy i Rhode 
Island a reszta stanów tylko po niepełnym procencie odpowiedzi. 

Kim jest polski powojenny imigrant w Alneryce? 

Na podstawie dwóch tysięcy i czterdziestu dziewięciu odpowiedzi, które 
nadeszły w tysiąc dwustu trzydziestu kwestionariuszach od początku roku 
1970 do ostatniego dnia lipca, polski powojenny imigrant w Ameryce 
przedstawia się następująco: 

Jest to człowiek w wieku średnim, urodzony pomiędzy rokiem 1916 a 
1926 (38! procent) albo nieco starszy, urodzony pomiędzy 1900 i 1915 
(32 procent). Opuścił Polskę przede wszystkim ze względów politycznych, 
w każdym razie tak stwierdziło 1.279 osób. A jeszcze 125 osób dodało, że 
hl nie oni przyjechali ze względów politycznych, ale ich rodzice, wtedy jesz­
cze gdy byli zbyt młodzi, aby pobierać tak ważną decyzję. 
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Z ciekawych, niezrozumiałych dla mnie powodów, zar~sowały s~ę jakby 
na zamówienie trzy dokładnie rozdzielo~e grupy. imigrantow: pr:W1e ~6 0(0 
przyjechało do Ameryki w ramach Polish Soldiers Quota, 2U Vo "wlthm 
D.P. Act" a 27 % - zaproszeni przez rodzinę w Stanach Zjednoczonych. 

Z Angin przyjechało 39 % osób, z Niemiec prawie 22 %, wprost z Pol-
ski prawie 20 %, a aż 4ł % z ArgentJ'?y, • 

27 % imigrantów (554 osoby) przyjechały z ukonczonym wyks~ałce-
niem uniwersyteckim, a prawie 40 % zdobyło. dodatkowe wykształceme w 
Ameryce : 55 doktorów, 85 magistrów, 101 ukonczyło coUege, 1~3 osob! spe­
cjalne zawodowe kursy, które przyznawały dYJ?lom, a 415 osob ukonczyło 
kursy kwalifikujące do wykonywania specjalnej pra~! . . o . 

Polacy lubią swoją pracę bardzo (38Yo), ~I?o dosc 1~lą (2: ~o), =0, 
że praca taka może być mniej zadawalająca mz praca, ktorą Inl~li w P0Is:ce 
(15 %). Przeszło tysiąc osób mieszka w śródmieściu, około 40 V~ odpOWIa-
dających mieszka na przedmieściu (suburb), a tylko 7 O!~ n~ WSI. . 

Tylko niecałe 20 % odpowiadających mie~a. w. dZI.elnicach :pols~c~: 
Zaraz po przyjeździe 44 % usadowiło się w polskiej d.rielnic!, ale WIęcej ~z 
połowa wkrótce się wyprowadziła. Polacy bardzo lubIą swoJe domy. !YSIąC 
dwieście pięćdziesiąt sześć osób odpowiedziało : very ~uch ~a pytam~ czy 
lubią swój dom albo mieszkanie. Polacy nie tylko lub'ą. swoJ.e domy, e są 
właścicielami domów, tysiąc trzysta czterdzieści osiem osob ~eszk~ . we w~as­
nych domach. A tylko niecałe 17 % przyjechało z ~obra. znaJomosclą .anglel­
skiego, 10 % z bardzo dobrą, a 45ł % znało angI~ls~ słabo: Po~o ~o 
grupa polska usadowiła się jeśli chodzi o wykształceme I zarobki na po~omJe 
amerykańskiej middle class z wyraźnym odchyleniem. ku upper mw.dle. 
Czterysta sześć osób, czyli niecałe 20 % ma dochód rod~~ przekraczają~J 
20.000 dolarów, niecałe 5 % ma dochód rodzinny p.onlzeJ 5.000,. 14ł lO 

zarabia pomiędzy 10.000 a 11.999, a prawie 16 % POmJędzy 12.000 I 114 .~OO 
dolarów, 15 % ma dochód rodzinny w granicach 15.000 do 17:999. do ~w. 
Chociaż połowa odpowiadających liczy w dwóch językach: a';lgl~lskim \ tol-
skim, to jednak zdecydowana większość, przeszło 7l o~o, modlt SIę .P? po ~ .u. 

Prawie 53 % odpowiadających brało czynny udział w .ostatnl.eJ. w~Jme . 
Mimo załamywań rąk nad wynarodowianiem. si~ :polski~h ~I~CI, Język 

p~lski. jest pierwszym łęzykiem. Y' większoś~i. d~mow IInlgranto,,:, ~torz~p~ 
WIedzIeli na moją ankietę. Szescse~ czterdZlescI czter:r osoby mOW1ą z ec~ 
W domu tylko po polsku, 240 osob przede wszystkim po P?lsku, ~23 oso y 
po polsku i po angielsku, a 97 osób przede wszystkim po angIelsku I 73 osoby 
tylko po angielsku. .' . . 

Większość imigrantów pragnęłaby, aby ich dzIeCI uwazały .SIę pr~~de 
wszistkim za Polaków (939 osób, czyli 45,83 % całości), a!e tys~ą~ sz~set 
dwadzieścia pięć, czyli niemal 80 % odpowiedziało, że. S?~ uwazaJą SIę .za 
Polaków. J eśli chodzi o dzieci zaczyna się zarysowywac Juz p~wne :wahame, 
bo aż 502 osoby odpowiedziały, że chciałyby aby ich dzieci uw~y s~ę przede 
wszystkim za Amerykanów, ale tylko 266 odpowiadających uwaza SIę przede 
wszystkim za Amerykanów. . 

Polacy myślą w zdecydowanej większości (74ł %), że Amerykame. uwa­
żają ich za Polaków, ale jeśli chodzi o Polaków w Polsce, to sytuacja za­
czyna się nieco zmieniać, 607 osobom wydaje się, że ich rod~cy ":.. Polsc~ 
uważają ich za Amerykanów, chociaż jeszcze zdecydowana. Wlę~OSC S~dzl 
(1.222), że Polacy w Polsce uważają ich nadal za Polak?w. In;ngrancl są 
liberalni jeśli chodzi o wybór zawodu przez dziecko czy ~ez wybor par~era 
w małżeństwie, ale 769 osób odpowiedziało, że chciałoby Jednak wy. dzlec~o 
ich poślubiło Polkę czy Polaka, a 437 decyduje się na komp~oInls,. ~oze 
być Amerykanin ale ol PoCish descent. Chociaż nie brak uwag I doplskow: 
A~erykanin pochodzenia polskiego, ale z "naszef' eIlli:gracji, ~o obydwa 
kółka PoCish i Amencan zakreślone w kwestionanuszu Jednoczesme. 

5 
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Do 2.049 analizowanych odpowiedzi doszło kilkaset dłuższych i krótszych 
listów, na wszystkie starałam się osobiście odpowiedzieć. Część wybranych 
listów tłumaczę i analizuję osobno. Praca jest dopiero zaczęta, podane cyfry 
to tylko część pierwszych podstawowych danych statystycznych, z których 
zestawienia dopiero zaczną powstawać tablice i będą wyciągane wnioski. 

Niebywała, spontaniczna odpowiedź polskiej emigracji w Ameryce, współ­
praca prasy, radia, telewizji polskiej, organizacji polskich i polonijnych, a 
przede wszystkim entuzjastyczna pomoc wielu ludzi w różnych zakątkach 
Ameryki z którymi wymieniałam listy jak z dawno znanymi przyjaciółmi 
i którzy własnoręcznie rozdawali, zbierali kwestionariusze, adresowali koperty 
i nalepiali znaczki, ażeby pomóc zrobić "naszą pracę", jest przedmiotem 
nieustannego zdumienia moich amerykańskich profesorów i kolegów. Cenzus 
objął nie tylko te dwa tysiące osób, ale ponieważ rodziny, które odpowie· 
działy na ankietę mają przeszło 3.000 dzieci, dane statystyczne objęły 5.000 
Polaków w Ameryce. Na całą liczbę 140.000 imigrantów polskich powojen­
nych (aż do chwili obecnej) jest to stosunkowo duża cyfra. To prawda, że 
jest to tzw. self-selective sample, ale jest to sample wystarczający, aby można 
było powiedzieć, że 1.625·ciu polskich imigrantów w Ameryce czuje się 
przede wszystkim Polakami, prawie 92 % odpowiadających nigdy nie zgła­
szało się po zasiłki społeczne, a 47! % przywiozło do Stanów gotowe wy­
kształcenie uniwersyteckie. Przeszło 50 % pracuje w przemyśle, 11 % w 
wolnych zawodach, wzeszło 8 % w szkolnictwie, a tylko 6 % to niewykwalifi­
kowani robotnicy, H % to grupa wykwalifikowanych techników, a 16 % 
to ludzie na wysokich stanowiskach administracyjnych albo zawodowych, two­
rzący upper middle class. 

Danuta MOSTWIN 

Wychodz'lCY od 1932 roka 

ZWIĄZKOWIEC 
1475 Queen St. Wat, - Toronto 3, Ontario, Canada 
jest jedynym pismem Polonii ukazuj/łcym się dwa razy w tygodniu. 
Chcesz wiedzieć o Kanadzie, być dobrze poinformowanym o życiu 
Polonii, mieć bezstronne wiadomości i omówienia wydarzeń między­
narodowych. być w kontakcie z życiem Polaków na całym świecie 

i w dalekiej 0jczyźnie - czytaj i prenumeruj 

PÓLTYGODNIK "Z W I Ą Z K O W I E C " 
W każdym numerze dwie powieści nowoczesnych pisarzy polskich. 
artykuły z dziedziny wiedzy. wiadomości, specjalnie redagowane 
działy: "SPORT" - "ZWIĄZKOWIEC DLA DZIECI" ~ 
"KOBIETA W śWIECIE I W DOMU" - Za $ 6.00 rOCZnie 
przychodzić będzie do Ciebie dwa razy na tydzień - lo najwiębze 

pismo Polonii Kanadyjskiej. 

«Dzieie przemysłu» 
Al. Bocheńskiego 

7(~iążki 

Dla zrozumienia zaskakującej nas od dziesięcioleci świeżości 
myśl~~a Aleksandra Bocheńskiego potrzebny jest klucz. Mnie 
OSObIścIe wydaje się, że takim kluczem jest arystokratyzm. Nie 
mam na myśli pochodzenia i przynależności do grupy społecznej, 
przez Boch.eńskiego zresztą ostro krytykowanej, ale pewną struk­
tu~ę p~ychIczną, odporną zarówno na świadome jak i żywiołowe 
dZIałame pr~cesów. unifikacyjnych. Całe życie, cała jego działal­
n~ść są przezywamem problemów Polski i narodu polskiego. Ale 
mIm? ~tałego zespolenia uczuciowego, Bocheński nigdy nie zespa­
lał SIę mtelektualnie, jego myślenie szło drogami samodzielnymi, 
odrzu.cało . ster~otypy myślenia, rozmijając się z nimi lub zgoła 
przeCIW ~ SIę formując. W tym tkwi źródło jego sukcesów, 
s~czegóInie Istotny~h w kraju, gdzie nigdy nie brakowało - jak 
pIsał Artur GórskI - odwagi rzucenia się na Somosierrę, ale 
br~kował? od~a~ samo. dzielnego i konsekwentnego w tej samo­
dZIeID(~ŚCI mysle~a. ~azda nowa książka Bocheńskiego nałado­
~ana Jest nowymI wmoskami i to nawet w sprawach, zdawałoby 
SIę, dawno rozstrzy~ętych, zdecydowanych, "historycznych". 

~le w tY!ll. c~o?zenlt~ własnymi drogami, i częstokroć pod prąd, 
t~wI rówmez zrodło. Jego niepowodzeń. Stojąc poza szkołami, 
mezbyt. dopa~ow~~y I do ~łasnej grupy, nie posiadający nawet 
własnej "kawIarm , Bochenski jest mało znany i rzadko czytany, 
niestety również i w środowiskach, które z tytułu swego powoła­
n!a cenić winny ws~elką niezależność umysłową i świeżość myśle­
ma. O konsekwenCjach braku publicity będę pisał na końcu ni­
niejszej recenzji. Teraz przypomnę tylko, że można zgadzać się 
lub nie z tezami "Dziejów głupoty w Polsce", ale trudno zaprze­
czyć, że jest to nadal jedna z najbardziej inspirujących, zmusza-

1. Bocheński Aleksander: Wędrówki po dziejach przemysłu polskie&o, 
cz. II, Warszawa 1969, str. 300. 
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jących do myślenia lektur ostatniego ćwierćwiecza, że polska 
myś~ polityczna i historiozoficzna byłaby bez tej pracy o wiele 
ubozsza. 

Studia nad rozwojem przemysłu polskiego podjął Bocheński 
~r~~d .laty. nie. ~ re~tacie. sp~cjalnego rozmiłowania w przeszło­
SCI JUZ m7IstmeJ~ceJ. Prz<:clwwe, podjął je z myślą o przyszłości, 
w prześWIa~czemu. o komeczności dostarczenia wzorców dla wy­
znawanych I krzeWIonych przezeń poglądów pozytywistycznych. 

~ała to być obsze:na, bo trzytomowa, ale popularna, dla sze­
ro~ego kręgu czytelmków przeznaczona praca. Po tomie I, obej­
mUJą~ym lata do upadku powstania listopadowego, otrzymaliśmy 
w ubIegłym roku tom II, poświęcony okresowi do odzyskania 
niepodległości. 

Przyznam ~z~z~rze: że od lat nie czytałem tak porywającej 
~ le.kturze ks~ą~ historycznej a przecież historia gospodarcza 
me Jest tą dzIedzmą, która by budziła wielkie zainteresowanie 
Duża w tym za~ługa dobrego pisarstwa, różniącego się pod wie~ 
loma w~g~ędamI od tego bezosobowego języka, który miał być 
wykład~llk~em naukowości, a do którego, niestety, jesteśmy przy­
zwyczajem. 

. ~ie c~jąc się jednak yo,wołanym do omawiania strony literac­
kieJ, chCIałem zatrzymac SIę wyłącznie nad tezami autora. Otóż 
Boche~s.ki podaj~ w. wątpliw?Ść szereg panujących, uświęco­
n~ch . JUZ tez z. dzledz~~. histom gospodarczej i społecznej, bądź 
tez me dokonUjąC reWIZJI bezpośrednio, samym zestawieniem ma­
teri.ału kwestion~je ino:. ~ie wnikając w sprawy drobniejsze, lub 
mające znaczeme specJalIstyczne, przedstawię niektóre wnioski 
~utora w sprawach ogólnych, względnie wnioski moje, wynika­
Jące z lektury: 

l) ~istorycy gospodarczy w Polsce przyjęli jako podstawowe 
krytenum oceny historycznej interes tzw. "mas ludowych", to 
~naczy w zakresie studiów nad przemysłem przede wszystkim 
mteres klasy robotniczej a w pewnym zakresie i chłopstwa. Po­
nie~aż robotnicy byli wyzyskiwani przez przemysłowców i ich 
plempotentów, ponieważ ich (robotników) interesy jako całości 
by~ przeciwstawne - zgodnie z marksizmem - interesom kapi­
talIstów, przeto duża część historyków stworzyła sobie kryterium 
pochodne: wszystko to co było przeciwko kapitalistom zasługuje 
na. uzname. ~ocheński istni:nie takiej dyrektywy metodologicz­
neJ udowadnia. na przykładzIe bardzo dużej ilości książek, które 
~szły spod pIó~a licznych autorów, często, niestety, legitymu­
Jących Się naJwyzszą tytulaturą naukową. 

Bocheński, choć zdecydowanie opowiada się za interesami kla­
~y robo~niczej, socjalizmem, likwidacją wyzysku itd., stwierdza, 
~e powyzsze kryterium pozbawione jest jakiegokolwiek życiowego 
I naukowego sensu. Istnieją poważne regiony, w których interesy 
zarówno kapitalistów jak i robotników są wspólne. Takim regio­
nem jest przede wszystkim rozwój gospodarczy. Kapitalista, za­
kładający przedsiębiorstwo przemysłowe, działał nie tylko w 
swoim własnym interesie, choć ten miał głównie (choć nie zaw-
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sze) na uwadze. Działał również w interesie robotników, bo dos­
tarczał im zatrudnienia. Działał również w interesie ludności 
wiejskiej, zwłaszcza tej najbiedniejszej, pozbawionej źródeł egzy­
stencji. Bo jakie iłe by nie były warunki w fabrykach, zawsze 
były one lepsze niż wegetacja wiejska. Ciekawe, że podobne 
wnioski wysnuł w swoim czasie pisarz-robotnik, L~cja~ Rudnicki. 

Dla przedstawienia rozumowania autora posłuzę SIę fragmen­
tem, w którym Bocheński analizuje metodę badawczą prof. dr. 
Ireny Pietrzak-Pawłowskiej: 

"Co jest rewoltujące u Pietrzak.Pawłowskiej, to zupełny brak jasnej hie· 
rarchii szk~iwości lub pożytku dla kraju opisyw~~yc~ zj~wi~k. ~a p~y. 
kład, gdy Jest cło na węgiel, to oburza się autorka, lZ: W ~lemu CIeplarnI.a. 
nych warunków protekcyjnych kwitły zyski wielkiego kaplt~u w .ZagłębIU 
Dąbrowskim'. Gdy natomiast koleje żelazne 'wytargowały' zaWIeszeme ~a, to 
rozpacza znowu, bo otwarto 'niemieckim monopolom węglowym szero~e dr?­
gi penetracji na rynek Królestwa Polskiego'. SIedząc to nieustanne lIDotame 
się na wszystkich i na wszystko czytelnikowi nasuwa się przemożne .prze~o: 
nanie, że cały przemysł polski był jedną wielką klęską n~r~ową l !e~le] 
byłoby, żeby kraj pokrywała rejmontowska wieś, pełna słow~~w, bzu l licz­
nych biednych chłopów. Jest to zresztą wrażenie, które dawme] szerzrła cała 
nasza literatura a potem cała nasza historia gospodarcza z epoki kultu 
jednostki" (op. cit. str. 233). 

Autor sądzi, i niesposób odmówić mu w tym racji, że w neg~­
tywn~m stosunku do kapitalistycznej industrializacji złączyło s~ę 
prymItywne pojmowanie marksizmu z postfeudalną mentalnOŚCIą 
zubożałej szlachty, przejętą przez znaczną część kształtującej się 
inteligencji. 

2) Wiadomo, jaką rolę w tym, co nazywa się marksizmem od­
grywała (a w ~wiązku Sowieckim odgrywa po dzień ~zisiejszy':, 
tak zwana "penodyzacja dziejów". Otóż w ramach "penodyzacJI 
dziej?w Polski ustalono, trudno już teraz dociec, kto tego ~ok?­
nał, ze do połowy XVIII wieku mieliśmy w Polsce do czyrnema 
z feudalizmem, później przez lat sto z okresem przejściowym, 
ale od momentu uwłaszczenia chłopów po powstaniu stycz~i0.""Ym 
już zdecydowanie z kapitalizmem. Ponoć Koncrresówka, dZIękl car­
skiemu protekcjonizmowi i wielkim rynko~ rosyjskim ~?zwija­
ła się tak wspaniale, że tylko brak rozstrzygnięcia kwest n .wł~s­
ności chłopskiej uniemożliwiał zaliczenie jej do krajów kapItalIs­
tycznych. Natomiast po uwłaszczeniu, kapitalizm począł rozwijać 
się wręcz burzliwie. W tym skrócie rozumowania nie dokonuję, 
proszę wierzyć, żadnej prymitywizacji i wywód ten mogę we· 
sprzeć obfitą bibliografią. Tak jak ponoć przynależność do Rosji 
sprzyjała rozwojowi, tak samo przynależność do zaboru prus­
kiego lub austriackiego hamowała rozwój, którego nawet uwłasz­
czenie nie mogło przełamać ... 

W przytoczonym rozumowaniu było dużo zamierzonego krze­
wienia rusofilstwa, dużo pragmatyzmu. W podtekście tezy tkwiło, 
że jeśli polskiej gospodarce więź z Rosją wychodziła na korzyść 
dawniej, będzie korzystna również i obecnie. Było również w tym 
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dużo dogmatycznego aprioryzmu, wtłaczania polskiej rzeczywis­
tości historycznej w madejowe łoże "leninizmu": jeśli Lenin "udo­
wodnił", że w Rosji w II połowie XIX wieku panował kapitalizm, 
to tym samym panował on w bardziej przemysłowo i kulturalnie 
rozwiniętej Kongresówce2• 

Stalin umarł, "periodyzacje" z tego okresu nabrały nawet tro­
chę humorystycznego zabarwienia, ale teza, stworzona przez pro­
fesorów pokutuje nadal. Biedni studenci historii nie mogą się 
po dzień dzisiejszy uporać z problemem, dlaczego na jednym 
roku studiów Kongresówka wspaniale się rozwijała, natomiast 
u progu następnego roku studiów okazuje się, że odbudowana, 
niepodległa Rzeczpospolita jest wręcz przeraźliwie zacofana i 
biedna i to mimo odzyskania części wysokouprzemysłowionego 
Górnego Śląska. 

Bocheński też skłonny jest wysoko stawiać korzyści, płynące 
z więzi z rynkami rosyjskimi, nie dostrzega ujemnych konse­
kwencji przynależności do państwa zacofanego itd. Mimo to zgro­
madzony przezeń materiał świadczy, że nie tylko przed uwłaszcze­
niem, ale i po nim niesposób mówić o kapitalizmie, przynajmniej 
w zachodnioeuropejskim pojęciu, że przynależność do Rosji wca­
le nie tworzyła wspaniałych warunków ani dla przemysłu ani 
dla kapitalizmu. W dalszym ciągu rozwój obu dziedzin był w 
małym stopniu konsekwencją automatyzmu potrzeb rynkowych. 
Ciągle entuzjazm, społecznikostwo typu Steinkellera i Kronen­
berga odgrywały zbyt dużą rolę a kalkulacja ekonomiczna, zabez­
pieczenie kapitałowe - zbyt małą. 

To są dwa podstawowe problemy, ujęcie których decyduje 
o wartości naukowej II tomu "Wędrówek". 

Jest jeszcze problem trzeci, wykraczający poza ramy historii 
gospodarczej i który winien doczekać się ,-odrębnego omówienia. 
Problem ten, przewija się przez całą książR:ę i dałby się określić 
jednym terminem: Aleksander margrabia Wielopolski. W tym 
nazwisku splata się węzeł centralnych problemów nie tylko prze­
szłości ale i teraźniejszości, bo przecież linia polityczna Polski 
Ludowej w najlepszym swym wariancie (znamy przecież tej po­
lityki warianty o wiele gorsze) jest lub byłaby kontynuacją Wie­
lopolskiego. Ale PZPR i Gomułka wstydzą się swego antenata, 
chcą być koniecznie kontynuacją romantyków, powstańców, re­
wolucjonistów (z wyłączeniem Piłsudskiego i Legionów) . To jedna 
z aktualnych antynomii ideologicznych Polski Ludowej . Bocheń­
ski, zgodnie ze swą linią rozumowania, wytyczoną jeszcze w 
"Dziejach głupoty w Polsce" bierze w obronę zarówno margrabie­
go jak i jego linię polityczną atakując pragmatyczną stronę pow­
stania listopadowego i styczniowego. Problemy nie łatwe, w któ­
rych tale niespostrzeżenie nawet można wejść na tory rozumo-

2. Jeśli o tym już mowa, trzeba dodać, że periodyzacja ta przez kilka lat 
spełniała je8zcze jedną rolę: służyła zacieraniu znaczenia roli jaką odegrały 
zarówno rozbiory jak i odzyskanie niepodległości. W tym duchu został nawet 
"ustawiony" początkowo I tom "Historii Polski" Instytutu Historii PA . 
Swiat naukowy dość zdecydowanie konstrukcję tę o:drzucił. 
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wania stereotypowego. Pamiętam, jak próbował wszc~ć s~n,so~­
ną dyskusję na te tematy w 1958 roku na ~akowskIm zJezdzIe 
historyków wielki uczony, Henryk Weres~yc~I, lecz został zak:zy­
czany przez ludzi równie stereotypowych J~k I wymownych. ~ J~d­
nocześnie każde pokolenie młodych Polakow, wchodzące w ~YCI~, 
znajduje się w obliczu konieczności ponownego przemyslema 
tych zagadnień od podstaw. Może Kultura spróbowałaby taką 
dyskusję na nowo zainicjować? ,. . 

I na tym można by orpówienie książki. zakonczyć. Trafiają 
się jednak sytuacje, w których sprawy skądm~d ~rugorzędne J?-a­
bierają specyficznego znaczenia. Idzie mi o uJę~Ie probl~:n~ zy­
dowskiego. Podczas rozmaitych spotkań, narad. l dysk~sJI hIsto­
ryków w Polsce nie odmiennie postuluje się. kom~cznośc uwzglę~­
niania problematyki żydowskiej w badamach l syn~ezach. NIe 
można więc powiedzieć, że problematyka żydowska ~e n.apotyk~ 
na zrozumienie. Ale rezultaty nadal są wątłe. Składają SIę. na t 
zarówno trudności językowe, czyli brak historykó:-v władaJąc~ch 
językiem żydowskim i hebrajskim, oraz trudnoś.cl metodolOgiCZ­
ne: Kto jest żydem, a kto Polakiem jest. niek!edy pr?bleme~ 
nader trudnym do rozstrzygnięcia. Przypomma SIę dO.WCIP. sprze 
paru lat: jaka jest różnica między Arturem ~ubI!lstemem ~ 
(powszechnie nielubianym) wiceministrem Rubms~emem? OlÓ~ 
ta, że pierwszy jest wielkim synem narodu I.'0lskie?o, a drugi 
paskudnym Żydem. Ten dowcip doskonale. 11us.truJe , ~równo 
trudności klasyfikacyjne jak i uczuciowe implikaCJe, dos c zresztą 
wielostronne. . 

Bocheński, wywodząc się intelektualnie z wykształc0J?-ej na MI­
chale Bobrzyńskim grupy konserwatywnej, od lat był l pozosta­
je zwolennikiem "narodu otwartego", zwłaszcza w ~tosun~u do 
żydów. Rolę Żydów w rozwoju gospodarczym PolskI ocema .wy­
soko, co poprzez krytykę gnuśności gospodarczej s~lachty nabIera 
szczególnego wyrazu. Bez polskiej z przeświadczema lu~ z nat.ury 
działalności gospodarczej, lecz żydowskiej z pochodzem~ burzu~­
zji, ekonomika polska byłaby o wiele bardziej wątł~. KIlka zdan 
tej książki, napisanej kilka lat przed wydrukowamem, nabrało 
szczególnego wyrazu. Pisząc o emigrowaniu wielu utalentowany~h 
finansistów żydowskich z Kongresówki, Bocheński ~onkluduJe : 
"Jestem pewien, że nie uczyniono nic, aby zatrzymac (~ Polsce 
- J.L.) Laskich i Frenklów, a nawet lękam się bardzo, ze. uczy­
niono moc idiotycznych rzeczy, aby się ich pozbyć" (op .. Clt. str: 
93). Tylko sytuacja sprawiła, że potępienie to tak aktualme brzml 
w naszych uszach!3. 

Józef LEWANDOWSKI 

3. Przy tej okazji czuję się w obowiązku podać do wiadomości publicznej 
następującą sprawę: .. . . . 

W 1968 roku, w okresie największego natężenia ka~p~n~ antys~nuckleJ 
w Polsce, działając w najsłuszniejszej trosce o los ŻydOW .1 zydo~skiego ~o­
chodzenia Polaków inż. Simon Wiesenthal opublikował listę osob odpoWie­
dzialnych w pierw~zym rzędzie za tę kampanię . Wśród napiętnowanych w 
jakiś sposób znalazł się i Aleksander Bocheński, rzekomo aktywny antyse-
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Nowości prozy amerykańskiei 

Amerykański rynek wydawniczy zalewany jest ogromną ilo­
ścią książek wydawanych w tym kraju. Wśród pozycji marnych, 
albo nieraz bardzo marnych, nie trudno jest przegapić coś na­
prawdę wartościowego. By uniknąć podobnych błędów krytyka 
amerykańska bierze udział w selekcji bieżącej produkcji wydaw­
niczej za pomocą całego szeregu metod. Układane są listy best­
seller'ów, istnieje popularny klub najlepszej książki miesiąca, 
szanujące się pisma codzienne o dużym nakładzie, wydają w nie­
dzielę specjalny dodatek literacki, a znakomity New York Times 
Book Review zatrudnia jako recenzentów nazwiska ogólnie sza­
nowane. Do tego wszystkiego dodać należy zwyczaj obdarzania 
nagrodami najlepszych pozycji książkowych, przy czym jedną 
z najbardziej znanych jest National Book Award. Ostatnio tę 
właśnie cenną nagrodę uzyskała Joyce Carol Oates, młoda ame­
rykańska prozaiczka, autorka kilku dobrych powieści i tomu zna­
komitych opowiadań. W bieżącym roku National Book Award, 
przyznano jej za grubą, nieco posępną w kolorycie, powieść pod 
tytułem "Them". Jest to rodzaj rodzinnej sagi (gatunek bardzo 
popularny w Stanach), która zaczyna się na krótko przed drugą 
wojną światową, a kończy w dniu dzisiejszym. Bohaterkami są 
kobiety, matka a potem córka, obydwie ze slums'ów, obydwie 
próbujące się z nich wydostać. Tłem akcji jest nędza, jej odcie­
nie, psychologicznym leit-motiv'em samotność w rodzinie. 

Bohaterki są zdolne głównie do nienawiści i odrzucania. Sym­
boliczny awans społeczny dokonuje się, gdy młoda Lorette, wcześ­
nie doświadczona przez dobrowolnie uprawianą prostytucję i nie­
co otępiała po biciu jaki jej sprawia purytański i brutalny oj­
czym, wychodzi za mąż za szlachetnego i niemrawego wykładowcę 
z high school. 

Książkę czyta się ciężko, a to co wydawało się największym 
osiągnięciem pisarskim Oastes, czyli jej mistrzowskie opanowa­
nie slang'u współczesnej młodzieży, tego niemal kodu, który po­
trafiła przenieść do fikcji literackiej tak by był prawdziwy i od­
czytywalny, nie znajduje tutaj zastosowania. Najciekawsze jest 
wyjaśnienie autorki dotyczące powstania książki. Otóż wykłada-

mita od czasów przedwojennych, czego świadectwem m.in. miała być książka 
"Dzieje głupoty w Polsce". 

Jako historyk, który z racji badań swych śledził pisarstwo Bocheńskiego 
od jego zarania, po znalezieniu się na emigracji uznałem za konieczne zwró­
cić uwagę p. Wisenthala na popełniony w tym wypadku błąd. 

Z satysfakcją przeczytałem odpowiedź p. Wiesenthala, wycofującego się 
z zarzutów i stwierdzającego, że został wprowadzony w błąd przez kogoś, 
kto "prawdopodobnie jakieś osobist.e porachunki wyrównał". 
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jąc literaturę amerykańską na jednym z college'ów zaczęła otrzy­
mywać intymną i bardzo osobistą korespondencję od jednej z 
byłych słuchaczek, dziewczyny skromnego pochodzenia. Listy te, 
pisane nieskładnym językiem, pełne naiwnych refleksji i auten­
tycznego głodu wiedzy, odsłaniające brutalność dziecińst~a. będą­
cego udziałem większości biednych Amerykanów,. s.ta~ SI~ I~pul­
sem dla autorki. "Them" jest sagą o nędzy, CIężkII? pIęCIU. w 
górę, samotności i nienawiści. Na pewno nie jest to kSIązka, ktorą 
można by polecić na wakacje, w zupełnym przeci~eństwie do 
"Travel with my aunt" Grahama Greene'a. Greene Jest na rynku 
am~ryk.ański~. b.ardzo popularny, a jeg:o ostatnia 'p?~ieść ut~zy­
mUJe SIę na hscIe best-seller'ów już ponad trzydZlescI tygodm. 

"Travel with my aunt" są dowcipną i lekko napisaną historią 
o przygodach typowego angielskiego urzędnika bankowego, któ~ 
z okazji rodzinnego pogrzebu styka się z od lat niewid~ianą, rue­
banalną i kontrowersyjną ciotką. Jego życie ulega od tej pory cał­
kowitej przemianie. Ciocia ma ponad siedemdziesiątkę,. a~tualne~o 
kochanka Murzyna, zatrudnionego w charakterze lokaja I szaleme 
o ciocię zazdrosnego, licznych dawnych adoratorów rozsianych 
po Europie, i mocno rozwinięte pragnienie rozrywki w połącze­
niu z pogardą do monotonnego życia. Kiedy nieskazitelny uprzed­
nio urzędnik bankowy przekonuje się, że w pielęgnowanym przez 
siebie starannie ogródku zakopał nie prochy babki, ale podrzuco­
ną mu w urnie kokainę i kiedy policja, z którą nie miał k0Il:tak~u 
przez cał~ życie, zaczyna mu deptać po piętach, ~ecyduJe SHf 
na akt ruesłychanej odwagi, a mianowicie na wspolną podróz 
z nieodpowiedzialną ciotką. 

Rozrywki cioci są skomplikowane przemyca się narkotyki 
i handluje się bronią, a charakter i u~odobania widać zaraźliwe, 
?O pod konie~ podróży bohater osiada w jednym. z malo.~ic~ych 
I rue~byt. cywilIzo.wanych południowoamerykańskIch kra~ow, 1 ~e­
cyduJe SIę na ozenek z czternastoletnią miejscową pIęknoścIą, 
córką naczelnika poczty. 

Ciocia wydaje się za an1anta z lat młodości, tak że happy-end 
jest raczej familijny. Podskórną pointą są oczywiście drwiny ze 
schematycznych życiorysów, szablonowej moralności i niedopo­
wiedziana rada, że na zmianę nudnego życia nigdy nie jest za 
późno. 

W duchu trochę innej humorystyki utrzymana jest powieść 
Jimmy Breslina "The gang that couldn't schoot straight". Środo­
wiskiem w którym toczy się akcja jest nowojorska mafia, a fabuła 
kręci się wokół usiłowań małego i trochę niezręcznego gangstera, 
by przechwycić władzę od potężnego papy, porośniętego już 
mocno w piórka. Postacie są autentyczne, obserwacje z życia no­
wojorskiej mafii stuprocentowo prawdziwe, zapewne dlatego że 
Jimmy Breslin jest specjalistą od podziemia, a szczególnie od 
podziemia nowojorskiego wywodzącego się z Włoch. Połączenie 
włoskiej giętkości wobec litery prawa z amerykańską bezwzględ­
nością porachunków daje znakomite gangsterskie efekty. Mor-
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derstw jest w książce spo,ro, odbywają się nadzwyczaj sprawnie, 
a sceny w kaplicy pogrzebowej, kiedy rywalizujące ze sobą gangi 
spełniają uroczyście wymogi pogrzebowego savoir-vivre'u, należą 
do nieodparcie komicznych. Książka nie ma wielkich aspiracji 
literackich, ale napisana jest z dużą znajomością rzeczy i cieszy 
się wielkim powodzeniem. 

Pozycją, która prawdopodobnie nigdy nie znajdzie się na liś­
cie best-seIler'ów, ze względu na pewną ekskluzywność tematu, 
jest "Bech, A Book" Johna Updike'a. Updike jest jednym z nie­
licznym amerykańskich stylistów, typowym prozaikiem-poetą, a 
jego naj nowsza książka ukazuje wszystkie możl~w?ści je~o tal~n­
tu. Siedem opowiadań połączonych aneksem l zartobhwą bIO­
grafią bohatera, Becha, jest rodzajem natchnionej parodii. Bech 
podróżuje jako ambasador kulturalny własnego rządu po dru­
giej, wrogiej połowie świata (Rosja, Bułgari~, Rumunia), wygła­
sza przemówienia na uniwersytetach, ~rób~Je narkotyków. pod,­
czas wakacji spędzanych z kochanką. Nlektore z tych opowladan 
były już drukowane, a nawet przekładane, jak chociażby znana 
w Polsce "Bułgarska poetka". Styl Updike'a jest czys~, c~o~ny, 
jego bohater jest mądry, rozczarowany, jeg,o spotkania z. zycleJ? 
są spotkaniami z nową fo.rm~ rozczar0.w~, .z W?'rze~amem SIę 
złudzeń. Rozczarowania są rromczne, bo zycIe Jest lromczne, przy­
gody są ograniczone, bo każd~ biografia j;st. z. koniec~ności ogr~­
niczona. Updike ma w prOZIe amerykansklej pozycJę zupełnIe 
indywidualną, a jego bohater przeprowadzając analizę własnych 
słabości, wytrąca jednocześnie broń z ręki przys;ły~ ~rytykom. 
Znać siebie to dużo dla każdego człowieka. Znac sIebIe, to bar­
dzo dużo cU.a pisarza. To ironiczne pocieszenie Updike'a wydaje 
się samo w sobie zamykać krąg jego wielbicieli. Będąc ~nak?mi­
tym pisarzem, nie jest po prostu pisarzem dla wszystkich, l na 
szczęście nie stara się nim być. 

Pozycją, nie będącą w czystym tego słowa znaczeni~ fikcją 
literacką, jest zbeletryzowany tom repo~taży z kampan~ pr~zy­
denckiej Nixona, zatytułowany "The selhng of the presldent . 

Autor Joe Mc Ginness, brał udział jako reporter we wszyst­
kich etapach kampanii prezydenckiej N.ixona. Nap~saną prz.ez nie­
go książkę czyta się z zapartym tchem l.bardzo ~leszanyml ucz~­
ciami. Jest to jakby reportaż z kreowama człOWIeka, z kreo~anla 
osobistości, z tym że proces ten dotyczy kogoś, kto .kandyduJ~ .na 
najpoważniejsze stanowisko w państwie. Maszynena adv~rtlsm? 
company jest tak precyzyjna, jej działanie tak d?kładnle. ob.h­
czone pod kątem otrzymania pożą~any~h efektów, ze ,:",ydaJe Sl~, 
iż cokowiek by w te tryby wrZUCIĆ, meporęcznego, meskrystah­
zowanego niejasnego, wyjdzie inne, lśniące blaskiem zamierzo­
nym prz~z ~kspertów. Wbre~ J?ozorom ~ie Richar~. ~ixo~ jest 
tutaj postacIą centralną, choclaz .wo~ół me?o prz.e':"'IJaJ ą. SIę .tłu­
my specjalistów i nim tylko zaJmuJą. NaJbard~leJ pasJ?n':Jące 
postacie to eksperci. Henry Trevylyan, top advlser. z ml~hll?ań­
skiej agencji, to typ człowieka który, jak sam mÓWI, zamIeniłby 
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pudełko zapałek w bohatera. Nie jest to nawet cynik, tylko wąsko 
nakierowany specjalista. Jego stosunek do Nixona jest stosunkiem 
kreatora do produktu. Boleje nad jego 'Yadami (brakiem osobo­
wości, brakiem wdzięku, pewną topornością) nie dlatego by do­
tyczyły go one osobiście, ale dlatego, że utrudniają mu sprzedaż 
produktu, każą dokładnie zastanawiać się nad atrakcyjnym opako­
waniem. Program polityczny Nixona interesuje go wyłącznie w 
kontekście efektowności sloganów. Podobny stosunek jest udzia­
łem innych ekspertów. Stosunki m~ędzy ekipą telewizyjnych spe­
cj~listów ~ Nixonem układają się źle. Po porażce z KeIl:~edym, 
NIxon UŚWiadomił sobie potęgę telewizji, potęgę maszynern która 
tworzy masowy obraz i dostarcza go bezpośrednio do domu wy­
borcy, oddał się w ręce ekspertów, ale zrobił to contre creur, 
upokorzony, że będą nim sterować . Jak wynika z zapisków Mac 
Ginnessa, prasę z kampanii usunięto niemal całkowicie. To co 
mogło być nagrane na recording było gwarantowane i nikt n~e 
chciał brać na siebie ryzyka spotkań dziennikarskich, które n~e 
poddawały się stuprocentowej reżyserce. Tak zwane spotkama 
z wyborcami były przygotowane do ostatniego szczegółu, włącz­
nie z procentowym wyliczeniem jakie mniejszości narodowe po­
winny brać w nich udział. Są w tej książce momenty komiczne 
jak np. kiedy w całym Chicago nie można znaleźć pronixonow­
skiego Murzyna, albo kiedy pani Pat Nixon, zachwycona postępa­
mi kampanii, zapomina o otaczających ją kamerach i zaczyna 
sama sobie bić br awo. Chociaż przez książkę przewijają się dzie­
siątki J?os!aci żadn~ z nich nie wypowiada się na tematy politycz­
ne, anI me próbUje oceniać Nixona inaczej niż przez pryzmat 
publicity. Nie jest to środowisko hippisów ani radykalnych stu­
dentów, ale środowisko zawodowców od reklamy. Charakterys­
tyczny jest happy end, kiedy zebrani dowiadują się o wynikach 
wyborów. Obie strony są szczęśliwe i obie strony rozchodzą się 
w całkowitej obojętności, względem siebie. 

Joe Mc Ginness wykazał dużą dojrzałość nie próbując wykro­
czyć poza ramy reportażu. Za to że Nixon wypadł bezbarwnie 
i nieatrakcyjnie na tle ludzi wychodzących ze skóry, by uatrakcyj­
nić jego image, nie można go winić. Pójście drogą taniej gloryfi­
kacji obecnego prezydenta byłOby na pewno łatwiejsze, niż zdanie 
obiektywnej relacji z tego co działo się wówczas za kulisami ~a.­
szyny wyborczej. Z kręgów zbliżonych do Białego Domu padły JUZ 
głosy, oceniające książkę w sposób daleki od zachwytu, ale dla 
czytelnika możność wglądu w kulisy politycznego cyrku jest szan­
są nie do przegapienia. 

Jolanta DWORZECKA 
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Kraiowe nowości wydawnicze 

Opracowała Maria Danilewiczowa na podstawie nowych nabytków 
Biblioteki Polskiej w Londynie 

F i l m 

] 30. O ZBIGNIEWIE CYBULSKIM mówią i piszą: Jerzy Afanasjew, Je­
rzy Andrzejewski, Sylwester Chęciński, Wiesława Czapińska, Grigorij Czuch­
raj, Jorn Donner, Bogumił Drozdowski, Jacek Fedorowicz, Wojciech Has, 
Gustaw Holoubek, Zygm. Huebner, Woje. Jaruzelski, Zygm. Kałużyński, 
Bogumił Kobiela, Tad. Konwicki, Kaz. Kutz, Stan. Lenartowicz, Tad. Łom­
nicki, Zdzisław Maklakiewicz, Marcel Martin, Janusz Morgenstern, Adam 
Pawlikowski, · Jan Zb. Słojewski, Aleks. Scibor-Rylski, Andrzej Wajda i Lu­
cyna Winnicka (Wprowadzenie Krzysztof Teodor Toeplitz. Materiały zebrał 
i oprac. Włodzimierz Bielicki. Biofilmografia : Leszek Armatys. Wywiady 
przeprowadził Andrzej Markowski). 

Warszawa, 1969, Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, str. 172, ilustr. 
Masowy, starannie zredagowany i zilustrowany hołd pamięci wielkiego 

aktora. Od powtórzeń i zazębień wspomnień Polaków odcina się brutalne i do­
sadne wspomnienie cudzoziemca Jorna Donnera. Czyta się je - jakby do­
tyczyło nie tylko Cybulskiego ale i Hłaski. 

Szkice o literaturze angielskiej 

181. CHW ALEWIK, Witold: Z literatury angielskiej. Studia i wrażenia. 
Warszawa, 1%9, Państwowy Instytut Wydawniczy, str. 424 (4). 

Przedruki esejów i recenzyj dotyczących Szekspira, Conrada, Wellsa, 
Kiplinga, Eliota, Laurence Sterne'a, Fieldinga i Chaucera (w dosyć kapryś­
nej kolejności). Na plan pierwszy wysuwają się jednak istotnie studia nad 
Szekspirem i ciekawe spostrzeżenia autora o możliwości wpływu legendy 
o PopicIu (w wersji Kromera znanej w Anglii z rynkowych adaptacyj), o 
śladach znajomości "De optinlO senatore" Goślickiego u Szekspira itp. Z rze­
czowymi wywodami na temat poloniców u Szekspira kłóci się ostra krytyka 
szkiców szekspirowskich Jana Kolta podjęta ze stanowiska mędrca i szkiełka 
- i przekładów Sity, których walorów artystycznych prof. Chwalewik zde­
cydowanie nie dostrzega. 

Literatura piękna (poezja) 

182. GOMULICKI, Juliusz Wiktor, ed.: Cztery wieki poezji o Warszawie. 
Wybrał oraz wstępem i przypisami opatrzył Juliusz W. Gomulicki. Tekst 
i bibliografię opracował Andrzej Biernacki. Opracowanie graficzne Jerzy 
Jaworowski. Warszawa, 1970, Państwowy Instytut Wydawniczy, str. 361 (l). 

Doskonała antologia wierszy o Warszawie; naj obszerniejsza z dotychczas 
ogłoszonych; sięgająca po mało znane teksty zapomnianych autorów - a 
wśród współczesnych uwzględniająca w ramach możliwości pisarzy zazwyczaj 
pomijanych (np. Stanisława Balińskiego, Jana Lechonia, Zbigniewa Jasiń­
skiego, Kazimierza Wierzyńskiego). W przypisach piękne przypomnienie 
bohaterskiej postaci prez. Stefana Starzyńskiego (przy "Pieśni o Stefanie 
Starzyńskim" Lechonia). 
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Literatura piękna (proza powieściowa) 

183. D4BROWSKA, Maria: Przygody czk1wieka myślącego. Przedmowa: 
Anna Kowalska. Komentarz i przygotowanie tekstu z rękopisów Ewa Ko­
rzeniewska. Warszawa, 1970, Czytelnik, str. 906 (2), front. port. 

Z tą książką nie można się pogodzić, nie można jej akceptować, - i 
trudno uwierzyć, że napisała ją autorka, którą w emigracyjnym wish/ul 
thinking odczytywaliśmy drastycznie inaczej l "Przygody człowieka myślące· 
go" są w tak wysokim stopniu nasycone autobiografią, stopień identyfikacji 
z postaciami powieściowymi jest tak oczywisty i wysoki, że pozwala to na po­
równanie autorki z bohaterami "Zniewolonego umysłu". Dwa przykłady 
interpretacji wydarzeń historycznych uzasadnić mogą, jak sądzę, to porów­
nanie. l) J anek, legionista, uczestnik walk nad Styrem, więzień obozu w 
Szczypiornie, ranny w 1920 w kampanii bolszewickiej - w końcu września 
zapisuje w "raptularzyku" taką diagnozę "nowej, niepodległej rzeczywistości": 
"Choć nasze prawo do niepodległości proklamowały dwa potężne państwa -
Rosja Sowiecka i Stany Zjednoczone - to Polska nie ma przyjaciół ani zna­
czenia w świecie". Tenże Janek "mało co wiedział i o Lwowie, i o naszej 
w~osennej wyprawie na Kijów, był wtedy jeszcze w Podchorążówce, gdzie 
me bawiono się w politykę, a tylko pilnowano zapiętości guzików" (str . 153). 
2) We wrześniu 1944 "generał, wódz naczelny klęski", "człowiek niepozornej 
postaci, pozbawionej wyrazu, gładko wygolonej, ale z jednej strony opuchniętej 
twarzy, i zaspanego spojrzenia" ,,ze łzami w oczach wyglądał ratunku od 
nienawistnej sobie Czerwonej Armii". "Mały człowiek, któremu powierzono 
l~s nar<>?u i stolicy" miał według Dąbrowskiej ,,nie więcej pojęcia, jak po­
kierowac wypadkami", niż 13-letni Michaś Wochelski albo dozorca kamie­
nicy, Wiśnia ty . 

Powieść ukazała się w wersji nieautoryzowanej, odtworzonej z rękopisów 
po ś.mier~i . autorki. Byłoby jednak znowu wish/ul thinking posądzanie Ko­
rzeruewskieJ o "ufryzowanie" tekstu pod dyktando cenzury. 

184. KUSNIEWICZ, Andrzej: Król Obojga Sycylii. Warszawa, 1970, Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy, str. 269 (l). 
. Bardzo oryginalnie pomyślana powieść-scenariusz-reportBŻ o świecie w okre­

SIe wybuchu I wojny światowej, "Es war einmal ...... Książka wybijająca się 
zd~cydowanie na pierwszy plan produkcji powieściowej ostatnich lat. Autor 
probował już wcześniej podobnej techniki W drodze do Koryntu" (1964) 
l filmowej "Eroice"; tu mamy do czynienia"z utworem znacznie dojrzalszym 
a przy tym zdradzającym ogromną erudycję autora i umiejętne przemyślenie 
lektury Kafki, Rotha, Wittlina. 

$wUn klasyczny (zbeletryzowane biografie) 

185. BOCHEŃSKI, Jacek: Nazo poeta. Warszawa, 1969, Czytelnik, str. 285. 
Jest to, oczywiście, zbeletryzowana biografia Owidiusza, poety wygnańca 

próba odtworzenia wytoczonego mu procesu. Jest to także powieść nastrę­
czająca wspaniałe możliwości snucia analogii ze współczesnością. 

186. KRAWCZUK, Aleksander: Kleopatra. Wrocław, 1969, Zakład Naro­
dowy imienia Ossolińskich, str. 258 (2), ilustr. 

Relacja historyczna, podsumowująca stan wiadomości o Kleopatrze. Wzo­
re~ ~raves'a Krawczuk stara się zachować maksimum obiektywizmu, pozo­
st":lając czytelnikowi wyciąganie wniosków z obrazu faktów ukazujących 
"wlelkość ambicji i nikłość ' środków politycznych". 
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Historia literatury 

187. PODRAZA-KWIATKOWSKA, Maria: Młodopolskie harmonie i dy­
sonanse. Warszawa, 1969, Państwowy Instytut Wydawniczy, str. 285. 

Tom szkiców poświęconych wnikliwej analizie przeciwstawnych stanowisk 
zarysowujących się w literaturze młodej Polski. "Jeden element stanowi ideał 
zg~dy, je~ości, integr.acji, ideał. harmonii zatem, drugi natomiast dezintegra­
cYJny, zaWIera wszelkiego rodzaJu dysonanse". Autorka analizuje te zjawis­
ka na przykładach twórczości Marii Komornickiej, Antoniego Langego i Mi­
riama, od którego zapożyczyła tytuł tomu. 

Pamiętniki i eseje oparte na materiale pamiętnikarskint 

188. NATANSON, Wojciech : Z różą czerwoną przez Paryż. Kraków, 1970, 
Wydawnictwo Literackie, str. 293 (3) . 

Tom szkiców o paryskich przygodach pisarzy polskich od Kochanowskie­
g? do P.t:zybosia. ~,Róż? czerwona" z tytułu książki odnosi się do Słowac­
kiego, ktory w dniu medoszłego pojedynku z Ropelewskim kupił na targu 
przy ,Madele~e pąk cze~wonej róży, aby go "w dobrym lub złym wypadku" 
posła c Joanrue BobroweJ. Lektura interesująca minIo nieco surowego serwo­
wania cytat i anegdot. 

189. KOZIKOWSKI, Edward: Od Prusa do Gojawiczyńskiej. Warszawa, 
1969, Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, str. 346. 
. Dwa~eśc~a opo,w?-eści o pisarzach. nieżyjących, z którymi stykał się Ko­

ziko~ski: NaJwart?s.clOwsze d?tyczą p~sarzy ~ejszego kalibru np. Macieja 
SzukieWIcza, RelWglUsZ?, K:matkowskiego, ZdZIsława Kleszczyńskiego (auto­
ra arcypopularnego ongIS WIersza o ks. Józefie Poniatowskim) i in. 

Reportaże z podróży po świecie 

190. BUDREWICZ, Olgierd: Spotkania z Polakami. Warszawa, 1969, Wy­
dawnictwo Interpress, str. 192 (4), ilustr. 

. Publikacja propagandowa dla "Polaków za granicą" tzn. zawieszonych 
lWędzy PRL a !,krajem osiedlenia" i zezujących w stronę Warszawy. Wśród 
sylwetek Polakow sp.otkan!ch pr~z autora w czasie paroletniej włóczęgi 
po ob? półkula~h najczulej. nakreslone przypadły właścicielom biur podróży 
I ,~spół!,raco~0I?- centrali handlu zagranicznego "Ciech" i "Animex". Do 
WYJątkow nalezy CIepło nakreślona sylweta Andrzeja Bobkowskiego z ostat­
nich miesięcy jego życia . 

191. LOVELL, Jerzy : Podróże Polaków. Impresje reportażowe. Warszawa, 
1969, Czytelnik, str. 198 (2). 

Reportaże z klasycznego kręgu wypadów obywateli PRL do miast i kra­
jów ~,turystycZI?-!ch" za Żelazną Kurtyną. Jedynym wyjątkiem jest króciutka 
~ela~Ja o -:Sycy~. Wydawcy .zac?walają ,,bogactwo wrażeń i obserwacyj"; jest 
Ich Istotnie WIele - ale dziwme przypominają dreptanie w kółko po dobrze 
wydeptanych, ~~akach . . ~u~or zdaje sobie z tego sprawę i w tym kryje się 
pewna wartosc Jego ksIążki. 

Historia (1 wojna światowa) 

192. WRZOSEK, Mieczysław: Polskie korpusy wojskowe w Rosji w latach 
1917-1918. Warszawa, 1969, Książka i Wiedza, str. 365. 
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Książka omawia sytuację Polaków w Rosji po upadku caratu i koncepcje 
polityczne stojące u podstaw tworzenia formacji wojskowych. Główny zrąb 
książki rozpada się na rozdziały: "Formowanie I Korpusu w r. 1917", "For­
mowanie wojska polskiego w Rosji 7. XI. 1917 - 27. n. 1918", "Korpus pol­
ski na Białorusi w 1918 r." i "Polskie formacje wojskowe na Ukrainie w 
pierwszej połowie 1918 r . a państwa centralne". Książka oparta jest o ma­
teriały rękopiśmienne pochodzące m.in. z aktów gen. Lucjana Żeligowskiego, 
Michała Stan. Kossakowskiego, płk. Stan. Laudańskiego, Zygmunta Nagór­
skiego (w Centr. Arch. Wojskowym), archiwum Jana Steckiego (w Bibl. 
KUL'u). i in. 

193. DERUGA, Aleksy : Polityka wschodnia Polski wobec ziem Litwy, Biało­
rusi i Ukrainy (1918-1919). Warszawa, 1969, Książka i Wiedza, str . . 330. (2) . 
(Polska Akademia Nauk, Zakład Historii Stosunków Polsko-RadzIeckich). 

Autor uważa, iż polityka wschodnia Rzeczypospoli~ej. sprowadzała się w 
omawianym przez niego okresie do dziejów wojny, ktorej celem było "włą­
czenie do Drugiej Rzeczypospolitej rozległych ziem litewsko-białoruski~h i 
ukraińskich" . Wstępne rozdziały książki omawiają programy tery tonalne 
gł~wnych stronnictw politycznych oraz rządów Moraczewski~go i Pader~w­
skiego. Dalsze rozdziały dotyczą Komitetu Narodowego Polskiego w Paryzu, 
sprawy Wilna, IV Dywizji Żeligowskiego, petraktacyj Piłsudskiego z Pe­
tlurą itd. Autor korzystał m.in. z materiałów zebranych przez Romana Knolla, 
Leona Wasilewskiego, Archiwum Paderewskiego, z archiwów MSZ, Dowódz­
twa Amrii Hallera, itd., 

Historia (II wojna świarowa) 

PORWIT, Marian: Komentarze do historii polskich działań obronnych 1939 
roku. Część I : Plany i ich załamanie się. Warszawa, 1969, Czytelnik, str. 
334 (2) + szkice i mapy. 

Autor określa "Komentarze" jako "omówienie" kampanii 1939 r. na 
w~ór, "gier ~oj~nnych" w praktyce pokojowej. Tytuły najważniejszych roz­
dzlałOW okreslają wymownie wnioski autora: Rozdz. V: "Wbrew zasadom 
sztuki wojennej (Plan operacyjny "Zachód" z 1939 r ."; rozdz. Vln: "Bitwa, 
która mogła odmienić losy kampanii. (Działania Armii "Kraków" i Armii 
"Karpaty" od l do 5 września)"; rozdz. IX: "Bitwa, w której zapomniano 
o celu walk" (Armia "Modlin" i SGO Narew" od l do 5 września)"; rozdz. 
XI: "Bitwa wydajna za drogo okupion~ (Podwójna bitwa Armii "Pomorze" 
od l do 5 września); rozdz. xn: "Bitwa niewykorzystanych możliwości" 
(Bitwa Armii "Łódź" etc.) . 

195. ZABIEŁŁO, Stanisław : W kręgu historii. Warszawa, 1970, Instytut 
Wydawniczy "Pax", str. 217 (3). 

Przedruki artykułów ogłoszonych poprzednio w Wojskowym Przeglqdzie 
Historycznym, Sprawach Międzynarodowych, Kierunkach itp. Cz. I pt. "Pol­
ska w II wojnie światowej" rozpoczyna się artykułem o Konferencji w Jał­
cie ("uchwały w sprawie Polski były bez wątpienia zwycięstwem polskiego 
obozu demokratycznego", str. 27), po czym obszerny artykuł pt. "Prolego­
mena "Burzy" na temat "ewolucji planów powstania w Kraju". Cz. n omawia 
politykę zagraniczną ZSSR, - trzecia pt. "Z rOZInyślań o historii" anali­
zuje m.in. politykę zagraniczną marsz. Piłsudskiego i sprawę wojny prewen­
cyjnej (tu autor powołuje się parokrotnie na piotra Wandycza). W recenzji 
książki Micewskiego "W cieniu marsz. Piłsudskiego" Zabiełło uważa, iż 
autor nie docenił roli Bogusława Miedzińskiego ,,bezsprzecZllie naj wybitniej­
szego przedstawiciela piłsudczyków". Ignacego Matuszewskiego określa jako 
"bezwzględnie bardzo zdolnego i inteligentnego". 
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Pamiętniki z okresu okupacji i Powstania Warszawskiego 

196. BIAŁOSZEWSKI, Miron: Pamiętnik z Powstania Warszawskiego. 
(Przedmowa Janusza Wilhelmiego ) . Warszawa, 1970, Państwowy Instytut 
Wydawniczy, str. 228. 

Wstrząsający opis procesu "opadania cywilizacji", stopniowej redukcji 
funkcji życiowych do poziomu człowieka jaskiniowego. Wrażenie to wzmaga 
stylizacja pamiętnika, świadomie czy nieświadomie nasuwająca px:zypus~cze­
nie iż autor jest kilkunastoletnim wyrostkiem; ma to posmak rueprzYJem· 
nej' dziecinnady, drażniącej po odkryciu, iż autor miał w r. 1944 .dwa~ieści~ 
dwa lata. Niejasna jest również granica między autentyczn}'1D.l zapISkamI 
z dnia na dzień a późniejszymi uzupełnieniami i zmianami. Ale - mimo 
tylu zastrzeżeń - wstrząsaj ący, dobrze napisany obraz koszmaru, zadziwiająco 
bezpośredni i czytelny, stojący w jaskrawym kontraście do wymyślnie zaszyfro­
wanych wierszy Białoszewskiego. 

197. PRZYBYLSKA, Wanda : Cząstka mego serca. Pamiętnik z lat wojny. 
Wstęp i opracowanie Lesława M. Barteiskiego. Warszawa, 1969, Czytelnik, 

str. 146 (2). l h k .. . tk ..." 
Wzruszająca relacja o atac o upacJI l począ u powstarua "sIerpruowego 

(tak nazywa je autorka) wydobyta z pamiętnika czternastole~~j Wandy 
Przybylskiej, poległej w pobliżu klasztoru SS. Urszulanek 4 wrzesrua 1944 r. 
w Warszawie. Pamiętnik ukazał się ostatnio w przekładach na języki włoski, 
japoński i duński. 

Nadesłane nowości wydawnicze 

TROSCIANKO (Wiktor). Wiek mę· 
ski. Powieść. Str. 360. (Wyd. Pol­
ska Fundacja Kulturalna, Londyn, 
1970; 14 sh.). 

WIENIEWSKI (Ignacy). Kalejdo­
skop wspomnień. Przedmowa Wita 
Tarnawskiego. Str. 160. (Wyd. 
Polska Fundacja Kulturalna, Lon­
dyn, 1970; 8 sh.) . 

SOLSKI (Wacław). Psy wśród ludzi. 
Str. 160. (Wyd. Polska Fundacja 
Kulturalna, Londyn, 1970; 8 sh.). 

ŁYSEK (Paweł). Twarde żywobycie 
Jury Odcesty. Str. 160. (Wyd. 
Polska Fundacja Kulturalna, Lon­
dyn, 1970; 8 sh.). 

KARSOV (Nina) - SZECHTER 
(Szymon). Nie kocM się pomni­
"ów. Str. 312 i 8 nlb. (Wyd. Pol­
ska Fundacja Kulturalna, Londyn, 
1970; 12 sh. ). 

MICEWSKI (Andrzej) . Postawy i 
poglqdy. Z doświadczeń ideowych 
dwudziestopięciolecia. Str. 192. 
(Wyd. Biblioteka ODISS, Warsza· 
wa, 1970; 40 zł . ) . 

VOISE (Waldemar). Myśl społecz­
na siedemnastego wieku. Str. 375 
i 5 nlb. (Wyd. P.W.N., Warsza· 
wa, 1970; 50 zł.). 

RABA (Joel) . Robotnicy śląscy. 
1850-1870. Praca i byt. Str. 208. 
(Wyd. ODNOWA, Londyn, 1970). 

BRODA (J. W .). Na ruchomej taś­
mie życia. Str. 116. (Biblioteczka 
kieszonkowa (2)., Ottawa, 1970). 

Oblaci Polscy 1920·1970. Zarys dzie­
jów prowincji polskiej misjonarzy 
Oblatów Maryi Niepokalanej z oka· 
zji 50·1ecia istnienia. Opr. Józef 
Pielorz, OM!. Str. 180. Zbiór ilu· 
stracji i dokumentów. Lista oHa· 
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rodawców. (Wyd. Dom General­
ny, Rzym, 1970). . 

JANTA (Aleksander). Schron. ~pl. 
log w jednej odsłonie. Str. 23 l l 
nlb .. (Wyd. TEMATY, 1970). 

ŻYTOMIRSKI (Eugeniusz). Chod­
niki się psują powoli. Utw~~ ~­
matyczny. Wyd. II. Str. 18 l . 
(Wyd. London, Kanada, 19?0): 

ŻYTOMIRSKI (Eugeniusz). Mtekte­
wicz a Lermontow. Str. 5 (Wyd. 
London Kanada, 1970 - fotoko/-

, S li " N 14 pia, Odbitka ze " to cy, r 
15, 1966) . L 

ŻYTOMIRSKI (Eugeniusz) . os 
dramaturga (Lermonto~ jako d~a­
maturg) . Str. 10. (Odbitka z "Dla· 
logu", Nr 10, 1964; London, Ka-
nada, 1970). . 

ŻYTOMIRSKI (Eugeniusz). Ch?pm. 
Poemat. Wyd. III Fotograficzne 
London, Kanada 1970). 

WOJCIECHOWSKI (Jerzy A.). De­
waluacja przeszłości. Str. 266-280. 
(Odbitka z TEMATÓW Nr 31-32, 
N. Jork - Londyn, Jesień - Zima 
1969 ) . 

La presse clandestine en U.!ł-'S ,S , 
1960-1970. Presente et tradwt pa~ 
Michel SLAVINSKY. Str. 252 l 
4 nlb. 8 pages illustrations. ~ors 
texte. (Wyd. Nouvelles EditlOns 
Latines, Pans, 1970). , 

CHYZ (Martha ). Savez-v?~s, . a 
l'Ouest? Przekład z ukramskiego 
Fran~is Perrin. S~. 208 (W:yd. 
Centre de PsycholOgie et de, P~da­
gogie. Association Cooperabve, 
Montreal). . 

VAN STRAATEN (Werenfrlend; 
o. praem_). OU Dieu pleure. Str. 
256. (Wyd. Une Edition de 
l' Aide ił l'Eglise en detresse, Pays 
Bas, 1970). 

Appels des jui/s d'U.R.S.~. Str .. 50 
i 2 nlb. (Wyd. Bibli~theque Jwve 
Contemporaine, Paryz,. 1970). 

Auschwitz selon Varsovte ou cham­
bres ci gaz " dejuda'isees" . Str. 27 
i l nlb. (Wyd. Associa~on ~nde­
pendante des Anciens Deportes ~t 
Internes Juifs de France, Paryz, 
1970). 

DZIEWANOWSKI (M. K.) The 
Russian Revolution. An Antho­
logy. Str. 222 i 6 nlb. (Wyd. Tho-

mas Y Crowell Co., New York, 
1970). . 

Diplomat in Pans 1936:19~9. Me­
moirs of Juliusz ŁukaSieWiCZ Am­
bassador of Poland. Opracował 
Wacław J~DRZEJEWICZ. Str. 
408 z Bibliografią. i I_ndeksem. 
(Wyd. Colwnbia Uruverslty Press, 
Londyn, Lipiec 1970, cena 113 

sh.). . . V l V 
Cali/omia Slavte ~tudtes. o . . 

Pod redakcją Nlcholas V. RIA­
SANOVSKY & Gleb STRUVE. 
Str. 248. (Wyd. University of Ca­
lifornia Press, Berkeley-Los Ange-
les-London, 1970, dol. 7 ,5~) . . 

NIGANATE (L. R.). The Ftrst Sltp­
ped By. Str. 173 i l nlb. (Nakła­
dem Autora, Canada, 1969). 

BLACKWELL (William L). The 
Industrialization o/ Ruma. An 
Historical Perspective. Str. 198 z 
Bibliografią i Indeksem. (Wyd. 
Thomas Y_ Crowell Co., New 
York, 1970) . . R 

POMPER (Philip) . The Russmn e­
volutionary In~lligentsia. Str. 216 
z Bibliografią l Indeksem. (Wyd. 
Thomas Y_ Crowell, New York, 

1970). Al 
M CONNELL (Allen). Tsar exan-
~ I Paternalistic Reformer. Str. 
~; ~ Bibliografią i Indeksem. 
(Wyd. Thomas Y. Crowell, New 
York 1970). S h 

RONNEBERGER (Franz). out-
t Europe in Contemporary In­

:national Politics. Str. 84. (Ze­
s t I East Europe Monographs, 

ZYd ~dakcją Gottholda Rhode l 
po r Wyd G0-Jerzego Haupbllanna. . 
vernmental Research Bureau, Kan-

C'ty MI'ssouri 1969. Cena ze-sas l , ' 

szytu dol. 2,00). . Ge 
FULLER (J. F. C. - MaJor- n., 

C B C.B.E., D.S.O.). The Ba~le 
oj ił arsaw, 1920. On the occaslon 
of the 50-th Anniversary of t~e 
Polish victory over the Bolshevik 
Army. Str. 40. (Gryf Publ. Lon-

dyn). H b d 
GóMóRI (George). er er~ an 

Yevtushenko: On Whose S~e of 
History? Str. 50-61. (NadbItka z 
"Mosaic", Zeszyt 3/!, 1969). 

Polnische Stimmen. Ellle Dokumen-
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tation vom 13. Mai 1969 bis 25. 
April 1970. Opracował i opatrzył 
przedmową Andrzej J. CHILEC· 
KI. Str. 104. (Wyd. Edition Atlan­
tic Forum, Bonn-Bruxelles-New 
York, 1970). 

USCHAKOW (Aleksander). Das 
Erbe Stalins in den deutsch-polni­
schen Beziehungen. Stalin's Lega­
cy in German-Polish Relations. 
Str. 48. ' (Wyd. Verlag Wissen­
schaft und Politik, Koln, Odbitka 
z "Internationales Recht und Di­
plomatie" . 

STROBEL (Georg W .). Parlament 
und Volksrate iń Polen. Str. 24. 
Powielacz (Zeszyt 29/70 - Be­
richte des Bundesinstituts fUr 
Ostwissenschaftliche und Interna­
tionale Studien, Koln, Czerwiec, 
1970). 

Handbuch der Kulturgeschichte, pod 
redakcją Dr. Eugen Thurnhera 
"Die Kultur der Polen" opracował 
Karl HARTMANN. Str. 180 in 
40. 250 ilustracji, 3 tabele, Biblio­
grafia i Indeks. (Wyd. "Athe· 
naion" Frankfurt a/M, 1970) . 

SAWCZENKO (Fedir). Zaborona 
Ukrajinstwa 1876. Harvard Series 
in Ukrainian Studies. Vol. 14. Str. 
414. (Wyd. Wilhelm Fink Verlag, 
Miinchen, 1970). 

PIDDUBCHESHEN (Eva). "". And 
Bless thine Inheritance". Str. 62 
i 2 nlb. (Wyd. Friends of the 
Ukrainian Catholic University in 
Rome, New York, Schenectady, 
N.Y., 1970). 

ONACKYJ (Jewhen). Po pochylyj 
płoszczi. Zapysky żurnalista i dyplo. 
mata. Cz. II. Str. 262 . (Wyd. 

"Dniprowa Chwyla", Miinchen, 
1969). 

OS~ROMYRA (Maria). W doswyt· 
mu hodynu. Powist'. Str. 263. 
(Wyd. 1. Serediak, Buenos Aires 
1969). ' 

KAMINSKYJ (Anatol). Za suczasnu 
koncepcju ukrajinśkoji rewolucji. 
Str. 133. (Wyd. "Suczasnist''', 
Miinchen, 1970). 

ROMANENCZUK (Bohdan). Azbu­
kotvnyk. Encyklopedia Ukraijnśko· 
ji Literatury. Tom I. Str. 472. 
(Wyd. "Kyiw", Filadelfia, 1969). 

HOŁOBOROD'KO (Wasyl). Łetiu­
cze Wikonce. (Poezje). Przedmo· 
mowa Petra Hołubenka. Str. 233 
i 9 nlb. (Wyd. Persza Ukrajinśka 
Drukarnia u Francji; Ukrainśke 
Wydawnyctwo Smołoskyp im. B . 
Symonenka, Paryż - Baltimore, 
1970 ). 

SWERTYUK (Yewhen) . Sobor u 
rysztowanni. Przedmowa Marka 
Antonowycza. Str. 173 i 3 nlb. 
(Wyd. Persza UkrajiDŚka Drukar­
nia u Francji; Ukrajinśke Wy­
dawnyctwo Smołoskyp im. B . Sy­
monenka, Paryż-Baltimore, 1970) . 

STACHIW (Matwij). TreM Soviet­
śka Respublika w Ukrajini. Str. 
244. (Wyd. Naukowe Tow. im. 
Szewczenka, New York, 1968). 

BRODSKIJ (losif). Ostanowka tv 
pustynie. Stichotworenia i poemy. 
Str. 228. (Wyd. im. Czechowa, 
New York, 1970). 

Historiska Och Litteraturhistoriska 
Studier, Zeszyt 45. Str. 247 i 5 
nlb. (Wyd. Svenska Litteratursiill­
skapets i Finland Forlag, Helsin­
ki, 1970) . 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

16-6-70 Rektorem Katolickiego Uniwersytetu w Lublinie został wybrany o. prof. 
dr Czesław A. Krąpiec. O. Krąpiec wykłada w KUL'u od 1951 r. Od 59 r . był 
dziekanem Wydziału Filozofii Chrześcijańskiej. • Aby zrealizować plan bu­
downictwa I półrocza w PRL, trzeba zwiększyć dostawy materiałów i popra­
wić organizację pracy, a tymczasem wskutek niedostatecznych ilości śro~ów 
transportowych dostawy np. żwiru na budowach spadły o połowę· Na 27 zJed­
noczeń tylko 8 wykonuje swoje zadania planowe. 

19-6-70 Na skutek wypadku samochodowego zmarł w Krakowie 69-letni historyk 
i publicysta, prof. Konstanty Grzybowski. • W dwudziestoletnią rocznicę 
śmierci Ksawerego Pruszyńskiego w Zw. Literatów Polskich w Warszawie 
zorganizowano wieczór poświęcony jego pamięci. 

24-6-70 Zmarł Eugeniusz B. Szermentowski, literat i dziennikarz. 

1-7-70 Zmarł w Lublinie, w wieku lat 68, Konrad Bielski, współtwórca - wraz 
z J. Czechowiczem _ awangardowej grupy poetyckiej. Wiel?krotny prze­
wodniczący lubelskiego oddziału Zw. Lit. • Zmarł w KrakOWIe, w 68 roku 
życia, Kazimierz Podsadecki, znany malarz, w latach dwudziestych grafik. i 
ilustrator awangardowych czasopism literackich, wydawanych przez Peipera, 

"Zwrotnicy" i "Linii" . 

4-7-70 Odnaleziono w polsce nowe fragmenty Dzienników Stefana Żeromskiego. • 
W Warszawie zakończył się IV Krajowy zjazd Kółek Rolniczych. W czasie 
obrad wytyczono główne kierunki rozwoju polskiego rolnictw'a. Z ob.sze.rnym 
przemówieniem wystąpił Gomułka. Wskazał na perspektywy w zakresIe mten­
syfik.acji rolnictwa (zużycie nawozów w 1975 r . ma wynieść 190-200 kg/ha), 
jak i wydajności z ha (w końcu przyszłej pięciolatki średnie plony 4 zbóż 
mają osiągnąć ok. 25 q, w ostatnim czteroleciu wynosiły 20,4 q). Oceniając 
ubiegłoroczną suszę i wyjątkowo długotrwałą zimę, Władysław Gomułka pod­
kreślił, że skup żywca będzie mniejszy o ok. 40 tys. ton niż w roku ubie­
głym; przewiduje się również niższe plony i mniejsze zbiory zbóż, co spo­
woduje konieczność dodatkowego importu zbóż. 

9-7-70 Rząd w Moskwie uznał poetkę rosyjską Natalię Gorbaniewską za chorą umy-
słowo i polecił jej internowanie w szpitalu "o charakterze specjalnym" aż 
do nowego zarządzenia . Rozprawa odbyła się bez udziału skazanej, która od 
grudnia ub. roku przebywa w więzieniu. • Parlament czeski pozbawił 
M. Dubczeka mandatu poselskiego. Jednocześnie parlament skasował trybu­
nały specjalne, powołane do rehabilitacji. Mogą być rozpatrywane jedynie 
wyroki zapadłe do 1956 r . i jedynie przez sądy wojskowe. • Ks. Czesław 
Domin został mianowany przez Papieża biskupem sufraganem katowickim, 
ks. Tadeusz Błaszkiewicz biskupem-sufragancm przemyskim, zaś ks. Antoni 
Adamiuk biskupem sufraganem opolskim. • W Płocku zmarł, w 64 roku 
życia biskup sufragan płocki, Piotr Dudziec. • Zmarł w Krakowie, w wie­
ku lat 80, prof. Płoszewski, historyk i edytor, był redaktorem Wydania Na-
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rodowego Dzieł Adama Mickiewicza, które ukazało się w latach 1949-1955, 
oraz krytycznej edycji dzieł Stanisława Wyspiańskiego (1958-1966). 

10-7-70 
Przedstawiciel.e Bułgarii, .Czechosłowacji, Mongolii, Polski, NRD, Węgier i 
ZSSR zawarli w MoskwIe. porozumienie w sprawie utworzenia Międzyna­
rodowego Banku .InwestycYJne~o. Bank ma siedzibę w Moskwie, jego kapitał 
~.kladow~ wynOSI ~ ml~ r~~I dewizowych. Bank jest upoważniony do na­
wI~yw.ama stosunkow ro~ez .z ins~cjami finansowo-kredytowymi państw 
kapIt.alistyC~Yc~. R~uma złozyła oSWladczenie, że zbada możliwość udziału 
w tej lub mneJ fornue w działalności banku. 

18-7-70 
Nagr~y p~stwowe z dziedz.iny. literatury ~trzymali w br. jedynie Jan Do­
bra.cz~ski I Jarosł~w IwaszkiewlCz. Te nazwIska są najlepszą charakterystyką 
polityki kulturalnej PRL. •. ~rzygoto~je się Narodowy Spis Powszechny 
1~70. Ma on na. celu ~ebrame informaCjI na temat płci, wieku i stanu cy­
wilnego społecz~nstw~, Jego stanu wykształcenia, uzyskane będą również dane 
dotyc~c~ rucho",: nugracyjnych ludności i jej cech społeczno-zawodowych, 
a także informacje o rodzinach i gospodarstwach domowych, indywidualnych 
gospodarstwach rolnych~ ~kazy nieruc~omości etc. Prezes St. Urzędu Sta­
tyst. p. W. Kawalec obIeCUJe, ze zeznama będą chronione taJ'emnicA statys-
tyczną"· " .. 

19-7-70 
Ko~tet Centralny KPZS postanowił zwołać 24 zjazd partii na marzec 1971 r . 
Zat~?rdzony porządek obra~ przewi~uje, że na zjeździe wygłoszą referaty 
B.r~~w (s~rawozdawczy) I Kosygm (ekonomicmy). Dokonany zostanie 
ro,:"mez. wybor nowy~~ , władz par~. • Państwowa Komisja Leków za­
tWIerdziła do produkcJ~ srodek przeCIW chorobie wieńcowej ,,bicordin". Prace 
badawcze na tym le.kie~, prowadzone przez prof. Stanisława Binieckiego 
trwały 10 .lat., .a oSlągmęte rezultaty klasyfikują "bicordin" jako środek 
o .star~ardzle SWl~tOwym. .• Ży.cie Gospodarcze donosi: Z szortami męski­
~, ktor.e teraz SIę sprzedaje nalezy na urlopie postępować bardzo delikatrUe. 
KIedy SIę za~rudzą n:z~ba j~ przez 3 godziny moczyć W wodzie, której tem­
peratur~ nale.zy u~tabilizowac na 20 stopni, a na każdy litr wody wsypać 3 
g~amy sro~ow pI~rących. ~?tem ~ależy je wyprać w temperaturze 40 stop­
m. Następ~e n~lez.Y ~~IC ~ugIe pranie w. ,temp. 80 stopni. Przy pierw­
szym pramu stęzeme srodkow pIOrących wynOSIC powinno 3 gramy na l litr 
a przy. drugi~ pr~u 5. gramów na l litr wody. Potem urządzamy szorto~ 
płuk~me w Clepł,eJ wodzIe. N~st~p~e płukanie odbyć się powinno w zimnej 
w.odzie. Prasowac szorty. nalezy JUZ me mokre, ale jeszcze nie suche żelaz­
kIem o ~emp. 2?~ stopm C. Po wykonaniu wszystkich tych czynności ściśle 
wedłu!! lDStrukCJl dołączonej do szortów - nasz urlop właśnie się kończy. 
• KIedy sz~dł ~ nas filnI ,,~t~ki" pokazujący inwazję ptaków na ludzi 
- ~arsz~wskie ~eszczuchy mowiły: bzdura! Dowiedziały się o tym ptaki. 
Setki tySIęCy. pt~ow pok~ły co potrafią i zaatakowały osiedle warszawskie 
~oło - SO~IDskiego. Ptaki rzuciły się na mury, zaczęły je dziobać i wkrótce 
zjadły ~rawIe całe ~omy . . Przerażeni mieszkańcy salwowali się ucieczką. Po­
tem najedzone pt.aki odleCIały, a przyleciała komisja badać co się stało. Otóż 
Instytut Techniki .Budowla~ej zalecił otynkować te domy o elewacjach z ga­
zobeton.u płynnynu ta~etanu z masy celulozowej. Masa ta jest dla ptaszków 
prawdzIWym przysmakiem. Teraz 16 wieżowców trzeba będzie okryć siatką 
ochronną, na to 'p~oży się styr~plan: na to tynk. Pragniemy podnieść zasługi 
Instytutu Techn~ Budo~vlaneJ, ktory co prawda nie wymyślił dobrego spo­
sobu na tynkowame domow z gazobetonu, ale za to rozwiązał problem dokar-
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miania ptaków, co też ważne. • Polityka zaś donosi: Precedens. Na ogól­
nopolskiej giełdzie obuwniczej przedstawiciele han?Iu ~zygn.owali Z. olbrzy­
miej oferty wytwórców (4 mln par obu.wia~, pomewaz .0buWle to ~lle. odpo­
wiadało _ ich zdaniem _ życzeniom klientow. Jest to Jeden, ale me Jedyny 
sygnał, że handel w tym roku w ogóle ma trudności ze sprzedażą wielu wy-

robów m.in. konfekcji. 

1-8-70 
W ciągu lipca UB dokonała szeregu aresztow~ .w . Warszawi~, Łod;ti, .Wr?-
cła wiu i Lublinie. Wśród aresztowanych w Lublinie I Wro:sza~VIe znajdUją SIę 
księża i studenci KUL'u, m.in. ks. Herbert Czuba, os~~m o rozp~wszech­
nianie druków krytykujących władze PRL. • W ŁodzI I Wro:szaWle. aresz­
towano kilkunastu studentów i pracowni~?w. naukowyc~, ~.1I~. a~un~t~ 
chemii na Uniwersytecie Łódzkim KapuśclIlSkiego. Oskarza. SIę ?ch ro~ez 
o rozpowszechnianie druków antypaństwowych i. wydawa~e taJ~ego b~ule­
tynu. Wykryto spisek, którego uczestrUcy zamierzal~ ~vy~adzlC p01IlIli.k wdzIęcZ; 
ności dla ZSSR w Warszawie. Przeprowadzono rewIZJe I aresztowama w ŁodZI 
wśród oficerów. • Dla krajowych posiadaczy de~ "':Pro~adzono w. ba~­
kach oprocentowane rachunki walutowe. • 1-2 p~dzlernika o~ę~Zle SIę 
w Warszawie 11 Międzynarodowy Zjazd Tłumaczy ~Iteratury Polski?J' Prz~­
widuje się udział ok. 100 uczestników. • W BIałymstoku zakonczył SIę 
11 Festiwal Kultury Młodzieży Esperanckiej. Wzięli w nim udział esperan­
tyści z Czechosłowacji, Bułgarii, Holandii i Związku Sowieckiego. • ~ PRL 
przygotowuje się Festiwal Kulturalny Związków Zawodowych. Ma SIę roz­
począć 18. 10. br. w Milcu, podczas ogólnopolskiego przegl~du folklorystycz­
nego "Jarmark pieśni i tańca". • W K~erzu n~d WIsłą powstaje Mu­
zeum Kapel Ludowych, które będzie gromadzlC stare 1II;s trume~ty I?-uzycm~, 
stroje i wyroby ludowe. • W Czechosłowacji kurSUją .J?otaJemme ulotki, 
wzywające ludność by 21-go - w drugą rocznicę okupa~J1 - ~~emonstro­
wała nie wychodząc z domów po godz. 19.00. • Ostatma powodz w połud­
niowej Polsce spowodowała zalanie 90 tys. ha pól uprawnych .. Ewaku~wa~? 
16 tys. osób. Globalne straty sięgają 4 miliardów z~otych. W kilka .dnl poz­
niej w województwie krakowskim ogłoszono ponowme. alarm powo.dzlOwy, • 
W Warszawie zakończyła się piąta tura rozmóW pohtycznych nuędzy PRL 
i NRF. Trzydniowe rozmOwy poświęcone były ustaleniu teks~u przrszłego 
porozumienia. Następna tura rozmów odbędzie się w B,onn w pl~rwszeJ poło­
wie września br. • Ponowna fala ulewnych deszczow zagroziła nową po­
wodzią. Naj trudniej sza sytuacja była w pow. Nowy Sącz. Według szacunk~­
wych danych Wydz. Rolnictwa WRN w Krakowie, z 80 proc: zalanych J?ol 
nie uda się zebrać plonów. Straty w samym rolnictwie w wOJ. krakowskim 
wynoszą blisko pół miliarda złotych. 

7-8-70 
Polska posiada obecnie 560 DllSJonarzy: w tym 365 księży, 58 braci, 129 
sióstr i 8 świeckich pomocników na misjach. W porównaniu z inn~. kraja­
mi chrześcij ańskimi jest to bardzo mało. Np. Holandia ma.9 tys. ~sJonarz! 
na 5 mln wiernych. Polscy misjonarze pracują w 44 krajach AZJI, Afryki, 
Oceanii i Ameryki południowej. Najliczniejsze grupy polskich misjonarzy 
pracują w Brazylii, Argentynie, Paragwaju; w Afryce: w Zambii, Ugandzie 
i Tanzanii; w Azji: w Indonezji, Indiach, Japonii oraz na Nowej Gwinei 
w Oceanii. Zgromadzenia polskie najliczniej reprezentowane na misjach: 
werbiści (102 misjonarzy), salezjanie (73), chrystusowcy (44), misjonarze 
(37), jezuici (30). Ze zgromadzeń żeńskich: franciszkanki misjonark i Maryi 
(35), służebniczki NM.P ze Starej Wsi (19), siostry św. Rodziny z Bordeaux 
(14 ), siostry służebniczki Ducha Swiętego (119). • Od trzech lat istrlieje 

tzw. fundusz miejski, opierający się w dużej mierze na dopłatach do cen 
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napojów alkoholowych. W ciągu lego okresu zebrano 1362 mln złotych. Z pie­
niędzy tych korzystają tylko małe miasta, których liczba mieszkańców nie 
przekracza 20 tys. • CEKOP sprzedał dotychczas 38 cukrowni do 13 
krajów na trzech kontynentach. Każdy z tych zakładów wytwarza rocznie 
l mln ton cukru. • Rodzina zatrudniająca pomoc domową, płaciła za nią 
dotychczas 25 zł miesięcznie składki ubezpieczeniowej (chyba, że nie miała 
dzieci, wtedy 100 zł). Obecnie ZUS podwyższył składki na 10 proc. zarobku 
pomocy, co praktycznie wynosi - 70-100 zł. • Pół miliarda znaczków 
pocztowych wydała w tym roku Wytwórnia Papierów Wartościowych. Przewi­
duje się, że wpływy ze sprzedaży polskich znaczków za granicą, osiąguą po raz 
pierwszy milion dolarów. 

9-8-70 
Nieudana próba porwania polskiego samolotu pasażerskiego "Antonow 24", 
kursującego na trasie Szczecin-Katowice. Porywacz, 27-letni Waldemar Frej, 
został aresztowany w Berlinie wschodnim i przekazany władzom PRL. • 
Inżynier czeski wraz z dwoma synami porwali samolot pasażerski "Iliuszyn 
14" kursujący między Pragą a Bratysławą zmuszając pilota do lądowania 
w Wiedniu. Sprawcy zostali zatrzymani przez władze austriackie. • Nie­
porozumienie. Od lat na Białorusi obchodzona jest uroczyście rocznica spa­
lenia przez Niemców w czasie ostatniej wojny wsi CHatyn w Mińszczyżnie 
(rajon Łachojsk). 22 marca 1943 r. cała wieś - 154 ludzi - została spa­
lona przez Niemców jako represja przeciw partyzantom. Niemcy w analogicz­
ny sposób spalili 116 wsi na całej Białorusi. Polscy publicyści bardzo często 
mylą Chatyn z Katyniem, wyciągając mylne wnioski, że idzie tu o posunię­
cie sowieckie, mające na celu dezinformację w sprawie Katynia. Nastąpiło to 
m.in. ostatnio z okazji wizyty sekretarza ONZ w Związku Sowieckim, który 
w Chatyniu składał wieniec. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

15-6-70 
W Bililiotece Uniw. State University College W Buffalo otwarto salę im. 
dr. Franciszka Fronczaka. Prof. W. Drzewieniecki informuje, że z nowym 
rokiem akadem. p. E. Korzeniowska będzie w College wykładała literaturę 
i język polski. • W New Yorku zmarł władyka Wasyl, głowa Białoruskiej 
Autokefalnej prawosławnej cerkwi w USA. Jego następcą został wybrany 
władyka Andrzej z Cleveland. • Zmarła w Minneapolis wybitna ukraińska 
poetka, eseistka i rzeźbiarka, Oksana Łaturynśka. • Prof. Dr Ołeksander 
Ohłoblin, wybitny historyk, wybrany został na Prezydenta Ukraińskiej Wol­
nej Akademii Nauk na kadencję 1970-1974. • Związek Polaków w Mel­
bourne obchodził swoje XX-lecie. Oprócz szeregu uroczystości wydano spe­
cjalny numer Głosu Polskiego (dawny organ Stowarzyszenia) w nakładzie 
12.000 egz. Związek liczy 184 członków. 

21-6-70 
Zmarł w Detroit jeden z wybitniejszych członków Polonii detroickiej, redak­
tor Tadeusz Czechowski. Przyczyną zgonu był dokonany na niego napad 
rabunkowy przez trzech młodych Murzynów. T. Czechowsn był współpra­
cownikiem red. Dziennika Polskiego i działaczem harcerskim. 

1-7-70 
W ciągu czerwca odsłonięto we Francji trzy pomniki dla uczczenia trzydziesto. 
lecia polskiego czynu zbrojnego: w Montmorency, Dambrichard i Lagarde. 
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P lak ' we FrancJ'i przy życzliwym po­Pomniki były ufundowane pr~ez o ow 
parciu społeczeństwa francuskiego. 

4-7-70 arł w Australii gen. Juliusz Kleeberg, 
Na skutek ,,,,",adku samochodowego zm. A tr Iii' • Odbyło się 

'Jr • O . ac'i Polskich w us a . 
Prezes Rady NaczelneJ. rTgaruz J Historyczno-Literackiego w Paryżu. 
doroczne walne zebrame owarzystwa 

7-7-70 R ., ki 
Zmarł w Londynie płk Kazimierz . y~~ .;. 
ma być wystawiona przez Tea~ MieJs _. 
powstał Oddział Związku Żydow Polskich. 

• Ivonne" W. Gombrowicza 
GOte~rgu. • W Jerozolimie 

i~Ow Los Angeles Wiktor Podoski, artysta grafik. Przeżył lat 69. 

18-7-70 . 64 Zbi 'ew Korfanty, adwokat. W cza­
Zmarł w Dallas, USA, w WIeku ~at ł.' . ~ ko aktywny członek Komisji 
sie ostatniej wojny zaznaczył, s~ę g.owme Ja 
badającej powody klęski wrzesDloweJ. 

20-7-70 kanad 'skiej rozgłośni radiowej CBC 
Na dorocznym festiwalu muzycznym yJ tkie stacje) odegrano po raz 
(koncerty publiczne transmitowane przez. ws~s Paroles tissees" i Krzysztofa 
pierwszy kompozycje Witolda L~tosławskiego. ki trą". Ponadto odbyła się 
Pendereckiego: "Sonatę na, w~olonc~lę ad :~e~o kompozytora i pianisty 
prapremiera Waltera Buczynskiego, an.YJ " 
pochodzenia polskiego: "Miniatury na orkiestrę . 

25-7-70 . . .' i Techników Polskich we Fran­
Walne Zebranie Stowarzyszema InzymerAw poniatowskiego. Prezesem został 
cji wybrało prezesem honorowym ks.. S wska.. W Buffalo 
Edward Brzeski a se~etarzem ge~ .. K:rsty~a :~?scowych uniwersytetów 
odbyła się konferencja przedstawICIeli dwoch JW h dnio-EuropeJ'skich 

. . 'ln I tytutu Spraw sc o . w spraWIe utworzema wspo. ego ns pracowania planu reali-
i Rosyjskich. Powoła~lO kOmItet dla o~tatecznego ;;;~ W. Drzewieniecki, ini­
zacji. Jego przewodniczącym został mIanowany P 
cjator projektu. 

26-7-70 . W. Id K k wski jeden zniewie· 
Zmarł w Londynie, w wieku 76 lat, mjr ItO ącz o , 
lu ocalałych więźni z Kozielska. 

28-7-70 .' D ukarni Narodowej W Krako­
Zmarł w LondynIe Juliusz Scharf, b. dyrektS W hodzie dyrektor księgarni 
wie w czasie wojny księgarz i wydawca na r. sc , 
Cra~ovia Book w Londynie. Przeżył 78 lat. 

1-8-70 . . ., ONZ będzie przewodniczył przed­
W ciągu sierpma Ra~e Bezplakleczenstwadni ł Radzie Bezp. 10 lat temu. 

. . l PRL OstatDl raz Po przewo czy ił .. . 
staWICIe . . ' . ., Juliusz Sakowski wystąp z lDICJa-
• W polskim Londyme mOWI SIę, ~ p. . N d """' W myśl tych 

. Zamk " ze ZJednoczeruem aro 0\. J-' 
tywą połączema tzw. ,,1;1 czasie ustąpić na rzecz amb. 
ProJ'ektów p. August Zaleski ma po pewnym . ., Dziennik Polski w 

P . od rozłamu emIgracJI ' 
E. Raczyńskiego. o razdPI.erwszy. t Sakowski _ zamieszcza przychylne 
którym czyDIIikiem decy uJącym Jes p. 
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artykuły o działalności :rządu p. Zaleskiego. • Rząd Niemieckiej Republiki 
Federalnej przedłużył na rok umowę z Radio Free Europe i Liberty. 

5-8-70 
Po śmierci gen. Kleeberga w Prezydium Rady Naczelnej Polskich Organi­
zacji w Australii wybuchł kryzys personalny. Kierownictwo Rady objął 
p. J. Dunin-Karwicki zamiast l-go wiceprezesa Rady p. Andrzeja Sochackiego. 
Zarzuca się p. Karwickiemu to, że pominął względy statutowe, automa­
tycznie powierzające kierownictwo p. Sochackiemu, w ostatnich wyborach 
p. Sochacki otrzymał 85 głosów na 96 delegatówap. Karwicki jedynie 53 
głosy. Poszczególne organizacje polskie w Australii domagają się zwołania 
najszybciej Zjazdu delegatów Rady, by wybrać prezesa i prezydium i unik­
nąć grożącego rozbicia. 

6-8-70 
Zmarł w Londynie, przeżywszy lat 71, Zdzisław Miłoszewski, publicysta, b. 
urzędnik Min. Spraw Zagr. 

7-8-70 
Egipt i Izrael zgodziły się na zawieszenie działań wojennych. 

13-8-70 
W stanie Texas, niedaleko Brownsville, polski przemysłowiec Jan Caupta przy­
stąpił do budowy pierwszego polskiego miasta tropikalnego w USA, p.n. 
Janów. Powstało już kilkadziesiąt domów i buduje się tam zespół domów 
dla polskich emerytów. • W roku szkolnym 1970-71 nastąpi likwidacja 
wielu szkół katolickich w różnych stanach. Powód pozbawienie ich prawa 
do subwencji rządowych. M.in. likwidacji ma ulec ok. 20 % szkół katolic­
kich, a wśród nich szkoły, w których uczono polskiego. • Rektor polskiego 
Kolegium Związkowego w Cambridge Spring, dr H. Parciński, opublikował 
wyniki badań w sprawie akredytacji kursów języka polskiego w różnych sta­
nach amerykańskich. Okazało się, że tylko w 6 stanach, a mianowicie w Kali­
fornii, Idaho, Kansas, l11inois, Michigan i New York nauczyciele polskiego 
mogą być oficjalnie uznani i akredytowani w publicznych szkołach średnich. 
Rektor Parciński zarzuca władzom, że nie dysponują materiałem sprawozdaw­
czym do spraw nauki języka polskiego w szkołach i wystąpił z żądaniem, aby 
zagadnienie to zostało włączone do oficjalnej sprawozdawczości w szkolnictwie 
amerykańskim. 

14-8-70 
Z Watykanu donoszą, że papież Paweł VI załatwił odmownie prośbę Synodu 
ukraińskiego episkopatu (który odbył się w Rzymie w pażdzierniku 1969), 
podniesienia kościoła greko-katolickiego do godności patriarchatu. Papież po­
nadto zakwestionował legalność samego Synodu. Tę nieoczekiwaną decyzję 
tłumaczy się obawą zadrażnień z Moskwą. • Adw. Kobeliński wiceprezes 
Kongresu Polonii Amer. w Chicago, wystąpił z inicjatywą stworzenia w Chi­
cago bloku wyborczego wespół z Murzynami, co mogłoby dać zdecydowaną 
większość w wyborach na mayora Chicago. Podobny blok miał miejsce nie­
dawno - z pełnym sukcesem - w Detroit. W Chicago pertraktacje były już 
daleko posunięte - sprawa miała być przedyskutowana na Konwencji Kon­
gresu. W ostatniej chwili wniosek wycofano na skutek presji gub. stanu 
l11inois, Ogilvie, i obecnego mayora miasta Daleya - przywódców lobby 
irlandzkiego. 

Tel-Aviv, 12 lipca 1970. 

Do Redakcji Kultury, 

Numer l-szy Kultury z roku 1970 zawier.a artykuł p. Zrgmłunta ~aeźbę~p-
_ • . dzy innynu autor przenosI s ynną 

ta pt.: El Pelele, w ktorym mIę "oł S t M 'a della Vinoria do ... 
G· Lo B' . z z kosCl em ana arl 

lan remo ermruego wr~ 'd" kościele pod wezwa-
Wenecji. Tymczasem grupa sw. Te~y ~aJ ~ slęlądałem ją kilkakrotnie. 
niem S. Maria della Vinoria ale w ~e,1u le o~. Rzym _ ludzie ba­
Pisze o rzeżbie obszernie K. Chł~?ws~ w ~ e. p . '&iałalność artystyczną. 
roku", który podaje życiorys Bermruego l omaWIa Jego 

Z wyrazami poważania, Prof. dr Henryk DORSKI 

• 
Londyn, l lipca 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W 6(273) Kultury ukazał się niedługi artykuł Michała. K. Pa.w­
numerze ki . .. Z a' dUJ' ą SIę W DlID likowskiego pt. ..O ostatniej powieści J . Mac eWlCza. n J 

dwa fragmenty. Pierwszy: k' h 
Czytałem również głosy 'krytyczne' lub raczej oszczercze, otoryc 

.. ł' k'" powiem kilka s ow na oncu . 
Drugi, zamykający artykuł: . ,., M ki . 

w, ód ł sów 'krytykuJ'ących' ostatnią pOWlesC Jozefa ac. eWlcza .. sr g o , . J Kultu 
zwrócił moją uwagę artykuł pt. 'Los kolaboranta w reiho,'{: -
rze z 25 stycznia br, Artykuł podpisał Roman Korab, e ry . nazywa­
jący siebie .. b. dowódcą brygady wileńskiej AK". ArtIk; Je~t ł cało­
stronicowy i wypełniony oszczerstwami i .nieprawdop? o nJ?ID J I}arr 
twami. P6n Zebryk cytuje również rozmaItych a.utorow n;.md ,o~ a 
Garlińskiego, autora recenzji książki MackieWlcza w on yns m 
Tygodniu polskim z 4 pażdziernika ub. roku.. , .. 

Białoruskie przysłowie powiada: 'Swoj swoJeho pozna~ . .., 
Moja wypowiedź ("Głośno, ale prawdziwie") nie była recenzję z kslązk~ 

J . Mackiewicza. Napisałem artykuł historyczny, oparty na dokumentach. l 
źródłach, zawierający szereg ważnych cytatów, w którym ustos~.owt~m SIę 
do poglądów historycznych i politycznych zawartych. ~ .rece~J1 b eur'~ 
Nonvida (Wiadomości, nr 36, wrzesień 1969 r.) z pOWlesCl "NIe trze a g os-
no mówić". '. . 

Nie interesuje mnie ton wypowiedzi PawlikowsJ?e~o, bo. meryto:y.~zn~e 
nie ma on znaczenia muszę natomiast ustosunkowac SIę do Jego op~, ze 
mój artykuł jest ,,~ełniony oszczerstwami i nieprawdopodobnymI łgar-



154 LISTY DO REDAKCJI 

t ." C . ~ wdna~ . yt?wa.n~ przeze mrue powyżej zdania nie pozostawiają co do tego 
za eJ wątpliwosCl. 

Bę~ę ~dzięczn! ~chałowi .Pa~vliko~~skiemu za rzeczową i dokumentarną 
wypoWiedź: :' ktore~ udowo~, ze mOJ artykuł zawiera łgarstwa i oszczer­
sh~a . ?opoki teg,o we. uczyru, zmuszony będę uważać, że to on właśnie, choć 
prod0bubJe zarzucac to =ym, sam ucieka się do "oszczerstw i nieprawdo­
p o nych łgarstw". 

Łączę wyrazy poważania, 
Józef GARLIŃSKI 

• 
Paryż, 23 czerwca 1970. 

Drogi Redaktorze, 

W numerze 6(273) ~ultury, w dziale "Wydarzenia miesiąca", str. 150, 
czytamy: "W sztokholmie zmarła wybitna poetka szwedzka Nelly Sachs 
laureatka nagrody Nobla w 1965". " 

. "Wybitn~ poetka . szwedzka" - czy w takim razie Witold Gombrowicz 
me był wybltnym piSarzem argentyńskim? 

Z wyrazami niezmiennej sympatii, 
Stanisław GOltlBIŃSKI 

• 
Detroit, lipiec 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

.Jes.tem P?d wrażeniem przeczytanej książki, Roman Abraham - "Ws o-
mDlewa WOJenne znad Warty i Bzury" (wydawnictwo MON W P 
1969) kt O k ł . mil ' arszawa , ora zas oczy a mrue nie . e i zdopingowała do przesłania ty h 
paru uwag. c 

Byłem je~ym z .uczestników kampanii wrzeswowej w szeregach Wlk . 
BK. !'ewny Jestem, ze sztab Wlkp. BK prowadził dziennik dz' ł ' p N d . , . la ano 

~e mogę OClec wartos~l i ~elu, jakiemu ta książka ma służyć. Nie . est 
to wl~r?godne sprawozdawe historyczne, oddające działalność Wlk kK 
w WOJn.le ~939 .. Roi się od nieścisłości, fantazji, ignorancji. Dominur~ kon­
~owers~a l sublektywizm. Jeśli jest to tylko powieść - brak elementów 
literackich. Jako ~popeja żołnierska, "Wspomnienia" nie są pozbawione (nie­
stety brak stylu l humoru) heroizmów Zagłoby. 

Łączę wyrazy szacunku, 
Józef D. HARASZEWSKI 

• 
Toronto, 10 lipca 1970. 

Szanowny i Drogi Redaktorze, 

Pro~. ~. Rudny~yj srodze się na mnie pogniewał, a wydaje mi się iż 
pretensJe Jego. są ~~szne lub że wynikły na tle nieporozumienia. 

~a os~~ zJe~dzl~ Zrzeszenia Kanadyjskich Slawistów na York Uni­
~rslty m?WiOnO o likwldacji czasopisma wydawanego przez prof. Domaradz­

,ego, ktore z .reguły ukazywało się bardw nieregularnie, ni to w odstępach 
półrocznycb, ID kwartalnych. Niezależnie od tego nastąpiła wcale poważna 
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zmiana Redakcji. Z wypowiedzi na tej konferencji wynikało bezspornie, iż 
dotacje władz państwowycb (uniwersyteckich) oraz inne pozwolą na utrzy­
manie jednego czasopisma, którego redakcja mieści się w Carleton University 
w Ottawie. Zapewniano iż wysiłki czynione przez Redakcję pozwolą na roz­
budowę pisma, które wobec tego stanie się oficjalnym i jedynym organem 
Zrzeszenia Slawistów. Ale nie to jest podstawą żalu prof. Rydnyćkiego: nie 
wspomniałem o publikowaniu Slavica Canadiarw., co tym bardziej go -
i słusznie _ oburzyło, iż przecież ogłosiłem tam kilkakrotnie recenzje róż-
nych prac. Być może nie mam racji, ale Slavica Canadiarw. nie uważam za czasopismo, 
ale publikację serii Slavistica. O tych publikacjach, ukazujących się pod 
redakcją prof. J. Rudnyćkiego miałem sposobność niejednokrotnie pisać i to 
z najwyższym uznaniem. Omawiałem niemal każdy tomik Slavica Canadiarw., 
będący najbardziej wyczerpującą bibliografią pozycji slawistycznych w Kana-

dzie. Pod koniec kwietnia br. prof. Rudnyćkyj omawiał ze mną niektóre za-
gadnienia związane z tą publikacją i chyba mógł stwierdzić, iż nie tylko 
je dostrzegam, ale że zastanawialiśmy się na utrzymaniem ich. Jeśli prof. 
Rudnyćkyj uważa Slavica Canadiarw. za czasopismo - to naturalnie popeł­
~iłem gaffę i nie pozostałoby mi nic innego jak przeprosić Czytelników 

l prof. Rydnyćkiego . 

Z wyrazami poważania, Benedykt HEYDENKORN 

• 
Paryż, 8 sierpnia 1970. 

Drogi Panie Redaktorze, 

Pragnę wyrazić publicznie żal za to że na podstawie ogłoswnej przez 
Kulturę fotokopii maszynopisu Dziennika zarzuciłem Gombrowicwwi kłam­
stwo i że siląc się na zrozumienie uczynku . tak do niego nie podobnego 
uciekłem się najniepotrzebniej w świecie do teorii ,,fałszu z grzeczności". 

Wiemy' dziś dzięki sprostowaniu, które ogłosił Pan w ostatnim numerze 
Kultury, że Gombrowicz nie skłamał (pisząc inkryminowany list do Iwas:l­
kiewicza nie wiedział że Kultura nie otrzymała na czas jego korekty). 

Łączę najlepsze pozdrowienia, E. JELEŃSKI 

• 
Baltimore, 9 lipca 1970. 

Drogi Panie Redaktorze! 

Chciałabym dodać kilka słów do artykułu p. Józefa Gidyńskiego "Florian 

Znaniecki - Klasykiem Socjologii". Czytając książkę Roberta Bierstedta o humanistycznej socjologii Znaniec-
kiego zwróciłam uwagę na fragment przytoczony przez p. Gidyńskiego. 

" ... Nawet obecnie, wiele lat po tym jak chłopi polscy, stanowiący 
przedmiot analizy, zostali zasymilowani ... ". 

. Asymilacja grupy etnicznej następuje wtedy, gdy nie można tej grupy 
JUŻ odróżnić od przyjmującego (receiving) ją społeczeństwa. Florian Znaniec­
ki w swojej przedmowie do książki Jerzego Zubrzyckiego, "Polish Immi-

grants in Britain", tak pisze: 
" ... Skupiska polskie (w USA) złożone przeważnie z ludzi którzy importo-
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wali tu swoją tradycyjną kulturę ludową zostały zasymilowane w sensie 
zaakceptowania zawodowej i literackiej kultury amerykańskiej. Mimo to, 
w ciągu ostatnich 30-tu lat, i mimo wzmożonego udziału tych ludzi w kultu­
rze Amerykańskiej ich zainteresowanie Polską i polską kulturą powyżej po­
ziomu kultury ludowej, rozwinęło się i rozszerzyło gwałtownie" . 

Znaniecki już przeszło 15 lat temu zwrócił uwagę na wzmagający się w 
Ameryce ethnic revival. Dzieło Znanieckiego, wydaje mi się, jest nie tylko 
kluczem do zrozumienia jednostki, ale w dalszym ciągu kluczem do zrozu­
mienia psychologii polskiego chłopa, który nie rozpłynął się w amerykańskim 
melting pot. 

Łączę uprzejme pozdrowienia, 
Danuta JI10STWIN 

• 
New Haven, Conn., lipiec 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W swoim arty~~e "Twardowski - Nowyj Mir" J. Szenfeld pisze: "Wy­
chodzący w dalekiej Buriackiej Autonomicznej Republice miesięcznik "Baj­
k.ał" ośmielił się opublikować genialną satyryczną powieść braci Strugackich 
"Slimak na zboczu", za co wyleciał ze stanowiska redaktora naczelnego boha­
terski Afrikan Balburow". 

To wyjaśnienie o przyczynach usunięcia A. Balburowa ze stanowiska 
głównego redaktora jest prawdziwe tylko częściowo. Wielka szkoda, że pan 
Szenfeld nie podaje wszystkich przyczyn zdjęcia Balburowa. 

Otóż w numerze l i 2 czasopisma Bajkał w 1968 r. obok powieści braci 
Strugackich były opublikowane fragmenty powieści A. Bielinkowa "Ka­
p.itulacja i ~oniec sowieckiego inteligenta J. Olesza". Te fragmenty ukazały 
SI~ pod wsP.olnym ty~em "Poeta i grubas". I chociaż te fragmenty poprze­
dziła wspamała recenzja laureata nagrody leninowskiej Komieja Czukowskie­
go, publikacja fragmentów przez A . Balburowa na łamach Bajkału rów­
nała się samobójstwu. Bo właśnie w tym samym czasie manuskrypt powieści 
był ,,zarźnięty" przez cenzurę; tylko dlatego, jak mówił sam autor, A. Bielin­
kow: , ?Ni~ mogłem. zrobić w nim (rękopisie) tych poprawek, które by 
przekształciły go w mną książkę: 'Zwycięstwo i odrodzenie się sowieckiego 
faszysty M. Szołochowa'''. 

Y' l?cie tego samego 1968 r. A. Bielinkow nielegalnie opuścił Związek 
SOWIecki. 

Ten fakt stał się przysłowiową kropką nad "i" i zadecydował o losie 
Afrikana Balburowa. 

Oprócz tego, pan Szenfeld słusznie twierdzi, że w Polsce dotychczas nie 
ukaz?~a. się ża~a z po,?eści A . Sołżenicyna . Nie wiem, czy Gomułka rze­
czywtScle zabronił wydama "Jednego dnia Iwana Denisowicza", jak to stwier­
dza. autor artykułu, lecz ci wszyscy, którzy regularnie czytali warszawską 
Polttykę, ~ogli na jej łamach przeczytać większą część tej powieści. 

Z poważaniem, 
E. SZTEIN 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Orlando, FIa, 12 sierpnia 1970. 

W październiku 1969 rok.u zamówiłam w Polish American Book Co w 
Chicago "Siostry" Barbary Toporskiej. Książki tej nie tylko do tej pory "nie 
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dostałam ale wyżej wymieniona księgarnia il?noru}ąc ogólnie p;zyjęte obrcza: 
je nawet nie pofatygowała się poinformowac mrue dla~zego me chce nu tej 
książki dostarczyć, mimo moich wielokrotnych zapytan. . . 

W międzyczasie bez kłopotów otrzymałam inn~ tytuły, mnych wrdawn.lCh~! 
z tejże księgarni. Wydaje się więc, iż nie chodzi tu wyłącznIe o medołęznosc 
kierownictwa księgarni. . . • " 

Kilka tygodni temu prosiłam znajomych o ~oszuka~e "SlOstr w .~owym 
Jorku. Niestety nie znaleźli jej na półkach ksIęgarskich. Przy okaZJI wsp~­
mnieli, że sami nie mogli dostać innego tytułu wydanego przez Instytut LI­
teracki ,Nie trzeba głośno mówić" - Mackiewicza. 

Nikt 'nie spodziewa się od naszych po amato~~u.i by~e jak prowadzo~yc.h 
księgami emigracyjnych sprawności i uprzejmosCl row~eJ s.ta.ndart.om ~golnle 
przyjętym w zachodnim świecie handlowym. Tym mem~eJ mozna Jednak 
wymagać od naszych księgarzy dostarczania klientom mewyczerpanych no­
wości wydawniczych, bo w końcu po to chyba są·. . ., 

Mam nadzieję że może znajdzie ~ię jakiś :uc~wr ksl~garz, ktory ~t 
nareszcie "Siostry" zaoferuje, gdyż me chce mI SIę wlerzy~, aby wszystkie 
księgarnie emigracyjne "patriotycznie" solidaryzowały z rezymową nagonką 
na wydawnictwa Instytutu Literackiego. 

Łączę wyrazy głębokiego poważania, 
Barbara SZUBSKA 

P.S. Niestety nie mogę udokumentować całej mej korespondencji z chica­
gowską księgarnią, gdyż częściowo pisałam na kartkach pocztowych bez 
odbitek. 

• 
Londyn, 5 sierpnia 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Z dużym zainteresowaniem czyta się uwagi J. Łobodowskiego o książce 
Kuncewiczowej ,,Don Kichote i niańki". 

Sprawa wymowy obcojęzycznych nazw i imion wł~snych jest słaby~ 
punktem wielu cywilizowanych narodów i przedmiotem memal permanentnej 
dyskusji językoznawców. Istnieją w zasadzie dwa rozwiązani~ - l) .utrzy­
manie oryginalnej pisowni i 2) przyjęcie pisowni fonetycz~eJ: Bywa I trz~­
cia możliwość, gdy istnieje tradycyjna pisownia (prze~azme. p~hodzema 
łacińskiego) typu np. Kartezjusz. Najprostsze r0zw;t~e zIl;aJdu]ą nar.~y 
o odmiennym alfabecie, Grecy, Rosjanie, AraboWIe, uzywaJąc przewazme 
transkrypcji fonetycznej nazw i imion. Narody posługujące się alfab~te.m 
łacińskim w ogromnej większości zachowują pisownię oryginalną ~. odnlesl~­
niu do imion własnych. A wymowa? Wymowa zależy od tra?ycJ.I, s~o~ma 
kultury, znajomości języków obcych i trochę - szacunku dla ,?elkich ImIOn; 

Język hiszpański jest w polskiej wymowie szczególnie uposl~dzony. (choc 
podobno jest drugim, wielkim językiem białej rasy, jeśli chodzi o zaSIęg te­
rytorialny) bo jak słusznie podkreślił p. Łobodowski, docierał. do .Polski do 
niedawna poprzez kurtynę francuszczyzny skutecznie wypaczającej wymowę 
wszystkiego co nie francuskie. Mało która nacja odnosi się z taką megal~­
manią do wszelkich nazw, imion i terminów obcych jak właśnie FranCUZI. 
Myślę, że ignorancja spikerów radia i telewizji jest tego najlepszą ilustra­
cją. Przykłady: Bach wymawiany jako "Bak", Mozart jnko "Mozar", Mar­
lena Dietrich - ,,Ditrisz", Gunnar Jarring oczywiście "Żaring", Olaf Palme 
_ "Palm", by nie wspomnieć Heath'a i U'Thant'a. Nic więc dziwnego że 
od paru stuleci mamy Don Żuana, Don Kiszota i mnóstwo innych znie­
kształceń. Argument o braku dźwięku "h" w języku francuskim jest bez 
znaczenia, bo każdy Francuz np. uczący się angielskiego świetnie dźwięk ten 
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~ymawia: Odd~ć t~ wypada honor polskim spikerom, którzy podobnie jak 
~c~ brytJ:Jscy, memleccy, skandynawscy i inni koledzy, starają się nie kaleczyć 
Imlon me tylko sławnych ludzi, pozostawiając ten przywilej Francuzom. 

Myślę, że przyklasnąć trzeba inicjatywie oczyszczania naleciałości fran· 
cuskiej wymowy i kontynuować próby przywrócenia wymowy oryginalnej 
- lecz chyba i piso\' ... ni? Czy Don Kijote nie wygląda lepiej niż ,,Don Ki­
chote" (którego sporo czytelników spróbuje wymówić "Kiszote"). Pisownię 
Ionety~zną ~I!ew~e trzeba p~zo~tawić (lub cz~sto - wprowadzić) imionom 
arabskim, chińskim czy rOSYJskim. Dlaczego Jednakże wymyślono w kraju 
H';l5ajn l.ub Fajsa!- ;-;- trudn~ się domyśleć, zapewne ten sam umysł, którego 
dziełem Jest "Indla ? Czekac wypada na "Chinę", "Włochę", i inne dziwo­
logi. Brrr. 

Z szacunkiem, 
M. D. ZAKRZEWSKI 

• 
WYJASNIENIE 

W swojej "dyskusji z czytelnikami" (Kultura, nr 5/272) Juliusz Mie­
roszewski jak gdyby mimochodem zahacza również o problem dyskrymina­
cji nie-Żydów w Izraelu. Sprawa nie warta byłaby polemiki, gdyby wśród 
wielu ludzi nie panowało rzeczywiście przekonanie, że Żydzi - którzy sami 
byli ofiarami dyskryminacji i prześladowań w wielu krajach - w swoim 
własnym kraju dyskryntinują innych. Opinia ta oparta jest na podstawo­
wym nieporozumieniu wokół uprawnień nie-Żydów w Izraelu. 
. Także Mie:oszewski u:,aża, że Izra~l drs~nuje nie-Żydów i podkreśla, 
z~: "trudno. ]es~ walczyc z dyskrymtnac]lf w mnych krajach, jeśli stosuje 
Stę dyskrymtnac]ę w stosunku do obcych we własnym kraju". Mieroszewski 
wyraża przekonanie, że: "gdyby Izrael przyjął zasadę, że Izraelczykiem może 
być każdy bez względu na religię i pochodzenie narodowe - przyczyniloby 
się to znacznie do wygaśnięcia antysemityzmu w świecie". 

Istota nieporozumienia tkwi w mieszaniu dwóch pojęć - Żyda i Izrael­
c~yka. I.'0stul~t. .Mie.ros~wskiego jest ~owiem w praktyce realizowany od 
pl~rwszeł chwili ls~ema Izrael~. Zgodnie z ustawą o obywatelstwie, wszyscy 
mIeszkancy dawnej mandatowej Palestyny, którzy w dniu proklamowania 
Izraela ~ajdowali się na jego terytorium, stali się automatycznie jego oby­
watelaml. Za~ada, w myśl której Izraelczykiem może być każdy, niezależnie 
od pochodzema narodowego i religii - jest obowiązująca w Izraelu od po­
na~ 23 lat. !.zraelczy~at;ni są Arabowie, Druzowie i Czerkiesi (którzy nawet 
słuzą w ~), BedUIm, nawet Polacy. Istnieje w Izraelu nieduża co praw­
da koloma polska - są to dawni żołnierze armii Andersa, którzy z róż­
nych przyczyn wybrali Izrael jako swoje miejsce zamieszkania. Są obywatela­
~ . izraelskimi i korzystają identycznie z tych samych praw, co wszyscy 
mm obywatele. 

Istota niepor?zumienia polega na tym, że Żydzi, którzy przyjeżdżają do 
Izraela, otJ;zymuJą - na mocy tzw. "ustawy o powrocie" - automatycznie 
obywatelstwo izraelskie. Natomiast nie-Żydzi nie otrzymują tego obywatel­
stwa autom~tyc~nie ale muszą się ubiegać o nie na drodze normalnej, jak 
we wszystki~h lDny~h ~ajach,. tj. po ~płY'~e kilku lat pobytu w kraju. 
Przy tym me obOWIąZUJe - Jak w WIelu mnych krajach, nawet bardzo 
demokratycznych - żaden cenzus czy ograniczenia. 

Na ~e.znajomości stanu faktycznego oparte jest także twierdzenie, że 
z przY'vileJu a:,t?m~tycznego o~ywatelstwa i wszystkich innych związanych 
z tym uprawruen me korzystają osoby pochodzenia nie-żydowskiego, nawet 
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jeśli są spokrewnione z "rodziną izraelską". To osta~ie okr~ślenie jes~ ~a:­
dzo mgliste, bo nie wiadomo, czy dotyczy . np. także. r?dzmy dr~y~skieJ, 
arabskiej czy tylko żydowskiej. Faktem jest, ze uprawn~ema nowe~o Imlgran­
ta , łącznie z obywatelstwem, ogromnymi ulgami celn~ (faktyczme - zwol­
nienie od cła na cały przywieziony majątek), zwolniemem. od podatku p:ze.z 
pierwsze trzy lata pobytu w Izraelu itd. - do~~~ ~arowno no~ego. lIDI­
granta Żyda jak i członków jego rodziny, nawet Jesli me są. ŻydamI. N~e do­
tyczą natOlniast nie-Żydów, przybywających do Izra~la, bądź w ~elu .o~edle­
nia się na stałe, czy też na pobyt czasowy. Czy to Jest dyskryntmacJa. 

Sedno sprawy polega na tym, czy uprzywilejow~e w~łą~znie .~y~ów jest 
usprawiedliwione. Izrael nie jest klasycznym krajem ~~acJI, J~k D:P· 
Australia czy Kanada. Izrael jest krajem imigracji ży~ows~eJ. Słuszme Mle­
roszewski podkreśla, że: "Izrael jest historycznym t mt~tyczny~ Domem 
Izraela i w konsekwencji każdy Żyd, gdziekolwiek ~y Stę zna/dował, ~a 
naturalne .prawo powrotu do Izraela". Czy to ~rawo nalezy.p~~yznac wszystkim 
bez wyjątku ludziom n a świecie, którzy mają ochotę OSląSC ~ Izraelu? Na 
jakiej podstawie? Czy taki postulat można w ogóle wysunąc pod adresem 
jakiegokolwiek państwa na świecie? . 

Uprzywilejowanie Żydów, przyjeżdżających do Izrae.la, pOCIąga za. so~ą 
szereg skomplikowanych problemów, podobnie. zresztą Jak ~amo ~kresl~~e 
"kto jest Żydem?" Wokół tej sprawy toczyły SIę w Izraelu I w ogole wsrod 
Żydów, gwałtowne dyskusje i między innymi doszło do kilkakrotnych kry­
zysów rządowych w Izraelu wokół tej sprawy. 

Czy Żydzi są narodem czy też wyznan.iem? .. 
Historycznie rzecz biorąc, Żydzi są zarowno narodem, łak I gru~ą ~yz­

naniową. Ale w odróżnieniu od niemal wszystkich narodow. (z wYJątki~m 
Druzów i innych nielicznych narodów), Żydzi są. n.arodem Jedn~wyzna.mo­
wym. I w odróżnieniu od wszystkich innych wyroan, zydost.w0' czy~ J.udalZm, 
jest wyznaniem jednonarodowym. Oprócz historycznego epIZodu, J~kim brło 
państwo Chazarów na przełomie IV i V wieku, żaden mny narod, oprocz 
Żydów, nie wyznawał judaizmu. 

Z tych dwóch zasad - jednonarodowości wyznania i jednowyznaniowości 
narodu _ wynika cały szereg cech, charakteryzujących żydostwo. Na prze­
strzeni wieków odejście Żyda od religii żydowskiej i przyjęcie ~nnego ';f~­
nania _ chrześcijańskiego czy muzułmańskiego - ozna~zało Je~~zesme 
odejście od narodu żydowskiego. Nie ma i nie było Żydow-chrzesclJan czy 
Żydów-muzułmanów. Nie tylko dlatego, że żydowska gmina wyznaniowa ta­
kich odszczepieńców religijnych wykluczała, ale w P!erwszym rzędzie .~­
tego, że oni sami odchodzili od religii, bo chcieli odejśc od narodu. PrzeJs~le 
na inne wyznanie oznaczało zawsze wynarodowienie i asyntilację z otaczają­
cym narodem, wśród którego dana gmina żydowska żyła. 

Zasadniczej zmianie ulegać zaczęła w ostatnim stuleciu druga zasada . 
że Żydem jest tylko człowiek wyznający religię żydowską.- Na przełomie 
XIX i XX wieku, pod wpływem rozwijającego się ruchu laicyzacji społe­
czeństwa żydowskiego - zapoczątkowanego przez zainicjowany przez Mendel­
sohna ruch "haskali" - pojawiają się po raz pierwszy Żydzi-ateiści. Począt­
kowo sę eliminowani z gminy żydowskiej - i tym samym z narodu żydow­
skiego - na równi z przechrztami, ale w miarę, gdy laicyzacja postępuje 
naprzód, stwarzają nową rzeczywistość strukturalną gminy ŻYdo\~skiej .. Za­
częto tolerować Żydów świeckich. Ale nadal nie tolerowano Żydow, ktony 
przyjęli inne wyznanie. Istniała bowiem obawa, że mogą zostać "zalani" 
przez napływ obcych elementów do żydostwa. Jednakże warunki material­
ne i polityczne Żydów nigdy nie sprzyjały takiemu napływowi. 

Po co wszystko to przypominamy obecnie? Zrozumienie tego jest bo­
wiem niezbędne dla właściwego odczytania wydarzeń nam jak najbardziej 
współczesnych. 
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W roku 1948 nastąpiło odrodzenie żydowskiej państwowości w Izraelu. 
Państwo Izrael nie powstało po to, by zapewnić możliwość bytu państwowego 
kilkudziesięciu tysiącom Żydów, którzy mieszkali w Palestynie w owym 
czasie. ONZ przyjmując uchwałę o utworzeniu żydowskiego państwa, wy­
raźnie stwierdziła, że ma to być dom dla Żydów. Zresztą nawet Gromyko 
podkreślał konieczność utworzenia państwa, w którym będą mogli żyć jak 
wszystkie inne narody w swoich państwach Żydzi, którzy tyle wycierpieli 
podczas drugiej wojny światowej w Europie. 

Tak więc Izrael jako niepodległe państwo powstał w samym swym zało­
żeniu jako państwo, stojące otworem dla wszystkich Żydów na świecie, któ­
rzy zechcą doń przyjechać. I pierwszą ustawą, uchwaloną przez parlament 
nowego państwa, była wspomniana "ustawa o powrocie", stanowiąca m.in. 
o nadaniu automatycznego obywatelstwa każdemu powracającemu do swej 
ojczyzny Żydowi. 

W związku ze specjalnymi przywilejami, z jakich korzystają Żydzi wra­
cający do Izraela, powstał problem określenia, kto jest Żydem. Odpowiedź 
na to pytanie nie jest bynajmniej tak prosta, jak to się niektórym może 
wydawać. Jakie kryteria należy bowiem stosować - rasowe? Religijne? Ra­
sowych kryteriów nikt stosować nie chce i nie może zresztą, ponieważ dwa 
tysiące lat życia wśród innych narodów dawno już zamazały wszelkie specy­
ficzne cechy rasowe, o ile takie kiedykolwiek w ogóle istniały. Pozostaje 
więc stosowanie kryteriów religijnych, które obowiązywały przez dwa tysiące 
lat życia w diasporze. Ale temu sprzeciwiają się postępowe i świeckie koła, 
które uważają, że byłaby to próba odwrócenia procesu historycznego. Gdyby 
zresztą trzymać się ścisle tych kryteriów, okaże się, że ogromny - chyba 
sięgający powyżej 50 % - odłam Żydów wcale nie jest Żydami, ponieważ 
jest niewierzący. 

Trzeba więc znaleźć nowe kryteria, odpowiadające współczesnym wymo­
gom współczesnego społeczeństwa. Ale nie jest to wcale tak łatwe, ponieważ 
wymaga zerwania z kryteriami historycznymi. 

Procesów historycznych nie można przyspieszyć przytupywaniem nogą . 

Aleksander KLUGMAN 
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TOM 189 - WITOLD GOMBROWICZ 
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ANDREJ AMALRIK 

CZY ZWIĄZEK SOWIECKI 
PRZETRWA DO R. 1984 ? 

wraz z trzema listami Amalrika i listem Piotra Jak.ira. 
Przedmowa Adama Kruczka 

Str. 89. Cena egz. F. 10 (dol. 2,25; 18/6) 
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TOM 191 - WITOLD GOMBROWICZ 

KOSMOS l 
Tom IV-ty DZIEŁ ZEBRANYCH (pierwsze wydanie "Kosmosu" 

ukazało się w r. 1965 jako tom 111 Bihlioteki "Kultury") 
Str. 160. Cena egz. F. 15; (dol. 3,75; 31 sh.) 
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